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Interwencje ambasadoraFrancjl 
u rządu polskiego w sprawie żyrardowskie] pozostały bez skutku" 
Minister Zawadzki wyrazi ł zdz iwienie , iż amb. L a r o c h e 

angażuje autorytet rządu f rancusk iego * 
Skarb wymierzył zakładom żyrardowskim grzywnę 
stemplową w wysokości 10 i pół miljona złotych 

Warszawa, 18 sierpnia. 
(B) W rozwoju sprawy żyrardow­

skiej zaszło kilka nowych wydarzeń, któ 
re pozwalają wyrazić przekonanie, że 
sprawa ta stanowczo zmierza ku dalsze­
mu zaostrzeniu się. Z jednej strony 
oczywiście, niezależnie od znanej umo­
wy biskupickiej między grupą Marcele­
go Boussaca i przedstawicielami mniej­
szości akcjonariuszy polskich — wydział 
opłat stemplowych warszawskiej grodz­
kiej izby 6 ikarbowej przesłał dzisiaj do 
ministerstwa skarbu materjał, dotyczą­
cy WYMIERZENIA ZAKŁADOM ŻY­
RARDOWSKIM GRZYWNY W WYSO 

KOŚCI 10 i PÓŁ MILJ. ZŁOTYCH. 
Grzywna ta wymierzona została za nie-
ostempiowanie znaczkami stemplowemi 
w określonej ustawowo wysokości pew­
nych umów, zawieranych przez Zakłady 
Żyradowskie. Od decyzji grodzkiej izby 
skarbowej Zakłady Żyradowskie złoży­
ły odwołanie do ministerstwa skarbu. — 
Obecnie odwołanie to jest przez powo­
łane władze ministerjalne rozpatrywane 
Decyzja w sprawie grzywny, która w tej 
wysokości nie była dotąd jeszcze w Pol­
sce wymierzona, zapaść ma w ciągu bie 
żącego miesiąca. Narazie całą sumę, 10 
i pół milj. zł. zabezpieczono hipotecznie 
na nieruchomościach Zakładów Żyrar­
dowskich, których wartość oszacowana 
jest na około 20 milj. złotych. 

Jednocześnie do wiadomości publicz 
nej przedostała 6 ię wieść 
O DWUCH URZĘDOWYCH INTER­

WENCJACH FRANCUSKICH 
w sprawie Zakładów Żyrardowskich wo-
góle, a w sprawie aresztowania dyr. 
Vermeerscha i Caena w szczególności. 
W obu wypadkach interwenjował osobi­
ście ambasador Laroche. 

Pierwsza interwencja — o której po­
krótce donieśliśmy już, miała miejsce 
przed kilku dniami w ministerstwie 
spraw zagranicznych pod nieobecność 
min. Becka. W ministerstwie spraw za­
granicznych oświadczono ambasadorowi 
Laroche, że sprawa żyrardowska znajdu­
je się w rękach władz sądowych i w tym 
stanie rzeczy, ministerstwo nie widzi 
możliwości wpływania na jej tok. 

Poraź drugi interwenjował amb. La-
I roche w dniu 16 b. m. u ministra skarbu 
| dr. Zawadzkiego, który zastępuje bawią 

cego na urlopie premjera dr. Kozłow­
skiego, W tym wypadku interwencja do 
tyczyła Osóbi dyr. Vermeerscha i dyr. 

» Caena, o których uwolnienie z aresztu 
. upominał się ambas. Laroche. O inter-

ŁA wcncji tej, w Polsce nie wydano żadnego 
Ijp^Urzędowego komunikatu. Jednakże tran 

cuska urzędowa agencja Havasa ogłosiła 
dzisiaj w Paryżu komunikat o sprawie 
żyrardowskiej, wiążąc ją ze sprawami po 
litycznemi i posuwając się nawet do in­
synuowania prasie polskiej — z przed 2 
lat — podżeganie do zamordowania dyr. 
Koehlera, który jak wiadomo, padł z rę-
dów Żyrardowskich, Blachowskiego. 
ki zredukowanego pracownika Zakła-

Dzisiaj popołudniu, ogłoszono w War 
szawie w odpowiedzi na komunikat 
agencji Havasa, komunikat polski, który 
stwierdza, że zastępujący premjera, min. 
dr. Zawadzki, oświadczył ambasadorowi 
Laroche, że 
UWAŻA WSZELKĄ INGERENCJĘ W 
SPRAWĘ ŻYRARDOWSKĄ ZA WY­

KLUCZONĄ, 
a to z uwagi na {akt, że znajduje się °na 
w rękach władz sądowych, a.nie władz 
administracyjnych. Jednocześnie, ze źró 
deł dobrze poinformowanych komuniku 
ją nam, że min. dr. Zawadzki wyraził am 
basadorowi LarOche swoje zdumienie z 
p o w o d u tego, że ambas. LarOche inter­

wenjował dwukrotnie u rządu polskiego,] 
ANGAŻUJĄC AUTORYTET RZĄDU 

FRANCUSKIEGO 
w sprawę osób prywatnych, znajdującą] 
się w rękach władz sądowo-kamych. 

Zwołanie posiedzenia 
polsko-francuskiego tow. 

kolejowego 
Warszawa, 18 sierpnia. 

W dniu 5 września r . b . odbędzie się 
w Paryżu posiedzenie komitetu dyrek-
cyjnego Francusko - Polskiego Towarzy­
stwa Kolejowego. 

Porządek dzienny posiedzenia obej­
muje: sprawozdanie dyrekcji z budowy 
linji kolejowej Górny Śląsk—Gdynia za 
okres ubiegły, ustalenie planu robót na 
rok 1934 oraz sprawozdanie finansowe z 
działalności Towarzystwa. Ponadto ko­
mitet rozpatrzy szereg umów, dotyczą­
cych eksploatacji linji, jak również omó­
wi dane statystyczne i finansowe na 
okres eksploatacyjny 1934 r. 

Najbliższe posiedzenie rady zarzą­
dzającej Towarzystwa odbędzie się w 
Paryżu, dnia 8 października r. b. 

Jak b r z m i komun ikat f rancuski 
Niesłychane insynuacje pod adresem władz polskich 

Paryż, 18 sierpnia. ,woli, zawierającej się w podobnej akcji 
(Pat) — Agencja Hayasa donosi w 

depeszy z Warszawy o demarche amba­
sadora Laroche u premjera Kozłowskie­
go w sprawie uwięzionych dyrektorów 
zakładów żyrardowskich, pOczera opisu­
je przebieg wydarzeń, związanych ze 
sprawą żyrardowską, oświetlając je z 
punktu widzenia grupy Boussaca. Grupa 

i przeciwko aresztowaniu swoich współ - i 
pracowników, które ma na celu jedynie 
rozbicie zawartego układu i zupełne po­
zbawienie jej praw". Komunikat Hayasa 
przypomina w dalszym ciągu sprawę za­
bójstwa generalnego dyrektora towarzy­
stwa Koehlera, zarzucając prasie pol­
skiej, że zabójstwo to byio wynikiem 

reprezentując większość — pisze o gru- artykułów prasy polskiej „zachęcającej 
pie Boussaca korespondent Hayasa — do gwałtów", 
protestuje energicznie przeciwko samo-

Strejk włók ienn iczy w Ameryce 
o b e f m i e 6 0 0 Mą§ s i ^ c n r o b o l n i k ó w 

oznacza, że w razie wybuchu 1-go wrześ 
nia strejku w przemyśle włókienniczym, 
obejmie on nie 250 tys., jak z początku 
obliczano, lecz 600 tys. robotników. — 
Rząd liczy jednak na zażegnanie strejku 
w porę, tembardziej, że wśród mas ro­
botniczych tendencja strejkowa jest 
słaba. 

Londyn, 18 sierpnia. 
(Pat) — Strejk włókienniczy w Ame­

ryce, o ile istotnie wybuchnie, obejmie 
olbrzymie rzesze robotników. Związki 
robotników, w przemyśle wełnianym, 
jedwabnym i trykotowym, postanowiły 
znacznemi większościami poprzeć strejk 
w przemyśle bawełnianym i również roz 
począć strejk 1-go września. Decyzja ta 

Manewry lotnicze w Paryżu 
P r ó b n y atak n a stol icą F r a n c j i 

Paryż, 18 sierpnia, jskich sił lotniczych oraz generała Goys 
W czasie od 28 do 31 b. m., odbędą j de Mezeyrac, kierownika obrony prze-

się w Paryżu pierwsze wielkie manewry j ciwlotniczej Paryża. W czasie mane-
lotnicze. W manewrach tych weźmie . wrów, wypróbowane będą po raz pierw 
udział 200 samolotów. Kierownictwo m a s z y zarządzenia walki przeciwlotniczej i 
newrów spoczywa w rękach generała przeciw-gazowej. 
Duchene, generalnego inspektora francu ! 

Refleksie 
przy głośniku 

N a p i s a ł : F. W. 
Wobec zawrotnego wprost tempa, 

w jakim rozgrywają się wypadki na 
arenie życia politycznego lat ostatnich, 
półtora roku stanowi już „kawał czasu" 
a marzec roku 1933-go. z jego gorączką 
przedwyborczą w Niemczech należy 
już do „z a m i e r z c h ł y c h c z a-
s 6 w " j — Ponieważ jednak pamięć 
ludzka, mimo coraz większego balastu 
wydarzeń, ciążących na niej — dzięki 
Bogu — jeszcze nie zanika, nie zawa­
dzi rzucić okiem wstecz i porównać 
okres ówczesny pełen triumfalnego 
krzyku pijanego zwycięstwem Hitlery­
zmu z dzisiejszą kampanią plebiscyto­
wą posługującą się również zwykłemi 
środkami hitlerowskiej propagandy: 
d e m a g o g i ą i f r a z e s a m i . 

Porównania takie nasuwają się na 
każdym kroku, ale temu, kto obserwo­
wał cały rozwój nacjonal-socjalizmu w 
Niemczech rzucają się również w oczy 
różnice tak charakterystyczne i tak 
wiele dające do myślenia, że nie wyrria 
gają one nawet komentarzy! — Aby je 
zauważyć nie potrzeba nawet być na 
miejscu w Niemczech. Wystarczy na­
stawić radjo-aparat na Berlin i przy­
słuchać się kilku mowom czołowych 
hitlerowców, transmisjom z „gigan­
tycznych wieców" mających zaimpo­
nować światu... 

Oto w marcu czy lutym 1933-go ro­
ku czuło się poprzez rozedrganą mem­
branę głośnika jakiś niesamowity, hi­
steryczny entuzjazm zebranych mas! 
Tłum i mówca oddziaływali na sićbie 
wzajemnie: mówca, krzycząc z niepo­
hamowaną pasją, nie wybierał już słów 
nie miarkował natężenia swego głosu 
i, czując wzrastające podniecenie tłu­
mu, chlustał coraz-to nowemi potokami 
obelg, wyrzutów, pogróżek — aż głos 
jego przemieniał się w jakiś iście zwie­
rzęcy ryk... Jego słuchacze zaś przery­
wali mu razporaz wrzeszcząc „Heil" i 
klaszcząc, często nawet w miejscach, 
w których' żadnego potemu nie byio 
powodu. Zachłystywali się zduszonym 
krzykiem wściekłości, gdy mówił o 
zgnębionych wrogach. Kwitowali sal­
wami długotrwałego śmiechu każdy 
zwrot, zakrawający na niesmaczny 
żart... 

A dziś? — iMtyngi polityczne są da­
leko większe niż wtedy, bo wtedy bra ! 

w nich jeszcze udział, kto chciał, a 
dziś przychodzą na nie tysiące, które 
muszą! Ale zachowanie tych tłumów 
cechuje najwymowniej ich „entuz­
jazm"! — W zwartych szergach słu­
chaczy panuje grobowe milczenie. Brak 
jest tych różnorakich odgłosów, z któ­
rych radiosłuchacz potrafi wywniosko­
wać, wyczuć raczej poruszenie mas.— 
Oklaski są rzadkie, a jeśli się odezw.) 
— to są krótkie i urywane. Już niema 
tych przeciągłych grzmotów, które w 
zeszłym roku buchały z każdego głoś­
nika i elektryzowały liczne rzesze ze­
brane przed gigantycznemi głośnikami 
ustawlonemi na głównych placach mia­
sta. 

Ale najzabawniejsze jest następują­
ce zjawisko, powtarzające się dość 
często: mówca z patosem i bardzo do­
bitnie wypowiada jakieś zdanie, robi 
po niem dłuższą przerwę, oczekując 
widocznie oklasków i — n i c! Gdy 
wreszcie przydługa cisza zaczyna już 
ciążyć nad audytorjum, jakiś ochrypły 
głos w pobliżu trybuny mówcy (zdaje 
się, że to zawsze ten sam głos!—) wo-
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la ..b r a w o!" tonem ucznia, który 
nio uważał na lekcji 1 na to hasło do 
piero podrywa się leniwie kilka okias 
ków, które — niepodtrzymywane wi­
dać przez dalej siedzących — wnet 
m i I k n ą..» O jakimś kontakcie między 
mówcą, a słuchaczami nie może być 
mowy, to też słychać z jego aposobui 
mówienia, że trudno mu nabrać aplmu•' 
szu. Ody sili się na jakiś płowy —- iście 
nazistyczny ~~ dowcip, zamiast łK»m« 
rycznego śmiechu, odpowiada mu • 
pierwszych rzędów (gqście honorowil) 
nieprzyjemny rechot kilkudziesięciu, \ 
inożo nawet tylko kilkunastu pojedyń 
czych głosów. — 

Ze szczelnie zapchanego audytor 
Jum zionie, — Jeśli nie wprost nlechę 
cią — to conajmniej obojętnością, 
śmiertelną apatią... — odczuwa się wy 
raźnie, wsłuchując się w taką transmi 
sję! To też dziw człowieka bierze, że 
Niemcy jeszcze się nie spostrzegli, ja 
kie wrażenie wywiera w świecie ich 
„propaganda" w danym wypadku obli 
czona li tylko na efekt dla zagranicy 
Zważcie więc, panowie z „P r o p a 
g a n d a-M 1 n 1 s t r I u m" że radjo 
użyte dla celów politycznych to o b o 
s i e c z n a b r o ń; że to nieraz mało 
wygodny świadek prawdy, która znie­
nacka bucha na świat z tysiąca głośni 
ków, nawet wtedy, gdy mikrofon karmi 
się dobrze przy pra wlonem kłamstwem! 

A teraz warto zająć się treścią tych 
wszystkich propagandowych przemó 
wień, 1 tych trzyminutowych i tych 
dwugodzinnych, i tych Goebbelsowych 
czy Goeringowych i tych zwyczajny-h 
„Partei-Genoss'ów" — o Ile wogóle 

wyraz „t r e ś ć" nie jest wyrażeniem 
zbyt górnolotnem dla określenia tego 
steku kłamliwych i — co gorsze może 
— aż nadto starych, oklepanych fraze­
sów! Pod tym względem przynajmniej 
się nie zmienili: mówią wszyscy tc 
samo, mówią ze swym Śmiesznym pa­
tosem i z zacietrzewieniem typowym 
dia ludzi ulicy, no 1 zresztą — mówią 
to samo, co już setki razy mówili przy 
Innych okazjach, bądź-to na urodzinach! 
Hitlera, bądź-to na otwarciu niemiec­
kiej wys tawy bydła... 

Ale warto zanotować kilka zna 
tuicnuych zmian, które od marca 1933 
roku widocznie ołówek cenzora poro-| 
bił w tych mowach; ot, tylko zanoto 
wać! Kto te — napewno b ł a h e (po­
wie p. Goebbels!) — różnice zauważy 
napewno sam wyciągnie z nich wnioski 
i będzie podziwiał konskwencję Hitle­
ryzmu oraz jego trjumfalne zwycięs­
twa odniesione w ciągu ostatniego ro­
ku na wszystkich frontach! — 

W marcu 1933-go roku mówiono, że 
nędza panująca w Niemczech jest jedy-
nSe wynikiem czternanstoletnich rzą­
dów socjal-demokracjl 1 wyzysku ży­
dowskiego, I że zniknie ona wnet po| 
objęciu władzy przez Hitlera. Dziś 
—• po 18-stu miesiącach rządów nazi­
s t y : :uych — przyzanje się, że Niem­
cy Bq w nader ciężkiej sytuacji, iecz wedle dzisiejszej relacji jest temu wi­
ni?:) tylko kryzys, który gnębi również 
ihrjS kraje... 

Wtedy obiecywano, że Adolf Hitler 
/ a jednym zamachem usunie bezrobo 
cic, dziś — po całorocznej kampanjl o 
świetnych wynikach podawanych stale 
prr.cz prasę — dotyka się tego proble­
matu zaledwie jednym zdaniem, zazna-
Czatać, że „I na tym polu hasz Fllhrer 
wicie dokonał"! — 

Wtedy rzucano gromy przeciwko 
wielkim przedsiębiorstwom, specjalnie 
Przeciwko' „W a r e n h a u s'ó w", o-
biccywano zamknięcie Ich i tem samem 
poprawę bytu drobnomieszczaństwa: 
dziś — nie wspomina się o tem ani 
słowa, tylko podkreśla się, że filarami 
Trzeciej Rzeszy są chłopi, robotnicy 1 
zOłtllerze. — (Gdzie się podziało m i e-
ś z c z a ń s t w o: „Klelngewerbe" i 
„Kleinbtirgcr", którym wtedy obiecy­
wano złote góry?! ) 

Wtedy mówiono o całkowitem I 
bezwżględnem zmiażdżeniu komuniz­
mu, o którym „za 50 lat nikt wiedzieć 
nie będzie, co to słowo właściwie ozna 
cza" (słowa Goring'a); dziś — ignoruje 

i s t n i e n i e komunizmu w Niem­
czech zupełnie, nie wspominając o nim 
wogóle (podczas gdy obozy koncen­
tracyjne są przepełnione, a „Roto Fah-
ne" mimo zakazu nadal wychodzi). 

Wtedy wygrażano z niesłychaną 
brutalnością partii katolików (Zentrum) 

Lot n a w y s o k o ś ć 
Sukces uczonych belgijskich, k t ó r z y wysiartawai 
balonem do s t ra tosfery . -Balon widziany 

Bruksela, 18 sierpnia. 
Dzjś 0 godzinie 6-ej min 19 ba'on 

•tratosferyozny prof. Cosyns? w y s u r -
tował z Hfcur Have:me koło l <lnant Jo 
lutu stratMferycziCgo, 

Prof, Cas.yns.owi tu\vuizyszv u lo­
cie jego uczeń 24-!uni van der Iflse. 
Zresztą i sam pre hsot niewiele i^st star 
szy od niego, liczv bowiem zaledwie 
28 lat. 

Uczeni zamierzają wzbić się najwy­
żej do 17.000 metrów, nie chodzi im 

•bowiem o ustanawianie rekordów, lecz 
jo dokonanie szeregu doświadczeń, któ­
re mają mieć wielkie znaczenie dla ba­
dania właściwości promieni kosmicz­
nych, 

Dzięki specjalnemu aparatowi, wy­
nalezionemu przez prof. Cosynesa, ba­
on będzie mógł zatrzymywać się przez 
dłuższy czas na dowolnych wysoko­

ściach, co umtżliwi prof. Cosynsowi 
przeprowadzenie doświadczeń w roz­
maitych warunkach wysokościowych. 

ist 
•tym prof. Cosynsowi towarzyszył Po- szczęście będzie mu sprzyjało 1 jest pe-
lak, inżynier Hauss. jwny. że wszystko skończy się dobrze. 

Uczeni zabrali z sobą jako balast wor ( Cosyns nie wątpi, że podczas lotu swe-
kl z plaskiem, wagi około 1000 kg j ak ;go osiągnie wyniki, posiadające wielkie 
również 350 kg wody w ołowianych i znaczenie naukowe, 
zbiornikach, walących 300 kg. mogących < Rodziny Cosynsa 1 van der Elsę po-
również służyć za balast. \ żegnały się z lotnikami kolo godz. 5.15. 

Zamierzają oni pozostać w powietrzu , O 6-ej obaj młodzi uczeni znaleźli się 
przez przeciąg około 14 godzin. Korzy- w gondoli. O godz. 6.19 Cosyns wychy-
stny wiatr zachodni popchnie balon jliwszy się przez okno gondoli ręką słał prawdopodobnie przez Niemcy nad Cze­
chosłowację, nię jest też wykluczone, 
że balon wyląduje w Polsce. Przewidu­
jąc taką ewentualność, uczeni zaopat­
rzyli się w wizy polskie. 

Bruksela, 18 sierpnia. 
Bozpośrednio przed startem koło go­

dziny a rano .Cosyns rozmawiał z kil­
koma dziennikarzami, którym oświad­
czył, że końcowe przygotowania do lo­
tu napotkały na pewne trudności, mia­
nowicie robotnicy I żołnierze nie mogli 
umocować o powłoki balonu ciężkiej gon 

doli. Trudności te jednak pokonano 

zebranym ostatnie pożegnanie, wołając 
„Do widzenia", ą następnie rzucił ko­
mendę „Puszczać!" 

Zwolniona z uwięzi gruszka balonu 
stratosferycznego przy prawie zupeł-
nem bezwietrzu poszybowała pionowo 
w górę. Po upływie kilku minut balon 
poszybował najpierw na południe, po­
tem na południowy wschód, wreszcie 
wprost na wschód, a więc w kierunku: 
przez Niemcy do Polski. 

Balon uniósł się na wysokość 20 ty­
sięcy metrów. Z powodu zimna uczeni 
musieli opuścić się na wysokość 18 tys. 
metrów. 

M Austrii 
Pierwotnie istniał projekt, aby w focie szczęśliwie. ' Uczony" ma nadzieję, że 

Zagwarantowanie niepodle 
flissolłn! wystąpi i proiehtesn de M u a r s t w i państw Maje! B i f m f y 
T r z e j h i t l e r o w c y s k a z a n i na ś m i e r ć 

europejskicmi. Włochy Pa ryż , 18 sierpnia. 
(PAT) Korespondent rzymski „Ma-

tin" twierdzi, iż rząd włoski opracowu­
je obecnie projekt układu, mającego 
charakter paktu lub sojuszu i gwarantu 
jącego niezależność, a może nawet ne­
utralność Austrji. W czasie spotkania 
między kanclerzem Schuschniggiem a 
Mussolinim rzucona będzie podstawa 
dla tego rodzaju porozumienia, co do 

— kończy ko-1 Wiedeń, 18 sierpnia, 
respondent — pragną zagwarantować | (PAT) Trybunał wojskowy skazał 
niezależność republiki austriackiej, któ- na śmierć jednego narodowego socjall-
rej istnienie uważane jest w Rzymie za stę za udział w napadzie na wiedeńską 
niezbędny warunek pokoju. i radiostację w lipcu r. b. Dwunastu In-

| nyćh uczestników napadu skazano na 
Londyn, 18 sierpnia, dożywotnie więzienie. 

(PAT) Ze Sztokholmu donoszą, że i *** 
arcyksiążę Otto Habsburg w dniu dzl- j Insbruck, 18 sierpnia, 
siejszym opuszcza Szwecję. Cel dalszej', (PAT) Sąd wojskowy skazał na 

mv w ścisłej śmierć 2-ch narodowych socjalistów, którego Włochy nawiązałyby pnzatem Wg<3 podi i o s k a r ż o n y c h o przemycanie z Niemiec 
materiałów wybuchowych. 

Paryż , 18 sierpnia. 
(PAT) Rząd francuski uwzględnił 

wniosek rządu austriackiego o przedłu­
żenie na okres jednego roku zezwolenia 
na zwiększenie stanu liczebnego armii 
austriackiej. Rząd francuski zastrzega 

rokowania z państwami zachodnio-i tajemnicy. 

Pakt W s c h o d n i S i ą d z i e z a w a r t y 
Wiedeń, 18 sierpnia, I wątpliwości P&Iski, tyczące się podobno Jednak, iż wchodzące w gre siły nie nio 

„Neucs Wiener Journal" zamieszcza ewentualności przemarszu wojsk rosyj- %f D y < ^ używano do innych celów, niż 
artykuł o pakcie wschodnim, nawiązu- j skick przez terytorfum polskie. : 5" a "trzymania spokoju wewnątrz kra­
jąc do podróży dyplomatycznej Litwino 
wa i do jego projektowanych wizyt w 
Berlinie, Paryżu, Rzymie i Warszawie. 
Pismo dowodzi, że nie trzeba brać tego 
na serjo, jeżeli francuska i rosyjska dy­
plomacja oświadczyła, że pakt wschod­
ni może być ewentualnie zawarty bez 
udziału Niemiec i Polski. 

Faktem jest, że Francja chce bezwa 
runkowo wciągnąć Polskę do paktu. W 
Paryżu sądzą zresztą, źe 

opór Polski zaczyna słabnąć 
i spodziewają się, że LUwinowOwi uda ne nadzieje, a które później stały się zu-
się w Warszawie usunąć najważniejsze pełnie bezwartośclowerai. 

Co się tyczy Niemiec, to przypusz- Ju. Po przezwyciężeniu obecna 
czają, że Niemcy nie odmówią wprost noścl nadliczbowe ko . . ?v^S fit 
przystąpienia do paktu, ale skonstruują , ^ ć ^ t ^ ^ ^ f ^ 0 ^ małs> 
lunctwn między przystąpieniem, a zna- ' . " ^ ' M a n e ^ 
"emi postulatami niemiec-kiemi w spra­
wie dozbrojenia i równouprawnienia. 

Pak wschodni dojdzie jednak do , 
skutku, bo Francja sobie tego koniecz­
nie życzy, ale że w istocie pakt ten pOw 
stanie w podobnie zmienionej formie, 
jak mne wielkie pakty z ostatnich cza. 
sów, do których przywiązywano o g r 0 m , 

oraz żydom, a specjalnie w stosunku doi 
tych ostatnich padało ciągle słynne wyj 
rażenie „a u s r o t t e n!"; dziś -
mówi się, że różność religii i nawet róż 
ność przekonań (!) panująca jeszcze w 
Trzeciej Rzeszy nic nie szkodzi, gdy 
tylko wszyscy czują się Niemcami, 
chcąc dobra kraju i dlatego glosować 
będą za prezydenturą Hitlera! — O ży­
dach i kwestjl żydowskie] nie wspomi­
na się ani słowem, mówi się conajwy-
żej o „emigrantach", na których wyła­
dowuje się całą w ś c i e k ł o ś c i któ­
rych czyni się winnymi za wszystkiej 
niepowodzenia Trzeciej Rzeszy!. 

Spis ten możnaby jeszcze dowolniej 
długo kontynuować! —Ale to dowodzi­
łoby, że bierze się tę całą komedię na-f 
zwaną „plebiscytem" naserjo! — Dale­
ko dobitniej charakteryzuje tę całą 
sprawę zdanie, które w ostatniej mo­
wie wymknęło się p. Goebbelsowi (a 
może Goeringowi; już zapomniałem): 

„Jestem głęboko przekonany, żel 
żaden i moich rodaków nie odważy sięl 
w przyszłą niedzielę pozostać w domu] 
lub głosować przeciw I"... 

Połóżmy nacisk na słowa: „ n i ej 
o d w a ż y s i ę " ! — 

Prywatna 
Szkoła Powszechna 

z Przedszkolem 
M a r l i W e s o t k ó w n y 

UL. EWANOEL1CKA 2, przyjmuje zapisy 
na rok szkolny 1934/35 od godz. 9-ej do 

14-ej. 

!ll!lllllllllllilllliilliill!lilil!l!iiiili!i!ihilli!!'llii 

Nowa konferencja 
państw bałtyckich 

Paryż, 18 sierpnia 
(Pat) — Havas donosi z Kowna: — 

Agencja Elta, dowiaduje się z dobrze po 
informowanego źródła, iż rząd litewski 
zaproponował rządowi łotewskiemu i 
estońskiemu, zwołanie konferencji, ma­
jącej na celu doprowadzenie do końca 
prac zebrania, które odbyło się w Kow­
nie, w dniach od 7 do 9 lipca, w sprawie 
zawarcia układu o współpracy państw 
bałtyckich. Przypuszczają, iż konferen­
cja ta będzie mogła się odbyć między 20 
a 25 b. m. 

Dr. Kummant 
p o w r ó c i ł 

mm 

to 
europejski''. 
i wytworne 
K I N ( 

44L\ 
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odbędne sie i w dniu d%i8iej§%ym.~~3liUeT p & w r ó c i f d o B e r l i n a 
Goering wypuśc i ! na wolność tysiąc osób zamieszanych w spisek Roetima 

Berlin, 18 sierpnia 
Wszelkie przygotowania do Jutrzej­

szego plebiscytu zostały już ukończo­
ne. 

Berlin jest od dwuch dni z rozkazu 
Goebbelsa Iluminowany. Na ulicach W 
ciągu całego dnia krążyły samochody, 
ż których rozrzucano ulotki. 

Berlin, 18 sierpnia. 
(PAT) Dziś przybył do Berlina kdnc 

lerz Hitler. 
Kanclerz Hitler przywitany został 

na lotnisku przez delegację, przybyła z 
Zagłębia Saary. 

Paryż , 18 sierpnia. 
(PAT) Przemówienie Hitlera wy­

wołało nieliczne krótkie komentarze 
prasy, która stwierdza, że niema w 
nlem nic nieoczekiwanego i niełatwo 
znaleźć tam jakieś nowe idee. Jedynem 
ustępem rzeczywistego znaczenia dla 
zagranicy jest — jak zauważa „Petit 
Parisien" — ustęp, w którym Hitler 
podkreśla decyzję Niemiec prowadze­
nia dalszej walki o równość praw, oraz 
ustęp, w któ.rym oświadcza, że nie za­
mierza wdawać się w żadne awantury 
wojenne. Jak się zdaje, poraź pierwszy 
dyktator Rzeszy wypowiada się z taka 
precyzja w sprawie wojny. 

Jest to typowa mowa Hitlera — pi­
sze „Matin": — pusta dla francuza, lecz 

'pełna treści dla niemca. Hitler niewąt­
pliwie odniesie w plebiscycie zwycię­
stwom 

„Petit Journal" pisze, że FUhrer rzu­
cił ostrzeżenie pod adresem narodów, 
które nie chcą go zrozumieć i że ustalił 
uroczyście miejsce Reichswehry w pań 
stwie. 

Berlin, 18 sierpnia. 
(PAT) Minister spraw wewnętrz­

nych Rzeszy wydał rozporządzenie, 
odwołujące wydany 9 lipca r. b. zakaz 
prowadzenia Jakichkolwiek dyskusy] 
kośclelno-polftycznydh w prasie. 

Cofnięcie zakazu wywołane zostało 
najprawdopodobniej poważnym 'rozła­
mem, który zarysował się w ostatnim 
czasie w kościele ewangelickim w Niem 
czech. Po opublikowaniu znanych u-
chwał drugiego synodu urzędowego nie 
mieckiego ewangelickiego kościoła Rze 
szy, który odbył się w ubiegłym tygo 

Porwany pastor 
w Ameryce 

odzyskał wolnoSć 
NashMle, 18 sierpnia. 

(Pat) — Pastor Askew, który został 
porwany ostatnio przez bandytów, do­
magających się złożenia okupu, zgłosił 
się dziś do policji i złożył zeznania o prze 
biegu swego zerwania. Oświadczył on, 
iż od zeszłej środy przebywał w rękach 
oprysaków. 

dniu, nastąpił w ostatnią środę w Berli 
nie zjazd przywódców t. zw. „synodu 
wyznaniowego" całych Niemiec. Rada 
tego synodu rozpatrywała przytem 
szczegółowo manifest, przyjęty przez 
synod Rzeszy, ustosunkowując się do 
niego bardzo krytycznie. Synod wyzna­
niowy postanowił w razie przymusowe 
go włączenia go do ewangelickiego ko­
ścioła Rzeszy poczynienie kroków ce­
lem wprowadzenia całkowitego rozła­
mu w kościele ewangelickim Niemiec. 
Krok tak? stanowiłby w danym w y ­
padku nową schizmę w ewangelickim 
kościele niemieckim. 

Widocznie celem uniknięcia zarzutu 
jednostronności postanowił rząd dać 
możność 1 stronie przeciwne] zabiera­
nia głosu na łamach prasy. 

Berlin, 18 sierpnia. 
(PAT) Z rozporządzenia premjera 

Goeringa natychmiast po ogłoszeniu 
amnestji przeprowadzono dochodzenia, 
celem jaknajszybszego wykonania u-
s tawy o amnestji. Przedewszystkiem 
rozpatrywano zarzuty przeciwko oso­
bom, oskarżonym o udział w wypad­
kach 30 czerwca. Wydano przytem na­
stępujący komunikat: 

„W związku z buntem Roehma mu­
siano w interesie bezpieczeństwa pań­
stwa zatrzymać w areszcie ochronnym 
1124 osoby. W wyniku podjętych docho 
dzeri zwoiniono obecnie 1079 osób, wo­
bec czego obecnie w areszcie ochron­
nym znajduje się Jeszcze tylko 45 osób, 
zamieszanych w buncie Roehma, są to 
osoby najbardziej obciążone, a docho-

Olśniewająco białe mydło 
-czyste i łagodne-nadaje 
bieliźnie śnieżną białość. 

Rdzenne mydło Schicht 
„Bioty Jeleń" jest dla­
tego tak białe, że1 jest 
tak czyste. Śnieżnobiała 
staje sie bielizna dzięki 
śnieżnobiałemu mydłu. 
Czyste iłagodne, nadaje 
sie również do prania 
tkanin kolorowych, we­
łen, jedwabiów, a nawet 
do mycia rak i ciała. 
Oszczędne, gdyż do 

wszystkiego zdatne. 

WHS.R3/31, 

ŚNIEŻNOBIAŁA BIELIZNA PRZEZ ŚNIEŻNOBIAŁE MYDŁO 

dzenia przeciwko nim muszą być jesz­
cze kontynuowane. W całokształcie ak­
cja 30 czerwca 1934 r. została zam-
knictu"'. 

Berlin, 18 sierpnia. 
(PAT) Z Drezna donpszą, że w wy­

konaniu ustawy o amnestji zwolniono 

t rzymywanych w areszcie ochronnym. 
Wobec powyższego postanowiono zwi­
nąć w Saksonjl dotychczasowe obozy 
koncentracyjne, ograniczając się do za­
chowania jednego w Sachsenburgu. Zna 
ny obóz koncentracyjny Burg Hohen-
stcir, oddany został z powrotem ' na 

w Saksonjl ponad połowę z 500 prze- seb/oniskp dla młodzieży. 

Sowiety o s k a r ż a j ą J a p o n i ę 
Komunihacfa hotelowa m granisy mandżursko- sowieckie! p i m w a n a 

Moskwa, 18 sierpnia. I Komunikat Tassa przedstawia do-
(Pat) — Agencja Tass ogłosiła dziś J kladnie poszczególne fazy pertraktacyj, 

komunikat o przebiegu rokowań między I począwszy od 2 maja 1933 roki aż do 
Sowietami a Japonją i Mandźurją w | chwili ostatniej, to jest do wyjazdu z To 
sprawie sprzedaży kolei wschodnio-chiń | kio delegacji mandżurskiej i opublikowa 
skiej. nia przez rząd mandżurski deklaracji, 

Straszny wypadek w Tatrach 
l i f o w f i o n B c a 

Zakopane, 18 sierpnia (PAT) 
W dniu 17 sierpnia pod Żabią Prze­

łęczą nad Czarnym Stawem, wydarzyła 
się katastrofa górska, ofiarą której pa« 
dła p. Janina Frenklowa, -przybyła do 
Zakopanego ze Lwowa. 

P . Frenklowej na wycieczkę w góry 
towarzyszył Andrzej Wawrytko-Krzep-
towski. Z Krzeptowskim urządzała p. 
Frenklowa wycieczki rokrocznie i ufała 
temu przewodnikowi całkowicie. 

Gdy oboje natknęli się- na stromą 
ścianę w górach, Wawrytko - Krzeptow­
ski ulokował p. Frenklowa w. żlebie gór­
skim ostrzegając, aby nie wychylała się 
nazewnątrz, poczem zaczął piąć się 
w górę po prawie prostopadłej ścianie. 

W pewnej chwili p. Frenklowa wy­
chyliła się ze swego schronienia, wbrew 
zastrzeżeniom Krzeptowskiego. W tym 
momencie kamień poruszony przez linę 
przewodnika, spadł w dół i uderzył p. 
Frenklowa z taką siłą, że kobieta stra% 
ciła przytomność. 

Łodzianin oskarżony 
o napad — 

wydany przez Belgię władzom 
polskim 

Bruksela, 18 sierpnia. 
(Pat) — Policja belgijska aresztowa­

ła w Brukseli na żądanie władz polskich 
niejakiego Amsela Gołębia, urodzonego I Berlin, 18 sierpnia 
w Łodzi," w 1913 roku. Gołąb popełnił wj (Pat) Niemieckie Biuro Informacyj-
Pclsce napad z bronią w re ty . Na pod- ne donosi z Szawli, że w ubiegły czwar-
stawis umowy ekstradycyjnej polsko- tek wieczorem doszło tam do rozruchów 
belgijskiej, zostanie on przekazany wł& antysemickich, w czasie których ośmiu 
dzom polskim. żydów odniosło rany. Poprzedniego dnia 

c & ^ f t l c o r a n n a 
Orjentując się w sytuacji Krzeptow­

ski, chcąc uniknąć dalszego zwału kar­
mieni przylgnął całem ciałem do skal­
nej ściany, poczem — gdy niebezpieczeń 
stwo obsuwania się minęło — zszedł 
Krzeptowski w stronę, w której mieści­
ła się kryjówka p. Frenklowej. 

Gdy dotar 1 do żlebu, gdzie umieści 1 

turystkę, spostrzegł, że leży ona w sta­
nie bezprzytomnym. 

Krzeptowski wszczął alarm, na sku­
tek czego turyści, którzy znajdowali 
się w pobliskich partjach górskich, za­
alarmowali pogotowie tatrzańskie. 

P . Frenklowa przeniesiono do szpi­
tala w Zakopanem. Nie odzyskała ona 
dotychczas przytomności. Jak stwier­
dzono, p. Frenklowa otrzymała uderze­
nie kamieniem w głowę. 

Zachodzi konieczność dokonania tre­
panacji czaszki. 

Należy podkreślić, iż p. Frenklowa 
uchodziła za wytrawną turystkę. 

Zajścia antyżydowsk ie na b i twie 
& £ R g c 9 ó w i E O s i c i ł « » r a n n g c h 

między miejscowym aptekarzem a pew­
nym żydem doszło do kłótni, w rezul­
tacie której aptekarz otrzymał uderze­
nie nożem w głowę. Wypadek ten stał 
się przyczyną czwartkowych rozru­
chów. 

czyniącej związek sowiecki odpowie­
dzialnym za faktyczne zerwanie roko­
wań. — Komunikat stwierdza, że w 
czasie rokowań strona sowiecka obni­
żyła swoje żądania z 250 miljonów rubli, 
co stanowi 625 milj. jen, do 160 milj. jen 
(około 56 milj. rubli), podczas gdy stro* 
na japońska, wychodząc z sumy 50 miljo 
nów jen, doszła do 120 miljonów. Wyni­
ka z tego w sposób widoczny, stwierdza 
w konkluzji Tass — że Związek Sowiec­
ki dał dowód maximum woli i ustępstw, 
zgadzając się na największe poświęcenia 
chcąc w ten sposób zapewnić bezpie­
czeństwo i spokój na Dalekim Wscho­
dzie. Tymczasem, strona japońsko-mand 
żurska, odrzuciła w formie ultymatyw-
nej, nawet ostatnie propozycje rządu so­
wieckiego, który posunął się w swych 
usitępstwach do ostatecznej granicy. — 
Delegacja mandżurska uważała nawet za 
możliwe opuścić demonstracyjne Tokio. 
Prasa japońska i mandżurska w dalszym 
ciągu prowadzi kampanję antysowieclo, 
z wyjątkowym brakiem wszelkich wzglę 
dów, chcąc wpłynąć na stanowisko So­
wietów w sprawie sprzedaży kolei 
wschodnio-chiriskiej. Władze japońsko-
mandżurskie w Mandżurii uważały za 
możliwe, jak to zresrtą już miało miej­
sce na jesieni 1933 roku, uciec się do ma 
sowego aresztowania funkcjenarjuszów 
kolei wschodnio-chińskiej, jak również 
do całego szeregu prowokacyjnych za­
rządzeń. Obecnie nie może już być 2-ch 
zdań co do tego, kto przez upór i agre­
sywność, ponosi odpowiedzialność za 
przerwanie rokowań. 

Charbin, 18 sierpnia 
(Pat) — W związku z ciągłemi napa­

dami bandyckiemi, ruch pociągów na 
wschodnim odcinku wschodnio-chińskiej 
linji kolejowej pomiędzy stacją Pogranicz 
naja a Charbincm, został całkowicie 
przerwany.Uszkodzone jest również po­
łączenie telefoniczne i telegraficzne-
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Przed nowym spiskiem w Austrii 
Na czem polega misja P a p e n a w W i e d n i u . — Hitler nie z rezygnował 

z A n s c h l u s s u . — W ś r ó d minis t rów są ludzie n iepewni 
Dwuznaczna rola majora ffeia 

Von Papen objął urząd posła nad­
zwyczajnego Trzeciej Rzeszy .w Wied­
niu. Pojechał tam w specjalnej misji — 
pacyfikacji stosunków między Niemca­
mi a Austrją. Kto zna historję życia von 
Papena, ten o tej pacyfikacji różnie my­
śli. Kto zna działalność tego męża stanu 
na placówce attache wojskowego w 
Waszyngtonie w czasie wielkiej wojny, 
może snuć dowolne wnioski na temat 
najbliższych wydarzeń, jakie będą mia-
ty miejsce w Europie. 

Niemcy nie wyrzekną się „Anschlus­
su", Hitler, który dziś „wolą narodu" 
zatwierdzony będzie na stanowisku 
„Wodza Rzeszy", o niczem innem nie 
m ? . ' Z y , Przyłączenie Austrji do' Niemiec 
oyło naczelnym punktem jego progra­
mu, gdy szedł do władzy. Nie wyrzekł 
się lego punktu, gdy został kanclerzem. 
Dziś zostaje on jedynym i autorytatyw­
n y m kierownikiem całej polityki nie­
mieckiej. A Papen jest jego wysłanni­
kiem w specjalnej misji. 

kierownicy nawy państwowej w Austrji. 
Dlatego kanclerz Dollfuss, mimo szcze­
rego negatywnego ustosunkowania się 
do narodowego socjalizmu, traktował 
zwolenników Anschlussu z taką pobłaż­
liwością. 

Wypadki lipcowe otworzyły wielu 
ludziom oczy na to, co się dzieje w Au­
strji. „Żelazny człowiek" w Austrji, mi­
nister Fey odegrał rolę' bardziej, niż 
dwuznaczną, I jeśli w ten sposób zamie­
rzał skokietować narodowych socjali­
stów, to po części mu się to udało. Rze­
komo pod groźbą rewolwerów pertrak­
tował z rebeljantami. Pod groźbą rewol 
werów nie mógł jakoby okazać p o m o c y 
umierającemu Dollfussowi. Ale gdy na 
rozprawie sądowej zapytano oskarżone­
go Hundla, dlaczego nie wezwali leka­
rza do umierającego kanclerza, oskar­
żony odparł: 

— Jakżeż, przecież członkowie rzą­
du mogli się swobodnie poruszać w gma 
chu i mieli dostęp do telefonów. Prze 

Sprawa Austrji jest. i będzie dymią-1 konani byliśmy, że ktoś z nich zatelefo 
cym wulkarieid w Europie. Sytuacja za- ' nuje po lekarza. 
ostrzy się dopiero teraz. Zbyt wiele in 
teresew t jiera się w tym małym kraiku, 
pozostałym na gruzach olbrzymiej mo­
narchii środkowo - europejskiej. 

Nie jest tajemnicą, że w kołach ad­
ministracji państwowej, na najwyższych 
urzędach austriackich, siedzą zwolenni­
cy Hitlera. Ostatnie aresztowania wyż­
szych urzędników są tego najlepszym 
dpwodem. Ale ci aresztowani stanowią 

A więc mógł skorzystać z telefonu 
również Fey. 

Prasa ausirjacka w sprawozdaniu z 
procesu przeciwko zamachowcom nie 
dala jednego bardzo ciekawego szcze­
gółu. Ale szczegół ten przytoczył „Man­
chester Guardian", który miał swego 
sprawozdawcę na sali sądowej. Miano­
wicie, Fey, zeznając jako świadek, po­
wiedział, że poprzedniego dnia uprze 

D o l l f u s 6 podejrzewał Fey'a o nieszcze-
rość, ale obawiał się otwarcie wystąpić 
przeciwko niemu. 

Dlaczego więc obecnie, gdy istnieją 
przeciwko Fey'owi tak poważne poszla­
ki, pozostał on w rządzie? To jest stara 

j przedwojenna polityka austrjacka. „A-
i by się obcy nie dowiedzieli". To przypo 
mina do złudzenia historję pułkownika 
Redlą. Gdy Wykryto, iż Redl jest szpie­
giem, zmuszono go do samobójstwa. Ale 
nie chciano, aby się nieprzyjaciel dowie 
dziaf, że władze wpadły na trop afery 
szpiegowskiej, na czele której stała tak 
wysoka osobistość, jak szef sztabu gene 
ralnego. I dlatego mimo, że wiedziano, 
iż Redl wręczył nieprzyjacielskiemu wy 
wiadowi plan ofenzywy, nie zmieniono 
planu. Tysiące żołnierzy padło, wówczas 
„na polu chwały". Tak samo jest obec­
nie. Nie wolno powiedzieć, że członek 
rządu jest zdrajcą. Niech więc pozosta­
nie w rządzie, by się o tem nie dowie-
dzianol I niewątpliwie w tym kierunku 
zwrócą się macki dyplomatyczne Pape­
na. Gdy się tak stanie — nie będzie to 
dla nikogo niespodzianką. 

Europa nie jest w stanie rozwiązać 
jcwestji austrjackiej. I dlatego dymi tam 
beczka prochu. Kto wie, kiedy nastąpi 
wybuch? 

Hełlmuth von Gerlach. 
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O P Ł A T Y O B N I Ż O N E * 

Z FRANCOPOLEM 
PRZEZ ADRJATYK 

Luksusowa wycieczka morska 
OD 1 7 / I X — 3 X 

Katowice — Wiedeń — Wenecja — Crikvenica 
— Rab — Sibenik — Split — Trogir — Dub-
rovnik — Kotor — Cctinja — Hcrcegnovi — 
Korlii — Iłea — Delfi — Pireus — Ateny — 
Korcula — Hyar — Susak — Budapeszt — 

Katowice. 
CENA ZŁ. 7 8 o . 

Ilość miejsc ograniczona. Zapisy do dnia 24-go 
sierpnia przyjmuje „FRANCOPOL", WARSZA­

WA, MAZOWIECKA 9 , tel. 2 0 6 - 7 3 i 3 6 8 - 3 0 . 

SALA F1LHARMONJI tel. 213 -84 . 
GOŚCINNE WYSTĘPY 

Teatru art. 

„ A R A R A T " 
kier. art. M. BRODERSON. 

Wielka parada satyry, humoru i śpiewu, skła­
dająca się z najpiękniejszych programów Ara­

ratu p. t. 

„ A n e ł e c l i t e r ym a z a l i " 
Reż. Sz. Dżigana i i J. Szumachera. 

Conferencier: WŁ. GODIK. 
DZIŚ i codziennie początek punktualnie o godz. 

9.30 wiecz. 
UWAGA: Dziś, w niedzielę poranek dla pracu­
jącej inteligencji. Począek o godz. 12 w pol.— 
Ceny miejsc jednolite. Cały parter zł. 1, caty 

balkon gr. 50. 
Bilety sprzedaje kasa 1 Filharmonii. O O 0 O O O O O O O O O 0 0 O O 0 0 O O O O O O O O O O 0 0 0 

tylko niewielki odsetek wśród tych j dzOno, i i narodowi socjaliści c°ś szyku-
którzy pragną wprowadzenia reżymu na ' ją . Mimo to, jako komisarz d o spraw 
raunwo - socjalistycznego. bezpieczeństwa nie- uczynił on nic, c o 

Po wypadknch -lutowych zdawało się 'mogłoby zapobiec zamachowi. W swem 
że Austrja będzie kolonją włoską, przemówieniu, J<tóre ^głosjł.pir(zez;;F*^i 
I-T":mwelira, coś w rodzaju włoskiej le- jo 25 lipca, Fey oświadczył, że krytycz­
n i c.uii^V]Lvyiy} n a ł c r e n i e Austrji, o- nego dnia odbywało się posiedzenie ^ga,-
' , 7 y m u T e "z°1d; ekwipunek 1 polityczne binctu, gdy otrzymał On ponowne ostrze 
"•••.•-kływy bezpojrednio z Palazzo Ve- ż.enic o szykujących się wydarzeniach. 

jfcz«a. Ale plany Mussolinicgo napotka- Posiedzenie zostało wobec tego p r z e r -
h . na sprzeciw innnych mocarstw, które wane, część ministrów wyjechała z p a ­
pie chcą dopuścić do tego, by Wiochy Jacu kanclerskiego, generał Zehner otrzy 
ooanowaly Austrję. Dlatego mylne jest mał polecenie podjęcia energioznych 
pojecie, jakoby Mussolini mógł wyw-; kroków, a w pnlacu kanclerskim p o z o 

| !t!i!i; i! | l! i! I l l ! l l l i l l i t ł l l ! l l l l l ! i : i l ! l i l i i ! . 

Papen pod eskortą policji 
wjeżdżał do Wiednia.—Nie wolno było 

fotografować, ant opisywać 
L o n d y n ; 1 8 s i e r p n i a . ( T e ł . w ł ) . 

izeć i!ccydującv wpływ na utrzymanie 
rjifcfiodległośd Austrji. • 

Tymczasem opinja austrjacka grawi­
tuje (Tinie k« N ' c n i c O m . Anschluss nie 
- . — >delawi:dbv worfóle żadnej kwestji, 
gd.yby w chwili obecnej w Niemczech 
nie byio narodowego socjalizmu. Wów­
czas 7clnie się cała J>pinja ausirjacka by 

rjta 1 i Fey, sekretarz stanu Karwinsky i 
Dollfuss. p o z o s t a l i sami, bez straży, bez 
Ochrony, o k t ó r ą winien był postarać 
pię k o m i s a r z do spraw bezpieczeństwa 
Fey. 

0 zmianie frontu przez Fey'a wiele 
ostatnio mówiono. W maju „Manchester 

i Guardian" opublikował tajną instrukcje 

O przyjeździe v. Papena do Wcdn ia 
prasa wi dońska podawała jc\'ynie la-
icMjiiczre notatki. Również i pras.* r ie-
mie-ka ograniczyła się do podania >A\ 
cjufnegó komuuikrtu. Dzienniki w n -
nycii krajach. zdawało się, nie przywią 
zywały do tego faktu większego /n.i-
lżenia. Obe.»;ie jednak prasa ailgiiUka 
publikuje szezegr^y tego niezwykłego 
przyj-.-cia przcds 'av iciela dyplomacji. 

Kiedy Papen wysiadł we Wiedniu 
z aeroplanu znalazł lotnisko otoczone 
kordonem policji, uzbrojone], jak na 
wojnę. Policjanci mieli karabiny z na 

laby j r ^ o m ^ l n a . Dziś panuje rozbież- . n a r o d o w y c h s o c j a l i s t ó w . Kierownictwo ^^^1^1 C S S E ^ ł 5™. 
ność zdań. A l e wpływy tych, którzy 
ciprfną do Niemiec, mimo panowania 
t - .m 'm-ndowetfosoc ja l i zmu, a raczej mo s t ę p o w a l i p r z e c i w k o Fey'Owi. 
że r"rte£o , są jednak bardzo silne. | „Fey'a nie należv zwalczać, l e c z sta 

Z letfo zdają sobie doskonalą sprawę rać się zdobyć go dla naszego r u c h u . 

partji polecało, by austrjaccy narodowi naty ręczne u pasa. Na lotnisko me do 
socjaliści pod żadnym pozorem nie wy- . puszczono nikogo zpośród publiczności. 

Między innemi nie dopuszczono także 
dziennikarzy i fotografów prasowych, 
przyczem zarządzenie to zostało umo­

tywowane w ten sposób, iż rząd ątfcc 
strjacki nie życzy sobie robienia re­
klamy Papenowi przez umieszczanie 
opisów i fotografii. Od lotniska do gma­
chu poselstwa niemieckiego odległość 
wynosi 10 kilometrów. Wzdłuż całej 
trasy była ustawiona policja z karabi­
nami co sto kroków. Samochód Pape­
na poprzedzony był przez samochód cię 
żarowy z policją, a za samochodem 
Papena również ciężarówka z 40-ma 
uzbrojonymi pó zęby policjantami. Do­
okoła tej karawany 3-ch samochodów 
jechało 100 policjantów na motocy­
klach. 

Kiedy Papen przybył do poselstwa 
niemieckiego, cała dzielnica była oto­
czona przez policję, zaś samego gma­
chu poselstwa pilnowało 10 policjantów 
umundurowanych i 50-clu tajnych. 

Historia niemiecka coraz bardziej na 
daje się do felietonu," 

Wprawdzie depesze kraczą złowro­
go nad Niemcami, lecz Goebbels nie tra 
ci GŁOWY. Dodajmy, że nie jest Jo łatwe 
w ojczyźnie Róhma i tych innych 

Otóż d r . Goebbels, znany i wybitny 
współczesny niemiecki humorysta, krę­
ci obecnie komedję p. t. „Wola narodu 
niemieckiego" z suflerem w roli głów­
nej. 

Temat Jest zupełnie błahy: wola na­
rodu niemieckiego, plebiscyt, który ma 
zdecydować... sprawę dawno zdecydo­
waną, załatwioną, uporządkowaną, ob­
laną. Komedia, lak widzimy, posiada 
•.rlcbszy sens. Wystawa pierwszorzęd­
na, efekty dźwiękowe. .W roli ..narodu" 
wystąpią statyści, „wolę" ' zaś kreuje 
znany ..wamn", występujący pod pseu­
donimem ..Fiihrcr". Komcdja ma mu-
rov>ny liany end. 

K u m o r i styl Goebbelsa cechuje sub­
telny sarkazm. Oto próbka: 

„Niema na świecie cesarza, ani króla, 
któregoby można porównać z naszym 
Fjihrerem. Hitler nie pali, nie pije. nie 
je mięsa..." ten stosunkowo dobrodusz­
ny humor ustępuje w dalszym ciągu 

miejsca gryzącej ironji: „Hitler jest wię 
cej, niż człowiekiem najwyższego rzędu 
— to anioł opiekuńczy niemieckiego na­
rodu na długie tysiące lat". 

Subtelnie i dość zręcznie ujęta rzecz: 
nie je, nie pije, a żyje, i to jak żyje! ty­
siące lat. Anioły tak potrafią. 

Ironiczną wiarę Goebbelsa w anioł­
ki dość serjo potraktował świat literatu­
ry , sztuki, nauki i sportu. 

Przedstawiciele tych „światów" sta­
nęli, jak jeden mąż, przy mikrofonach 
radjowych i w trzyminutowych prze­
mówieniach starali się poważnie umo­
tywować kpiny Goebbelsa. Do świata 
sportu trudno mieć pretensję: dla go­
ścia, który ciągle skacze o tyczce 1 wie­
rzy głęboko, iż jeden centymetr nad 
poprzeczką, jest „wielkim krokiem na­
przód", sprawa plebiscytu może się 
przedstawiać bardzo poważnie. Meta­
fizyka Goebbelsa i jego demoniczny hu­
mor — są obce dla mistrza hyżej nogi. 
Ale świat sztuki, literatury, nauki? Tu 
sprawa komplikuje się dość przygnębia­
jąco. 

Przyzwyczajeni byliśmy, iż w tych 
właśnie resortach koncentruje się ludz­
ki wysiłek odkłamywania świata. 

Na niemieckich przykładach widzi­
my najwidoczniej: klapa generalna. 

Jak donoszą gazety, słynny chirurg 
prof. Sauerbuch, stanął na 3 minuty 
przed mikrofonem, aby narodowi nie­
mieckiemu zaszczepić wiarę Goebbelsa. 
Była to chyba najbardziej ryzykowna 
operacja, jaka trafiła się w karjerze 
słynnego profesora. 

Jego śladem poszedł kompozytor 
Pfitzner. A potem aktor filmowy Ge-
orge; temu coraz gorsze dawali role, 
lecz nikt nie przypuszczał, że jest z nim 
aż tak marnie. 

Wielką literaturę niemiecką repre­
zentował przed mikrofonem nikomu nie­
znany pan Blunck. Przy tej okazji Ge-
orge Bernhardt na lamach „ p ar iser Ta-
geblatt" pisze o pominiętym Hauptman-
nie, który nie trzy, ale i dziewięć minut 
swego życia poświeciłby, aby wielbić 
Hitlera. Ponura złośliwość Bernharda 
iest. niestety, optymizmem. Gerhardt 
Hauptmann. stary lew niemieckiego dra 
matu, wielbiony ongiś autor „Tkaczów". 
nawrócił się pod koniec żywota na 
aniołki wyczarowane cynicznie przez 
Goebbelsa. Skapitulował stary przed 
Hitlerem i poświęcił mu grubo więcej, 
niż dziewięć minut życia. Gdy jedni po 
szli pod nóż, gdy' inni .wybrali bardziej 
wygodną emigrację, Hauptmann urzą* 
dzil się najwygodniej, klękając przed oł­

tarzami, w które chyba nie wierzy. I tak 
się złośliwie ułożyły fakty, że w jego to, 
Hauptmanna imieniu przemawiał także 
ńw p. Bunck. 

W tych wszystkich historiach djablt 
wzięli wiele naszych dawnych złudzeń. 

mm 
mu 

W konjunkturze, gdy wszystko za^ 
wodzi i w wiele rzeczy przestaje się wife 
rzyć, niegłupio robi jedno z pism, dru­
kując stale miarodajny-komunikat p. t. 
„Co wróżą gwiazdy na dzień..."; w 
imieniu gwiazd celebruje fachowo tę 
sprawę p. Starża - Dzierżbicki. 

Co wróżą na dzień dzisiejszy? Przc-
dewszystkierrj ..dzień niepomyślny" — 
to się zgadza. Następnie „nie nadaje 
się do załatwiania spraw ważniejszych 
— też się zgadza; dobry dzień do pisa­
nia felietonów. , 

(Nawiasem: czy rubryka „gwiazdy 
wróżą.:." nie przypomina rubryki: Goeb 
bels mówi...?) 

Kończymy już, bod -zień dzisiejszy, 
mówią gwiazdy, „przynieść nam może 
walkę między niższemi instynktami a 
duchem". 

„Niższe instynkty" to lenistwo. A 
gwiazdom wierzyć trzeba. A jeśli nie 
wszystkim, to przynajmniej swojej 
gwieździe. 

kor, 
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Wschód słońca 
Zachód słońca 
Wschód księżyca 
Zachód księżycn 
Długość dnia 
Ubyło dnia 

4.25 
18.55 
15.43 
22.32 
14.30 
2.15 

ZABURZENIA ŻOŁĄDKOWE i kiszkowe 
podlegają zanikowi przez stosowanie codzien­
nie jednej szklanki naturalnej wody gorzkiej 
..FRANCISZKA JÓZEFA". Pytajcie się lekarzy. 

JUTRO-DO S Z K O Ł Y 
Zgłosić się należy o godzinie 8-ej 
którzy nie zapisali dziecka do 

uczynić jeszcze jutro, przed 

Skok z II-go piętra 
Zamach s a m o b ó j c z y W i e l k o p o ­

lan ina 
Nocy wczorajszej, z okna II piętra 

domu przy ulicy Narutowicza 31, wy­
skoczył jakiś młody mężczyzna. Prze­
chodnie, na widok leżącego ' na chod­
niku młodzieńca, zaalarmowali pogoto­
wie ratunkowe, którego lekarz stwier­
dził u desperata ciężkie obrażenia c ie­
lesne. Poszkodowanego przewieziono 
do szpitala., im. Poznańskich. 

Wstępne dochodzenie wykazało, że 
młodzieńcem jest 18-letni Bernard Piet­
rzak, z Ostrowia Wielkopolskiego. Po­
wodem zamachu samobójczego była 
najprawdopodobniej nędza. 

Ziazd przeciwgruźliczy 
obradować będzie w Warszawie 

W dniach 4—6 września, odbędzie się i 
w Warszawie międzynarodowy zjazd j 
przeciwgruźliczy. 

Wobec tego, że sprawa zwalczania 
gruźlicy interesuje w dużym stopniu na­
sze miasto, które ma wyjątkowe warun­
ki, sprzyjające szerzeniu się tej choroby 
w przyszłym tygodniu odbędzie się po­
siedzenie Izby lekarskiej, na którem usta 
lpny zostanie specjalnie duży skład de­
legacji lekarzy łódzikich, którzy wezmą 
udział w tym zjeździe. Jak nas informu­
ją, na zjeździe omówione będą nowe 
sposoby zwalczania gruźlicy we wszyst­
kich jej postaciach, (i) 

Dodatkowa komisja 
poborowa 

W dniu 28 sierpnia rb. w lokalu biu­
ra wojskowo policyjnego zarządu mia­
sta Łodzi przy ulicy Piotrkowskiej 165 
urzędować będzie od godziny 8 rano 
dodatkowa komisja poborowa dla PKU 
tódź-Miasto II, na którą winni się sta-

Ją- wić poborowi rocznika 1913, którzy z 
Ważnych przyczyn nie mogli się stawić 
na ubiegłe komisje oraz poborowi rocz­
ników starszych, nie posiadających je­
szcze uregulowanego stosunku do s łu­
żby wojskowej, o ile otrzymali imien­
ne wezwania z łódzkiego starostwa 
grodzkiego, a zamieszkali na terenie 1, 
4. 6, 7, 10, 12, 13 i 14 komisariatu P . P . 

Na komisję należy zabrać ze sobą 
dowód osobisty lub zaświadczenie toż­
samości z fotografią, zaświadczenie o 
rejestracji, kartę odroczenia służby woj 
skowej (o ile poborowy korzysta z od­
roczenia), świadectwo zawodowe i świa 
dovi\yo szkolne. 

Cukier stanieje 
o 20 gr. na kilogramie 

Czynione są przygotowania, aby od 
dnia 1 października r. b . cena cukru w 
nandlu detalicznym została obniżona o 
j-0 groszy i wynosiła 1 zł. 20 groszy za 
biogram. 

Na podstawie doświadczeń z lat u 
l e g ł y c h kładą czynniki rządowe nacisk 
! 1a to, aby spożywca na całym obsza-
j"że państwa, bez względu na odległości 
' koszta transportu, nłe płacił w handlu 
detalicznym za kilogram cukru więcej 
"iż 1 zł. 20 gr. 

DfJjJttirąi «sfflO»tei« 
Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 

.lankiclcwicza (Stary Rynek Nr. 9), 

W związku z rozpoczynającym się 
iutro rokiem szkolnym, w inspektoracie 
pracy odbyła się wczoraj konferencja 
kierowników szkól powszechnych w 
sprawie organizacji zajęć. 

W pierwszym rzędzie omówiono 
zapisy dzieci do szkól powszechnych. 

Ponieważ nie wszyscy rodzice spełnili 
ten obowiązek we właściwym czasie, 

a szkoły otrzymały dokładne wykazy 
chłopców i dziewcząt, podlegających 
obowiązkowi powszechnego nauczania, 
władze sporządzą 
spis dzieci, które nie zjawią się jutro 

do szkół. 
Ostatni termin dodatkowych zapisów 
upływa iutro rano, przed rozpoczęciem 
nauk. Rodzice, którzy tego nie uczynią, 

Pożar w kinoteatrze 
Spłonęły trzy akty filmu. — Ogień w przę­

dzalni wigonjowej 
W kinoteatrze „Sztuka" (Kopernika 

16) wybuchł wczoraj pożar, podczas wy 
świctlania filmu w kabinie mechanika. 
Wezwano natychmiast straż ogniową, 
a jednocześnie obsługa kinoteatru pró­
bowała własnemi siłami ugasić pożar. 
Ogień opanowano jeszcze przed przy­
byciem straży ogniowej. Spłonęły trzy 
akty filmu, powodując stratę w sumie 

kilkunastu tysięcy złotych. 
* » 

Poraź wtóry alarmowano straż ognio 
wą do wypadku pożaru w przędzalni 
wigonjowej' firmy „Lorenc i Hauk", przy 
ulicy Sienkiewicza 113. Ogień powstał 
naskutek przegrzania się łożyska w sel 
faktorze. Przybyłe na miejsce oddziały 
straży zdołały ogień opanować. Straty 
nieznaczne. 

rano.— Rodzice, 
koły, mogą to 
g. 8-mą 

pociągani będą do odpowiedzialności. 
Wczoraj skończyły się też zapisy 

do szkół wieczorowych dokształcają­
cych. Dodatkowy termin zapisów jest 
w poniedziałek, przed rozpoczęciem lek 
cji. 

Jeśli chodzi o program nauczania, to 
w szkołach powszechnych we wszyst­
kich klasach, z wyjątkiem 5 i 7-ej, na­
uka prowadzona będzie już 

według nowego programu, 
zaleconego przez ministerstwo W. R. 
i O. P . 

W ciągu dnia wczorajszego specjal­
na komisja wydziału oświaty i kultury 
dokonała też oględzin wszystkich lo­
kali szkolnych, badając ich stan i wy­
dając ostatnie zrządzenia odnośnie re­
montów. 

Jutro uczniowie muszą się zgłosić 
do szkół o godzinie 8 rano. O 9-ej od­
prawione będą nabożeństwa, a o godzi 
nie l l -ej rozpoczynają się normalne 
zajęcia. (i) 
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Przemysł domaga się zmian 
w ustawie o ubezpieczeniach spo łecznych . — Przec iwko scaleniu 

f inansowemu, za sca leniem adminis t racy jnem 

stanowić mają stały procent od zarobku Sk ładk i 
Izba Przemysłowo - Handlowa w Ło­

dzi przesłała organizacjom gospodar­
czym okręgu do zaopiniowania projekt 
podstawowych wytycznych w sprawie 
reformy ubezpieczeń społecznych, usta-
lony na posiedzeniu międzyizbowej ko­
misji polityki socjalnej w dniu 8 bm. 
Tezy owe stanowić mają wstępny ma-
terjał dyskusyjny i idą w szczególności 
po linji poniższych wskazań: 

1. UBEZPIECZENIE CHOROBO­
WE — W dziale tym należałoby się wy 
powiedzieć za ubezpieczeniem choro-
bowiem na poziomie obecnego obciąże­
nia (składka 5 proc) , przeciwstawiając 
się natomiast dążeniom do jego zwiększę 
nia jako też koncepcji v wprowadzenia 
kas zastępczych. Ponadto należy wska­
zać na konieczność zaprowadzenia osz­
czędności zarówno w wydziale admini­
stracyjnym jak i w dziale świadczeń 
przez dostosowanie ich poziomu do 5 
procentowej składki. 

2. UBEZPIECZENIE WYPADKO­
WE. — W ubezpieczeniu wypadkowem 
należy przejść z czystego systemu kapi­
tałowego pokrycia na 6ystem mieszany, 
t.j. łączący kapitałowe pokrycie i repar-
tycyjne, oraz 

a) podwyższyć stopień niezdolności, 
uprawniający do renty wypadkowej co-
najmniej do 20 procentowej niezdolności; 

b) przywrócić obciążenia na ubezpie­
czenie wypadkowe do poziomu, które 
obowiązywało przed wejściem w życie 
ustawy scaleniowej i 

c) wprowadzić kategorje zatrudnie­
nia jako kryterjum, umożliwiając dokład 
niejszą indywidualizację zawodowego 
niebezpieczeństwa zamiast podziału na 
kategorje przedsiębiorstw, który prze­
ważnie oparty jest na schematyzacji. 

3. UBEZPIECZENIE EMERYTAL­
NE, — Ponieważ uchylenie ubezpiecze­
nia emerytalnego jest niemożliwe, nale­
ży przejść do systemu przymusowej o . 
szczędności, obciążającej w pierwszym 
rzędzie pracownika. 

4. STRONA TECHNICZNA — Nale 
żałoby wypowiedzieć się przeciwko sca 
leniu finansowemu i tem samem przywro 
cić odrębność funduszów, dotyczących 

poszczególnych działów ubezpieczeń, a 
to celem oddzielenia ubezpieczenia dłu 
goterminowego od ubezpieczeń krótko­
terminowych. Poza tem położyć należy 
nacisk na konieczność faktycznego sca­
lenia administracyjnego i zmniejszenia 

Na froncie s t r a j k o w y m — b e z zmian 
Inspektor pracy będzie konferował oddziel­

nie z robotnikami i przemysłowcami 
Wobec przedłużającego się strejku 

robotników w przemyśle jedwabniczym 
i bezskuteczności zwoływanych dotych 
czas konferencyi w dniu wczorajszym 
okręgowy inspektor pracy inż. W y r z y ­
kowski, podjął.nową akcję. Postanowił 
on mianowicie nie zwoływać, narazle 
wspólnych konferencyj* lecz oddzielne 
narady z przemysłowcami i z robotni- nieczynne. 

Jeśli chodzi o pończoszników sytua­
cja nie uległa żadnej zmianie. Począt­
kowe projekty diobnych przemysłow­
ców, by uruchomić swe warsz ta ty ^ z a ­
trudnić robotników na dawnych warun­
kach, nie zosta.y zrealizowane, wobec 
odmowy robotników. W ten sposób 
w dalszym c'ąga wszystkie fabryki są 

przez to kosztów administracyjnych U-
bezpieczalni. 

Niezależnie od powyższego w gr» 
wchodzą poniższe postulaty natury o-
gólnej: 

1) wprowadzenie składki jednoli. 
tej wpłacanej przez pracodawcę w for­
mie potrącenia określonego procentu z 
listy płac, przyczem według wniosku naj 
dalej idącego należałoby włączyć rów­
nież składki na ubezpieczenie wypad­
kowe; 

2) zmniejszenie zakresu osób, podle­
gających obowiązkowi ubezpieczenia we 
wszystkich działach ubezpieczeń przez 
wyłączenie zarówno osób, pobierających 
wyższe wynagrodzenie jako też osób, 
pełniących zajęcia, nieuzasadniające po­
trzeby ubezpieczenia; 

3) ograniczyć odpowiedzialność cy­
wilną zakładów pracy za wypadki i ujed 
nolicić ją (odpowiedzialność pracodaw­
ców). 

Poza tem Izba Łódzka zarządziła do 
chodzenia ankietowe w poniższych do­
datkowych kwe6tjach: 

a) czy i na jakich zasadach celowe 
jest wprowadzenie jednolitej przeciętnej 
składki w ubezpieczeniu wypadkowem, 

b) czy należałoby składkę w ubezpie 
czeniu wypadkowem rozłożyć na praco­
dawcę i pracownika — jak to jest stoso­
wane w innych działach ubezpieczeń i 
wreszcie 

c) czy należałoby połączyć instytucję 
funduszu bezrobocia i pracy w jedną in­
stytucję z tem, iż na rzecz ich pobierana 
byłaby jednolita składka. 

kami. Na naradach tych wysunie p. 
inspektor Wyrzykowski szereg propo-

W poniedziałek rano odbędzie się o-
gólne zebranie strejkujących robotników 

zycyj kompromisowych. O ile jedna bo <na którem zapaść ma uchwała, że ża 
daj z tych propozycyi będzie przyjęta, den z robotników nie będzie zawierał 

j&ckla (Limanowskiego 37); n. Ohiehovskic«o z w o i a n a zostanie wspólna konferencja, i osobnych umów z pracodawcami, lecz 
liŁCTinito\vic*a 6), St. Hamburga i S-ki (Główna 

K'. u. Pawłowskiego (Piotrkowska 
fotrowskicRO (Pomorska 91). 

307), A. Oddzielne te narady toczyć się będą musi być zawarta jedna wspólna umo-
w ciągu całego tygodnia. 'wa zbiorowa, (i) 

CASINO 
DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 

Ś m i e r ć 
o d p o c z y w a 
niesamowity, emocjonujący film, rozgrywając} 

się na pograniczu rzeczywistości i fantazji 
W roli głównej 

FredP ic M a r c h 
Nadprogram: Pogrzeb prez. Hindenburga, prze­
mówienie Hitlera oraz fragmenty tragicznej ka­

tastrof/ 'autobusu nnd Biliona. 
Ceny miejsc od 1.00. Dziś pocz. o godz. \2-e\. 
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POETA, KTÓRY SIĘ T R Z E L I Ł 
Awanturnik, pozer I cynik.—Majakowski nie znosił spokoju S pustki dokoła siebie.-

wszystko, co robił, miało na celu wywołanie wrzawy, krzyku lub protestu 

Samobdfstivo--było jego ostatnią szalonym wyczyne 
" f i r v w a n v c h krzvkami. |ezji. I oczywiście wszyscy prze! Przypominamy sobie, jak wielką 

sensację wzbudziło przed kilku laty 
samobójstwo głośnego poety sowieckie 
go, Włodzimierza Majakowskiego. Bez­
czelność i brawura, wilcze umiłowanie 
życia, pewność siebie, s tawa i — nagłe 
samobójstwo. Przyczyna samobójstwa 
o której mówiono wiele, pozostała za ­
gadką. 

Obecnie w Moskwie wydany został 
almanach, poświęcony Majakowskiemu. 
A niektóre ar tykuły i wspomnienia, za 
mieszczone w tym almanachu, dają 
nam nareszcie dokładne wyjaśnienie, 
jak to się stało, że ten zdawałoby się 
utalentowany poeta, o wielkiej przy­
szłości, nagle zdecydował sie zamknąć 
rachunek życia. Wspomnienia Disali Le 
na Brik, poeta Asiejew i Kassil. Wszys 
cy troje pozostawali z Majakowskim w 
bardzo bliskich stosunkach i dlatego to, 
co piszą jest szczególnie interesujące. 

Bezpośrednią przyczyną samobój 
stwa była pono 

MIŁOSNA HISTORIA. 
W swym liście przedśmiertnym pisa 
on o „lodzi miłości". W dodatku był 
chory. Dokoła niego była pustka. 
Wszyscy się od niego usunęli, pozostał 
samotny. 

Znajomi drwili z niego. Pyta l i ' 
— No i cóż, miłość to nie łatwa 

rzecz? 
Na wystawie obrazów młody poeta 

liryczny zadał mu nistąd nizowąd dzi­
wne pytanie: 

— Majakowski, kiedy pan sie za­
strzeli? Wszyscy wielcy poeci kończą 
tragicznie. 

Majakowski zdenerwował się wów­
czas bardzo: 

— Jeśli głupcy często będa zada­
wać takie pytania, to chyba bardzo nie 
długo. 

Ostatnie chwile swego życia Maja­
kowski miał istotnie zatrute. Zarówno 
przez stosunki ze znajomymi i przyja­
ciółmi, jak i przez nagonkę, którą roz­
poczęli niektórzy przeciwko niemu. 

Asiejew widział Majakowskiego na 
trzy dni przed jego samobójstwem. 
Był bardzo opanowany i cichy. To by­
ło niezwykłe u Majakowskiego. Zawsze 
hałaśliwy, atakujący, dowcipkujący, na 
raz 

jakgdyby zamilkł. 
Gdy w trzy dni później dowiedzia­

no się, że zastrzelił się u siebie w miesz 
kaniu, wszyscy byli zdumieni. Taka 
śmierć nie odpowiadała typowi Maja­
kowskiego. Jego swoboda, zewnętrzne 
lekceważenie wszystkiego, co może dać 
życic, jego pogarda dla całego świata, 
cynizm — to wszystko sprawiało wra­
żenie, że Majakowski był uważany za 
płytkiego pozera, któremu obce są 
ws/.elkic cierpienia I męki. 

W stosunkach osobistych 
MAJAKOWSKI BYŁ BEZCZELNY. 

Na pewnej wystawie krytyk Tuhenhold 
który był w przyjaźni z poetą, udawał, 
że go nie widzi. Wówczas Majakowski 
ujął Tuhenholda za rękę, odwrócił go 
do siebie, złapał go za dwa palce i krzy 
knął: 

— Jak sie z panem witają, to trzeba 
sie odwracać. Pan jeszcze nie jest Rot-
szyldem, lecz tylko Tuhenholdem. 

Tak traktował Majakowski wszyst­
kich. 

Rok 1916. Ukazał się almanach futu 
rystyczny. W almanachu umieszczono 
wiersze Majakowskiego obok antyse­
mickiego artykułu Rozanowa. Majaków 
ski natychmiast posłał do redakcji al­
manachu ostry list. w którym prosił, 
by go odtąd nie uważano za współpra­
cownika almanachu. W kilka dni później 
w sali bilardowej kawiarni ..Niedź­
wiedź" spotkał on wydawcę almana-
nnc.hu, Wydawca zbliżył się do niego 
i powiedział: 

Jest pan — Czytałem pański list. 
głupcem. 

Majakowski wpadł w szał. ale nie 
mógł zareagować. W tym czasie był 
on już wcielony jako ochotnik do wo­
jennej szkoły samochodowej, nie miał 
prawa przebierać się w cywilne ubra­
nie 1 uczęszczać do restauracji. Ale nie 
zapomniał zniewagi. Po rewolucji mar 
cowej Lena Brik szła z Majakowskim 
ulicą. Nagle spotkali oni owego wy­
dawcę almanachu. Majakowski zbliżył 
się do niego i — spoliczkowal go. 

Tak się zachowywał wszędzie. W 
mieszkaniach prywatnych, na ulicy 1 
na estradzie. Tu i owdzie wybuchały 
skandale i krzesła fruwały z estrady na 
salę i odwrotnie. 

Stojąc na katedrze instytutu politech 
nicznego, Majakowski mówił: 

— Jeszcze się nie urodził taki bo­
hater, któryby mnie przekrzyczał . W y 
u mnie będziecie siedzieć... Ech; panie, 
w trzecim rzędzie, proszę nie machać 
tak groźnie złotym zębem. Siadać! A 
pan niech odłoży natychmiast gazetę 
albo opuści salę. I pan również, proszę 
się zapiąć. Pan nie jest człowiekiem, 
lecz szafą. 

Jakiś młodzieniec nie może się już 
opanować i woła z aiidytorjum: 

— Majakowski, co się dzieje, czy 
pan przypuszcza, że my wszyscy jesteś­
my idjoci? 
Majakowski odparł: 

— Czemu wszyscy? Narazie widzę 
przed sobą tylko Jednego. 

Te wypady i bezczelności Majakow­
ski poprostu kochał, jak histeryk. Jest 
rzeczą zastanawiającą, jak rierpliwic 
wysłuchiwało audytorjum lego mów 
naszpikowanych osohistemi wn:icczKa-

mi i przerywanych krzykami. 
Niekiedy odpowiadano mu z law. 
— Pańskie wiersze nic nie są warte . 

One jutro Już umrą. O panu wszyscy za­
pomną. Pan nie będzie nieśmiertelnym. 

— Niech pan wpadnie do mnie za 
tysiąc lat, to pomówimy o tem od­
powiadał Majakowski. 

Albo ktoś wolał: 
— Czytałem z kolegami pańskie wier 

sze i nic nie zrozumieliśmy 
— Trzeba wobec tego mieć mąd­

rzejszych Kolegów — replikował Ma­
jakowski. 

Ale to właśnie było najczulszem 
miejscem Majakowskiego. Za wszelką 
cenę chciał on być pisarzem proleta­
riackim, dostępnym dla wszystkich i u-
lubieńcem mas. Ody mu mówiono, że 
jest on niedostępny, niezrozumiały, jego 
blada twarz ambitnego człowieka zale­
wała się krwią. 

Majakowski był typowym przedsta­
wicielem anarchlzującej cyganerji. Ro­
syjscy futuryści byli wogóle jakąś dziw­
ną grupą i trudno byłoby znaleźć Jakieś 
wspólne rysy u takich ludzi, jak Wasyli 
Kamieński, Igor Siewierianin, Majakow­
ski i Burluk. 

Ci ludzie nie mieli żadnej ideologii. 
Był to ar tystyczny I literacki gnój. Ale 
w tej atmosferze Majakowski oddychał 
lekko i swobodnie. Jego rozpierało, 
chciał rzucać rękawicę całemu światu, 
chciał być do nikogo niepodobnym. 

U Leny Brik witano nowy, 16 rok. 
Mieszkanie było maleńkie, choinkę po­
wieszono pod sufitem. I udekorowano 
ją w niezwykły sposób. Zrobiono z pa­
pieru 

ŻÓŁTY OBŁOK I KAFTAN. 
Majakowski nosił kaftan. „Obłok w spo­
dniach" to był tytuł zbiorku jego po 

Dnia 17 sierpnia 1934 r. zmarła, przeżywszy lat 57 

ś . f p . 

Florentyna Mu 
. . . . . . i i . i i . . . , 

Wyprowadzenie drogich nam fwH*J^^^ w y n r o w a u z e i u e u m s " . « . , , ; S i i - • 

godz 4 po poł. z domu żałoby prz/ ulicy Płockie) nr 
Zarzewie, o czem zawiadamia pogrążona w smutku 

cmentarz katolicki 

RODZINA. 

Za chuligafiskie wybryki 
skazano młodzika na 2 tygodnie aresztu 

W sobotę, dnia 12 bm. przy basenie 
I.KS-u miała miejsce zbiorowa bójka, 
zorganizowana przez grupę wyrostków 
w liczbie około piętnastu. 

Ody kilku młodych ludzi opuściło po 
rąpiell basen — napastnicy, uzbrojeni 
w laski 1 kamienie, rzucili się na nich, 
wywołując bójkę. 

Zajście zlikwidował posterunkowy 
policji konnej, Antoni Stosiek, na widok 

którego napastnicy rzucili się dv ucie 
czki. Policjant zdołał ująć Jednego z 
uciekających, w osobie 2J.-icvflJt.gO Ed­
warda Fandrycha, z a m u ^ k a ł o s o przy 
ulicy Łąkowej 1 a. 

Edwar,i Fandrych stanął wczoraj 
przed sądem starościńskim. Wobec te­
go, ':c wina iego była całkowicie do­
wiedziona, skazany on został na dwa 
tygodniu bezwzględnego aresztu. 

Kawałek... 
Sprawa odbyła się przy drzwiach zamkniętych 

Kierownik miejskiej szkoły dla głu 
choniemych, mieszczącej się przy ulicy 
Pabjanlckiei 34, otrzymał w dniu 18-go 
stycznia rb. Informację od woźnego tej 
szkoły, Ignacego Kawałka. Iż wchodząc 
do jednego z pokojów internatu zastał 
nauczyciela z nauczycielką w niedwu­
znacznej sytuacji. 

Kierownik szkoły wszczął dochodzę 
nie, w rezultacie czego nauczyciel, uwa­
żając się za poszwankowanego na opi­
nii, zaskarżył woźnego Kawałka do sądu 

Sad grodzki skargę nauczyciela od-

dalił, stwierdzając tem samem, iż zarzu­
ty woźnego miały swoją podstawę. Jed­
nakowoż nauczyciel nie dał za wygrane 
i apelował. 

Sprawa ta rozpatrywana była wczo 
raj ponownie przez wydział odwoław­
czy sądu okręgowego w Łodzi. Roz­
prawy toczyły się przy drzwiach zam­
kniętych, z uwagi na drastyczne szcze­
góły w zeznaniach świadków. 

W wyniku narady sąd przychylił 
się do wywodów obrony i oskarżonego 

I Kawałka uniewinnił. 

ezji. I oczywiście wszyscy przebrali się 
w sposób fantastyczny. Kamieński na­
malował sobie jeden wąs, wyrysował 
na policzku ptaka. Wiktor Chowin, miast 
koszuli, włożył... afisz, sama Lena Brik 
nosiła na głowie białą perukę, szkocką 
sukienkę i czerwone pończochy, pozo­
stawiając kolana gołe. 

W takim towarzystwie Majakowski 
czuł się — jak ryba w wodzie. Takie 
ekstrawagancje porywały go. Nie zno­
sił powszedniości i obawiał się Je] w 
swych wierszach. Temu człowiekowi 
potrzebne były gromy, szum i huk. Ma­
jakowski był wulgarny. W nim tkwił 
— cynik. 

To dążenie do oryginalności wyra­
ziło się w nazwie czasopisma, które wy­
dawała grupa Majakowskiego. On, 
Chlebnikow. Osip Brik, Pasternak, Asie­
jew i Szkłowski nazwali swe czasopi­
smo jednem słowem — „Wziął". Maja­
kowski dawno chciał Już cokolwiek 
czy kogokolwiek nazwać tem imieniem, 
wszystko Jedno kogo — syna, psa. Na­
główek składał się z olbrzymich liter. 
Majakowski kochał się w wielkich lite­
rach. Nawet na jego wizytówkach imię 
i nazwisko „Włodzimierz Majakowski" 
były wydrukowane wołowemi literami. 
Pewnego dnia matka Leny Brik powie­
działa mu: 

— Pan zostawił u nas wczoraj swój 
szyld. 

Majakowski zostawił u nich... wizy­
tówkę. 

Takim, jakim był za młodu, takim 
pozostał aż do śmierci. Jego samobój­
stwo nie tai w sobie żadnych zagadek. 
Majakowski kochał się, był w tym mo­
mencie w fatalnym nastroju, czuł się 
źle, czuł, że traci coraz bardzie] swe 
wpływy i swe znaczenie 1 strzelił sobie 
w serce. 

Brawura i hałas — oto czynniki, 
•\tóre kierowały Majakowskim. W ciszy 
i spokoju jego dusza zasypiała, wpadała 
w prostrację, s tawała się martwą. On 
musiał szaleć, musiał krzyczeć, musiał 
zwracać na siebie uwagę. 

Jego samobójstwo było również jed­
nym z wybryków. Jeszcze raz zwrócić 
na siebie uwagę. Przed samym końcem. 
Nie zastanawiając się, że potem już nic 
nie będzie. Śmierć! P . T. 
mmmmmmmmmmmmmmmamaamm 

Dokąd pójść wieczorem? 
TEATR MIEJSKI- — Dziś o godz. 8.30. „Rasy". 
TEATR LETNI (Park Staszicu) - Dziś o godz. 

9 wiecz. „Hrabia Manoli". 
TEATR ..BAGATELA" (Piotrkowska 94) -

Dziś o godz. 6-ej, 8-ej i 10-ej „Żegnajcie 
nam". 

TEATR ROZMAITOŚCI (Ceplelnlana nr 27) -
o godz. 4.30 „Ostatni taniec", o 9.30 „Signori-
ta' z M. Michalesko. 

SALA FILHARMONJIs — Występy teatru 
„Arart". 

K I N AJ 
CASINO — „Śmierć odpoczywa" 
CAPITOL — „Żółty ksiąię" 
CORSO — t< „Pięciu przeklętych Dżculdinc 

n^w", II. 7 dni szczęścia'' 
CZARYi — I. „Transatlantic", II. „W gabinecl« 

lekarza'1. 
GRAND-KINO ~ „Uciekinierzy'1. 
MUZA — „Panienka z Mediolanu" 
PRZEDWIOŚNIE - „Zaledwie wczoraj" 
RAKIETA - ..Pożar nad Wołca" 
SŁONCE — I. „Potwór morski". II. „Żona ni, 

jedną noc", 
OŚWIATOWY — I. „Straszna noc". II. „Fron 

Zachodni". 
SZTUKAł — „Pilnuj swego męża'*, 
PALĄCE — „Miraże szczęścia" 
METRO — ..Przygoda na Lido'* 
ADR.1A — ..Przygoda .na Lido" 
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Spokojnie śpi ten, kto swe C ST K 1 i 
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DENBURG W SZLAFROKU i PANTOFLAC 
Pani generałowa nie doceniała swojego wielkiego męża. — Jak roz­
m a w i a ł socjalista z prez. Hindenburgiem— Znał się tylko na wo j sku 

i polowaniu.—Wesołe historyjki o ostatnim prezydencie Rzeszy 

Wielki wódz przegrywał każdą polityczną batalią 
O zmarłym prezydencie Hindenburgu 

będzie mówił świat jeszcze bardzo długo 
Będzie mówił o nim z okazji objęcia je­
go stanowiska przez kanclerza Hitlera, 
wspomni o nim, gdy wypadki polityczne 
w Niemczech rozwijać się będą w dal­
szym ciągu. Zmarły prezydent był bo­
wiem Ostatnim przedstawicielem starego 
ładu i porządku w Rzeszy Niemieckiej, 

Gdy wybuchła wojna światowa, Hin­
denburg mieszkał jako zdymisjonowany 
generał w Hannowerze. Nagle został po­
wołany do Prus Wschodnich. Odprowa­
dziła go na dworzec żona. I oczywiście, 
zmartwiona, wracała do domu. gdy po­
ciąg ruszył, unosząc w nieznaną dal przy 
szłego zwycięzcę spod Tannenberga. — 
I w drodze spotkała znajomego, któremu 
oczywiście pośpieszyła opowiedzieć o 
wyjeździe męia, dodając przy tem: 

— Doprawdy, nie rozumiem, dlacze­
go Jego Cesarska Mość powołał Pawła. 
Do czego może się On przydać? On 
ostatnio jest tak roztargniony, że zapo­
mina zawsze parasola. 

Hindenburg wygrał bitwę pod Tan-
menibergiem i uwolnił Prusy Wschodnie 
Stał się on bohaterem wojny światowej 
Zmienił się wówczas niedopoznar.ia. Już 
nie nosił parasola. 

— „Dla mnie wojna jest kuracją. Czu­
ją się odmłodzony" — pisał on do jedne­
go ze swych przyjaciół. 

Cynizm? Bynajmniej. To było tylko 
poczucie żołnierza, który całe swe ży­
cie nie był niczem wiecei, tylko żołnie­
rzem. 

Poza służbą wojskową interesował 
się on jeszcze polowaniem. Więcej nic 
go nie obchodziło. Gdy miał już osiem­
dziesiąt lat, spędzał zawsze swój urlop 
w Bawarji, by zastrzelić kilka saren. 

Kiedy został prezydentem Rzeszy, 
musiał przyjmować bardzo wiele delega 
cyj, które przybywały, by mu złożyć ży 
czenia. Jego sekretarz, dr. Meissner, uło 
żył więc ścisły porządek audiencyj, tak, 
by żadna delegacja nie zajęła prezyden­
towi więcej, niż 15 minut. Wszystko od­
bywało się według programu, do czasu, 
póki nie przybył rząd pruski z Otto Brau 

nem na czele. Po oficjalnych gratula­
cjach, Otto Braun, który znał słabostki 
Hindenburga, rzekł naraz: 

— Pan prezydent niewątpliwie zain­
teresuje się tem, że w Prusach Wschod­
nich stan zwierzyny podwoił się? 

Hindenburg uśmiechnął się radośnie 
i natychmiast rozpoczął rozmowę na ulu 
biony temat. Czas biegł, a Hindenburg i 
Otto Braun, ciągle jeszcze rozmawiali o 
polowaniach. Aż wreszcie sekretarz, J : \ 
Meissner, zameldował, że czekają inne 
delegacje. Hindenburg zwrócił się wów­
czas do Brauna: 

— Jaka szkoda, p. premjerze, że 
obowiązek zmusza mnie do przerwania 
tej interesującej rozmowy. Ale ja pana 
zaproszę specjalnie do siebie, wówczas 
pomówimy bez przeszkód. 

Tego samego wieczora powie Iział 
Hindenburg do Meissnera 

— Jak łatwo można mylić się co do 
człowieka. Moi przyjaciele w HannOwe 
rze mówili mi, że Braun jest socjal-derao 
kratą i fanatycznym rewolucjonistą. A 
teraz widzę, że to bardzo mądry cz|o. 
wiek, z którym można o wszystkiem 
mówić, 

Od tego dnia, socjalista, Olto Braun, 
cieszył się wielką sympatją Hindenbur­
ga. Spotykali się często na polowaniach 
I zaufanie, jakiem darzył Hindenburg 
myśliwego Brauna, udzielało się również 
wówczas, gdy rozmawiał z premierem 
Braunem. 

Pewnego dnia w Niemczech wybuchł 
niezwykły skandal z proiesorem Teodo­
rem Lessmgiem, radykałem, który w ja­
kimś artykule wyraził się ujemnie o Hin 
dcnburgu. Narodowa młodzież akade­
micka postanowiła bojkotować wykłady 
Lessinga i wystosowała do Hindenburga 
depeszę, domagając 6 i ę zdymisjonowania 
profesora. Hindenburg nie wiedział, co 
czynić. A ponieważ tego dnia bawił u 
niego Braun, między nimi odbyła się na­
stępująca rozmowa: 

— Nie wiem, co mam uczynić — po­
wiedział Hindenburg.— Studenci w Han 
nowerze 6 ą zdania, że niejaki Teodor Les 
sing, zachowuje się niewłaściwie i musi 

być usunięty ze stanowiska profesora 
Co pan o< tem 6 ą d z i ? 

— Panie prezydencie — odpowiedział 
Braun, który bezwzględnie pragnął, aiby 
Lessing pozostał na katedrze. — N'e 
znam ani Teodora Lessinga, ani jego 
dzieł, a sądzę, że i pan prezydent o nim 
nic nie słyszał,.., 

— Ma pan rację, drogi panie Braun, 
odparł z uśmiechem Hindenburg. 

— Według mego zdania — mówił da 
lej Braun — stosunek studentów do 
swych profesorów jest taki, jak stosunek 
kadetów w szkole oficerskiej do swych 
wychowawców. Pan sam, panie prezyden 
cie, wychowywał się w korpusie kade­
tów. Cóżby p . powiedział, gdyby kadeci 
zwołali pewnego dnia zebranie i wysłali 
depeszę, że żądają usunięcia jednego z 
wychowawców? 

— Nauczyłbym tych smarkaczy rozu 
mu! — zagrzmiał prezydent. 

— Sądzę, że tak samo powinno być 
ze studentami w Hannowerze. 

I Hindenburg tak właśnie uczynił. 
Niezwykłe było wydarzenie z podpi­

saniem ustawy ^o wydaleniu cesarza z 
granic Niemiec. Ustawa,, która nosiła na 
zwę obrony republiki, była uchwalona 
w roku 1922 i podpisana została przez 
prezydenta Eberta. Zawierała ona para­
graf, zabraniający Wilhelmowi II powro-
lu do Niemiec. Gdy ustawa wygasła, 
Reichstag uchwalił przedłużenie jej o 2 
lata i uchwałę tę musiał podpisać Hin­
denburg. Hindenburg był wówczas w 
wielkiej rozterce. I przywołał wreszcie 
do siebie Ottona Brauna. 

— Jestem W przykre)" sytuacji 
oświadczył wręcz Hindenburg. — Prze­
cież nie mogę położyć podpisu pod usta 
wą, która wygania mojego cesarza z 
kraju. 

Braun zastanawiał się przez chwilę. 
— Panie prezydencie, niech pan prze 

czyta tekst uchwały, którą ma pan pod­
pisać. Jest tam mOwa tylko o przedłuże­
niu ustawy z roku 1922. Ani słowa o ce­
sarzu WUhelmie. Może więc pan śmiało 
podpisać. Hindenburg spojrzał na niego, 1 rozmawiać. 

uśmiechnął się i podpisał. 
Pewnego dnia przedstawiano prezy­

dentowi reprezentantów prasy. Jak auto 
mat, poruszał się Hindenburg po sali au 
djencjonalnej pałacu Fryderyka Leopol­
da i ściskał ręce dziennikarzy. Podczas 
kolacji, przy stale honorowym, znaleźli 
się zarówno dziennikarze lewicowi jak i 
prawicowi. Po obu stronach prezydenta 
siedzieli: Teodor Wolff i Eckener. Roz­
mowa z Wolffem nie kleiła się, gdyż ten 
nie umiał rozmawiać ani o wojsku, *nl 
o polowaniu. Wreszcie Hindenburg zapy 
tał, na czem polega praca Wolffa. 

— Jako naczelny redaktor, muszę 
być w redakcji do zamknięcia numeru 
porannego, czyli do 12-ej w no C y. 

— Ależ to okropne — zawołał Hin­
denburg przerażony. — Ja wypijam do 
kolacji flaszkę czerwonego wina i o go­
dzinie 10-ej kładą się do łóżka. Nocna 
praca jest dla mnie straszna. Zawsze wy 
cbrażałem sobie, że najbardziej nieprzy­
jemne zajęcie — to zawód dozorcy noc­
nego. 

Szef prasowy prezydenta zwróci) 
oiwagę Hindenburgowi, że jako głowa 
państwa, musi on czytać codziennie 
dziennik światowy, jak „Berliner .Tage-
blatt". Hindenburg westchnął i odparł. 

• — No, trudno, jeśli trzeba... Ale d'--
śniadania przecież mogę, jak dotych­
czas, czytać „KreuzzeUung"? 

Pewnego wieczora odbyło się przyję­
cie w ratuszu. Hindenburg'siedział mjr; 
dzy nądburmistrzem Berlina i prezesem 
rady miejskiej. Ale nie mogli z sobą ~OY. 
mawiać. Muzyka huczała tak głośno, że 
zagłuszała wszystkie słowa. O godz. 10 
prezydent pożegnał się i pojechii 
domu. 

— Cóż io było z tą muzyką? — za­
pytano nadburmistrza. 

— To ja specjalnie. Co miałem do p« 
wiedzenia Hindenburgowi, ą cóż on mnie 
miał do powiedzenia? Więc specjalnie 
kazałem Orkiestrze grać tak głośno, by 

J zagłuszała słowa i by nie trzeba byió 
H. 

Samorząd w powijakach 

t e a t r i i 

I ! S 

VII. 
Samorząd miejski urodził się w Ło­

dzi w 1914 roku. Matką jego była k o-
n i e c z n o ś ć , oiciec niewiadomy. Oj­
ców było wielu — lepiej powiedzieć — 
niewiadomy. 

Miano matki — konieczność — po­
krywa wszystko. 

Pośpieszne, niespodziewane, przy­
musowe „ewakuacje" władz rosyjskich 
wytworzyły próżnię funkcyj machiny 
państwowej. 

Wtedy dopiero w rozumieniu potocz-
nem i praktycznem wytworzyło się po­
jęcie samorządu. 

Powstał samorzutnie komitet oby­
watelski, który rozczłonkować musiał 
swą działalność na szereg agend, impro­
wizowanych stosownie do wymogów 
codziennego życia. 

Potrzeba zapewnienia bezpieczeń­
stwa publicznego stworzyła Milicję, żo­
łądek nakazywał natychmiastowe zor­
ganizowanie komitetu zaopatrywania 
miasta (w tym mniej więcej czasie przy­
szło do głosu „zamorskie" słówko apro 
wizacja), zaś instynkt samozachowaw 
czy warstw, posiadających — „wyłonił" 
Komitet obywatelski niesienia pomocy 

nim, wydrukowany wielkiemi czarnemi 
zgłoskami na opaskach komitetowców 
był pierwszym bodaj skrótem litero­
wym, który oznaczał instytucie popu­
larną, znaną, dla wszystkich koniecz­
ną... 

Rozgałęzienia komitetu obywatel­
skiego funkcjonowały sprawnie i pra­
cowicie i rozbudowywały się stale, nie 
uzurpując sobie żadnych praw politycz­
nych, gotowe każdej chwili do zlikwido­
wania swych czynności — w razie po­
wrotu taty, jak to określano wkroczenia 
Rosjan z „zgóry obranych pozycyj". 
• Po ugruntowaniu się Niemców w 

Łodzi zdecydowano się nie oddawać 
zdobytych mozolnie ochłapów aparatu 
samorządowego. 

Okupanci zresztą nie uważali za 
wskazane i polityczne wypowiadać w 
tej materii swego ostatniego słowa. 

Nie było im to zresztą potrzebne. 
Magistrat okupacyjny, na czele którego 
stanął urzędnik niemiecki, p. Schopen 
(tak!) i-Polizeiprasidium, któremu prze­
wodniczył p. von Oppen, oddawały 
wszystkie nici życia w ręce okupantom. 

Istnienie Komitetu obywatelskiego i 
Milicji było im zresztą na rękę i ustala­
ło „odpowiedzialność" ludności na nie-

i niezawodnych podsta-blednym. 
„Biednych" podówczas było (stanę- j wzruszonych 

ły na długie lata wszystkie warsztaty wach. 
pracy!) tak wiciu, że mieścili się w sta*- Z biegiem czasu ludzie z poszczegól-
tystyc" warstw pracujących Łodzi — mych agend Komitetu Obywatelskiego 
b - . . . ' - r ' . J . 7 t v i ' 'weszli w skład delegacyj magistrackich,' Czasy te z perspektywy dwudziestu czynauia 

K. O. N. P. B. — tajemniczy k ryp to - ' a później Rady Miejskiej. lat przedstawiają się zgoła fantastycz- rządu. 

Niektóre resorty, jak zaopatrywanie 
miasta, na którym to punkcie okupanci 
byli nieubłagani i przeprowadzali re­
kwizycję środków żywnościowych z 
właściwą sobie skrupulatnością, i spra­
w y bezpieczeństwa publicznego były 
fikcją. 

Natomiast delegacja sanitarna i K. O. 
N. P . B. przetrwały cały czas- okupacji, 
stając się regulatorem codziennych po­
trzeb miasta i staczając batalie z okupan 
tami, trzeba to przyznać chwilami dra­
matyczne i ryzykowne. 

Była to namiastka, jak wszystko pod­
ówczas, samorządu łódzkiego. Histo­
rycznie przypadła tym ludziom rola roz­
budzenia elementarnych funkcyj życia 
politycznego, które na terenie b. Kon­
gresówki było przez dziesiątki lat za-
tłamszone, co wyrażało się w opłaka­
nym stanie miast wogóle, a Łodzi w 
szczególności. 

Działalność Komitetu obywatelskie­
go i jego instytucyi spadkowych i roz­
budowanych nazwalibyśmy samorzą­
dem w powijakach, gdyby nie to, że 
Niemcy powijaki rychło zamienili na po­
wrozy, w których miotała się bezsilnie 
najlepsza nawet wola poszczególnych 
;dnostek. 

Dlatego też dziś nie wolno wspomi 
nać o korupcji i nadużyciach w gospo­
darczych resortach samorządowych z 
czasów okupacji, natomiast podkreślić 
należy rolę tych instytucyi na gruncie 
wyrobienia politycznego Łodzi, sprowa 
dzonei przez długoletnie rządy rosyj 
skiego stupajki — Pieńkowskiego do 
rzędu prowincjonalnych miasteczek 

nie. 
Trudno sobie wyobrazić, jak byto­

wała Łódź pozbawiona całkowicie war­
sztatów wytwórczości i normalnego han 
dlu. 

Ponurą jakąś, tragiczną anegdotą 
zdaią się lata, kiedy setki tysięcy ludzi 
żyło z zapomóg, wychodziło na wieś, o-
gołoconą przez okupantów, żebrząc o 
żywność i pracę. 

Ziemniaki, pęczak i chleb, wypieka­
ny z nikomu bliżej nieznanych ingred-
jencyj — stanowiły podstawowy po­
karm. Tkaniny z pokrzyw i drzewem 
podzelowane chodaki — były jedyną o-
dzieżą, na którą w najlepszym razie 
mogły liczyć masy. 

Pięść i patka najmity pruskiego, któ­
ry objął dostojną spuściznę po strażni­
ku rosyjskim — były synonimem ładu i 
porządku publicznego. 

W tych warunkach praca Komitetu 
obywatelskiego i pierwsze podwaliny 
uświadomienia społecznego, którego się 
stał mimowolnym rzecznikiem i wyra­
zicielem zasługują dziś na specjalne u-
znanie i wspomnienie. 

Łódź okupanci traktowali, jak swoją, 
z specjalnych tytułów należną im, zdo­
bycz. Opór i zdecydowana postawa 
społeczeństwa, liczne ofiary, które były 
złożone na ołtarzu walki, zaostrzyły sy­
tuację i rozpętały wściekłość okupan­
tów. Dlatego też w Łodzi szalał naj-
sroższy ucisk i cyniczny, wynaturzony 
ze wszystkich hamulców bezwstyd, k i ­
ry w zaczątku druzgotał ws?.e!l;ij r 

pionierów p r z y s z ł e j :• 
A. u, 
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TEATR MlkjSKl. 
Dziś i codziennie o fcodz. 8-30 wiocz. „Ra­

ny" Urucl.iiei u. Sztuka la ukaz* się julto jedna 
z pieiwszycli preńijer nadchodzącego sezonu ( 
w teatrach warszawskich. Ceny znacznie zni- | 
i. one. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Farsa ,,Hrabia Manoli" przerobiona i zaktu­

alizowana przez dobrze nam znanego komika K. 
Szuberta, daje kapitalne pole do popisu dosko­
nale zgranemu zespołowi. 

„Hrabia Manoli" grana będzie od dziś co- , 
dziennie o godz. 9-ej wiecz. Ceny znacznie zni- I 
żoue. Powrót tramwajami zapewniony. 

TEATR ROZMAITOŚCI. i 
Gościnne występy Michała Michalesko. Dziś 

o 4.3(J „Ostatni taniec", o 9.30 „Signorita". 
„ARARAT" 'W FILI1ARMON.il. 

Dziś, w niedzielę 2 przedstawienia programu 
„A gclcchtcr yn a zajl". Pqranek o godz. 12-ej 
w pul. po cenach najniższych i o Uodz. 9.30 
wiecz. 

Sensacyjne zwycięstwo T u r y s t ó w 
Hapoel palestyński pokonany przez łodzian w stosunku 9.-1 (3.0) 

Wspaniały sukces odniosła w dniu 
wczorajszym drużyna piłkarska Union-
Touringu. Pokonała ona w nieprawdopo 
dobnie wysokim stosunku zespół Hapo-
elu palestyńskiego, który, jak wiadomo, 
zremisował z Pogonią lwowską 2:2, a 
przez Cracovię, pokonany został z tru­
dem w stosunku 3:2. 

Trudno doprawdy doszukać się przy 
czyn tak katastrofalnej porażki Hapoe-
lu, który jest zespołem renomowanym, 
mogącym się legitymować wspaniałymi 
wynikami, osiągniętymi w spotkaniach 
z czołowemi drużynami jugosłowiańskie 
mi, czeekiemi i bułgarskiemi. 

Wystarczy dla przykładu podać, że 
Hapoel przegrał zaledwie w stosunku 
1:2 z mUtrzem Jugosławji Beogradzkim 

jK. S., a pokonał takie drużyny jak Su 
botice 3:2, Morawską Ostrawę 2:1, Spar 
tę Kosire 3:2 i t. d. 

Wynik te mówią za siebie i dowodzą 
że Hapoel reprezentuje wysoki poziom 
footbalu. Przekonaliśmy się o tem żresz 
tą w początkowej fazie meczu wczoraj­
szego. Goście rozpoczęli grę wspaniale, 
pokazali przez kilkanaście minut, że zna 
ją sę na grze we footbal, jednak załama 
li się po utracie dwuch, nawiasem mó­
wiąc przypadkowych bramek, które za­
pisać należy, jak i zresztą jeszcze kilka 
następnych na wyłączne konto bezna­
dziejnie słabego goalkeppera Palestyń­
czyków. 

Skandalicznie słaba forma bramkarza 
oraz prawego obrońcy, podziałała widać 

KONCERT M. KUSEWICKIEGO W HELE-
NOW1E. 

Diś w Helenowie o godz, 9-ej wiecz. odbę­
dzie się koncert słynnego śpiewaka, M. Kuse-
wickiogo. 

Od godz. 5-cj koncert orkiestry filliarmonicz 
nej pod dyr. S. Pietruszki. 

KONCERT SYMFONICZNY W HELENOWIE. 
We wtorek odbędzie się wreszcie długo oczc 

kiwany koncert symfoniczny w Helenowie. 
Na program teifo koncertu złoży się cały 

szereg znakomitych' utworów muzycznych >. 
„dziewiąta" I3ecih\.vena na czele. 

Dyrekcja spoczywa w rc-kach p. Dyr. Br. 
Szulca, czę?.ć (olewana wykonri» chóry Tow. 
Hazomir i świetni soliści pp.: Skuri, Lewińska, 
Giynwald i Lewitin. 

DZIŚ W „BAGATELI". 
Dziś, w niedzielę, teatr „BajiHtClś" przy ul. 

Piotrkowskiej 94, daje poraź ostatni doskonaląI 
rewję p. t. „Żegnajcie nam". 

Kto więc jeszcze nio widział rewjl tej, mozg 
to uczynić w dniu dzisiejszym na trzech przed 
stawieniach: o godz. 6-ej, 8TeJ i 10-cJ wieczo­
rem. . 

Ponadto o Kodz. 4-ej w ogrodzie „Bagateli" 
odbędzie się koncert. 

z ulg kolejowych i odwiedzajcie 

- m O a ó ł n o p e t e l c i e 
T a r « l F u t r z a r s k i e 
w W i l n i e 
Największe źródło futer szlachetnych i imitowa­
nych oraz komuchów baranich 

G A : Indywidualni) (W-clo procentowi! zniżki kolejowi! w obie s t rony do na­
być a w biurach podróży .Orbis*, Wajjons Li ts .Cook" . i iiloskach 
T - w a „Kuch". 

POI*l 

NIEDZIELA, 19 sierpnia 1934 r. 
--8.30 —8.35: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo 

.zc". 8.36—S--38: "Muzyka (płyty). 8.3o—8.53: 
(Jrmnnstylła,"8.53—9.05: Muzyka (płyty). 9.0ii—. 
9.10. Dziennik poranny. 9.1U—9.20. Muzyka — ' 
płyty. 9.20—9.25. Chwilka pań domu. 9.25— 
10.00. Muzyka — płyty. 10.00—10.05. Odczyta­
nie programu na dzień bieżący. '10.05—11.57, 
Transmisja Nabożeństwa ze.Lwowa. Po nabożeń 
siwie muzyka religijna z płyt. 11.57—12.03. — 
Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa. 
12.03—12.10- Wiadomości meteorologiczne. 12.10 
—13.{J0. Poranek muzyczny. Wykonawcy: orkie­
stra symf. P. R. pod dyi. Józefa Ozimińskiego i 
Szymon Nakman — skrzypce. 13-00—13.10. Po­
gadanka muzyczna p. t. „Na czem polega muzy­
kalność" — wygł. dr. Reich. — Transmisja z 
Krakowa. 13.10—13.45. Koncert w ykonaniu or­
kiestry P. R. pod dyr. Józefa Ozimińskiego. — 
13.45—14.0(1. „Podróż dookoła Polski za biletem 
okrężnym PKP" — wygł. Stanisław Leszczyński. 
— Transmisja z Krakowa. 14.00—14.30. Muzyka 
lekka .— płyty. 14.3(1—15.00. Audycja muzycz­
na w wyk. Zespołu Młodzieży Ludowej. 15.00— 
15.15. Skrzynka Strzelecka Okręgu Łódzkiego. 
15.15—1?.?5. Transmisja dożynek we wsi Micha-[ 
łów na Mazowszu. 15.25—15.35. Płyty. 15.35— 
15.45. D. c. Dożynek. 15.45—16.00. „Wrażenia 

z wycieczki rolniczej do Danji". 
Ifi.00_16.l5. D. c. dożynek. 
16.15—17.00. Koncert zespołu Tadeusza Seredyri 

skiego (Ir. ze Lwowa). 
17.00—17.1.0: Repertuar teatrów i odczytanie 

pro^rn — u na dzień następny. 
17.10—l^J.oO. Koncert solistów. Wykonawcy: — 

G e r t u d n Konatkowska (fort. — tr, z Po­
z n a n i ) i Edward Bender (bas — tr. z War-

18.00—18.15; I rregment teatralny, 
ezawy). 

I 8 . ] r > — I f T r a n s k r y p c j e jazzowe — płyty. 
18.4? — IC.fili. „Wybuch wojny — wspomnienia 

osobi ile" —. wygł. Stanisław Miłaszewski.— 
Kwndrhnś literacki. 

lO.fKl- 1°.!0: Rozmaitości. 
11.1(\_ 19.15: Wiadomości sportowe. 
19.15 2<>mi: Muzyka lekl<a. Wykonawcy: Orkie­

stra P. R ood dyr. Zdzisława Górzyńskiego 
?0.flÓ—/0.02; ..Myśli wybrane". 
?n.0''— ?0.12: Feljeton aktualny. 
21.1?—20,50. KonceK. Wykonawcy: Zofja Fabry 

(sonrnn) i Wiktor Bregy (tenor). 
?0 . r ( l—°1 . 00 : Dziennik wieczorny. 
21.CC—21.02: Canstrzyk Marynarki Wojennej. 

Transm. z Gdyni. 
21.02— 32.00. , Na wesołe) lwowskie! fali", 
22.00 —22.15: Skrzynka pocztowa techniczna — 

korespondencie bieżącą omówi i porad tech­
nicznych udzieli Wacław Frenkiel. 

22.15—22.30: Zbiorowe wiadomości sportowe ze 
wszystkich rozgłośni P. R. 

??,30—23.00. Muzyka lekka i taneczna (płyty). 
?3.00~23.0V Wiadomości 'meteorologiczne dla 

komunikc-n lotniczej. 
?3.o5—23.30. Muzyka taneczna z Ciechocinka.. 

DZIŚ SŁUCHAMY: 
10.55. HILVERSUM. Koncert z udz. Vasy Pri-

I i o ' ' m . Tr. z Kurhausu w $chcvcningen. 
20.05. WIEDEŃ. Koncert symloniczny. 
20.15. BUDAPESZT. „Rycerskość wieśniacza" — 

op. Mascagniego. 
21.00- STRASBURG. „Rigoletto" _ opera Ver­

diego (tr. z Teatru w Yichy). 

I G?*asda 1:0 (0.0) 
Pierwsze spotkanie o wejście 

iio Ligi 
Warszawa, 18 sierpnia. 

. . . (Mo).-Pierwszy .mecz. z^secii-rozgny. 
wek o wejście, db ligi zakończył się po 
g; rze.. nifiina 1 zupe}nie \y,Yr,ó;Wuaflej < . w x 
cięstwem potnorzan w stosunku 1:0. 

Jedyną bramkę meczu zdobył Su­
chocki w drugiej polowie gry. 

Gra sama stała na niskim poziomie 
i była zupełnie niointeresująca. Sędzio­
wał p. Muszkat. 

Dzisiejsze imprezy sportowe 
W dniu dzisiejszym odbędą się w 

Łodzi następujące imprezy sportowe: 
Godz. 9-ta boisko WKS-u elimina­

cyjne zawody lekkoatletyczne przed 
ustaleniem reprezentacji na trójmecz 
Łódź—Śląsk—Kraków. 

Godz. 11-ta boisko TUR-u spotkanie 
piłkarskie o wejście dn klasy A TUR— 
PTC. 

• Godz. 12.15 boisko WKS-u mecz pił 
karski Hapoel (Palestyna) — Makkabi. 

' Godz. 17-ta boisko WKS-u mecz pił 
karski o wejście do Ligi Legja (Poznań) 
— ŁTSG. 

Zakończenie turnieju tenisowego 
młodzików 

Warszawa, 18 sierpnia. 
Na kortach WLTK zakończony zo­

stał turniej tenisowy młodych. W finale 
rturnieju spotkali i ;s,ięv;dw.ai .zeszłoroczni 
! finaliści Gotschalk z Ksawerym Tło-
"czyńskim. Fjnały-wygrał^Gotschałk 6:4, 
j 4:6, 6:2. Trzecie miejsce przypadło 
j warszawianinowi Strzeleckiemu. 

Reprezentacja Warszawy na mecz 
z Gdańskiem 
Warszawa, 18 sierpnia. 

W dniu 26 b. m. .odbędzie się w 
Warszawie międzymiastowe spotkanie 
Piłkarskie reprezentacyjnych zespołów 
Warszawy i Gdańska. 

Na spotkanie to wyznaczył kapitan 
związkowy stolicy p. Smidt następują­
cy skład: Jachimek, Pawlak, Zwierz, 
Szaller, Sroczyński, Odrowąż, Korn-
gold, Rostkowski, Herisch, Łysakow­
ski, Mazgaj. 

Kapitan WOZP zmuszony był zrezy 
gnować z graczy warszawskich bra­
nych pod uwagę przez kapitana PZPN 
Kałużę na mecz z Jugosławją, który od 
będzie się w tym samym terminie. 

W zreorganizowanym wydziale 

i i 
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w ŁODZI 
Sp. Akc. (Kościuszki Nr. 15) ZOSTAŁA OTWARTA dla wygody Sz. 

Klienteli 

PRZECHOWALNIA 
przyjmująca za niewielką opłatą na przechowanie różne przedmioty 
w opieczętowanych kufrach, walizach i t. p., co jest szczególnie do­
godne dla osób, udających się w podróż, na letniska i ł. d. 

Parcele budowlane 
przy ul . K r z e m i e n i e c k i e j i R e t k i ń s k i e j d o s p r z e d a n i a 
Z g ł o s z e n i a : P i o t r k o w s k a 4 0 d o p . H e r m a n a 
w dni p o w s z e d n i e od 10—12 i o d 4 d o 6 p o p o ł u d n i u ) 

na cały zespół, który z minuty na mi­
nutę grał gorzej, oddając inicjatywę cał­
kowicie w ręce Turystów. 

Na kwadrans przed końcem meczu, 
Hapoel zdobył się na godny uznania wy 
siłek i zawodnicy, mimo' zmęczenia, czy 
nili wszystko, by uzyskać przynajmniej 
honorowy punkt, co im się wreszcie 
udało. • - . 

O zwycięzcy meczu wczorajszego, na 
leży wyrazić się z dużem uznaniem. Dru 
żyna Turystów, która przed niedawnym 
czasem pokonała również słynną „Au­
strię", dowiodła jeszcze raz, że znajduje 
się obecnie u szczytu formy. 

Mimo braku w zespole braci Michal­
skich, grali łodzianie znakomicie, mając 
najlepszych graczy w Chojnackim i Kró-
lasLku. Stosunkowo słabo wypadli: Pile 
i Klimczak, którzy nie wytrzymali tem­
pa gry i w drugiej połowie zdradzali du­
że zmęczenie. Jako całość jednak, grali 
Turyści b. dobrze, wykazując rzadko u 
nich notowaną umiejętność wykorzysty­
wania sytuacyj podbramkowych, w czem 
celowali szczególnie Królasik i Becker. 

Dobrze spisała się również obrona Tu 
rystów. Sudra na meczu tym wywalczył 
już sobie na stałe pozycję w pierwszej 
drużynie 

Spotkanie rozpoczęło się obustronne 
mi atakami, przyczem goście początko­
wo częściej podchodzą pod bramkę ło­
dzian. 

Środkowa trójka Ha/poelu marnuje 
szereg dogodnych pozycyj, natomiast Tu 
rystom udaje się z winy bramkarza go­
ści, uzyskać pierwszy punkt ze 6 t r z a ł u 
Królasika. 

Do przerwy, zdobywają Turyści je­
szcze dwie bramki przez Stawickiego i 
Beckera. 

Po zmianie pól, zaznacza się z miej­
sca przewaga łodzian, którzy zdobywają 
bramki kolejno przez Stawickiego, Kró­
lasika (2) i Beckera (3). 

Honorowy punkt dla Palestyńczyków 
uzyskuje środkowy napastnik Breufer?** 

Meczem kierował znakomicie p. Stę­
pień. Przez cały czas gry p. Stępień nie 
popełnił żadnego błędu, to też hałaśliwa 
zazwyczaj widownia, zachowywała się 
tym razem zupełnie spokojnie. 

Meczowi przyglądało się około 2.500 
widzów. 

Życie społeczne 
Wczoraj, dnia 18-go bm. bawił w Ło­

dzi prezes Rady Wojewódzkiej BBWR, 
b. min. dr. Stefan Hubicki, który odbył 
konferencję w sprawach organizacyj­
nych z p. Wacławem Budzyńskim, 

przedstawicielkami Okręg. Zw. Pracy 
Ob. Kobiet i przedstawicielami innyćr* 
organfzacyj społecznych. 

NOWY KIEROWNIK II ŻYDOWSKIEGO 
GIMNAZJUM MĘSKIEGO. 

Jak się dowiadujemy, Zarząd Towarzystwa 
Szkół Żydowskich w Łodzi powołał na stanowi­
sko dyrektora II gimnazjum męskiego, przy ul 
Magistrackiej 22, d-ra Zygmunta Ellenberga. 

Nasz reporter zanotował... 
W mieszkaniu swych pracodawców przy u). 

Marszałkowskiej 43, usiłowała pozbawić się ży­
cia przez zatrucie gazem świetlnym, 20-letnia 
służąca, Sabina Gołębiowska. 

Desperatkę znaleziono w kuchni w stanie nio 
przytomnym. Lekarz pogotowia udzielił chore) 
pierwszej pomocy i przewiózł ją w stanie osła­
bionym do szpitala. 

Powodem rozpaczliwego kroku był zawód 
miłosny. 

Na ulicy Limanowskiego przejechany został 
przez samochód 14-letni Aron Pawłowski, syn 
handlarza, zam. przy ul. Limanowskiego 4-4 -

Chłopiec doznał zewnętrznych uszkodzeń 
ciała. 

mm * 
Na ulicy Rokicińskiej Marja Wiśniewska, spa 

dta pod koła tak nieszczęśliwie, iż odniosła cięż 
kie obrażenia ciała i złamanie prawej nogi. 
Ranną opatrzył lekarz pogotowia, poczem prze* 
wiózł ją do szpitala miejskiego w Radogoszczu. 

Do cukierni Ziółkowskiego przy ul. Napiór­
kowskiego 47 włamali się złodzieje i skradli wy 
roby cukiernicze na 700 zł. • 

Ż mieszkania Moszka Kotka przy ul. 11-go 
Listopada 9, nieznani sprawcy przy pomocy wła 
mania skradli garderobę i bieliznę wartości 1700 
złotych. 

W obu wyipadkach policja prowadzi poszu­
kiwania. 

http://FILI1ARMON.il
http://Ifi.00_16.l5


Kurjer Handlowo-Przemysłowy 
łódzkiego okręgu włókienniczego. 

ło-

_ w ł ó k i e n n i c t w a 
Wzrasfai9cy nacisk „dumpingu upadłościowego".—Milion metrów towaru 

z 25 proc. zniżSią ceny.—Towary zimowe po cenie ramszu 
. . • - • AA. 1 Ł_ F_ » J • • m m . * * . * Ł. (m) P rzy okazji ogłoszenia upadło 

ści Jednej z największych łódzkich firm 
włókienniczych pisaliśmy o t. zw. 
..dumpingu upadłościowym", t. j . naci­
sku, jaki wywierają firmy, znajdujące 
się w stanie upadłości na przedsiębior­
stwa zdrowe. 

Placówki, które zmuszone są udać 
się pod opiekę sądu, czynią to przeważ 
nie po całkowitem już wyczerpaniu 
wszelkich zasobów pieniężnych, całego 
kapitału obrotowego, dalszą zatem pra­
cę, jeśli na nią sąd zezwoli, a niemal z 
reguły zezwala — mogą prowadzić już 
tylko 
W OPARCIU NA WPŁYWACH BIE­

ŻĄCYCH. 
Rozpoczyna się zatem wściekły po­

ścig za gotówką, którą trzeba zdobyć 
za wszelką cenę. A więc udziela się 
nieprawdopodobnie wysokich rabatów, 
dezorganizujących rynek, a wiec poszu 
kuje się drogich kredytów, których zdo 
bycie przychodzi tem łatwiej, że w 
myśl dotychczas obowiązującego pra­
wa upadłościowśego mają one pierw­
szeństwo przed wierzytelnościami, 
wfączonemi do upadłości. 

Te. tak groźne konsekwencje obecnej 
praktyki upadłościowej, sztuoznie od­
wlekającej moment ogłoszenia upadło­
ści, a następnie dopuszczającej do dal-
źcgo funkcjonowania upadłego przed 

sprzedanych zapasów, licząc się z po 
niesieniem na nich 10—12 proc. s traty, 
którą wkalkulowywało do zysków na 
nowych towarach, bądź w drodze kom 
promisu z producentem odsyłało mu 
część swych zapasów. Obecnie, zagro 
żone straty 25 p r o c , której ani wkalku 
lować, ani ponieść nie mogłoby, zwraca 

! cały zapas, domagając się odpowiednie 
' go zmniejszenia należności. 

W rezultacie na składach fabrycz­
nych gromadzą się towary, których u-
sunięcie będzie pierwszą troską produ­
centa przed przystąpieniem do przyszłe 
go sezonu letniego. Zramszować je bę­
dzie mógł, oczywiście, nie z normalną 
zniżką cen 10—15 p r o c , lecz conajmniej 
25 p roc , a wiec 

z dużą stratą 
Pozatem wyjątkowa dysproporcja cen 
ramszu i nowych towarów wogóle po­
stawi sprzedaż tych ostatnich pod zna­
kiem zapytania. 

Jak zatem widzimy, tranzakcja ta, 
przeprowadzona w celu utrzymania w 
ruchu upadłego przedsiębiorstwa, isto­
tnie spowodować może, że przyszło 

datków, związanych z uruchomieniem, 
które też jest przeważnie jedynym ce­
lem przedsiębiorstwa. 

Przedstawiliśmy tu pokrótce wpływ 
jaki na rynek włókienniczy wywiera 
„dumping upadłościowy". W miarę 
mnożących s;ę upadłości, nacisk tego 
dumpingu jest coraz silniejszy, niebez­
pieczeństwo, jakie on przedstawia, co­
raz większe. Głownem jego źródłem 
jest obowiązujące obecnie 

PRAWO UPADŁOŚCIOWE, 
które w szerokim zakresie dopuszcza 
utrzymanie w ruchu przedsiębiorstwa 
upadłego, pozostawiając to decyzji są­
du. Sądy zaś z uprawnienia tego niemal 
zawsze korzystają, mając na uwadze 
względy socjalne — niepozbawlanle 
pracy zatrudnionych w upadłe] firmie 
robotnłków. 

Przemysł łódzki jednak wskazuje, 
że względy te nie są istotne, a ewen­
tualna obawa wzrostu bezrobocia — 
niesłuszna. Argumenty, służące do uza­
sadnienia tej tezy, zawierają wiele ra­
cji. Opierają się one na założeniu, iż 
wytwórczość utrzymana być musi na 

tnie spowodować może ze p " y f ^ " stałym poziomie, w rozmiarach, znajdu 
roczny sezon letni będzie dla Przemy- n a k a c h l u k a z a t e m , 
s u 1 handlu włókienniczego w y j ą t k o w o | j f l k a p o w s t a j e s k u t e k unieruchomienia 

T j , „ , , . j . . ,, ' jakiegoś przedsiębiorstwa, zostaje na-Jednakże posunięcia handlowe tej fir <' 

Wieści gospodarcze 

(Tomaszów 
Tomaszowski przemysł włókienni­

czy w związku z podjęciem produkcji 
na sezon zimowy pracuje zupełnie nor­
malnie. Sezon według przewidywań 
producentów zapowiada się pomyślnie, 
gdyż składy odbiorców towarów to­
maszowskich są stosunkowo nieznacz­
ne. Wyrazem poprawy sytuacji w prze 
my&le tomaszowskim jest wydatny 
wzrost zapotrzebowania na surowce I 
przędzę. Wahania cen surowej wełny 
dezorientują rynek, powstrzymując han 
dlarzy od realizowania zbyt wielkich 
tranzakcyj. 

Ujemnym czynnikiem w obecnej sy­
tuacji przemysłu tomaszowskiego jest 
poważny stan zapasów towarów let­
nich, które pozostały na składach fa­
brycznych po tegorocznym sezonie let­
nim, oznacza poważne zwężenie zaso­
bów finansowych przemysłu. 

Pozatem panują pewne obawy co 
do rozmiarów strat, poniesionych przez 
przemysł tomaszowski w związku z ka­
tastrofa powodzi w Małopolsce. Na o-
kres sierpnia i września przypada ter­
min płatności większej części zobowią­
zań odbiorców małopolskich przemy­
słu tomaszowskiego. W tym też okresie 
sytuacja przemysłu tomaszowskiego u-
legnie już całkowitemu wyjaśnieniu. 

my nie ograniczyły się tylko do towa-
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sicbiorstwa, szczególnie ostro dały się j r ó w letnich. Przemysł łódzki zaskoczo 
odczuć na rynku łódzkim w bieżącym j n y został również u progu sezonu zi-
sczoule j e s i e n n y m . : I niowcgo nierjr^e^idzfanemr posunięcia-

aPrzejawem,.zwiększonego nąpjsku, m j .tęj.sąinci firrhy..kj.óra.wypuściła 
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ping upadłościowy" są obecnie 
niepokojąco 
duże ramsze 

rzucone po wyjątkowo niskich cenach. 
Posezonowe ramsze z 10—15 procento 
wą zniżką cen są zjawiskiem stałem i 
zwykłem, które nie wywołuje na rynku 
specjalnych trudności, jeśli ma normal­
ne rozmiary, a redukcja cen zamyka 
się w granicach kalkulacji kupieckiej 

SZU. 
t. j . po cenie o 10 — 12 proc. niższej od 
rynkowej. Ta nieoczekiwana dywersja 
konkurencyjna, wywołana taż samą ko I 
niecznością zdobycia gotówki, spowo­
dowała niebezpieczny chaos w zakresie 
polityki cennikowej przemysłu łódzkie­
go. Jednocześnie zdezorientowane ku-
piectwo, obawiające się dalszych nie­
spodzianek, wykazuje duża rezerwę w 
zgłaszaniu zamówień, co w sumie daje 

s ie w g r a m c a c u rv.aiK.uiai;ji i\.upic^n.i«-j. ™ - - . , „ v „ „ „ , 
Jeżeli jednak ramsz ma charakter w y - i p ^ w y do ^ a s a d n l o n e l o b a ^ raźnej ucieczki od towaru, ieżell stosu 
je je przedsiębiorstwo upadłe lub bli­
skie upadłości, gotowe pójść na wszel­
kie ustępstwa, byle zdobyć niezbędną 
gotówkę — wówczas tranzakcja taka 

i sezon zimowy nie minie bez wstrzą­
sów wskutek tej specjalnej, nieliczącej 
się z realnemi warunkami polityki firm 
upadłych. 

Niekorzystna dla całości interesów 
KOtowKe — w ó w c z a s i r a n z a K c j a u m a • j • » , 
wpływa na rynek ogromnie deprymu-; Przemysłu włókienniczego działalność 
?co, wywołując nieprzewidzianą i sto­

jącą 
POZA WSZELKA KALKULACJA 

zniżką cen. A taki właśnie charakter 
mają tegoroczne ramsze. 

Np. jedna z wielkich firm. znajdu­
jąca się w stanie upadłości, sprzedała 
iiiiljon metrów towarów letnich i 
PO CENIE o 22 DO 25 PROC. NIŻSZEJ 
od cen rynkowych; Całą tą olbrzymią 
Partię zakupił ieden z hurtowników 
łódzkich za gotówkę, która była prze­
prowadzającej tranzakcję firmie nie­
zbędna dla utrzymania przedsiębior­
stwa w ruchu. Niewątpliwie firma cel 
swój osiągnęła. Zdobyła kapitał, pozwą 
łający jej „kręcić" przez pewien czas 
maszyny, na rynku jednak tranzakcja 
ta zaciążyła, szczególnie niebezpiecz­
nie, odbijając się nietylko na sytuacji 
końcowego okresu tegorocznego sezo­
nu letniego, ale wpływami swemi się­
gając już sezonu przyszłego. Zarówno 
bowiem przemysł, jak i kupiectwo musi 
się liczyć z faktem istnienia miljonowe-
Po zapasu towarów, które kupione nie­
zwykle tanio, również tanio bedą sprze 
dawane. 

Konsekwencją tego były wyjątkowo 
DUŻE ZWROTY 

Posezonowe, dotychczas prawic niczna 
"e w branży bawełnianej. W dotych­
czasowej praktyce kupiectwo bądź zu 
Pełnie nie zwracało 

tych przedsiębiorstw przejawia się zre­
sztą nietylko w zakresie polityki cenni­
kowej. Przytoczone powyżej przykła­
dy dotyczą jednej wprawdzie firmy, 
która ze względu na swe rozmiary spe-

! cjalnie zaciążyła na rynku, ale nie są 
j odosobnione. 

Praca wielu innych firm. znajdują­
cych się bądź w stanie upadłościowym 
lub poupadłościowym również w y w o ­
łuje poważne I uzasadnione zastrzeże­
nia. Bardzo naprzykład rozpowszech­
niona formą uruchomienia tej kategorjl 
przedsiębiorstw — jest praca na t. zw. 
łon, polegająca na przyjmowaniu zamó 
wień od poszczególnych zakładów. Ten 
system pracy s twarza dla zdrowych za 
kładów inne niebezpieczeństwo. Dzięki 
niemu powstaje mnóstwo drobnych kup 
ców—przedsiębiorców, którzy produku 
Jąc wyjątkowo tanio, stają sie w swej 
tu a sio 

. POWAŻNYM KONKURENTEM 
dla normalnie funkcjonującego przemy­
słu. Produkować zaś wyjątkowo tanio 
mogą dlatego, że oddająca do ich dyspo 
zycji swe maszyny firma, zwolniona— 
przynajmniej narazle — wskutek upa­
dłości od ciążących na nlel zobowiązań 
lub regulująca je w jakimś procencie— 
może zaofiarować więcej niż przyst«n-
ne warunki. Znajdując sie w tak i m r ? v -

ilriowanej sytuacji, koszty produkcji 

tychmiast wypełniona wzrostem pro 
dukcji innego przedsiębiorstwa, które 
musi jednocześnie powiększyć swój 
Stan zatrudnienia. Różnica polega tylko 
na tem, że schodzi z widowni firma sła­
ba, 'ftieposładająGa-kapitału- obrotowego, 
która dla utrzymania się na powierzch­
ni zmuszona była używać najbardziej 
zabójczych środków, a natomiast jej 
funkcje gospodarcze przejmują 

przedsiębiorstwa 
zdrowe i silne 

Robotnicy takiej firmy mogą pozosta­
wać bez pracy najwyżej parę tygodni, 
później zaś zostają wchłonięci przez in­
ne przedsiębiorstwa. 

Na potwierdzenie tego przytaczany 
jest fakt, że unieruchomienie szeregu 
mniejszych i większych fabryk łódz­
kich nie spowodowało pozakonjunktu-
ralnego wzrostu bezrobocia wśród ro­
botników łódzkich, bowiem zwolnieni 
robotnicy znaleźli względnie szybko pra 
cę w przedsiębiorstwach powiększają­
cych swą produkcję w wyniku zejścia 
z widowni firm słabszych. 

Włączając i ten argument do szere­
gu argumentów gospodarczych, prze­
mysł łódzki coraz energiczniej domaga 
się ograniczenia praktyki u t rzymywa­
nia upadłego przedsiębiorstwa w ru­
chu. Znajdujące się w opracowaniu no­
we prawo upadłościowe postulat ten 
spełnia w dużej mierze, jak najszybsze 
zatem ogłoszenie tego prawa traktowa 
ne byłoby przez cały przemysł ' jako po 
ważny krok naprzód w unormowaniu 
obecnych stosunków we włókiennic­
twie. 

W tygodniu ubiegłym wybuchł w 
Łodzi strajk chałupników — tkaczy 
ręcznych, którzy zażądali od nakład­
ców podwyższenia stawki płac o 15 
proc. Ponieważ producenci—nakładcy 
nie chcieli się na te warupki zgodzić, 
chałupnicy porzucili pracę. Strajk ten 
objął wszystkich ręcznych tkaczy w 
Łodzi. 

Fabrykanci, stojąc w obliczu sezonu 
zimowego, celem nieprzerywania pra­
cy, oddają obecnie przędzę do tkania 
do pobliskich miasteczek, a szczególnie 
do Konstantynowa, gdzie obecnie pro­
dukcja we wszystkich tkalniach ręcz­
nych znacznie wzrosła . 

Zaznaczyć należy, iż posyłanie przę­
dzy do tkania do Konstantynowa opła­
ca się całkiem drobnym producentom, 
pomimo kosztów przewozu płace bo­
wiem jakie otrzymują tkacze ręczni w 
Konstantynowie, są znacznie niższe, a-
niżeli w Łodzi. 

Włókiennictwo zagranicą 

NA POGRANICZU SAMOWYSTAR-
CZALNOŚCI. 

Przemysł włókienniczy Jugosławji wykazuje 
ostatnio bardzo poważny rozwój. Ogółem istnie­
je w Jugosławji 370 fabryk, nie licząc znacznych 
ilości drobnych przedsiębiorstw. W przemyśle 
bawełnianym pracuje ogółem 131.000 wrzecion 1 
9.000 krosien. Przemysł wełniany reprezentuje 
11 fabryk, z których każda posiada własną przę­
dzalnię czesankową i tkalnie, iarblarnie i wykon 
czalnic. Produkcja roczna tej gałęzi wynosi 6 
miljonów metrów, zapotrzebowanie rynku we-
wnętrznego zaś około 10 miljonów. Produkcja ta 
może jednak ulec zwiększeniu o 10(|0 proc. 

Przemysł pończoszniczy oraz trykolażowy 
nietylko pokrywa zapotrzebowanie rynku we. 
wnętrznego, ale pracuje także na eksport. 

, ad 7.27. "" - l - icń 7.32, sh-nzeó 7.32. marzec 
dostawcom nie-) kalkuluje wyłącznie w granicach wy-]7.37. maj 7.42, lipiec 7.43. 

NOTOWANIA BAWEŁNY 
z dnia 17 sierpnia 1934 rokc. 

NOWY JORK — loco 13.50, sierpień 13.11, 
wrzesień 13.15. październik 13.24, listopad 13.29, 
grudzień —, styczeń 13.52, luty 13.54, marzec 
13.61,, kwiecień —, maj 13.61, czerwiec —, li­
piec 13.65. 

NOWY ORLEAN — loco, październik, GRU­
dzień, styczeń, marzec, maj, lipiec — notowań 
N. Orleanu nie odebrano spowodu przeszkód 
atmosferycznych. 

LIVERPOOL _ loco 7.11, sierpień 6.87, 
wrzesień 6.86, październik 6.84, listopad 6.83, 
grudzień 6.83, styczeń 6.84, luty 6.84, M A W E C 
6.84, kwiecień 6.84, maj 6-84, czerwiec 6.83, LI­
piec 6.81. 

EGIPSKA — loco 8.61, październik 8.31, 11-, 
SLONAD 8..34, grudzień 8.36, styczeń 8 42, MARZEC 
8.47. M A I 8.54, lipiec 8.61. 

TTPPRRP _ Ł O C O 742 ( p a źd z i emik 7.22, listo-
cń 7.32, SH-rzeń 7.32. 

OGRANICZENIA PRZYWOZU. 
Rząd belgijski postanowił skontyngentować 

przywóz niektórych gatunków przędzy wełnią, 
nej i tkanin wełnianych, Przywóz tych artyku­
łów zredukowano do 60 proc. dotychczasowego 
importu. 

Zarządzenie to wywołało niepokój wśród 
wytwórców francuskich, gdyż oznacza ono dla 
eksporterów francuskich zmniejszenie wywozu 
do Belgji o jakieś gO milj. fr.' 

SPADEK PRODUKCJI WEŁNY. 
Produkcja wełny w Afryce Południowej w i. 

1934 wynosi 245 miljonów funtów, co sianowi w 
porównaniu z 1933 r. spadek o lo,5 proc-
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Str. 10- ;19. VIII 
Cena złota 

W Dzienniku Ustaw ukazało się roz­
porządzenie ministra skarbu, dotyczące 
obliczania wartości złota, która oblicza­
na będzie na podstawie cen czystego 
złota na giełdzie w Londynie i przecięt­
nego kursu wypłaty na Londyn na gieł­
dzie warszawskiej. Wartość jednego 
grama czystego złota będzie ogłaszana 
w formie obwieszczeń ministra skarbu w 
Monitorze Polskim z końcem każdego 
miesiąca na miesiąc następny. 

W razie zmiany wartości jednego 
grama czystego złota w ciągu miesiąca, 
wartość ta będzie ustalona odidzielnem 
obwieszczeniem. Obecnie wartość jed­
nego grama czystego złota wynosi na 
giełdzie warszawskiej 5 zł. 92,44 gr. 

Zamrożone należności 
w Rumisnji 

W związku z przepisami, reglamen-
tującemi obrót dewiz i wypłaty zagra­
niczne w Rumunji, Narodowy Bank Ru­
muński od dłuższego czasu nie asygnu-
je dewiz na uregulowanie należności m. 
in. przysługujących eksporterom okrę­
gu łódzkiego. Według relacyj zaintere­
sowanych firm, które używały różnych 
wpływów, by przyśpieszyć przydział 
dewiz, dotychczas nie udało sie im uzy­
skać przekazu na pokrycie rachunków, 
zaakceptowanych przez wspomniany 
Bank, co doprowadza do zamrożenia 
znacznych sum, utrudniającego zawie­
ranie nowych tranzakcyj eksportowych. 

Wobec powyżczego Izba Przemysło­
wo - Handlowa w Łodzi zwróciła się do 
min. przemysłu i handlu oraz do posel­
stwa R. P . w Bukareszcie . o wszczęcie 
kroków interwencyjnych, nieodzownych 
dla zapewnienia ciągłości wywozu. 

GIEŁDA ŁÓDZKA. 
Kursy na prywatnym rynku walutowym nie 

, ,; ? '}y wczoraj zmianie, pomimo, i i Bank Polski 
okni/yl oenę dolara o 1 punkt do 5.15 za odcin­
ki drobne, 5-16. za grubsze i 5.18 za czeki. 
W obrotach prywatnych kurs dolara pozostał 
na poziomie 5.18 w sprzedaży i 5.15 w płaceniu 
przy bardzo niewielkiem — z racji soboty — za-
iniejeyjw^iuj ., . • , .- - •;••>)....... .. 

,.Bardzo, niewielkich obrotów dokonywano 
również luftami angiekkićmi, które oddawano 
r ó z l f t j , Kupowano zaś po 26.60. Bank Polski 
płacił za nie 2ć,4*. 

1934 JMo 2 2 7 

Eksport konfekcji łódzkiej 
natrafia na coraz. 

W łódzkim przemyśle konfekcyjnym 
rozpoczął się już sezon zimowy, horo­
skopy jednak co do jego przebiegu są 
w tej chwili jeszcze ogromnie niepew­
ne, jak wiadomo bowiem, przemysł kon 
lekcyjny zależny jest nietylko od rynku 
krajowego, ale przedewszystkiem od 
rynków zagranicznych, przemysł ten 
bowiem należy do tych działów pro­
dukcji, które obliczone są na masowy 
eksport zagranicę. 

W roku bieżącym, już na początku 
sezonu przemysł konfekcyjny w Łodzi 
znalazł się przed poważneml trudno­
ściami eksportoweml. Jednym z ryn­
ków, który w poważniejszych ilościach 
sprowadzał naszą konfekcję był rynek 
południowo - afrykański. Jeszcze w r. 
ub. konfekcja, obok artykułów spożyw­
czych stanowiła główny artykuł nasze­
go tam wywozu. Obecnie sytuacja u-
legła zmianie i eksport konfekcji do 
Afryki Południowej stało się kurczy, 
wypierany przez Niemców, energicz-

większe trudności 
nie i systematycznie dążących dp opa­
nowania tego rynku. 

Również bardzo poważnemu zmniej 
szeniu uległ eksport nasze] konfekcji 
do Francjif która, jak wiadomo, od 
chwili wygaśnięcia traktatu handlowe­
go, zamknęła prawie zupełnie dowóz 
konfekcji z Polski. Jakkolwiek w dniu 
10 lipca rb. zawar ty został układ, usta­
lający na. trzeci kwartał rb. kontyngen­
ty dla towarów w obrocie polsko - fran 
cuskim, szczególnie zaś na odzież dam­
ską i dziecinną, tp jednak o eksporcie 
poważniejszym do tego kraju nie moż­
na już marzyć. 

Wobec zamknięcia szeregu rynków 
zbytu dla naszej konfekcji, łódzcy eks­
porterzy szukają obecnie nowych ryn­
ków zbytu, przedewszystkiem zaś ba­
dają możliwości wywozu do Rosji So­
wieckiej, jak dotychczas jednak wszel­
kie próby skierowania eksportu do na­
szego wschodniego sąsiada . nie dały 
rezultatu. 

1% duszę ś.p. kanclerza D f f t a s s a 
odbyło się nabożeństwo żałobne w Łodzi 

Z inicjatywy konsula austriackiego 
w Łodzi, p. Scheiblera, w dniu wczoraj­
szym o godz. 9-ej rano w katedrze św. 
Stanisława Kostki J. fc\ ks. biskup dr 

strjł. 
Udział w nabożeństwie wzięli przed 

stawiciele władz państwowych z p. wi­
cewojewodą Potockim na czele oraz 

rr,? ?f50eO89S5©«K>««a»«e®»e«<3 •c»<to« 
TEATR „ROZMAITOŚCI" tel. i 12-25. 

Gościnne występy znakomitego gwiazdora ame­
rykańskiego 

b4Hht*$m M9chale«ko 
Dziś, w niedzielę, o godz. 4.30 po cenach ulgo­

wych cały parter 1 ZŁOTY. 

„Ostatn i t a n i e c " 
o godz. 9.30 wiecz. po cenach popularnych 

„ S I G N O R I T A " 

Tomczak w asyście licznego ducho-i konsulowie: austriacki, francuski, belgij 
wieństwa odprawił uroczyste nabożeń- ski i szwedzki. Pozatem licznie repre-
stwo żałobne za duszę ś. pp. Engelber- zentowana była kolonia austrjacka w 
ta Dollfussa, zmarłego kanclerza Au- 'Łodz i . 

Kartoteki właściciel i nieruchomości 
mają być prowadzone od 1 stycznia 1935 r. 

Ministerstwo Sprawiedliwości zarżą 
dziło, iż poczynając od 1 styoania*lH«S- *dotychczas .:HiewJttd»mP. -.czy kartotek 

ł • i . . _ _ J ' _ ? _ % • . » _ / _ _ • _ 1 j „ « t ~ . . - \ x •/, m o l < hipoteki okręgowe w ćałem- państwie 
prowadzić mają;-, ,kartoteki. , wją^CJCWli 
nieruchomości. Rozporządzenie naka 

W kołach prawniczych donoszą, iż 

Jttnr.sfc dla nań 

właścicieli nieruchomości służyć mają 
wyłącznie celom' fiskalnym,, czy też u-
dostęphione będą również publiczności 

żuje wprowadzenie wspólnych kartotek) wbrew ogólnie przyjętej zasadzie za-
dla właścicieli nieruchomości ziemskich | chowania tajemnicy stanu majątkowe-
i miejskich. ; go obywateli. _ _ _ _ _ 

P a m i ę t a j , ż e z a l e d w i e kilkuzłotowy wydatek 
n a 

chroni Cię od utraty majątku 

19 wiaro i . M i i " inel si 
Wyrok pierwsze] instancji został zatwierdzony 

NIE NALEŻY ŻĄDAĆ ZBYT WIELE... 
Pod powyższym tytułem prasa francuska 

drukuje cykl artykułów, poświęconych wszyst­
kim dziedzinom życia. Autor artykułu zaleca 
żonom, by nie żądały zbyt' wiele od mężów 
(mowa oczywiście nie tylko o pieniądzach} i na-
odwrót. Znajdujemy tam recepty dla zakocha­
nych, dla rozwiedzionych, dla fabrykantów, kup 
ców i sprzedawców, dla autorów i czytelników, 
dla aktorów i publiczności. . Specjalny artykuł 
poświęcony jest filmom. I od filmowców zbyt 
wiele żrdać nie należy. 

Są jednak filmowcy, którzy naprawdę dają 
maximum tego, co wogóle dać można. Do. tych 
należy nowa dyrekcja kina „EUROPA". — Nie 
dziwnego — wieloletnia praktyka, osiągnięta 
dzięki prowadzeniu jednego z przodujących kin 
w Warszawie jest najlepszą rękojmią, że łódzka 
..EUROPA" stać będzie na takim poziomie, że 
już niczego więcej żądać nie będzie można. 

PIERWSZY DOM TOWAROWY W ŁODZI. 
Szerokie rzesze naszych czytelników zainte­

resuje wiadomość, że wkrótce zostanie otwarty 
w centrum Łodzi, wielki Dom Towarowy 
„WHOLE - WORTH". 

Przedsiębiorstwo to będzie w mieście naszem 
pierwszym rzeczywistym domem towarowym, 
w którym na wzór zagranicznych „Warenhau-
sów" nabywać można wszelkie artykuły, jako 
to: przedmioty gospodarskie, galanterję, Kon­
fekcję damską, męską i dziecięcą, futra, bieli­
znę, białe towary i manufakturę, trykotaże i poń 
czochy, perfumerję i zabawki, artykuły spo­
żywcze i słodycze, i wiele, wiele innych. 

Zasadą tego przedsiębiorstwa będzie zaopa­
trywanie klijenteli w towary najpierwszorzęd-
niei";zvch jakości po najniższych cenach. 

Załatwianie wszelkich zakupów będzie dla 
kliicntcli prawdziwą przyjemnością wobec skon­
centrowania towarów w jednym gmachu, prze­
budowanym pięknie, nowocześnie i celowo. 

Gdynia, 18 sierpnia. 
Przed sądem okręgowym w Gdyni 

toczyła się rozprawa apelacyjna 19-tu 
marynarzy zo s. s. „Po'onja", którzy w 
związku z zatargiem, jaki powstał 27 
listopada ub. r. pomiędzy załogą a do­
wództwem okrętu w porcie Konstanca, 
zostali skazani w pierwszej instancji 
wyrokiem sądu grodzkiego na karę po 
100 zł. grzywny. 

Przejrzenie i powtórne odczytanie 
niektórych aktów nie wniosło do spra­
wy nic nowego. Wniosek obrony o oso­
biste przesłuchanie dowódzcy statku 
kpt. Knóetgena, który nie był obecnym 
przy poprzedniej rozprawie w sądzie 
grodzkim — nie został uwzględniony 
przez sąd apelacyjny i poprzestano na 
odczytaniu piśmiennych jego zeznań. 

W mowach obrończych pp. mec. 
Jankowski Czesław i Szyszkowski, pod 
kreślili prowokatorską rolę drugiego 
mechanika Horrmanna oraz niewiaro-
godność jego zeznań złożonych w 
pierwszej instancji. Poruszono również 
okoliczność, że nie sam wyrok lecz dal 
sze jego skutki są krzywdzące dla ma­
rynarzy, gdyż zasądzający wyrok są­
du grodzkiego, jakkolwiek łagodny, po-, 

zbawił ich możności otrzymania pracy 
na statkach polskich. 

Jak wiadomo armatorzy na podsta­
wie zasądzającego wyroku odmawiają 
przyjęcia któregokolwiek z nich na sta-
tek( jak również uniemożliwiono 
im otrzymania jakiejkolwiek pracy w 
porcie. Ludzie cl znajdują się od wielu 
miesięcy bez pracy i niedostatek jaki 
cierpią z tego powodu jest karą, prze­
wyższającą, znacznie ich winę. 

Sąd Apelacyjny w składzie jedno­
osobowym ogłosił wyrok, zatwierdza­
jący w całości wyrok sądu grodzkiego. 

!!l!i!J;!!illi;:iil!!li!llillLi.!l!l|i!!:il!llllll!lllllllllll 
PODZIĘKOWANIE. 

Niniejszem wyrażamy gorące słowa uznania 
Lidze Morskiej i Kolonjalnej oraz Związkowi Re 
zerwistów za zorganizowanie b. ciekawej wy­
cieczki do Gdyni i okolic, która odbyła się v> 
dniach od l l -go do 16-go b. m. pod kier. pana 
prez. H. Piątkowskiego. 

Podkreślamy specjalnie niezwykle sprawną 
organizację, b. wygodną podróż, opiekę nad wy 
cieczkowiczami oraz doskonałe rozłożenie pro 
gramu, dzięki czemu mogliśmy się zapoznać 
z pięknem wybrzeża morskiego i imponującą roz 
budową GdynL 

Grupa wycieczkowiczów. 

Moda w s i e r p t f i i 
I na co się zdały wszystkie pięknu 

słowa na temat zielonego karnawału, 
skoro lata właściwie tak jakby nie by­
ło. Każdy najniklejszy uśmiech słońca 
trzeba była opłacać tygodniami desz­
czów i słoty. Powinniśmy raz na zaw­
sze skończyć z niemądrym optymiz­
mem i pogodzić się z faktem, że lato 
jest przeważnie chłodne i słotne. Poco 
drażnić apetyt opisem Biedermayerow 
skich kreacyj z organdiny, kiedy wła­
ściwiej byłoby pomyśleć o tualetach na 
deszcz i słotę. Co z tego, że „przewidu­
jąca" moda jesienna nagrodziła na kon­
kursie elegancji kobiecej w Paryżu ar­
tystkę w pięknej, aksamitnej kaplince 
koloru „bleu-nuit", przybranej lakowa-
nemi różami w kolorze niebieskim i 
czerwonym, co z tego, że największe 
wyrocznie paryskie proponują kapelu­
sze o wielkich płaskich rondach. Rze­
czywistość dyktuje nam swoje modele. 
Właściwiej byłoby, gdyby modę nada­
wały nam stacje meteorologiczne. By­
łoby to dużo praktyczniejsze i miałoby 
więcej racji bytu. Niech sobie Jane 
Blanchet, czy inny magazyn, spróbuje 
walczyć z wiatrem, szamoczącym się 
z pięknym rondem wielkością młyńskie 
go koła, z pewnością zrezygnuje z naj­
bardziej nawet twarzowej kreacji. 

Zanim zadecydujemy co ws/brać na 
ulicę, war to zastanowić się nad kwe­
stią, nie mającą napozór znaczenia, ale 
w rzeczy samej bardzo ważną i sta­
nowiącą o elegancji i dobrym smaku 
pani. Jest to kwestia torby. Koniecz­
nym warunkiem wyboru odpowiedniej 
torebki jest sharmonizowanie jej z ca­
łością. J a sk rawy kontrast dopuszczal­
ny jest jedynie w zakresie kolorów. Do 
białego i czarnego okrycia — k a ż d y k o 
lor, nawet najjaskrawszy, może się na­
dać. W zakresie linji i rodzaju żadna 
ekstrawagancja nie jest dopuszczalna. 
Zasadniczo moda torebek idzie w parze 
z ogólną tendencją mody, a cechy cha­
rakterystyczne nowych projektów znaj 
dują swe potwjerdzj^teiiuądbicie w.wjfo 
tycznych ogólnycfiT Największą, Jesir 
chodzi 0W0zmiary ,"jest torebka podrób* 
na, z żółtej lub beige skóry, opatrzona 
dwiema rączkami do trzymania. Zamy­
kana na prostą klamrę, lub błyskawicz­
ny zamek, świetnie pasuje do płaszcza 
z szerokiemi klapami i baskijskiego be 
retu. Torba taka musi pomieścić w ra­
zie potrzeby cały weekendowy ekwi­
punek: kostjum kąpielowy, nocną ko­
szulę, pantofle 11. p. 

Wśród fasonów torebek spacero­
wych, noszonych db płaszczy jesien­
nych, kostiumów 1 futrzanych kurtek, 
przeważają kształty płaskie i podłuż­
ne, ze skóry matowej krokodyla, foki 
lub kozła, ujęte w niklową ramę. For­
mę mają prostokątną lub zaokrągloną 
u dołu, rączki albo nie mają wcale, al­
bo mają metalowy łańcuch. Ten rodzaj 
torebek nadaje się również do wełnia­
nych sukien popołudniowych. W dzie­
dzinie torebek elegantszych, wieczoro­
wych, najmilej widziany jest aksamit i 
renifer. Modele wieczorowe mają 
kształt małej koperty, materjał osadzo­
ny jest zazwyczaj na gładkich lub cy­
zelowanych klamrach, a całość zdobi 
monogram. Celinę. 

i f * im tfmiMHl ifJI BLffitlHtifĉ Rfe 8 Madge Evans 
W Q l l l H * l f l l W 0 Robert Montgomery 

• • Początek o ffodz. 12-e) w poł. 

w dramacie 
p. t 

1 0 - 3 Dziś i dni następnych 1 

P o d z i ę k o w a n i e 
Ordynatorowi Szpitala Ewangelickiego Św. 

Jana (wólczańska J95) dr-owi Aleks. Kuman-
towi, chirurgowi urolog, dr-owi Alfredowi FiszeL 

rowi, również dr-om asystentom za skuteczne 
operacje i wyleczenie mego ciężko chorego 
męża i naszego ojca składa tą drogą serdeczne 
podziękowanie 

Rodzina Gorman. 
Z INSTYTUTU PROPAGANDY SZTUKI. 

Niedawno otwarta wystawa artystów grafi­
ków reklamowych, spotkała się z wielkiem uzm. 
niem publiczności i zwiedzana jest bardzo Ucz; 
nie. Bardzo bogato reprezentowane są następu 
jące działy: dyplomy, okładki do książek, ilu-
otraeje, exlił>rysy, plakaty kolorowe i inne. 

Wystawa trwać będzie jedynie do dnia 2-go 
września, a więc tylko dwa tygodnie. Instytut 
(park Sienkiewicza) otwarty codziennie od godz, 
11 — 20-ej. 

„ U C I E K I N I E R Z Y " 
Nadprogram najnowsze aktualności świata i P.T.A 

Wspaniała miłosna komedia czołowej włoskiej wytwórni Ciiienia-Pita!t«Ks:a " T K H S i ** ^""W IIIIIBBImw 

„uwmjitfE-ff* L U N A )
 1 P A N I F N K A 1 M F D T O T A N I 1"fKl,*,ly 

N A D P R O G R A M Y . Pucz. seansów o jr. I2-ej.lt t i Ł i N H ł L , l . l l Ł n _ > VB.XL* U J \ J X*/r%.V* \J draniem jest.. .) 
Ceny miejsc od ZŁ 1.09. Dzis i dni następnych! 1 W rolach głównych: urocza L I A d e F R A N C A i V I T T O R I O d e S I C C A 

http://I2-ej.lt


N . 2 2 7 ; :19.V111 1 9 3 4 : Str. 1 5 

O G Ł O S Z E N I A D R O B N E 
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Lokale 
ZWORNIK na wodę (około 5.000 li' 
trów) do sprzedania, Kilińskiego 119. 
KUPIĘ domek jednorodzinny. Wiad 
kier, do Admin. pod „Gotówka". 19 

B I U R O 
nowy 

PIOTRKOWSKA 83, tr. I p. 
poleca i poszukuje mieszkania, lokale 
handlowe, sklepy, domy. wille, pokoje 
umeblowane z klatki schodowej 

od z l . .su — 20—2 

SKLEP z urządzeniem i pokojem od 
stąpię zaraz tanio z powodu choroby 
w l a ś c Wiad. w sklepie tytoń. Wókzań 
ska'l57. 19 
PIĘKNIE umeblowany pokój, telefon, 
prawa oficyna do wynajęcia dla 1-ej 
osoby, Gdańska 44. m. 11 1 piętro. 19 
POSZUKUJĘ pokoju z klatki schodo 
wej w śródmieściu między Zawadzką a 
Andrzeja, telefon 124-92 godz. 3—5. 
POKÓJ dwuoRienny ładnie umeblowa­
ny, wygody, telefon odnajmę solidne­
mu izraelicie, Odańska 46, m. 16. 19 

wynajęcia 

PIANINO w dobrym stanic 
dania. Dzwonić tel. 237-69. 

do sprze 
19 

ŻALUZJE drewniane do wystaw i 
okien nowoczesnych wyrabia mechani­
czna stolarnia Bazarna 6, tel. 153-97. 
WĘGIEL w plombowanych workach 
dostarcza do mieszkań po 5.60 ko.zec, 
telefon 192-35 kier. M. Plam. 19 

SAMODZIELNY ślusarz monter, lat 31ISTUDENTKA udziela Sekcji specjał-
znający się na wszystkich maszynach I ni ść: polski, heorajsKi. łacina, telefon 
włókienniczych, spawanie metali i Innej223-57. . 19 
roboty poszukuje pracy. Łaskawe ofcf, 
ty pod „Ślusarz 31' do Republiki. 19 JĘZYKA polskiego, korespondencji f 

szkoły~IIARP rachunkowości szybko i gruntownie 

STOW. „SŁUŻBA OBYWATELSKA" 
u l . W O D N A 4 0 . T e l e f o n 177 -78 

przyjmuje zapisy 
do 2-letnicj Szkoły Przemyslowo-Gospodarczel. 
Roczne] Szkoły Gospodarstwa Domowego, 
Na kurs dla Wychowawczyń Niemowląt. 
Szkota urządzona według najnowszych wymagań 
snym gmachu. Ogród — boisko — natryski. Dla 

w opłatach. 
Dla zamiejscowych wzorowo urządzony internat. 

Szkoła posiada uprawnienia szkół państwowych. 
t e * S S O S » s » B s a a s B s s e e s s s s B s e s s s » s s s e s > « ^ S S A S » « S » f l ) S O f c 

stanie 

19-LETNIA absolwentka 
dlowej poszukuje Jakiejkolwiek pracy, wyucza rutynowany nauczyciel. Star-
biurowej. Oferty pod ..Blondynka1' 19 szych specjalna, skrócona metodą, — 
MĘŻCZYZNA z wyższem wykształcę- 1 Wólczańska 29. m. I. front, parter. 
nicm, wyjeżdżając do Palestyny za cer.NIEMIECKIEGO udziela gruntownie 
tyfikatem, pozna posażną pannę. O- rutynowana nauczycielka. Konwer-
ferty „Alfa". 19sacii. gramatyki, literatury. Przyspo-
aTTitZFi— •• '. • , r i^bia do matury. Godzina dwa złote, 
SŁUŻĄCA młodsza z świadectwami poPiotrkowska 53. mieszk. 20. lewa ofi-
szukiwana od zaraz, Trębacka lb, m. 16 cyna, II p. od 3—4 pp. ( od 8—9 w. 

mieści się we w!a-
niezamożnych ulgi 

SPRZEDAA1 bilard kręgielkowy w do-
brym stanie. Wiad. w Admin. 19 
DOM 2-pictrowy murowany z ogro­
dem, dochód zl. 3.000 rocznie sprze 
dam. Brzeska 18. 

SYPIALNIĘ • kupię w dobrym 
Oferty do Administracji Republiki 
pod lit. „J. C." 19 

SKLEP kolonialny wraz 2 pokój., ku­
chnia i piwnica do sprzedania. Wiad. 
w Administracji. 19 

BARDZO tania okazja. Motocykl śwla 
19jtowej marki z przyczepką do sprzeda-

ul. Żeromskie-

AGENT potrzebny z gwarancją liib|ANOIELSKIEOO konwersacji 1 lltera-

3 SALE PO 175 MTR. KW. 
razem lub oddzielnie. 

Wiadomość: Śródmiejska 22. 15-2 
MIESZKANIA różne we wszystkich 
punktach miasta, Pośredniczy najko­
rzystniej 1 najprędzej tylko „Pośred­
nik". Andrzeja 13, m. 14, 19 

DWA metalowe łóżka z materacami 
oraz rowor damski prawie nowy do 
sprzedania. Dzwonić 224-45. 

POSZUKUJĘ pokoju umeblowanego z 
nlekrępującem wejściem. Oferty do Re-
publlkl pod „Eskar". 19 
LOKAL biurowy, 2 pokoje z małą ku­
chnią, 1 p. ul. Narutowicza 9, nadający 
się dla dentysty do wynajęcia. Wia­
domość u dozorcy lub tel. 219-36. 15 

PRALNIA do oddania, firma egzystuje 
25 lat. Wiadomość w Republice. 19 

OKAZYJNIE do sprzedania motocykl 
F. N. 350 ccm. Wiadomość: Andrzeja 
46. Dozorca wskaże. 19 
KUPIĘ małą kasę o rozmiarach max 
40x40x50 cm. Oferty pod „Ognio­
trwała". 19 
3DnnnnnnnnDaDDDDDnannDonn 

W CENTRUM pokój z calodziennem u 
trzymaniem z telefonem do wynajęcia, 
Traugutta 14, m. 8. 18 

nia „Bar Ziemiański" 
kaucją 300 zł. Dobry zarobek," Piotr-jtury udziela 
kowska 79, m. 29. 

gc Nr. 39 godz. 1—3. 
" Ś . AT MOTOCYKL B. S. A. 350 cm. 

do sprzedania. Wiadomość u 
darzą.'Pomorska 30. 

19 
zara:: 

gospo-
19 

POTRZEBNA panienka do budki z pa 
picrosami z kaucją. Wiadomość: Ce-] 
giclniana 53. dozojca wskaże. 19 

rutynowany nauczyciel. 
19'UI. Zawadzka nr. 21 m. 8a. front, co-

Idziennle zastać od godz. 4 — 7 po pol. 

KUPIĘ jaknajmniejszą cwirnmaszynę 
(do 30-tu wrzecion). Oferty pod „Mn-
sterzwlrnmaschinc". 

i UWROWISKA ̂11 
m 

• i 

Posady 

płaszcze 1 kostiumy gimnastyczne we-J 
dług przepisów szkolnych poleca 

M. GLASS, Piłsudskiego 59. 
Przyjmujemy również z powierzonego 
materiału.. CENY PRZYSTĘPNE. 
*«BBBWHS!B»BBfflfflia«RIBtrt»HB»lliB 

POSZUKIWANA siła biurowa, pisząca 
:ia maszynie o skromnych wymaga­
niach. Oferty sub: „Skromna".. . 19 

DZIEWCZYNKA potrzebna do pracow-JI 
ni swetrów, Warszawski, Północna 121 
lewa oficyna. I wejście. I piętro. 19." 
KELNERKI i panienki potrzebne Cafe 
RESTAURATLT przy Hotelu, N:mitowicza (MORSZYN. Pierwszorzędne pensjona-

8 9- 19 t v ..Felicja" i ..Italia". Ceny umlarko-
KRAWCOWA wykwalifikowana z w»aVane. 
snyml modelami poszukuje szycia w 
majątku lub na wsi za bardzo ni­
skiem wynagrodzeniem. Pierwszorzęd 

WLODZIM1ERZÓW. Pensjonat „Ri-
viera" E. SHberstcinowcj idealny teren 

ne referencje. Oferty sub „Wypoczy- wypoczynkowy, ceny zniżone, fnforma 
„pin 19 cje E. Gliksmanowa, Legionów 30/7, 

'telef. 228-77. 19 

POTRZEBNE wprawne 
szycia koszul męskich, 
85, prawa ofic. m. 14. 

szwaczki do 
Piotrkowska 

19 
AKWIZYTORÓW poszukuję do sprze­
daży na raty, Szwajo zegarków z!. 30-
dzlennie zapewnione. M. Poznański, 
Warszawa, Pańska 84. 19 
I B B B B B B B B B B B B B B B B B B B S B H B 3 I 

AKWIZYTORA radjowego dla apara­
tów i lamp dla województwa łódzkie­
go na prowizję poszukuje poważna 
firma. Oferty z referencjami pod „Ra-
djo" do administracji pisma. 19 
PRACOWNIA sukit;. poszukuje na­
tychmiast wykw£i'.u';kowan,i knijc^ynię. 

: M ; ,.L. L." Rep.ib'i:a. 1° 

mieszkanie 
1 lub 2 pokoje z kuchnią 
i ew. łazienką, w centrum 
miasta, Oferty sub. „T.Ż." 

do Administracjt 

POKÓJ elegancki przy Inteligentnej ro­
dzinie z calodziennem utrzymaniem dla 
dwuch panien lub panów do wynajęcia 
od 1 września. Kuchnia wykwintna, ce­
na niska, Zawadzka 15, m. 19. 18 

KULTURALNEJ osobie pokój umeblo­
wany na I p. z wszelkiemi wygodami 
do wynajęcia, Południowa 58, m. 1 2 . _ 

BYLA PRZEŁOŻONA gimnazjum przyj 
mle uczniów (uczenice) na stauclę Ce­
ny przystępne. Tel- 192-64. 19 

Pofls&to - Palestyńska Izba Handlowa w Łodzi 

u r z ą d z a 
wycieczkę zbiorową Indywidualną 

P « l c $ f w n ¥ 

RADJOMONTER wykwalifikowany na 
stałe popłatne stanowisko lub wieczo­
rowe godziny do strojenia wleloob­
wodowych odbiorników poszukiwany 
Oferty snh „Super". 19 
LEKARZ ­ DENTYSTKA zdolna z do­
brą praktyką p o s z u K U l e posady. Współ 
praca z technikiem wykluczona. Wy 
magania skromne. Oferty sub ,,Lekarz 
dentystka^ do Republiki. 19 
PIERWSZORZĘDNA krojczymi z szy­
ciem do pracowni sukien potrzebna, 
Oierty sub „Krój" 19. PIEKARNIA w śródmieściu 

Rozmaite 
i w 

lIROHNh ogłoszenia w ..Republice' 
najlepszym i najtańszym środkiem 

wetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: i) znaleźć lokatora lub sub-
iukaiora. 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedynczy pokój. 3) sprzedać nieru­
chomość lub rzecz. 4) kupić cośkol­
wiek okazyjnie. 5) dostać posadę. 6) 
•wszukać pracownika — nlechal po­
da drobne ogłoszenie do ..Republiki". 

UCZEŃ znajdzie pomieszczenie I utrzy 
manie przy k-.turalnej cichej rodźcie. 
Maturzysta na miejscu. Ofeity Ł u b 
..Niedrogo'. 19 

j -
MIESZKANIA słoneczne w nowoczes 
nyin domu z wszelkiemi wygodami 
DO WYNAJĘCIA od zaraz: Różana 
Nr. 10, dojazd tramwajem Nr. 14. 

ODNAJMĘ pokój frontowy dwuoklenny 
balkonowy, wszystkie wygody, Zielona 
43. m. 4. _ _ 1 9 
DO WYNAJĘCIA od zaraz 2 pokoje 
kuchnią, balkonem i wygódką, 3 pokoje 
z kuchnią, balkonem I wygódką, Cegieł 
nlana 59. Dozorca wskaże. 19 

£ Kupno I sprzedaż ^ 

Izby, P i o t r k o w s k a 113, w g o d z . nforrciacje I zap isy w loka lu 
o d 10-eJ d o 18-eJ 

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO©^^ 

T o r n i s t r y , teczk i , p ió rn ik i , pask i , p l e ­
caki, o r a z wa l i zy , kuf ry , nessesery , 
t o rebk i damsk ie , pasy w o j s k o w e 11. p. 

Stefan Skarżyński 
Ł Ó D Ź , U L . P I O T R K O W S K A 1 3 3 , T E L . 1 6 8 - 8 8 

POTRZEBNA samodzielna modystks 
ll-EO Listopada Nr. 28, Firma Halą. 
AUENCI portretowi poszukiwani ny 
bardzo dogodnych warunkach do sprze 
dąży portretów „Semi-Emall" — Za­
kład portretów „Renesans". Kielce, 
Skrzynka pocztowa 220. 
POTRZEBNA gospodyni - kucharka.l 
Oferty tylko z plerwszorzędnemi re 

ferencjaml sub „I, N." 19 

Nauka I wychowanie 

W Pry w. Gimnazjum Męsklorn I Pry w. Szkoło Powsz Męsk-

Wł. S t Reymonta 
SIENKIEWICZA 61. 

' Rok szkolny rozpoczyna się dnia 20 sierpnia 1934 r. o g. 9. 
Lgzamlny wstępne od 20 sierpnia b. r. Kancelaria szkoły otwarta co-

dziennie od 8-30 do 4 I od 17 do 19 z wyjątkiem świąt 
Z dniem 1 października b. r. zajęcia szkolne odbywać się będą w 

nowym lokalu szk. przy ul. Piotrkowskiej 114. 
OPLATA SZKOLNA B- NISKA. 

- P R . , L U D W I K K A L I S Z . Dyrektor Olmnazlum. _ 

na 3000 volt, 40,25 k. ra. I szereg 
mniejszych nisko napięciowych moto­

rów okazyjnie do sprzedania. 

I n i . i . R ł i c h i T l S - H a 

ajlepsza p o r a do zakupu 

Węgla I koksu 
na zimę. — W A G O N O W O O R A Z Z E S K Ł A D U N A W O Z Y poleca 

„ E L I B O R " 
Łódź, K i l i ń s k i e g o 

telefon 101-73 

ZA POKÓJ na kilka 
student udzieli iekcyj 

godzin dziennie 
„Śródmieście". 

PO 15-LETN1M pobycie zagranicą nau 
czyciel (dyplom paryski) udziela an 
gielskiego, francuskiego, niemieckiego, 
Cegielniana 8, m. 5.' Tel. 236-90 (od 
2—4 pp. 19 
LEKCYJ i korepetycyj udziela rutyno-] 
wany nauczyciel. Zapóźnionytn meto 
dą skróconą. Przygotowuje do wszel-j 
kich egzaminów (matury). Specjalność 
matematyka, polski. Wólczańska 29, 
m. 1, front, parter. 19 
BUCHALTERJI udzielam pojedynczo 
albo w komplecie. Wiadomość tele 
fon 201-36 od 2—4 godz. 19 

do wyna­
jęcia bez odstępnego od gospodarza^ 
Wiadomość w Administracji. 19 
PLUSKWY wytępisz bezpowrotnie 
wraz z zarodkami tylko świecą „Fumi-
gatort Clme*'1. Przeprowadzamy de­
zynfekcję mieszkań pod gwarancją, 
Zgłoszenia: telefony 120-77 i 156-59. 
MŁODZIENIEC lat 28 da możność wy 
j.izdu pannie do Palestyny sub „Pale­
styńczyk". 19 
WYPOŻYCZAM suknie ślubne i balo­
we, Józefowiczowa, Brzezińska 11. 
iront I piętro, modele paryskie. 1? 
„LADY" Gabinet Kosmetyczny 11-jo. 
Listopada 30, m. '.5. Porady bezpłatne. 

INTERNAT Stow. „Służba Obywatel­
ska", ul. Wodna 40 urządzony według 
najnowszych wymagań: wanny, natry­
ski, boisko I ogród- Przyjmuje zapisy 
uczennic szkól średnich. Ceny bardzo 
przystępne. 19 
POSZUKUJĘ pożyczki 40.000 złotych 
pod zabezpieczenie hipoteczne na nie­
ruchomości śródmiejskiej. Oferty ad­
ministracja „Republiki" sub „P. P." 
ZŁ. 14.000.— na 1-y numer hipoteki nie 
ruchomości przemysłowo mieszkalnej 
odsetki od umowy, Oferty do Ad­

ministracji, sub. „Z. J." 19 

-. 5 — ; — = — 10.000 ZŁ. poszukuję Jako spólnika do 
ENGLISH LADY experlenced t e a c h e r l k o m p l e t n i c l i r Z ( ,dzoneJ fabryki wyro-
dlpl. jtives lessons, 25 Cegielniana m. b ó w trykotowych. Oferty sub „Ket-
Hembęrg , J9, tcnstiihle". 19 

Południowa 23, tel. 21-000 40—2 

Sp. Akc.Handl.-Frzem 
Ł. J. BORKOWSKI — 

ANGIELSKiEGO, konwersacji I litera­
tury w grupach i pojedynczo, 
spondencje 1 
naukowe 1 spadkowe 
lińskiego 105. 

if„':"'J. SZYMAŃSKI. Wólczańska 137, zgu-
r i u m S l a ' T a n d l o w e ; i b i « kwH kaucyjny Hektrownl Łódzkiej 
Ikowe, Markowicz, Ki- N r - 6 2 2 0 2 z 1 5 " 3 3 0 r ' " a z l 1 0 - ~ 

^ 19 MŁODY pan zapozna inteligentną pa-
Marie enselgue an-" i u 1 d o w s P ^ l n e 8 ° spędzenia wakacji W 

1 MOTOCYKL z przyczepką na chodzie 
'•I 750 kubików do sprzedania. Wiado­

mość: telefon 246-31. Uf, 

Przepisowe płaszcze dla uczenie 
x dobrych I o d p o w i e d n i c h mate r ja tów j uz na składzrie u MH®fflfrM*&, GdaA^ka 5% tei. 1 0 3 . 3 0 

MADEMOISELLE i 
fdals, francais, allemand. italien. C o r r e - ! K l > n l c > • U I * ̂  ' , L , K ' 
'pondance, PiotrkowsKt 24. log. 7 19 

19 

„LOKUM POI" 
BEZPŁATNEJ nauki haftu artystycz-, 
nego, kroju, szycia, cerowania i robót 
smyrneńsklch udziela Szkota firmy, 
„Singer" w Łodzi przy ul. Aleje Koś­
ciuszki 3. Z nauki tej korzystać mogą! 
wszvscy posiadający lub mający za- PIOTRKOWSKA 55, parter t«l. 117-67 
miar nabyć maszynę do szycia powyź- p o | c c a : mieszkania, sklepy, lokale han-
szcl tirmy. 19 dlowe, biurowe I fabryczne. POKOJE 
WAŻNE dla wyjeżdżających do Pale- umeblowane i z klatki schodowej od 
styny. Palestyńczyk z akademlckiem zl. 20.—. 3 POKOJE z kuchnią wsz. 
wykształceniem udziela Iekcyj hcbrai-.wyg. balkon I p. centrum ZL. 225.- Itw. 
skiego. Telefon 188-83. 19 2 5 - 2 
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Gimnazjum Żeńskie i Prywatna Szkoła Powszechna 
(Kategorja A.) 

im. EbIZY ORZESZKOWE] 
ul* AB. Kościuszki 21, lei. 141-91 

zawiadamiają że egzaminy dla nowowstepujących rozpoczną się dnia 20 sierpnia o g-
9-ej r. — Zapisy przyjmuje sekretariat codziennie od g. 0—14-ej 

D y r e k t o r k a P r . M A R J A K U Ź M I Ń S K A 

Gimnazjum Męskie i Szkolą Powszechna 
i m . k s . 

FI« M M . ._K : T fi' . ' . i n 

w Ł o d z i , u l . J c r o i m K i c g o 1 0 , fiel. 1 0 2 - 9 8 

Egzaminy wstępne rozpoczną się d. 20 sierpnia o g 12. Poda­
nia przyjmuje kancelarja szkolna codziennie od g. y do 14. 

Początek lekcji dn. 20 sierpnia o g. 9-ej 

Dyrektor (—) Wacław Dauison. 

I 
Lokujcie swe oszczędności w ziemi | kupujcie parcele w lesie sosnowym 

L E Ś N E J STACJI K L I M A T Y C Z N E J 
D R U Ż B I C E 

przy szosie Łódź — Pabianice — Bełchatów. Parcele nabyć można 

NA DŁUGIE M I E S I Ę C Z N E RATY 
po niskiej cenie. 
Nie zwlekać z kupnem, gdyż pozostało niewiele parcel do sprzedania! WSZY­
SCY DOTYCHCZASOWI NABYWCY JUŻ OTRZYAIALI AKTY RE.1ENTAL-
NO - HIPOTECZNE (TYTUŁY WŁASNOŚCI). 
Miejscowość sucha, piaszczysta, malownicza o balsamicznem powietrzu, plaża 
nad jeziorem. Dogodna komunikacja, co 2 godziny autobus z Łodzi przez Pa­
bianice. DRUŻBICE i z powrotem. TANI BUDULEC NA MIEISCU. Z pośród 
dotychczasowych nabywców jest 22 LEKARZY. Plany parcelacyjne i rozbudo­
w y zatwierdzonel Wille już pobudowane i zamieszkane. 
Dla obejrzenia działek odjazd do lasu codziennie z Pabianic Już od godziny 

9.30 rano. Informacji udzielają: 
1) W ŁODZI biuro Inż. L. Hurwicz. ul. PIŁSUDSKIEGO 36, tel. 141-95 
2) W PABJANICACH W. Nyc liter. Pl. Dąbrowskiego- 16. tel. 66 
3) W PIOTRKOWIE ZARZĄD MAJĄTKU, ul. Piłsudskiego 41, m. 14 
4) W DRUŻBICACH w lesie administrator majątku. 
ZIEMIA JEST ZAWSZE NAJPEWNIEJSZĄ LOKATĄ MAJĄTKU. 

Narutowicza 30. Tel. 241-93. 

„Nasza Szkoła" 
prywatna szkoła powszechna 

koedukacyjna 
nowocześnie urządzona. — Lokal słoneczny. 
Ogród szkolny. — Poradnia psychologiczna. 
Rytmika. — Języki obce. — Gry I zabawy na 

powietrzu. — Początek zajęć 21 sierpnia. 
Egzaminy systemem lekcyjnym. 

Kancelaria czynna codziennie w g. 10—13 
.1 16—18 prócz niedziel. 

Łucja Zeligsonowa 
B. Lebenhaftowa 

Inź. A. RussaK 
tłumacz przysięgły 

Narutowicza 47. tel. 2-15-08. 
Dział akademicki przy Kancelarii za­
łatwia wszelkie formalności, związa­

ne z przyjęciem do wszystkich Wyż­
szych Uczelni zagranicznych. 

BIURO TECHNICZNE 

Inż. Leon Hurwic; 
Ł ó d ź , Pi łsudskiego 36 
te l . 141 95 

INSTALACJE E L E K T R Y C Z N E 
R E K L A M Y Ś W I E T L N E 
N E O N O W E 
W A R S Z T A T Y R E P A R A C Y J N E 

KO N C E S J O N O W A N Y Z A K Ł A D 
H Y D R A U L I C Z N Y 

ALEKSANDER PAWŁOWSKI 
wykonywa kanalizację, wodociągi, cen 
tralne ogrzewanie i przyjmuje konser­
wację i reperacje powyższych instalacji 
Łódź. ulica NARUTOWICZA Nr. 36 
Telefon 201-86. 20 

ST. DOBRANICK 
A D W O K A T 

ul . Ceg le ln lana 4 5 

p o w r ó c i ł 

ORYGINALNE PROSZKI 
Ki^Ł, „MIGRENO-HERYOSIH 
« 2jSV « . m i » N ' i i ! ) 

/ $m,i:. z KOGUTKIEM 
W<m^y*™ 5 Ą Ś R O D K I E M 

KOJĄCYM BÓLE 
I M L t m J z a s t o s o w a n i * . : 

BOLE GŁOWY 
MIGRENA. NEWRALGJA, 
B Ó L E Z Ę B Ó W , G R Y P A . P R Z E Z I Ę B I E N I A 
BOLE:ARTRETYCZHE, 

STAWOWE.KOSTNE i T.P. 

JADAJCIE W APTEKACH PROSZKÓW 
ZEZN.FABR. KOGUTKIEM 

l-l:i7HI!l.»:n:i.lJlH.f.VTTPl 
' PROSZKÓW W PUDEŁKU. 

Do akt Nr. Km. 1227/34. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło­
dzi, rew. piętnastego, zamieszkały w 
Łodzi przy ul. Wólczańskiej Nr. 91, na 
zasadzie art. 602 K. P. C. ogłasza, że 
w dniu 23 sierpnia 1934 r. oo godz. 11 
w Łodzi przy ul. Andrzeja Nr. 3, od 
będzie się publiczna licytacja ruchomo 
ści a mianowicie: mebli, lampy i gra 
mofonu, oszacowanych na łączną su 
mę zl. 755, które można oglądać w 
diun licytacji w miejscu sprzedaży, w 
czasie wyżej oznaczonym. 

Łódź, dnia 4 .Merpnia 1934 r. 
Komornik '..!) MARJAN LIPIŃSKI 

K O M U N I K A T . 
Zakład zegarmistrzowski I Jubilerski 
I. SOŁOWIE.ICZYK (Egz. od r. 1902), 
zawiadamia Sz. Klljentelę, iż dnia 
15 b. m. przeniósł swój zakład z ulicy 
Piotrkowskiej 27 na ul. PIOTRKÓW 
SKA 54. Uwaga: z nowym wlaścicie 
lem sklepu przy ul. Piotrkowskiej 27 
nie mam nic wspólnego. 

Kupuję i płacę najwyższe ceny za 
biżuterię, złoto i srebro oraz wyko 
nuję wszelkie roboty fachowe. 

WtaScIcle lka 

Pracowni Gorsetów 

S.Szmulensonowa 
Łódź, Sienkiewicza 28 

p o w r ó c i ł a 

Instytut K o s m e t y k i Leka rsk ie j 
1 S z k o ł a K o s m e t y c z n a 

„MIMAR" 
przeniesione zostały z ul. Narutowicza 9 

na ul. 

Sienkiewicza 37 
telef. 1 2 2 - 0 0 

TEATR KAWIARNIA „Bagatela 
Piotrkowska 94. Tel. 240-50. 

poraź ostafm! 
p o ż e g n a l n a r e w j a 

zespołu artystycznego p. kier. 
LUDWIKA SEMPOLlNSKIEGO 
w osob.: • 

J. BUKOJEMSKA J. SOBOLTÓWNA 
J. KOZŁOWSKA L. SEMPOLIŃSKI 

J. GORDEZ J. SLJLIMA-JASZCZOLT 
H. DOREE E. WOJNAR 

oraz zespół „BAGATELA—GIRLS" i 
„BAYMAN—JAZZ" 

ma zaszczyt prosić swoich licznych 
wielbicieli 

NA OSTATNI POŻEGNALNY PRO­
GRAM p. t. 

wielka rewja w II cz. 20 obraz. 
Codz. 2 przedst. o 8 i 10 w. w sob. i 

nicdz. 3 przedst. o 6, 8 i 10 w. 

Z a k i lka dn i 
r e w e l a c y j n y 
p r o g r a m z e s p o ł u j 

„ R e p u b l i k ę " 
nabyć można codziennie w sklepach! 
p. Lewenberga w T E O FI L O W I Ej] 
W INOWLODZIU I na letniskach obok| 

Inowłodza. 

pod kl er, 

Czesława Skoniecznego 
na czele zespołu: Helena Makowska, 
Ela Antoszówna, Loda Niemirzanka, 
Czesława Poplelewska, Czesław Sko­
nieczny, Jan Woycieszko, Tadeusz Za­

krzewski, Michat Halicz. 
oraz zespół baletowy „WielkioJ Kcwjl Warszawy" i 

Szczegóły w dniach najbliższych ; 

m NAJLEPSZA LOKATA KAPITAŁU! 
O k a z y j n a s p r z e d a ż d o m k ó w 

w nowem osiedlu przy ul. Zagajnikom 
wel Nr. 16, róg CegielnianeJ pozosta­
ło do -sprzedania Jeszcze tylko kilka 
domków, składających się z 5 poko­
jów z wszelkiemi wygodami i ogród­

kami. 
Każdy domek stanowi oddzielną włas­

ność hipoteczną. 
Dojazd tramwajami Nr 4. 7 1 2, 

Przedłużona llnja od Tramwajowe) do Zagajnlkowe). 
Tamże do' sprzedania parcele z załw, planami. 

P O S Z U K I W A N Y 
samodzielny doświadczony kierownik dla wy-

• kończalni towarów damskich z ,wełny czesanko­
wej i zgrzebnej. 

Rcflekitanci pierwszorzędni zechcą złożyć 
oferty do Republiki, z opisem swego życiorysu 
fachowego, pod .Wyikończalnia. —3 

N o w o c z e s n e k r o j u — s z y c i a ; a t ^ B
d i ° ; e { J e ; t i l R ; ° M Piramowicza 

i ^ J ^ l ^ . I J N V U A I I C M A N ^ C e 8 " - - " l . n e j , I p. , r o „ t . K U R S y i m £ e 7 « w a ' „ i a LINY KAUFUIAN 
2 

te l . 2 0 - 7 2 

Przyjmuje się zapisy o d 10 r. d o 7 wiecz 
Po ukończeniu wydaje sie. dyp lomy 

Helenów 
Dziś o 9 wiecz. światowej 
sławy nadkantor N. KUSEWECKI wystajpi w ostatnim w b. sezonie letnim konceicie. W programie piękne utwory synagogalne 

pieśni ludowe i palestyńskie oraz arje operowo. P r z y fortepianie Lichterman - Dawidowicz. 
Od godz. 5 po pol. koncert orkiestry symfonicznej pod dyr. S. Pietruszki. Bilety w cenie 1 09 
dla dzieci 54 gr. do nabycia w Tureckiej Cukierni, Piotrkowska 12 i w kasie Helenowa. 

DŹWIĘKOWY KINO-TEATR 

• • r • 

Ż E R O M S K I E G O Ns 7 4 — 7 6 
te l . 1 2 9 - 8 8 

Dziś i dni następnych! 

Potężny dramat z prawdziwego życia. Arcydzieło, 
odsłaniające duszę kobiety, która znała tylko miłość 

i poświęcenie p. t. 

Zaledwie Wczoraj 
W roi. gł.: Margaret Sullavan i John Boles 

Ceny miejsc: l m. 1.09. II m. 90 Kr., III m. 50 gr. . 
Kupony ulgowe po 70 gr. — Początek seansów 

o godz. 4-ej, w niedzielę o godz. 2-ej. 

N A S T Ę P N Y P R O G R A M : 
Filmem tym rozpoczynamy wyświetlanie serjl wybitnych filmów 

które mają Już ustaloną markę u Szanowne] Publiczności, a mianowicie 
Cr»ł - i<.l7 -ck TFwrnlchU Rcżyserjl Lubitscha Ern. W rolach 

9 9 O Z 111 K U JU y C l d głównych: M l r l a m H o p k i n s , 
Gary C o o p e r I Fredr lc March . 

3 film ze złotej sorji filmów wiedeńskich, mówiony i śpiewany 
całkowicie "w języku niemieckim 

„ C S I B 1 " z Franciszką Gaal 
„ b w l A T N A L E Ż Y D O CIEBIE" w roli gł . Józef Schmidt . 
„ K S I Ą Ż Ę Z A R K A D J I " w roi. gł.: L iana Ha id I Wi l l y Forst . 
„ H E N R Y K VIII" w roli gł.: Char les L a u h t o n . 
„ M O J E M A K Z E N I E T O T Y " z L i l janą H a r v e y . 
„ Z A K A Z A N A M E L O D J A " z J o s e Mo j icą 

oraz szereg In. filmów, któro ceebuje • wybitna reźyserja, 
oryginalna 1 Imponująca obsada, 
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A L L E K A R 
D o k t ó r | 

H. SZUMACHER 
Choroby skórne 

i weneryczne 

PIOTRKOWSKA 56 
te l . 1 4 8 - 6 2 

od I I pół — 4, 6—9 wieoz, w nie­
dziele I święta od 10—I 

Ceny lecznicowe. 

DOKTOR 

W o ł k o w y s k i 
PRZEPROWADZIŁ SIE 

na ul. Cegielniana 11 
Telefon 238-02 

Choroby weneryczne, tnoczoplciowe 
1 skórne. 

Przyjmuje od 8—12 i od 4—9 w nie­
dziele 1 święta od 9—1. 

D o k t ó r | 

H. SZUMACHER 
Choroby skórne 

i weneryczne 

PIOTRKOWSKA 56 
te l . 1 4 8 - 6 2 

od I I pół — 4, 6—9 wieoz, w nie­
dziele I święta od 10—I 

Ceny lecznicowe. 
Dr. M e d . W Ł O D Z I m l E R i 

Ż A D Z I E U M C Z 
Specjalista chorób 

uszu, nosa, gardła i krtani 
ul. P IOTRKOWSKA Ns 164 

tel 125-26 
przyjmuje od 4 do % wlecz. 

DOKTÓR 

KLINGER 
spec chor. wenerycznych, skórnych 

1 włosów (porady seksualne) 

Andrzeja 2, tel. 132-28 
Przyjmuje od 9—11 rano 1 od 6—8 w 

W niedziele i święta od 10—12. 

Dr. M e d . W Ł O D Z I m l E R i 

Ż A D Z I E U M C Z 
Specjalista chorób 

uszu, nosa, gardła i krtani 
ul. P IOTRKOWSKA Ns 164 

tel 125-26 
przyjmuje od 4 do % wlecz. 

DOKTÓR 

KLINGER 
spec chor. wenerycznych, skórnych 

1 włosów (porady seksualne) 

Andrzeja 2, tel. 132-28 
Przyjmuje od 9—11 rano 1 od 6—8 w 

W niedziele i święta od 10—12. 

LEKARZ - DENTYSTA 

Ul. PerUiGwe 
Śródmiejska 20 

DOKTÓR 

T R E P M A N 
SPECJALISTA CHORÓB WENE­
RYCZNYCH, SKÓRNYCH 1 MOCZO-

PŁCIOWYCH 

C e g i e l n i a n a 4 
Telef. 216-90 

Przyjmuje od 8—2 t od 5—9 wiecz 
w niedziele i święta od 8—1 po pol 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

LEKARZ - DENTYSTA 

Ul. PerUiGwe 
Śródmiejska 20 

DOKTÓR 

T R E P M A N 
SPECJALISTA CHORÓB WENE­
RYCZNYCH, SKÓRNYCH 1 MOCZO-

PŁCIOWYCH 

C e g i e l n i a n a 4 
Telef. 216-90 

Przyjmuje od 8—2 t od 5—9 wiecz 
w niedziele i święta od 8—1 po pol 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Lekarz-Dentysta 

E. RzĘdowsHi 
Żwłrkś 3 

tel. 157-71 

powróciła 
LEKARZ - DENTYSTA 

II umilili 
przyjmuje od 3—7 po pol. 

P i o t r k o w s k a 51 
telef. 121-23 

DR. MED. 

Łucja Makower 
specjalista CHORÓB SKÓRNYCH 

I WENERYCZNYCH 

(Kobiety! dzlexiL „ » ... . 
Wólczańska 117, tel. 149-3S 
promuje od 9—11 i od 6—8 w., niedz 

i święta od 9—12-ei-
PRZYCHODNIA 

Wenerologiczna 

Lekarz-Dentysta 

E. RzĘdowsHi 
Żwłrkś 3 

tel. 157-71 

powróciła 
LEKARZ - DENTYSTA 

II umilili 
przyjmuje od 3—7 po pol. 

P i o t r k o w s k a 51 
telef. 121-23 

Dr* Httll&ff 
CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 

I MOCZOPŁCIOWE. 

raugutta 8, t e l . 179-89 
przyjmuje od 8—11 i od 4—8. 

w niedz. i święta od 11—2 popot. 
dla pań oddzielne poczekalnie, 
dla niezamożnych ceny lecznic. 

LEKARZ - DENTYSTA . 

S P E R L I N G A . W i t o ń s k i 
•jpjP| mmI « k • «S chor. wewnętrzne POWRÓCIŁ 

Za w ad z Ka 1 
teł. 143-06 

10—1 i 3—6. 

DR. MED. 

spec. serca 1 płuc 
PRZEPROWADZIŁ SIE 

na u l . Cegielniana 20 
tel. 102-77. 

P r 7 . v i m n i c od 6—8 wiecz. 
DR- MED 

W . B A L I C K A 
P O W R Ó C I Ł A 

ul. Piotrkowska 200 
róg Puste] 

Nr. tel. 164-03. 
Choroby skórne I weneryczne 

przyjmuje wyłącznie kobiety I dzieci 
od I do 3 I od 7 do 8-el 

j . Mandeltort 
RENTGENOLOG 

p o w r ó c i ł 
Wólczańska 18 

tel. 240-24 Zielona 8-a). 

SaDili liosmetyKi 
z . 
p o w r 6 

leczniczej 
i t oa le towe j 

DR. MED. 

Niewiażski 
spec. chor. skórnych I wenerycznych 

(porady seksualne) 

A n d r i e i a 5» »w. 159-40 
POWRÓCIŁ 

przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 w. 
w niedziele i święta od 9—1-ej. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 

i I 
dypluin uniwersytecki 

MONIUSZKI I. Teł. 127-99 
Usuwanie wszelkich defektów cery. 

Usuwanie bezpowrotnie I bez śladów 
szpecących włosów. 

Przvirnnie od U>—2 ' 4—8 wiecz 

Dr. med. 

S . K A N T O R 
Spec. chorób skórnych, w e n e ­

rycznych I moczop łc lowych 
przeprowadził sie na ul. 

PIOTRKOWSKA 90 
Telefon 129.45. 

przyjmuje od 8—2 I od 5—9 wievz. 
w niedziele I święta od 8—2 

DR. MED. 

J. Makowski 
p o w r ó c i ! 

G d a ń s k a 28 
telef. 150-02 

przyjmuje od 3—5 pp. 

Choroby skórne i wene 
ryczne. Elektroterapja. 

Zawadzka 10. Tel. 106-30. 
Ordynuje od godz. 9—1 I od 5—8 

w niedziele i święta od 9—1. 
Dla pań oddzielna poczekalnia-

I. 
DR. MED. 

ZAWADZKA 1, t e l . 2 0 5 - 3 8 

czynna od 9 r. do 9 wlecz.. 
Choroby weneryczne — moczopłclowe 

I skórne. (Porady seksualne). 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna 
cała dobę. Dla pań oddzielna poćzekal-

i 3 z ło te . 
DR. MED. 

AKUSZER.IA I CHOROBY KOBIECE 
PRZEPROWADZIŁ SIE NA ULICE 

Pomorska 7, tel. 127 84 

p o w r ó c i ł 
Cegie ln iana 17 tel. 174-15. 

CHOROBY DZIECI 

Pomorska Nr. 
tel. 127-84 

przyjmuje od 4—7-eJ. 

Ignacy GRYNBERG Qr. B.L0ebV 
CHOR. WEWNĘTRZNE _ 

DR. MED. 

MSW 
okulista 

p r z e p r o w a d z i ł s i ą 
i piZYlrauji' obtehier 

PIWKOM! Hi, tel. 165-17 
1 - 2 i 5 - 7 

G d a ń s k a 4 3 
tel. 105-71 

POWRÓCIŁ 
godz. przyjęć 8 i pót—9 i pól i 6—7 

falami 
LEKARZ - DENTYSTA 

B a c z n o ś ć 
L e t n i c y ! ! ! 

Wiśniowej Gdry i Kraszewa 
„l lustr . Republ ika" 

,,Express Wiecz. I l ush . 
sa do nabycia o nędz 8 rano u gaze 

c.arza Jamnika, willa Kawuli, vis-a 
vis Chłodni wiedeńskiej 

przyjmuje od 4—8-el. 30 

DR. MED. 

Aleksander N A R G O L I S 
Przejazd 2 0 

Teł. 112-81 
choroby wewnętrzne 

(spec. żołądka i kiszek) 

POWRÓCIŁ 
przyjmuje od 5—6 pp. 

Choroby stawów, kości, mięśni, ner­
wów, skóry, narządów wewnętrznych 

kobiecych I L d. 
w Kabinecie terapii fizykalne! 

Dr. POLAKA. Nawrot 7. Tel. 164-21 

PORADNIA 

WENEROLOGICZNA 
LECZENIE CHORÓB 

WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH 
Została przeniesiona na ul. 

Z i e l o n a 2 , t e k 189-33 
od 9 rano — 9 wiecz. 

P O R A D A 3 ZE. 
Dzieci 1 kobiety przyjmuje kobieta-

lekarz od 11—i l od 3—4. 

p o w r ó c i ł a 
Przyjmuje od 3—7-ej popol. 

UL. 11-go LISTOPADA 28 

DR. 

I * S iBbersf rom 
PRZEPROWADZIŁ SIE NA 

ul. Kfiflffiskteao 129 
choroby skórne, weneryczne i moczo-

plciowe. 
Usuwanie szpecących włosów. 

LAMPA KWARCOWA. 
Przyimuie od 4—8 w. 30- 2 

DR. MED. 

S. Kryfishr 
; H O R O B Y SKÓRNE I WENERYCZNE 

(kobiety I dzieci) 

Sienkiewicza Wh 
te le f . 146-10 

przyjmuje od li—1 1 od 3—4 po rx>I. 

D f . L C z a p i y f 
p o w r ó c i ! 

I PRZEPROWADZIŁ SIE 

Piotrkowska 62 
przyjmuie od 9 i pól—10 i pól i od 

•4—6-cJ. DR. MED. 

MatKi! 
Zapisujcie 

swe dzieci do 

„Kropli lleta" 

IDBDBBH 

Istniejąca o d r o k u 1 9 0 9 , p r z y ulicy P i o t r k o w s k i e j Ns 8 6 . 

CENTRALNA LECZNICA ZĘBOii,' ŁsgSU, 
LEKARZA DENTYSTY 3 0 - 4 

A. Ź A D I 1 E W I C I A 
przeniesione do własnego domu przy ulicy PIOTRKOW­

SKIEJ Na 164, parter, Telefon >& 127-83. 

N. Jelenkiewiez 
p o w r ó c i ł 

Zawadzka 23 
telef. 146-75.' 

Dr. med. 

SOMME 
Ul. 6-KO Sierpnia 1. 

telefon 220-26. 

p o w r ó c i ł 
choroby s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

I kob iece . 
od 9—1 i 5—9. w niedziele i święta 

od 10—1-ej. 

„Czystość" 
przyjmuje cyk.inowanie. drutowanie, 
froterowanie tuz sprzątanie biur. po 
' (•; Czyszczę n o szyb 

Piotrkowska U. telefon 167.45 

S T O W A R Z Y S Z E N I E „ R O D Z I N A P O L I C Y J N A " K O Ł O Ł O D Z M I A S T O 
URZĄDZA w niedzielę, dnia 2 września 19?4 r. o g. 2 pp. (14-efl W OGRODZIE W HELENOWIE, ul. Północna 36 

W I E L K A Z A B A W Ę O G R O D O W A . 
Mnóstwo niespodzianek. — Park wieczorem rzęsiście oświetlony. — 2 doborowe orkiestry. — Specjalna sala tańca 

BUFET NA MIEJSCU OBFICIE ZAOPATRZONY 
Ceny biletów Zł. 1, dla uczącej się młodzieży i wojska 0.50 gr. Bilety do nabycia w dniu zabawy w kasie przy 
wejściu od godziny 14-ej. 
P. S. Uprzednio nabyte bilety na wspomnianą zabawę, która miała sie odbyć w dniu 24 czerwca r. b . a nie odbyła 
się z przyczyn niezależnych od Stowarzyszenia są ważne. 
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P r y w a t n a 

G I M N A Z J U M MĘSKIE 
Z PRAWAMI GIMNAZjIÓW PAŃST.WOWYCH. 

Tow, Szerzenia Oświaty I Wiedzy Tcchm wśród Żydów w Lodzi 

P o m o r s k a 46 -48 , t e l . 106-64 
Przyimuie się zapisy kandydatów na nowy Tok szkolny. Czesne w 

szkole Powszechnej wynosi 15 ZL. MIESIĘCZNIE we wszystkich sze­
ściu oddziałach. Zostaje uruchomione wzorowe przedszkole dla dzieci 
obojga pici w wieku 3—6 lat. oplata 12 zl. miesięcznie-

Kancelaria czynna codziennie, za wyjątkiem sobót. 
od geila. 8—14 1 17—C 

M u u . u a — i . . • i m i w i i • . n n , u n i — rairmaTiritiiimiiiiiiI i i u i w w i b i . , ..„ 

« B a a a a a i 3 i 9 B B B B B f t S B a B B a a B B B a B K i B a o i a B B a B B B a a a D B B B B B B B a B 

Z Prawami Gimnazjów Państwowych t. 

! Gimnazjum Żeńskie „WIEDZA" 
I n » — • i Prywatna Szkoła Powszechna 

M A G A L I F O W E J 
PssżiS & S Narutowicza 1517, tel.175%.. 
• Jasne, przestronne klasy 1 sale. Centralne ogrzewanie- Boisko i ogród. }; 
« Od początku roku szkolnego uruchomione zostaje PRZEDSZKOLE dla S 
" dzieci od 3—6 lat pod fachowem i doświadczonem kierownictwem. — 5 
n Zapisy nowowstępuiących uczenie przyjmuje kancelarja codziennie w n 
g godzinach od 1 0 - 1 3 i 17—19. • 
3 DYREKCJA. £ 
B f l B B r a B B i r a a i & B a H B B a B B a B a a B B B B B a a B B B a a B a B B B B B a B B a a B B B 

1 pełnili prawami gimnaziów państwowych KATEGORJA fl 
GIMNAZJUM Ż E Ń S K I E 
Prywatna Szkota Powszechna Żeńska 

rii Hochsteini 
tel. 214-27 Wólczańskn 23 tel. 214-27 

Zgłoszenia nowowstępujących przyjmuje kancelarja co­
dziennie w godzinach od !o do 14. 

MSP 

DR. MED. 

H. GUTSZTADT 
Akuszer ginekolog 

(Śródmiejska 14) 
Tel. 129-52 

p o w r ó c i ł 
przyjmuje od 11—I I od 5—7 po pol. 

Lek . dentys ta 

S. K n o p f o w a 
Zachodnia 66 

f r o n t 1 p., t e l . 1 0 3 - 9 7 

tH o w r ó c f ł a 
P r z y j m . o d 1 2 - 3 i 3 - 7 D R . M E D . 

Chor . w e w n ę t r z n e 

TELKP. 1 2 - 8 1 

Dr. GawroAski 
Ginekolog i położnik 
'przeprowadził s ię na ul icę 

Seerakśewicza 63 
t e l e f o n 124 -51 

przyjmu|e od & do 6 pp. 

DOKTÓR 

PRZEPROWADZIŁ sie na ul. 

Z p r a w a m i s z k ó ł n a f t s t u s o w y c h 

Gimnazjum Żeńskie Józefo Aba 
o r a z 

Prywatna Szkoła Powszechna 
w Łodzi , Legjonów 10, tel. 122-12. 

Zapisy do klas gimnazjalnych oraz do szkoły powszechnej 
przyjmuje sekretarjat w godzinach 10—2 pp. • 

róg Składowej. 
Choroby skórne I weneryczne. 

Czynności zapobiegawcze. Dla bez­
robotnych I niezamożnych ustępstwo, 
Przyjmuje od 8—9 rano, od 4—6 pp. 
i J X M > - I ( I _ W . Telefon 189-33. 

DR! MED. 

' chor. kooieee i akuszerja 
PRZEPROWADZIŁ SIE NA 

Piotrkowską 176 
tel 108-84 

przyjm. od 5—7 i w Szpit. Ewang. 
od 11—12 przed poł. 

6 r . " 

mel • 
położnictwo i choroby kqblece 

Prywatne Gimnazjum Żeńskie 
z koedukacyjną szkołą powszechną 

Adeli SkrzypkowskieJ 
(z pełneml prawami gimn. państw, kateg. A) 

P i o t r k o w s k a 1 8 1 . l e i . 1 1 1 - 9 5 
Kancelaria czynna od dnia 14-go sierpnia rb. w godz. 9—15 i od 16—18 
Egzaminy wstępne odbędą się dn. 20, 21 i 22 sierpnia o godz. 16-cj. 

Tel. 148-80. 
przyjmuie od 4—7. 

1 i 

LEK-DENT. 

PRZEPROWADZIŁA SIĘ NA 
ul. Kilińskiego 105 

(obok parku Sienkiewicza) 
Tel. 204-40 

a»i 

W prywatnego uimnaz] 
B mm i D n i ! związku P. 0. W.! 

w Łodzi przy ul. Śródmiejskiej 5, tel. 226-48 | 
a zawiadamia, że egzaminy wstępne rozpoczną się 20 sierpnia o godz. £ 
S 18-ej. 

Początek lekcji 20 sierpnia. 
Kancelarja czynna codziennie od godz. 18 do 20. 
Czynne są I i II k!. nowego, typu i V. VI, VII, VIII dawnego typu. • 

•BBBBBBf lBOBBBBBBU^BBBBBBBBBBBBUBBBBBBBBBBBBBBBaBBB 
0<XXXXXX}COOCOC»00000000 

Szkoła Przemysława 
Tow. Szerzenia Oświaty i Wiedzy Techn. 

wśród jcydów w Łodzi 

PomorsKa 46-48, lei. 163-80 
Wydziały: meclianiczny, elektrotechniczny i tkacki. 

Zgłoszenia kandydatów na kurs pierwszy przyjmuje Kancelarja 
Szkoły codziennie od 10 r- do 2 pp. Egzamina sprawdzające rozpoczną 
Się w poniedziałek, dn. 3 września 1934 r. 

c > o o o c c k x » c x x x x x > 3 c x x x x : o c ^ 

Dr. Jan Polak 
ul. NAWROT Nr. 7 

Tel. 164-21. 
choroby wewnętrzne i allerglczne 
(astma, pokrzywka, migrena, reu­

matyzm) 
Godziny przyjęć 7—8. 

DR. MED. 

I E i 1 %M • Li I a r m 
Al. Kościuszki 27, teB.175-50 

CHOROBY NERWOWE. 
Spec. nerwice i cierpienia nerwowo-

seksualne. 
Oodziny przyjęć 5—7-eJ. 

D r . m e c L 

S. dalbom 
m . 

Nr. tel. 228-82. 
nrzvimuie od 5—6 or* 

CHOROBY DZIECI 

1934 Nr. 2 2 7 

Dyrekcja I Gimnazjum Męskiego, 
Magistracka 21, tel. 134-11 

Dyrekcja II Gimnazjum Męskiego, 
Magistracka 22, tel. 134-12 

Dyrekcja Gimnazjum Żeńskiego, 
Piramowicza 6, tel. 127-95 

w ŁODZI 
zawiadamiają., że Wpisy do Gimnazjów i wszystkich klas szkól 
powszechnych przy tych gimnazjach przyjmują kancelarie wy­
mienionych szkol w godzinach od 10—14. 

Do pierwszej klasy szkoły powszechnej (dawnej' klasy A) 

przyjmuje się dzieci z ukończonym S l Ó S I y ITI 
rokiem żyda. 

Wpisy dzieci w wieku od lat 4-ch do 
P R Z E D S Z K O L A 

Towarzystwa Szkól Żydowskich w Łodzi. Sienkiewicza 26 
przyjmujo kancelarja Gimnazjum Żeńskiego, Piramowicza 6. 

i, gil' 

i Prywatna Szkota Powszechna 

iii-S 
(z prawami szwół państwowych) 

parku 

14-ej 
Kilińskiego 94, tei. 128-62 W&MS 
zawiudamla, że w p i s y przyjmuje kaneelarju oodzlennle od 9— 
I 10—18-ej 

D Y R . B . C H O R Ą Ż Y T C H R U P K O W A 1 

•••oaMea«e|»«ao«eo*«eaa«oe(»»9aaaaaM*0aaefta»eB«;«̂ i» 

Gimnazjum i Prywatna Szkoła Powszechna 
K a l e g o r S a A . 

a 

S f c m S f t o w f c z a 3 5 , l a l . 4 1 5 - 2 9 
przyjmują zaptsy codziennie od godz, 9—.14-tej 

Dyr. Tadeusz Czapczyrtski 

Pryw. SZKOŁA POWSZECHNA 

w Łodzi, Pomorska 105, tel. 132-18. 
Zgłoszenia kandydatów przyjmuje sio, codziennie od 

godz . I l -ej do l s - e j . 

7 - m i o k l . p r y w . s z k o l ą p o w a ż , m ę s k a p. n. 

„NAUKA i WYCHOWANIE" 
Z r z e s z e n i a Nauczycie l i w Łodzi 

zawiadamia, że dalsze zapisy uczniów przyjmuje kancelarja przy ulicy 
PIŁSUDSKIEGO 62 codziennie w godz. 10—1 i 5—8. Tel. 245-97. 
N o w o c z e s n e m e t o d y p e d . wych. Judalstylca. P r z y s z k o l e f re 
b l ó w k a d la dz ieci p łc i o b o j g a . Kierownik szkoły E. G o l c l s i r t a l d i 

Z prawami gimnazjów państwowych 

GIMNAZJUM ŻEŃSKIE 
oraz Koedukacyjna Szkoła Powszechna 

im. M a r j i K o n o p n i c k i e j 
ul. Wólczańska 123, tel. 174-85. 

8ekretarjat przyjmuje zapisy codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) 
od godz, 9—13-ej. 

Począ tek zając* w p o n i e d z i a ł e k 20 b. m. o g. O-ej r a n o . 

D y r e k t o r k a : Helena Manuglewiczowa 

W a i n e d l a r o d z i c ó w . 
7 kl.Prywatna Szkoła Powszechna Zeóslia i Przedszkole..Swiat Dziecięcy" 
K l a r y W o l f s o n o w e j w Ł o . S ' k a 1 

zawiadamia że szkoła będzie prowadzona według nowoczesnych wyma­
gań nauki I wychowania, 
UWAGA: A ż e b y w obecnych k r y z y s o w y c h czasach z a o s z c z ę ­
dz ić r o d z i c o m w y d a t k ó w na o p i e k o w a n i e s i ą dz iećmi w tio-
m u p r z y o d r a b i a n i u Iekcyj s z k o ł a o r g a n i z u j e o p i e k ą u>ycho­
wa w c z o - n a u k o w ą d la dz iec i tut. s z k o ł y , k t ó r e p o d op ieka 
w y c h o w a w c z y ń odrab iać b ą d ą z a d a n e lekcje, p o c z e m r esz tą 
czasu s p ą d z ą na grach, zabawach, spacerach i t. d . 

Zapisy kancelarja przyjmuje od U—2 i od 6—7-ej 

http://Muu.ua�
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Ofiary na powoMan 
Do dnia 15-go licrpnia 1934 r. społeczeństwo 

Powiatu łódzkiego złożyło następujące aliary 
n » rzecz powodzian: w gotówce zł. 17.703,18, 
j r n»turze — 335 q żyta, 8 q mąki, 34 słomy, 
!~ q siana i q koniczyny, 34 i pól kg. słoniny, 
^ 6 sztuk odzieżowych i paczek żywnościo­
wych. 
v Gotówka niezwłocznie przekazywana na P. 
K - O. 15.500. 

Naturalja są wysyłane do Wojewódzkiego 
Komitetu w Krakowie. Ostatni transport wy­
siano w dniu 14 sierpnia 1934 r., a składał on 
•lt z 3 wagonów, zawierających 245 q żyta, 
28 q słomy, 1 q koniczyny, 34 i pół kg. iłoniny, 
oraz w dniu oddzielnie przesłano 997 sztuk 
odzieżowych. 

Z uwagi na okolioznosć, Iż Ministerstwo Prze 
mysłu i Handlu zaleciło Izbie Przemysłowo-
Handlowej w Łodzi ustalenie rezultatów dotych­
czasowej akcji zbiórkowej na rzecz powodzian 
wśród sler przemysłowo-handlowych tut. okrę­
gu, Izba wślad za poprzedniemi odezwami w te) 
mierze zwraca się tą drogą do firm niezrzeszo-
nych z apelom, by w Interesie równomierności i 
rowszochnoścl ofiar dobrowolnie opodatkowały 
się na ten cel conajmnioj w wysokości 15 proc 
ceny świadectw przemysłowych, wykupionych 

na rok bieżący. 
Odezwa nlnle|sza nie dotyczy tych firm, 

które już opodatkowały tlę na rzecz powodzian 
w wysokości, odpowiadającej powyższej nor­
mie, a ustalonej w odpowiednim stosunku do ty-
jlodniowych wypłat zarobków wzgl. według ja­
kiegokolwiek innerin klueza, dającego w osta­
tecznym wyniku jnko minimum 15 proc. ceny 
świadectw przemysłowych. 

Najtaniej i n a j l e p i e j w konsumie . 
Powracająca z wywczasów letniskowych 

Publiczność, niejednokrotnie zastanawia się, 
1,'tiżie nabyć najpotrzebniejsze artykuły po ta 
nich cenach. 

Otóż cieszący się wlelkiem powodzeniem 
dom towarowy Konsum przy Widzewskiej Ma­
nufakturze, zaopatrzony w największy wybór 
największą iakość towarów zdobył zaufanie licz 
noj klljentell, zapełniającej stale jego składy. 

Iska w y p r a w a na Spitzbergen 
Linja, biegnąca od góry Zlttela w kio 

wschodnim do góry 
Od członków polskiej wyprawy na 

Spitzbergen nadeszła następująca de­
pesza: 

„Ukończono prace fotogrametryczne 
i triangulacyjne wnętrza ziemi Torella, 
pokrywając obszar około 300 km. kw. 
od linji między szczytami Zittelberget 
- - Neumayrberget na północy, do szczy 
tii Blostcrtoppen na południu. Trasa 
wyniosła koło 200 km., przekroczono 6 
przełęczy, dokonano wejść na 16 szczy­
tów". 

W związku z tą depeszą prof. A. B. 
Dobrowolski, prezes komitetu organiza­
cyjnego polskiej wyprawy polarnej na 
Spitzbergen, udzielił nam następujących 
wyjaśnień: 

runku północno 
Neumayra, stanowi północną granict> 
nieznanego wnętrza ziemi Torella, od­
dzielającą to wnętrze od północnego 
odcinka (wzdłuż fiordu van Keulena) 
pasa brzegowego, poznanego już przez 
poprzednie wyprawy. 

Szczyt zaś Blostertoppen znajdował 
by się zapewne w okolicy zetknięcia 
się granicy wschodniej nieznanego ob 
szaru z zachodnią, czyli w północnym 
wierzchołka trójkąta granicznego 

Z lakonicznego, ale pełnego treści 
tekstu depeszy widać, że wyprawa osią 
gnęła swój cel podstawowy: zapełnienie 
białej plamy na mapie Spitzbergenu. 

Zokonspirowana Hania komunistyczna w stolarni 
Aresztowani działacze wywrotowi we Lwowie 

K A M I E N I E 
2 0 Ł C I O W E 
C H O R O B Y 
W A T R O B"/ 
A F I T R E T Y Z M 

I N N E - C H O : 
ROBY-NA-TLE 
Z Ł E O • PRZET 
M I A N Y • M A : 
T E R 3 l - k U W . 

Lwów, 18 sierpnia. 
Brygada polityczna policii we Lwo­

wie dokonała onegdaj sensacyjnego od­
krycia zakonspirowane] drukarni komu­
nistycznej, która mieściła sie niedaleko 
komisariatu P. P. przy ul. Zygmuntr.w-
skiei 24. 

Po dłuższej obserwacji w pracowni 
stolarskiej mieszczącej się w piwnicy, 
funkcjonariusze policji doszli do wnios­
ku, że zbyt często kręcą się tam podej­
rzani osobnicy. 

Przekroczywszy próg warsztatu, 
wywiadowcy z kom. Kłaczyńskirn na 
czele nic podejrzanego nie zauważyli i 
zamierzali już opuścić lokal. 

Przed odejściem jednak komisarz 
zajrzał jeszcze do szafy, gdzie nagle od­
krył wejście do ciemnego lochu. 

W lochu znaleziono zecerulę, kilka­

dziesiąt kg. czcionek polskich I ukra­
ińskich, pedałową maszynę drukarska I 
dużo bibuły komunistyczne]. 

Przy wejściu do pracowni stolarskiej 
umieszczone były dzwonki sygnallzu 
cy]ne elektryczne. 

Aresztowano właściciela warsztatu 
Mendla Chleba, dwu jego pomocników 
B. Salzmana i C. Goldberga (zam. Zamar 
stynowska 10) oraz członków centrali 
techniki komunistyczne] M. Friedmana i 
M. Friedricha (ul. Żółkiewska 55). S. Mir 
berżankę (Żółkiewska 56). I Mardciów 
nę (ul. Inwalidów 21), D. Katza (pl. Kra­
kowski 7) oraz Zachariasza Abrahama, 
który odsiedział już karę 6 lat więzienia 
za działalność antypaństwową. 

Wszystkich przekazano do dyspo­
zycji władz sądowych. 

Tomaszów W a z w e ^ i . 
FAŁSZYWY AGENT W TOMASZO­

WIE. 
Przed kilku dniami donosiliśmy o po­

jawieniu się na terenie Tomaszowa a-
genta warszawskiej firmy wydawniczej, 
ofiarującego, na dogodnych warunkach, 
dzieła Mickiewiczowskie. 

Sprzedażą tych dzieł zajmuje się ko­
mitet Mickiewiczowski w Warszawie. 

Ponieważ spłata należności, według 
zapewnienia agenta, dokonywana miała 
być w ratach miesięcznych, reflektan-
tów znalazło się bardzo wielu. 

Byli to przeważnie urzędnicy, któ­
rzy wpłacali drobne kwoty tytułem o-
płaty za koszty przesyłki. 

Okazało się, że w Tomaszowie gra­
sował oszust, który nabierał naiwnych. 
Afera ta wyszła najaw, a przeciwko 
rzekomemu agentowi wytoczono docho­
dzenie. Okazuje się, że liczba poszko­
dowanych osób nie jest jeszcze zupeł­
na, gdyż zgłaszają się ciągle nowi. 

Poszkodowanych jest narazie 40 o-
sób. Nazwisko agenta brzmi Zuch, 

URLOPY. 
Kierownik ekspozytury starostwa 

Brzezińskiego, p. Roman Slosarski, po­
wrócił z urlopu wypoczynkowego i ob­
jął urzędowanie. 

Kierownik komisarjatu PP. , p. kom. 
Bronisław Lipski, rozpoczął urlop wy­
poczynkowy. 

Zastępować go będzie Instruktor 
przód., Jan Reszke. 

Min. Beck 
opuścił Warszawę 

Warszawa, 18 sierpnia. 
Minister spraw zagranicznych, p. Jo-

zet Beck, przybył z Orłowa do warsza­
wy w dniu 17 b. m. — Po załatwieniu 
spraw bieżących, p. min. Beck, wyjechał 
w dniu 18-ym b. m. na wybrzeże mor­
skie, gdzie spędzi jeszcze kilka dni. 

_ I sr JB CA 
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Zamiast powszechnie ta najlepsze uznanych wyrobom Dra Oetkera znów 
sprzedają paniom domu towar wątpliwej wartości w opakowania łudząco 
naśladującem oryginalne przetrssry. Publiczność przekonana, te otrzymuje 
produkt, cieszący się /£T* i? • Dra Oetkera zostaje wpro-
mszecttśwlatową sławą. / i \ /fflfj&Rjfflj wodzona w błąd przez rot • 
proszek do pieczenia * f t ^ y * » i w t T B Ę , malte nazwy o podobnem 
brzmienia. Nalety przeto baczną uwagę zwracać na powyższy, prawnie zastrze­
żony znak ochronny „Jasna głowa", który Jedynie gwarantuj e nalętyte 
własnotcl nabytych artykułów. 4* h e r . 

.:Mmmm&j& ... J J S p f # l 
Chcesz mleć zapewniony byt i usa­
modzielnić sie? 

zapisz się na półroczne zawodowe 

Kursy Królu Szycia i Modelowania 
damskiego i dziecinnego oraz oddział bieliżniaretwa 
zatwierdzono przez Minist. W.R. I O.P. za Nr. 8 2 4 7 
Mist r zyn i Ł ó d ź . I zby Rzemieś ln icze j n fłninfitll/inl 
P r o f e s o r k i M ó d dypl. przez Akad. Paryską r. UŁCJIIIIIIAIEI 
A l e j a I Ma ja Mr. 2 0 . (róir Żeromskiego) Tel. Nr. 2 3 6 - 2 7 
M e t o d a nauczan ia ł a t w a , d o s t ę p n a , p rak tyczna I 
wyrab ia jąca samodzielność*. — Po końcowym egzaminie 
ś w i a d e c t w a . — O p l a t a przystępna.— Informacje 1 za­
pisy w kacelarjl kursów od godziny 10 do 20 codziennie 
P r o s p e k t y b e z p ł a t n e . 
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L e k c j e 
rysunków 

i malarstwa 
WZNOWIŁEM 

JSB U L T L L L H H I J W J 

TRĘBACZ 
zapisy przyjmuję 

w ólczańska 140, 
m. 8 

• B M B H M H B I 
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C E R A 
JAK BRZOSKWINIA! 

Stałe używanie jednego gatunku 
wypróbowanego 

PUDRU CAZIMI 
METAM0RPH0SA 

stwarza istne cuda. Cera staje 
się piękna, matowa, młodzieńcza, 

pociągająca. 

JM. 

ToroToIoIoiololoMsKĄ 

Prywatna Szkoła Powszechna i Gimnazjum Męskie 

ZAWODOWE KURSY SAMOCHODOWE DLA PArl i PANÓW 

F i t . G f F t f k i t t w i c i C i 
Łódź , A l . Kościuszki 68 
( r ó g Z a m e n h o f a ) te l . 1 7 0 - 3 6 . 

PRZYJMUJĄ ZAPISY NA NOWY KURS 
S A M O C H O D O W Y I M O T O C Y K L O W Y 

Szkoła posiada samochód w przekroju poru-
szany elektrycznością, który ułatwia ł przyśpie­
sza naukę. 
InformnoyJ udziela kancelar|a srkóly od 9 r. 
do 8 w. 

ul. Pres. Narutowicza 68 
zawiadamiają, iż sekretarjat przyjmuje zapisy nowych kandydatów co­
dziennie od godziny 9 do 14. 

E g z a m i n y w s t ę p n a odbywać s ię b ę d ę w dniach 2 0 I 21 s ie rpn ia 
o g o d z i n i e 4 p o p o ł u d n i u . D y r e k t o r 

Antoni Itffkow*kl 
Prywatna Szkoła Powszeohna zawiadamia, lź czesne za klasę pierwszą zostało zniżone 

Fabryka Dykt Klejonych 

J . K r u s c h e f H a w Z g l e r z u 
do wydzierżawienia. Wiadomość u syn 
dyka ostatecznego masy upadłości fir­
my J. Krusche i S-ka Juljana Wajcma-

ra, Lód:-. U!. S c::kiewicza Nr. 29, m. 7 
te!. 220.M1 crdł.'i:nnle godz. 10—11 ra­

no. Oferty należy składać do dnia 23 
sierpnia. 30—2 

MatKi! 
Zapisujcie 
swe 
niemowlęta 
d o 

j m l i Miii" 

Posada znaidzBesi 
znając buchalterie! Wyktady, prowa­
dzone przez specjalistów, biegłych ksle 
gowych, zapewniała samodzielne pro­
wadzenie ksiąg handlowych zgodnie z 
obowiązującym kodeksem, Śródmiej­
ska 56, m. 18, tel. 178-85 g. 3—9. 20-2 

G mnazjum i Prywatna Szkoła Powszechna 

I. KABENELSOHA, lift fl, lei. M 
mm • • - a B !mują zapisy nowowstępujących codziennie od 10 do 14. 

Do Ogółu Nauczycieli! 
Ostrzega sle przed objęciem posad w 
szkole POWSZECHNI'! I PRZEDSZKOLU K. 

WOLFSONOWE.I w Łodzi (Zawadz­
ka 1) z powodu trwającego zatargu i 
pracującem w TYCH szkołach nauczy 

ciclstwem. 
Związek Zawodowy Nauczycieli 

Szkół 2yd. w Polsce, (Plotrkowskalll) 
20—2 

TOWARZYSTWO EKSPEOTMIIE 
w Gdyni 

poszukuje od zaraz wzgl- od 1 

września r. b. RUTYNOWANEJ 
cją księgowości I języków po ; -

clą kslęgoowoścl i języków pol­
skiego, niemieckiego i angiel­
skiego. Oferty z podaniem wy­
magań, kierować do biura ogło­
szeń „Promień", ul. Andrzeja 2, 
pod Nr. 2635. 40—2 
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D R O B N E 

( Lokale 

MIESZKANIA: 1. 2 i 3 pokojowe 1 
duży sklep z wszelkieml wygodami, 
gaz, elektryczność, łazienka. Czynsz 
niski. Park miejski, pośród bloków-
Wiadomość Administracja Nieruchomo 
ści Z. U. P. U. ul. Bednarska Nr. 24 
od g. 8 do 14 l od 16 — 18. tel. 181-05 
Dojazd tramwajami 4 j 11. 

„GEGUZ", tel. 17-111. Piotrkowska 62 
poleca zl. 20 pokoje umeblowane 1, 2, 
3, 4, 5 mieszk. od najtańszych do luk­
susowych, sklepy i lokale. 

POKÓJ umeblowany, frontowy, sło­
neczny, dwuokienny, wszelkieml wy­
godami do wynajęcia, Gdańska 11 m. 
10. 1 piętro 1—4. ] 0 
POKÓJ umeblowany z oddzieliłem wej 
ściem zaraz do wynajęcia, Zawadzka 
25. m. 9. • 19 
POKÓJ umeblowany z wszelkiemi wy 
godami.i niekrępujacem wejściem na­
tychmiast do oddania, Śródmiejska 31 
ni. 4. 19 

3 POKOJE z kuchnią b- słoneczne w 
centrum miasta, z wszelkieml wygo­
dami do wynajęcia. Wiadomość u do-
zorcy Traugutta 10. 19 
POSZUKIWANY duży pokój na dwie 
osoby z niekr. wejściem, umeblowa­
niem lub bez. Oferty do admin. sub 
,.R. N." 19 
DO WYNAJĘCIA 4 pokoje z kuchnią 
wszelkiemi wygodami, 2-ma balkona­
mi na I piętrze. Wiadomość: Nawrot 
39 u dozorcy. 19 

POKÓJ duży frontowy balkonowy z 
używalnością łazienki, oddam małżeń­
stwu bezdzietnemu, Cegielniana 20 
m. 7. 19 
POKÓJ z niekrępujacem wejściem dla 
1—2 osób do oddania, Piotrkowska 69, 
druga brama m. 42. 19 
1—2 SŁONECZNE dwuokienne poko 
umebl.. wygody, telefon Andrzeja 7, 
m. fi, front- 19 
DO ODDANIA 2 pokoje słoneczne ume 
blowane. Cena b. przystępna, Żerom 
skiego 75. m. 8, front- 19 
SPÓLNICZKI do pokoju ume.bl. poszu­

kuje nauczycielka, Gdańska 76, m- 45 
od 8—10 r. : od 8 wiecz. 19 
i POKOJE z kuchnią słoneczne z wy-
godami od zaraz Al. 1-go Maja 35. 

ODNAJMĘ duży frontowy pokój, Na-
rutowicza 31, m.' 11, III-cie piętro front 
DO WYNAJĘCIA od zaraz umeblowa­
ny pokój z używalnością telefonu. 
Oglądać do 11 rano i od 2—5 wieczór. 
Al. 1-go Maja Nr. 1, m. 18. 19 
DO WYNAJĘCIA pokoi ładnie unieblo 
wany z wszelkiemi wygodami, front I 
p. Magistracka 13, m. 4. Zgłoszenia od 
4—6-ej. 19 
POKÓJ umeblowany do wynajęcia. 
Telefon, łazienka, Piotrkowska 121, 
m. 10. 19 

OD ZARAZ do oddania duży pokój 
frontowy z balkonem, z niekrępujacem 
wejściem, z używalnością łazienki. 
Gdańska 11, m. 6. 19 

DO WYNAJĘCIA dwuokienny ładnie 
umeblowany pokój, Traugutta 8, m. 7 
tal. 118-51. 19 
DO WYDZIERŻAWIENIA budynek f 
bryczny parterowy 28Xl0 m. wraz z 
poddaszem. Cena przystępna. Infor­
macje tel. 217-45 w godz. 8-10 i 15-18 

POKÓJ umeblowany wynajmę solidnej 
osobie, Południowa 4, lewa of. m. 13 
1 I 2 POKOJOWE lokale z nowoczes-
nenii wygodami. Wiadomość u dozorcy 
ul. Legionów Nr. 16. 19 

2 POKOJE słoneczne umeblowane z 
używalnością kuchni odnajmę małżeń­
stwu lub na biuro.Staranna obsługa, 
ewent. z utrzymaniem. Laukienicka, 
Piotrkowska 60, m. 47, między 10—4, 
POKÓJ duży, słoneczny, dwuokienny 
umeblowany do wynajęcia Aleja 1-go 
Maja Nr. 25. m. 27. I p. 19 
POKÓJ .słoneczny, balkonowy, unieblo i I 
wany, wszelkie wygody, wejście nie-l l 
krępujące oddani, Żeromskiego 4, fr . i l 
II p. m.U). \ 9 n 

ŁADNY umeblowany pokój z niekrę 
pującem wejściem od zaraz do wyna 
jęcia, Kilińskiego 30, m. 24. I9i 

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOGOOOOOOOOO 

P o w r a c a j ą c a z w y w c z a s ó w 
letniskowych publiczność 
zaopatruje się w artykuły, których wielki 
wybór przy 

t a n i c h c e n a c h 
zapewnia Klienteli tylko 

D O N 

KONFEKCyilNO-TOWAItOWir 
LCLI 

STANCJA dla uczniennic, pokój . od-! 
dzielny, troskliwa opieka, kuchnia hi 
gieniczna. Lipowa 78, m. 24, I p. 

POKÓJ ładny umeblowany z wszel­
kieml -wygodami front, I-szc piętro, 
m. 4 Żeromskiego 15. Telefon 213-39 

STANCJA dla uczniów, pomoc nauczy­
cielska, ceny b. przystępne. Opieka 
macierzyńska, prof. Silberschlltz, Naru 
towicza 25, m. 13. 19 

PRZY .WIDZEWSKIEJ MANUFAKTURZE" S.A 

f)OKICNSKA £4.' Dojazd Tramwajami WiW 

MAŁY skromny pokoik z wszelkiemi 
wygodami dla inteligentnej pani, tanio l 
11­go Listopada 37a, m. 9 od godz. 3 — | 
0 po pol, i 8—9 wiecz­ 19 
DWUOKIENNY frontowy, słoneczny 
pokój, niekrępuiący, z wszelkiemi w y 
godami natychmiast do oddania. Zacho 
dnia 33, m. 10. 19 
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POKÓJ duży frontowy z niekrępuja­
cem wejściem do wynajęcia, Andrzeja 
32, front parter m. 12. 19 
DO WYNAJĘCIA 2 duże słoneczne 
frontowe pokoje , z przedpokojem i 
osobnem wejściem,' nadające się rów­
nież dla lekarza, adwokata lub biura, 
Piłsudskiego 55, m. 10. 19 

UMEBLOWANY pokoik dla jednej oso 
by z wszelkiemi wygodami do wyna­
jęcia za 25 zł. miesięcznie. Wiado-
mość u dozorcy. Zachodnia 39. 19 | 
SŁONECZNE frontowe 4 pokoje z ku-i 
chnią z wygodami oraz sMep i 2 po­
koje z kuchnią do wynajęcia przy ul. I 
Radwańskiej Nr. 17 u gospodarza. 19 j 

1 LUB 2 POKOJE umeblowane z uży- { 
walnością kuchni, wygodami i telefo­
nem na I piętrze do wynajęcia. Wiad. 
Piotrkowska 182, m. 19 od 9 do 11-ej 
rano i od 2—4 pp. 19 

POKÓJ frontowy ładnie umeblowany 
dla 1 osoby, wejście niekrępujące do 
wynajęcia, Andrzeja 29. m. 7. 19 
POKÓJ umeblowany do wynajęcia od 
zaraz z klatki schodowej. Główna Nr 
46. m. 29. 19 

DO WYNAJĘCIA zaraz 4 pokoje z 
kuchnią i wszelkiemi wygodami, 2 wej­
ścia, 2 balkony, fr. II p. Główna 41. u 
gospodarza. 19 

•i/OOFRAJI 

SAMOTNA starsza osoba przyjmie DA­
na na mieszkanie, Kilińskiego Nr. 129, 
m. 6. front 1-sze piętro. 19 
POKÓJ umeblowany z wszelkiemi wy­
datni do wynajęcia, Gdańska 67. Do 
zorca wskaże. 19, 
POKÓJ słoneczny z oddzielnem wejś­
ciem z korytarza, umeblowany, tele 
fon tamo, Główna 67/11. 19; 
BEZDZIETNE małżeństwo poszukuje 
pokoju umeblowanego w śródmieściu z| 
wszelkiemi wygodami. Oferty sub: 
„Rega". . 19 
DUŻY słoneczny pokój bez mebli 1 je­
den umeblowany do wynajęcia, Gdań-j 
ska 28, m. 7. 19| 

DWA pokoje umeblowane razem lub 
oddzielnie, do wynajęcia od zaraz 
Plac Dąbrowskiego 3, in. 9. 19 
PRZYJMĘ ucznia (uczenicę) na miesz­
kanie z utrzymaniem i opieką. Wiad. 
w admin. „Republiki" 19 
POKÓJ słoneczny umeblowany, tele­
fon do wynajęcia Żeromskiego 41, m. 5 
front ' 1? 
POKÓJ umeblowany, centralne ogrze­
wanie, łazienka, telefon dla Pana tanio 
do wynajęcia. Wiadomość 190-68. 19 
ŁADNY pokój, czystym domu, wszel­
kiemi wygodami, oddzielne wejście z 
korytarza, ewent. z utrzymaniem do 
wynajęcia. Narutowicza 49, m. 13, pra­
wa oficyna II piętro. 19 
POKÓJ jednookienny lub dwuokienny 
z r.ekrępującem wejściem 1 wygodami 
do wynajęcia przy rodzinie dla solid-
nego pana, Żeromskiego 23, m. 7. 19 
DO WYNAJĘCIA pokój frontowy o 
2-ch oknach, 1 piętro, dobrze umeblo­
wany, z wygodami, do 11-ej, od 14—17 
Piotrkowska 192, m. 3. 21 

POKÓJ mekrępujący umeblowany z 
wszelkiemi wygodami do wynajęcia, 1 

wejście z korytarza, Piramowicza 9. 
Dozorca wskaże. 19 
BEZ ODSTĘPNEGO 3 i 1 pokoje z ku 
chnią, z wszelkiemi wygodami, fronto­
we z balkonem, Al. 1-go Maja 40 u' 
dozorcy. 19 
DO WYNAJĘCIA 7-mio pokojowy lo-' 
kal (w tem jedna sala) p. b. Azowsko-
Dońskim Banku Handlowym przy ul. 
Moniuszki Nr. 8 na parterze. Wiado­
mość u dozorcy lub telefon 116-69 19 

I frontowy, I piętro, słoneczny, 
wszelkie wygody, telefon, 
ście z przedpokoju 
DO WYNAJĘCIA OD ZARAZ, 

ul. Kilińskiego 89. m. 'A. 

:zny, I 
wej- m 

RAZ. | 

URZĘDNIK pierwszorzędnej firmy po­
szukuje małego eleganckiego pokoiku 
przy kulturalnej rodzinie. Oferty pod 
„Maximum 35" do Administracji. 19 

PIĘKNY dwuokienny frontowy pokój 
piętro Nawrot 15 z meblami lub bez 

Wiadomość u właściciela. 191 

SAMOCHODY: 
N o w e oraz okazyjne używane , różnych marek, 

w dobrym s tan ie 

P . T . S . C I T R O E N 
Łódź, Piotrkowska 195, tel. 159-5? 

DO WYNAJĘCIA od zaraz mieszkania 
2, 3 i 5-pokojowe ze wszelkiemi wy-| 
godami ul. Wólczańska nr. 222. Do­
zorca wskaże. 19| 
W WILLI w ogrodzie umeblowany po 
koik do wynajęcia 60 i 70 zl. miesięcz-| 
nie, Gdańska 94. 19 

DLA DWUCH uczennic oddam pokój z 
utrzymaniem tanio lub za konwersa-
cję Nawrot 1, m. 2. 19 
STANCJA dla uczniów. Pomoc w nau 
ce i muzyce Andrzeja 10/3. 19; 

ABSOLWENT szkoły handl. da kilka 
set złotych za wyrobienie stałej posa 
dy lub złoży kaucję. Oferty do Repu­
bliki ..E. N.". ' 19 
DO WYNAJĘCIA od gospodarza 1 po 
kuj z kuchnią, Gdańska 131. 19 
PCKÓJ umeblowany, słoneczny z ła­
zienką do wynajęcia, .Piotrkowska 82. 
1 piętro, m. 74. 19 
——•—t 

POKÓJ umeblowany do wynajęcia z 
utrzymaniem lub bez, Plac Dąbrowskie 
go 3, ni. 3, godz. 10—12 1 od 2—5-,ej. 
WÓLCZAŃSKA Nr. 4 pokój do odda 
nia z oddzielnem wejściem prawa of!-! 
cyna, parter ni. Nr. 13. _ 1 9 

DO WYNAJĘCIA 4 i 5 pokojowe mie­
szkania z wszelkiemi wygodami, win­
da, w pierwszorzędnym domu, w cen­
trum miasta- Wiadomość w Sp. Banku 
Przemysłowców Łódzkich, Ewangeli­
cka 15 tel. 218-53. Administrator 
Oberlander. 
POKÓJ ładny balkonowy (łazienka, 
telefon) do wynajęcia z utrzymaniem 
lub bez. Narutowicza 47, m. 17, tel. 
245-08. 17 

B 

RADOSNA SZKOŁA 
6-cio KI. Pryw. Powszechna 
oraz Przedszkole 

St. Paszkówny 
GDAŃSKA 94 

przyjmuje zgłoszenia chłopców i 
dziewcząt do klas: I, II, III, IV, 
V i Przedszkola w godz. od 11 
—13 i od 15—17. 45—2 I 

STANCJA dla dwuch uczenie, op'eka 
solidna, ceny b. przystępne. Fortepian 
i radjo. Wólczańska 91, m. 23 od 
godz. 12-tei do 16-ej. 27 

I-1- o , ' 3 
POKÓJ frontowy, słoneczny umeblo-. 
wany do wynajęcia. Wiad. ul. Lipowa 
27, m. 14, II piętro. 19 

POSZUKIWANY duży pokój (ewent. 1 POKÓJ frontowy balkonowy dwuokien 
dwa małe) z kuchnią i wygodami dlajhy słoneczny, kompletnie umeblowany 
młodego oezdzietnego małżeństwa. Po do wynajęcia, Żeromskiego 11 front 
żądane śródmieście Oferty sub: „A—m. 22. ' , 19 
7 TNU 19 . 

POKÓJ niekrępuiący z wszystkiemi 
wygodami, centralncm ogrzewaniem w 
czystym domu do wynajęcia Żerom­
skiego 37, II p. m. 14. Zastać do 11 T. 
2—4J o 9 wiecz. • 19 

ŁADNY pokój z balkonem, świeżo wy 
remontowany z niekrępujacem wejś­
ciem do wynajęcia. Wiadomość: Na-
wrot 34, m. 7 od 3—4-el. 19 
PRZYJMĘ uczenicę (uczniów) na stan 
cję wraz z przygotowaniem do matury 
Nawrot 34. m. 2. 22 
SAMOTNA wdowa przyjmie na miesz 
kanie 2-ch inteligentnych panów, Ki­
lińskiego 119. m. 5. 19 
STANCJA dla uczniów lub uczenie. 
Troskliwa opieka, pomoc w nauce. 
Wszelkie wygody. Cena b. przystępna 
Przyjmę też 2-ch panów z calodzien-
nem utrzymaniem, 28 p. Strz. Kan. 12, 
m. 39. 19 
INTEL, rodzina przyjmie uczennice z 
całodziennem utrzymaniem. Na żądanie 
konwersacja francuska. Wiadomość te-J 
lefon 158-77. 19! 
POKÓJ umeblowany duży, frontowy 
dla jednej osoby zaraz do wynajęcia 
Andrzeja 46, m. 8. 19 

FRONTOWY słoneczny umeblowany 
pokój do wynajęcia. Centralne ogrze­
wanie, winda. Telefon 122-11. 19 

5 1 6-POKOJOWE mieszkania z wszel­
kiemi wygodami do wynajęcia. Wiado 
mość: Piramowicza 15, Narutowicza 44 
u dozorcy. 23 

3 DUŻE frontowe pokoje, kuchnia, 
wszelkie wygody, do wynajęcia 11-go 
Listopada 72. Wiadomość: dozorca.: 

MIESZKANIA 4 i 3 pok. oraz sklep 
wprost parku Staszica do wynajęcia. 
Wiadomość u gospodarza, Cegielniana 
nr. 82. 19 

POKÓJ na 1-ym piętrze w nowowybu 
dowanej części domu oraz 2 składy w 
podwórzu do wynajęcia, Przejazd 52. 

24 
M u n d u r k i 

p r z e p i s o w e d la wszystk ich 
s z k ó ł , ub ranka s p o r t o w e , 

p a l e t k a poleca 

M I G D A Ł TANIO wynajmę 2 pokoje umeblowan 

Gdańska 59, tel . 108-30 ' lg d

0 ^ 

POKÓJ umeblowany do wynajęcia ba 
dzo tanio, Andrzeja 43, m. 17, telefon 
169-44. 19 

POKÓJ umeblowany jednosobowy z 
utrzymaniem lub bez do wynajęcia, 
Piotrkowska 88. m. 5. 19 

5-cIo I 3-POKOJOWE mieszkanie przy 
ul. Gdańskiej 44 do wynajęcia. Obej­
rzeć można między 12—2. Telef. 214-79 
od godz. 3—4. 19 
ŁADNY słoneczny balkonowy pokoik 
umeblowany z wszelkiemi wygodami 
do oddania. Wiadomość 11-go Listopn-
da 3. m. 55. 19 
2 POKOJE z kuchnią, wygody, I pię­
tro natychmiast do oddania, Zakątna 
64. Dozorca wskaże. 19 
DUŻY słoneczny pokój oddam dwum 
osobom, Kilińskiego 36, m. 23. 19 
ŁADNY słoneczny pokój, wejście nie­
krępujące, Piotrkowska 82, m. 8, tele­
fon 208-75. 19 

2—3-POKOJOWE mieszkania z wygo-
darni,, słoneczne, oraz plac na skład 
węgli do wynajęcia, Al. Kościuszki 41, 
dozorca. 19 

POKOIK umeblowany z niekrępujacem 
wejściem do wynajęcia inteligentnemu 
panu. Piotrkowska 6, m. 9 front. 19 

• • • • • • • © • • • • • • • • • • • • • • • © • • • • • • • 0 # e * I E E A 5 F F I W O . ' ; v c a o o e * ) * i 

a s e z o n s z k o l n y ! ! 
Księgarnia i materjały piśmienne 

L . K R Y S Z E K / Pomorsko 15 
Najlepsze ź ród ło zakupu nowych i używanych książek 

dla szkół wszelkich typów 
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I E M Y A F H Y H A N 

Czarna i biała Afryka 
AfrykaAsRie b i u r o p o d r ó ż y 

Historja się powtarza. Ileż 
fez wylano nad nieszczęsnymi 
Indianami, których biali zdoby­
wcy wytępili w ich własnej 
ojczyźnie? Najsamprzód stoso­
wano politykę masowych i in­
dywidualnych . mordów, wysy­
łając przeciwko czerwonym 

ekspedycje wojskowe i płacąc 
białym łowcom za każdy skalp, 
zdjęty z głowy Indianina; po­
tem zapędzono niedobitki do po 
zbawionych terenów łowiec­
kich „rezerwatów", gdzie ty­
siącami wymierały wskutek 
chorób i głodu. 

Dziś kwestia indyjska wy­
daje się być — przynajmniej w 
Ameryce północnej — rozwią­
zana. Resztki dawnych autoch­
tonów, zwyrodniałe i zalkoholi-
zowane, prowadzą nędzny ży­
wot naszych czasów, włócząc 
się po kraju, który przestał już 
być ich ojczyzną. Rząd amery­
kański zaniechał wobec tych 
niedobitków ostrych środków 
represyjnych, ponieważ — jak 
Wykazuje błogosławiona staty­
styka — czerwoni szybko wy­
mierają. Kwestia indyjska zmie 
rza więc w szybkiem tempie do 
„automatycznej likwidacji". 

Jakeśmy już powiedzieli, hi­
storja się .powtarza. Od dłuż­
szego już czasu była omawia­
na w Afryce wschodniej spra­
wa dokładnego wyznaczenia te 
renów dla osadnictwa europej­
skiego. Afryka wschodnia to 
trzy kolonje: Uganda, Kenya i 
Tanganika. Na tych obsza­
rach mieszka 27 tysięcy białej 
ludności, 100 tysięcy Hindu­
sów i Arabów wreszcie 11 i pół 
miljona murzynów. 

Władze kolonjalne uznały, 
że w tych warunkach jest rze­
czą konieczną podział terenów 
na „czarne" i „białe". Na zie­
miach „białych" czarny może 
być siłą roboczą, nie wolno mu 
jednak nabywać tam nierucho-

i _ mości. Czem.się władze t luma r 

czą? Oczywiście względami 
bezpieczeństwa. Obecnie roz­
proszenie białych wśród wielo 
milionowych rzesz murzyń­
skich uznano za zbyt ryzykow-
ne dla życia pionierów kultury. 
Natomiast okręgi zwartego i 
Wyłącznego białego osadnic­
twa stworzą faktyczną jego si­

łę w Afryce oraz dadzą gwa­
rancję odporu na wypadek kon 
fliktu z rasą czarną. 

Podział terenów został już 
częściowo (na terenie Kenyi) 
przeprowadzony. W wyznacza 
niu ziem trzymano się starych, 
wypróbowanych metod, które 
już w Ameryce wykazały swo­
ją skuteczność. Dla białego o-
sadnictwa przeznaczono wszy­
stkie tereny wyżynne, odzna­
czające się lepszą urodzajnoś­
cią, zdrowszym klimatem, mu­
rzynom zaś pozostawiono tere­
ny nizinne, bagniste, zalesione 
i febryczne. 

W związku z przeprowadzo 
nym podziałem, władze kolon­
jalne znacznie powiększyły siłę 
zbrojną, przewidując możliwoś 
ci rozruchów. Nie trzeba bo­
wiem zapominać, że teraz do­
piero rozpocznie się drugi akt 
dramatu: wysiedlanie tubylców 
z okolic uznanych za „białe". 
Tysiące rodzin, osiadłych od 
kilku pokoleń na wyżynach Ke 
nyi będą musiały wraz z całym 
dobytkiem przenosić się do no-
wowyznaczonych okręgów, w 
których ziemia w znacznie 
mniejszym stopniu nadaje się 
pod uprawę. 

Białych pionierów cechuje 
jednak wielkoduszność. Władze 
kolonjalne przyznały tym tu­
bylcom, którzy brali udział w 
wojnie światowej... kwotę 50 
tysięcy funtów szterlingów na 
koszta przeprowadzki. W ten 
sposób spłaca się dług krwi, za 
ciągnięty przed laty. 

Historja się powtarza, ale 
czy zupełnie? Czy mil jony czar 
nych tubylców rzeczywiście 
skazane są na ten sam los, co 
czerwoni autochtoni Ameryki? 
Przed laty wyparto ich z Afry­
ki południowej, dziś zamyka się 
przed nimi Afrykę wschodnią. 
Ale w ciągu ostatnich lat nastą 
pił pewnego rodzaju przełom w 
świadomości narodowej i raso­
wej murzynów. Uległość i a-
patja przekształca się w niemy 
opór. Siła zbrojna, utrzymująca 
porządek w koloniach, składa 
Się w przeważającej mierze z 
czarnych żołnierzy. Kto wie, 
czy te karabiny nie zwrócą się 
kiedyś przeciwko białym heł­
mom zdobywców... Z. Br. 

Prasa d r -
r o s i o z a -
i - ą g u czar­

nych d o 
w o j s h a 

francuskie 
go 

Chcecie poznać Europę.? Proszą bardzo to nic nie kosztuje-

Szkice z iycia 
czarnych 

WIERZENIA. 

W dziedzinie zwyczajów i 
wierzeń istnieje w Afryce coś 
w rodzaju mieszaniny chrzęści 
iaństwa i slamizmu, zwyczajów 
europejskich ze zwyczajami 
mieiscowemi. Nie brak też sta­
rego, rodzimego pogaństwa. 

Islamizm jest tu dość silny. 
Od czasu do czasu spotkać tu 
możemy ludzi w sandałach, w 
długiej białej szacie i z klasycz 
nym czerwonym fezem na gło­
wie. Zamiast jednak spodzie­
wanej pod fezem delikatnej twa 
rzy Araba, widzimy szeroką, 
grubą twarz murzyna, 

OBYCZAJE. 

Wielożeństwo jest tu legal­
ne, zarówno u Mahometan jak i 
u Chrześcijan. Krajowiec naby­
wa żonę, płacąc jej rodzinie to, 
co się nazywa „ceną za głowę". 
Nadto ofiarowuje miejscowemu 
naczelnikowi butelkę ginu. Jest 
to zwyczaj bardzo stary. 

Cena za żonę waha się od 
5 do 15 funtów, stosownie do... 
tuszy objektu. Większość cliło 
pów zużywa swoje oszczędnoś 
ci na zakup żon. Możliwa jest 
również tranzakcja na raty. — 
Ten nowoczesny sposób zawie­
rania tranzakcji pociąga ża so­
bą nieraz przykre zatargi. 

POGRZEBY. 

• 
Rad jo w pustyni 

Pogrzeby w Afryce są oka­
zją do wielkich uroczystości! 
Śmierć krewnego jest tu zdarzę 
niem przyjemnem, a nawet we-
sołem. Jeden z inżynierów, 
który spędził w Afryce szereg 
lat, opowiada, że nieraz przy­
chodzili do niego murzyni i z 
szerokim uśmiechem oświad­
czali: „umarł mi brat i muszę 
jechać na pogrzeb". 

Jeśli się mieszka w jakiejś 
większej osadzie to pewna ilość 
pogrzebów może doprowadzić 
do szału. Po wypiciu większej 
ilości wina palmowego, krewni 
nieboszczyka urządzają diabel­
ski hałas przez 24 godziny, a 
czasem nawet przez 2 dni, z 
wytrwałością godną lepszej 
sprawy. 

POCZUCIE RYTMU. 

Nie trzeba zapominać, że mu­
rzyni posiadają przysłowiowy 
zmysj do rytmu. W czasie tych 
pogrzebowych uroczystości wa 
lą w tam-tam godzinami, we 
dnie i w nocy, z przerażającą 
dokładnością. 

Często zdarzało mi się — o-
powiada ten sam inżynier, jeść 
obiad podczas takiej uroczysto-

Na marginesie 
W Kongo francuskiem zo­

stała w zupełności ukończona 
budowa kolei z Brazzaille do 
Pointę Noire. O kolei tej, nie­
żyjący już dziś król reporterów 
francuskich, Pierer Londres, po 
wiedział, że każdy podkład pod 
szyny okupiony jest życiem jed 
nego murzyńskiego robotnika. 
Kolej liczy 515 km... Obecnie 
wszystkie wysiłki skierowane 
są na rozbudowę portu Pointę 
Noire. Na cel ten parlament 
francuski uchwalił kredyty w 
wysokości 70.200.000 fr. 

•U • 
W Gwinei portugalskiej wy 

buchło powstanie tubylców. — 
Czarni zaatakowali małą twier­
dzę Fort Bissorin. Atak został 
odparty przez załogę. Obecnie 
rząd portugalski organizuje kar 
na ekspedycję do wiosek ple­
mienia Felupe, które przewodzi 
zamieszkom. 

Czy wiecie, że Afryka po­
siada więcej samochodów, niż 
niejeden kraj europejski? Oczy­
wiście proporcjonalnie od lud­
ności. Oto cyfry z Afryki 
wschodniej: samochodów oso­
bowych — 10.112, ciężarowych 
4.480. Ilość ta przypada w 
przeważającej mierze na lud­
ność białą, której jest około 27 
tys., w mniejszym stopniu na 
Hindusów i Arabów (100 tysię­
cy), a wcale nie obejmuje tubyl 
czych murzynów (11,5 miljona) 
kroniki kolonjalne nie notują 
bowiem wypadku, ażeby któ­
ryś z nich posiadał własne auto. 

Wynika z tego, że 1 samo­
chód osobowy przypada na 12 
mieszkańców pochodzenia nie-
tubylczego. Ale nawet po u-
względnieniu ludności murzyń­
skiej, s tatystyka wykaże wię­
kszy stopień motoryzacji, niż 
szereg krajów europejskich. — 
Słowem — po Ameryce, prze­
gania nas Afryka. 

ści. Doprowadzało to wszyst­
kich do rozpaczy: kelnerzy-mu 
rzyni przynoszący dania zda­
wali się tańczyć do taktu. Roz­
mowa rwała się beznadziejnie. 

Muzyka ta przenikała do 
mózgu, można było tylko żuć 
mechanicznie do taktu. Cere­
monia ta odbywała się dość cia-
leko, widzieliśmy tylko niewy­
raźne sylwetki poruszające się 
w szale radosnym. 

Czem okazałoby się to zbli-
ska _ Bóg raczy, wiedzieó! 

Ludy I Jązykl Za­
chodnie] Afryki 
Afryka jest oddawna kopal­

nią tematów dla etnologów i lin 
gwistów. Istnieje w Afryce 600 
języków, z których każdy wy­
stępuje w postaci trudnych do 
zliczenia narzeczy. Języki te 
dzieli się na trzy grupy zupełnie 
podobnie, jak ludy Afryki dzie­
lą się na t r jy szczepy: karłów, 
negrów i hamitów. Niektóre z 
nich tylko doprowadziły dc mo 
wy pisanej i żaden z tych lu­
dów nie posiada uwagi godnej 
literatury. 

W zachodniej Afryce domi­
nującą jest hanssa. Mówi nią 
około pięciu miljonów tubylców 
podczas gdy trzy miljony poslu 
guie się mową „jo ruba". 

Niemal że cała na zachód od 
Nilu położona część, powyżej 
równika położonej Afryki roz­
brzmiewa mową „hanssa". Od­
znacza się ona bogatym, miłym 
dla ucha dźwiękiem i posiada 
zapas dziesięciu tysięcy słów, 
wśród których jedna trzecia 
czerpie swój rodowód z arab­
skich tematów. Mowa ta wyka­
zuje pewne poodbieństwo z mo­
wą Berberów, zamieszkujących 
terytoria, położone na południe 
od Tripolisu i Tunisu i Koptów 
w Abisynji. 

Wdzięcznem dla lingwisty 
zadaniem jest scharakteryzo­
wanie zależności tych języków. 
Od 150 lat hanssa jest mową p i ­
saną. Jest to bodaj że jedyny 
murzyński język, posiadający 
swój własny — oparty na arab 
skim — alfabet. Istnieje na­
wet skąpa literatura: wiersze 
o treści politycznej i religijnej' i 
nieco historji szczepu. 

Liczbowo największą rolę 
odgrywają negroidalne szczepy 
posługujące się wspomnianą już 
mową „hanssa". Zamieszkują 

one zachodni i środkowy Su­
dan. Szczepy te bardzo przed­
siębiorcze, znają rzemiosła, od­
znaczają się siłą fizyczną, połą­
czoną z wysoką inteligencją.— 
Chociaż są najczarniejszym na­
rodem Afryki — w budowie 
twarzy nie wykazują cech cha­
rakterystycznych dla murzy­
nów, jak wywinięte wargi i krę 
cone włosy lub tym podobne. 
Posiadają rozwinięty „prze­
mysł" włókienniczy i mają na­
wet zdolności kupieckie. 



D z i w o l ą g i w ś r ó d r y b 
Ryby, które śpiewają i ryby, które fruwają 

Obecny wiek przyniósł I t sobą 
wielki rozwó] nauk pfuytodniczyćll, 
Właściwy obraz stanu Wledijr utfl-
kać możemy przez porównanie obec­
nego zakresu wiadomości ze średnio­
wieczem i starożytnością. 

Grecki filozof Arystoteles znał tyl­
ko 115 rodzajów ryb. Rzymski uczo­
ny Pllnlus wiedział o 176 gatunkach 1 
sądził że na tem nauka o mieszkań­
cach wód jest zupełnie wyczerpana. 
Średniowiecze wypełniło tę cyfrę 
do 300 i jeszcze w połowie 19 stule­
cia nauka znała około tysiąca rodza­
jów. Dziś wiemy o istnieniu 20 ty­
sięcy rodzajów. Najbogatsza rzeka w 
ryby — Nil — posiada ponad 8 tysię­
cy różnych gatunków. 

Co roku odkrywa się przeciętnie 
sto nowych rodzajów. Wśród nich 
znajduje się wielka ilość takich stwo­
rzeń, których cechy są kontrastowo 
sprzeczne z naszemi pojęciami o 
właściwościach mieszkańców wody. 

Ciekawa niespodzianka oczekuje 
zwiedzającego wyspę Ceylon gdy w 
ciche noce udaje się z tubylcami na 
łodzi w miejsce na wybrzeżu tylko im 
znane. Nie uwierzy własnym uszom 
gdy usłyszy wydobywające się z głę­
biny morza ciche tony rozedrganej 
harfy, sentymentalne Jęki skrzypiec 
lub melodyjne dźwięki jakie uzyskuje 
my uderzając mokremi palcami o kie­
liszek. Wsłuchuje się zdumiony w ty­
siące słabych lecz wyraźnych Jęków 
od górnych sopranów do najgłębszych 
basów, tworzących rasem niesamo­
wity koncert. 

Tubylcy nazywają Je „śplewalące-
mi rybami". Więc ryby nie są nie­
me?! Znamy dziś wiele ryb umie­
jących wydobywać ze siebie różne 
tony. Śluzak (Blenius) z mórz po­
łudniowych w momencie niebezpie­
czeństwa wydaje przeraźliwy okrzyk. 
Gnieźdzlec (porichtys notatus) melo­
dyjną mieszanką gruchania i skrze­
czenia śpiewa swoim młodym koły­
sanki. 

W Caldera obok Chile żyje lus-

kacz któfj/ nieprzerwanie przez cały 
dzień powtarza 4 tony — Jak sygnał 
stacji radj6wl|> żal na wielu wys­
pach południowych na setki kilome­
trów słychać donośny głos trąbki trę 
baczą. Ryby nie posiadają ani krtani 
ani strun głosowych. Wobec tego li­
czeni czynili długie i uciążliwe poszu 
kiwania skąd się te głosy wydoby­
wają. Wedle teorji profesora Smitha 
z Chicago głosy te wydobywają się z 
pęcherza rybiego przez jego kurcze­
nie 1 rozszerzanie. Kwestja ta Jednak 
do dzisiejszego dnia nie została nale­
życie wyświetlona. 

Wszyscy znamy walki byków i 
kogutów. Lecz któż słyszał o sporto­
wych turniejach ryb? A jednak Ist­
nieją! Sjamskl dwupłclowiec jest tym, 
który służy tubylcom do rozrywki. 
Wpuszcza się je do aquarium. Wldzo 
wie robią zakłady kto zwycięży, sa­
miec czy samica. BÓJ się rozpoczyna. 
Z wściekłością 1 zawziętością która 
wprost świadczy o tem.że tylko Śmierć 
rozstrzygnie walkę rzucają się rybki 
na siebie, szamotaj ąc się tak, że wo­
da tryska wysoko ku górze. Entu­
zjazm i podniecenie SJamczyków wy 
ładowuje się w postaci dzikich okrzy 
ków. Następuje ciekawe zjawisko: 
żeński partner tego dwuboju, chyba 
tylko poto aby uczynić wyrzut swe­
mu przeciwnikowi, że z kobietami tak 
ostro nie należy... zmienia w czasie 
boju płeć I staje się — mężczyzną — 
równym bojownikiem. 

Przypuszczenie, że ryby mogą prze 
bywać tylko w wodzie jest zgoła zbę­
dne. Egipska piranha odbywa na 
swoich doskonale rozwiniętych płet­
wach i łuskach długie wędrówki, trdy 
wysycha rzeka lub kałuża, w której 
dotąd żyła. Stwierdzono, że io nie­
samowite stworzenie podczas dwugo­
dzinnego marszu odwaliło pięć kilome 
trów. Indyjski wspinacz bierze ze 
sobą na podobne eskapady wodę., któ 
rą nagromadza w specjalnych wor­
kach przystosowanych do tego celu. 
Wężowiec brazylijski Już tak dalece 

przystosował się dd życia na iądztli 
że u s i ł u j e znaleźć sobie tam pożywie­
nie. Na głowie pdslftda dwa sziiuTy 
podobne do lassa zaopatrzone w tru­
jące gruczoły z których tryska tru­
ciznę na swoie ofary 1 w ten sposób 
uśmierca je. 

Lecz na tem seria dziwnych two­
rów świata ryb nie kończy się. Istnie­
je jeszcze olbrzymia ilość najdziwacz 
nlejszych ryb o niesamowitych właś­
ciwościach. I tak aal z Brazylii na­
ładowany jest elektrycznością i Jed-
nem uderzeniem może uśmiercić na­
wet tak duże stworzenie, Jak koń. — 
Trudno obecnie przewidzieć co przy­
niosą ze sobą dalsze badania morza 
i Jakie zadziwiające stworzenia od­
kryją. Wszyscy uczeni, którzy posta­
wili sobie za cel zbadanie głębin mor­
skich jednogłośnie utrzymują, że pra­
ca na tem polu znajduje się dopiero w 
stadium początkowania. 

Dr. I.arry Chancer 
(Chicago). 

STRESZCZENIE 
dotychczasowych 'odcin ­

k ó w powieści t 

Hrabia Estradatls wraz z 
małżonką zostali zamordowani 
w willi swej pod Londynem, 
za śledztwem oficjalnem sprawą 
zajmuje sie młody, zdolny dzień 
nlkarz, Tomasz Lee. który 
wbrew opinji Dolicyjnel. stwier 
dza, że mord nie miał tła ra­
bunkowego. Przyjaciel zamor­
dowanych, Huxley zwrócił uwu 
gę reportera na to, że trup hra 
biego był dziwnie obuty, mia­
nowicie buty były zamienione. 
W parysklem czasopiśmie ..Ars 
Actcnic" ukazał się artykuł, za 
wlerający poglądy zamordowa­
nego hrabiego. Komisarz Pad­
dock w związku z tem wybrał, 
się do Paryża, 

5-ietn.e wdowy 
w lndjach 

Tragedja kobiety hindus­
kiej 

Indje, to nietylko kraj odwiecz­
n y c h dżungli, tygrysów, kast 1 brami­
nów, — jest to rówliiei kraj 'Ucisku 
kobiety hinduskiej i dziecięcych mał­
żeństw. 

Gdy w 1929 roku zgromadzenie 
narodowe w Indjach uchwaliło t. zw. 
„Sarda Acta", które ciężko karze za­
wieranie małżeństw z dziewczętami 
poniżej lat 14, wielu naiwnym wyda­
wało się, że nastąpił koniec z tym 
degenerującym rasę zwyczajem. 

Należy zaznaczyć, że w Indjach 
za jedyny cel małżeństwa uważa się 
rozmnażanie 1 przekazywanie potom­
ności swej osobowości. Nierzadko 2 
czy 3-letnl chłopcy i dziewczęta i 
woli swych rodziców są zaręczani. 
Narzeczeni żyją jeszcze całe lata z ro 
dzlcami i nie znają się nawet ze so­
bą. Zwyczaj nakazuje Im nawet omi­
jać ulicę, na której mieszka narzeczo 
ny czy narzeczona. 

Spis ludowy w Indjach wykazał 
nie mnlei, jak 12.250.000 kobiet zamęź 
nych poniżej lat 15. Wyższy komi­
sarz spisowy twierdzi ponadto, że 
miljony kobiet nieletnich podano w 
spisach, z obawy przed represjami, 
za dziewczęta. W tych warunkach 
uchwalone prawo pozostanie zapewne 
na długo jeszcze martwym przepi­
sem. W Indiach Jest obecnie 18.000 
wdów w wieku poniżej 8 lal; 100.000 
pomiędzy 5 a 10 rokiem życia, wresz 
cle 280.000 wdów pomiędzy 10-ym a 
15-ym rokiem. 

Los tych kobiet jest częstokroć 
tragiczny, mimo że barbarzyński z w y 
czaj palenia wdów zaniknął prawie 
całkowicie. Blisko 100 lat temu ów­
czesny wicekról Indii lord William 
Beutinck wprowadził surowe sankcje 
karne za palenie wdów. Dla kobiety 
hinduskiej do dziś dnia droga do po­
wtórnego małżeństwa po śmierci mę­
ża Jest zamknięta. Wdowa żyje na 
łasce rodziny swego męża, Jak ska­
zaniec. 

Angielska autorka Eleonor Ratli-

Czy wiecie, te...? 
Czy wiecie, kto wynalazł zero? 

Otóż, to dość skomplikowane pojęcie 
matematyczne zostało poraź pierw­
szy oznaczone symbolem 0 przez 
Hindusów I — zupełnie niezależnie 
— JMiez Indyjski szczep Majów w 
Ameryce Plm Warto przy tej okazji 
zaznaczyć, ż* Indianie amerykańscy 
wogóle mieli nadzwyczajnie rozwi­
nięty zmysł matematyki, co u tak 
nisko pod względem kultury stojące­
go ludu jest conajmniej dziwne. 

...Kto wyprzedzi! odkrycie Koper­
nika? Już 250 lat przed Chr. pewien 
uczony grecki, Arystarch z Samos, 
twierdził, że słońce i inne gwiazdy 
stałe tkwią w przestrzeni nierucho­
mo, zaś ziemia obraca się naokoło 
siebie 1 słońca. 

-.Kiedy powstała pierwsza opera? 
W r. 1597 pewien Włoch, nazwis­
kiem OttavIo Rlnucclnt, napisał sztu­
kę teatralną p. t. „Dafne", osnutą na 
tle motywów mitologicznych, poczem 
niejaki Jacopo Peri dopisał do niej 
muzykę. Ten „dramat muzyczny" 
(drama per musica), Jak go nazywali 
Włosi, przyjął się szybko 1 wkrótce 
znalazł licznych naśladowców. W ten 
sposób stwierdzone zostało, że Wło­
chy są niezaprzeczalną ojczyzną 
opery. 

bone w swem dziele o Indjach pod 
ty t „The Indian Minotaur" wykazuje, 
że tylko zorganizowanie kobiet hin­
duskich 1 zapewnieniem Im praw poli­
tycznych usunie radykalnie nierów­
ności społeczne w położeniu kobiety. 

Wydaje się Jednak, że to upośle­
dzenie kobiety dopiero wtedy znik­
nie, gdy Hlndostan wyzwoli się ze 
swe] zależności kolonialnej od Im­
perium Brytyjskiego. Tylko wtedy, 
na drodze swobodnego rozwoju go­
spodarczego J kulturalnego Indie uwol 
nią się od kast i niewolnicze] zawis­
łości kobiety od mężczyzny, • co 
zatem idzie i od „dziecięcych mał­
żeństw.-
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lewy buf 
n a 

prawel nodze 
powieść kryminalna Allana Parkera 

— Jeszcze jeden? — zdziwił się Paddock. — 
Od kogo? 

— Odemniel 
Mr. Padock odebrał z rąk młodzieńca zalako­

wany, gruby list. 
— Nie rozumiem — zauważył ze zdumionem 

obliczem. 
Thomas Lee zaśmiał się serdecznie swym mło­

dzieńczym, szczerym uśmiechem. 
— To jest maleńka gra. W liście tym napisa­

łem wszystko, jak wyobrażam sobie finał sprawy 
Estradatisów. Będzie pan mógł później skontruio-
wać, czy miałem rację, p rawda? Ale chcialbvm 
pana prosić, aby otworzył pan ten list dopiero po 
powrocie, nie wcześniej. 

— Ali right, mr. Leel Zgadzam się na tę grę! 
14. „Musiałem Ich ukarać..." 

Dziesięć długich dni gorączkowej pracy. Pad­
dock i jego paryscy koledzy byli niezmordowani 
w nieustannych poszukiwaniach. Redaktor „Ars Ae-
terna" oświadczył, że odnośny artykuł otrzymał li­
stownie w polowie maja i oddał go zaraz do druku, 
ponieważ wyczuł w autorze człowieka rzeczywiście 
uzdolnionego. Naturalnie spodziewał się, że podpis 
jest tylko pseudonimem, to go jednakniewiele intere 
sowało. Manuskrypt był pisany na maszynie, nie 
dawał więc żadnego punktu zaczepnego. 

Mr. Paddock stracił Już prawie wszelką na­
dzieję, gdy wreszcie pewnego dnia, jeden z detek­
tywów zameldował mu, że wpadł na trop mordercy 
w pewnej maleńkiej kawiarni w CuartierLatina, gdzie 
przebywają greccy emigranci. Od pewnego czasu 
przychodzi tam w godzinach popołudniowych pe­
wien mężczyzna z ilustrowanemi czasopismami pod 
pachą. Jego wygląd zewnętrzny zgadza się mniej 
więcej z rysopisem Triaudakona. 

Mr. Paddock zatarł z radością ręce. 
Następnego popołudnia Paddock i jego paryski 

kolega zajęli posterunek na rogu Rue des Ecoles, 
aby móc wygodnie obserwować podejrzane indy­
widuum. I rzeczywiście, około szóstej godziny czło­
wiek ten ukazał się. Tym razem jednak nie wstą­
pił do kawiarni, lecz kroczył dalej. Istotnie pod 
pachą trzymał kilka czasopism, wśród których by­
stre oko Paddocka dojrzało nowy, zielony zeszyt 
miesięcznika „Ars Aeterna". 

Paryski detektyw postąpił kilka kroków l stanął 
przed nieznajomym. 

— Monsieur Louis Duval? — zapytał surowo, 
choć grzecznie. 

Nieznajomy zatrzymał się i spojrzawszy bystro 
na detektywa odparł ostro: 

— Czego pan sobie życzy? 
— Więc pan jest Louis'em Duval? 
— Tak! 
Detektyw pochylił się nieco do przodu. 
— Albo jeszcze lepiej: Jerzy Triaudakon — 

nieprawdaż? — spytał z uśmiechem. 
W tej chwili stało się coś nieoczekiwanego. 

Orek wymierzył detektywowi błyskawicznie po­
tężne uderzenie pięścią, tak, że ten, Jęknąwszy głu­
cho, zwalił się Jak kłoda na ziemię. Jednocześnie 
złoczyńca począł uciekać szalonym pędem w stronę 
Saint Michel. 

Paddock ujrzawszy co się stało, wydobył z kie­
szeni rewolwer, z którego jednak nie mógł zrobić 
użytku, ponieważ Triaudakon biegł wprost na niego. 
Wówczas schował rewolwer I, cofnąwszy się, pod­
stawił uciekającemu nogę. Mężczyzna potknął się 
i nie mogąc utrzymać równowagi, zwalił się kata­
strofalnie na ziemię. Nim zdołał się podnieść, Pad­
dock rzucił się na niego i przy pomocy dwuch prze­
chodniów, obezwładnił. W międzyczasie detektyw 
podniósł się z ziemi I wyćwiczonym ruchem, zręcz­
nie nałożył mu kajdanki. 

— Tak, monsieur Triaudakon — rzekł z niena­
wiścią, pocierając zbolały policzek. — Możemy już 
iść! 

Już następnego dnia mr. Paddock udał się wraz 
z więźniem do Londynu. Przedtem Jednak nie za­
pomniał wysłać dwuch depesz, z których jedna by­
ła skierowana do Scottland Yardu, druga zaś do 
Thomasa Lee. 

W drodze próbował inspektor kilkakrotnie za­
wiązać rozmowę i aresztantem. Napróżno jednak. 
Morderca siedział cały czas ze spuszczoną głową 
| milczał. Raz Jeden tylko zdobył się na odpowiedź. 

— Dlaczego pan to uczynił?—zapytał inspektor. 
Więzień uniósł głowę i patrząc w przestrzeń od­

parł cicho i po chwilowym namyśle; 
— Musiałem Ich ukarać l 

15. Zapieczętowany list 

Przy zapasowem wyjściu dworca Wiktorji cze­
kało już auto policyjne. Nieco dalej zaś, przy że­
laznej barjerze, stali dwaj młodzi ludzie zatopieni 
w cichej rozmowie. Na stację wpadł z hukiem i 
szumem pociąg i obaj młodzi ludzie popłynęli wraz 
z prądem ludzkim na peron. Stał już tam tłum lu­
dzi i obaj młodzieńcy — Thomas Lee i Willi, były 
służący hrabiego Estradatlsa — musieli wspiąć się 
na palce, aby ujrzeć wysiadających. W pewnej 
chwili Lee chwycił WllIy'ego za ramię i zawołał 
zdenerwowany: 

— O, tam, Idą mr. Paddock i tam­
ten —, czy widzicie ich, Willy? 

Służący wspiął się jeszcze wyżej na palcach I 
wyciągnął szyję, ale nie poznawał nikogo w hałaśli­
wej i ruchliwe] masie ludzkiej. 

— Odzie ? 
Lee, nie mogąc się opanować, wyciągnął 

ramię. 
— Tu, tu, tuż przed nosem, nie widzicie?? 
Rzeczywiście więzień i Jego konwojent znaj­

dowali się nie dalej, niż w odległości trzech kro­
ków. Willy zwrócił wzrok w kierunku ręki repor­
tera i ujrzał! W tej samej chwili'cofnął sic gwał­
townie, jak piorunem rażony. Oczy rozwarty się 
nienaturalnie szeroko, zimny pot pokrył jego Jzolo. 
pobladłe wargi drżały, jak u epileptyka. 

Dalszy ciąg nastąpi. 



Moda szerokich kapeluszy Jak zginął morderca Landru 
N a j w i ę k s z a e g z e k u c j a „ m i s t r z a " D e l b l e r a 

W czerwcu roku 1934 Anatol Józef Deibler, kat Fran­
cji ze słynnej dynastji oprawców, przeszedł na emery­
turę po 25-letniem sprawowaniu swej funkcji. 

Z tej okazji prasa francuska drukuje opis jednego z 
najsłynniejszych „dzieł" Deiblera — egzekucji na głoś­
nym mordercy kobiet — Landru. Opis ten wyszedł 
spod pióra popularnego literata M. G. Michera. 

— Co mysifsz o moim nowym kapelusza?. 
— Za metr kwadra towy? 

„1934". 
8 złotych. 
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Niebezpieczeństwo pyłu 
Mgły w Londynie, gruźlica w Łodz i — 

lenia miast 
skutki zapy-

1 

W życiu codzlennem często 
mamy do czynienia z sprosz-
kowanemi substancjami. Wiele 
substancyj dopiero w stanie zu 
pełnie subtelnego proszku — 
staje się dla nas pożytecznemu 

Zboże np. nadaje się do wy 
pieku tylko w stanie bardzo 
dokładnego zmielenia, a. więc 
w dobrze znanej postaci mąki. 
Podobnie zdolność wiązania ce 
mentu zależy w znacznej mie­
rze do stopnia sproszkowania. 
W hutnictwie szkła jakość 
szkła należy do pewnego stop­
nia od tego, jak zmielono pia­

nek, wzięty^do użytku. Nau'óży 
sztuczne dadzą równomiernie 
rozdzielić się po powierzchni 
roli tylko w stanie subtelnego 
proszku. Proch arszenikowy 
rozpylany nad lasami — nisz­
czy szkodniki. W budowie dróg 
asfaltowych używa sie często 
mielonych kamieni. W prze­
myśle kauczukowym wielkie 
zastosowanie mają substancje 
dokładnie sproszkowane. Pył 
kamienny, zwilżany wodą jest 
najlepszym środkiem zapobie­
gającym tak niebezpiecznym 
eksplozjom pyłu węglowego. 
W nowoczesnych wielkich elek 
trowniach węgiel w paleniskach 
jest spalany w formie pyłu. 
Przykładów tego rodzaju moż­
na mnożyć tysiące. 

PYL ATAKUJE CZŁOWIEKA. 
Oprócz tych wartościowych, 

przemysłowo zużywanych 
sproszkowanych produktów 
stoi człowiek wobec zagadnie­
nia szkodliwego pyłu. którego 
jest zawsze wiele, zwłaszcza 
w okolicach miejskich i prze­
mysłowych. 

Dużo przyczyn składa się 
na powstawanie pyłu w po­
wietrzu. Przedewszystkiem: ' 
bezustanny wpływ sił przyro­
dy na powierzchnię ziemi A 
Pozatem wielkie ilości niedopa-
lonego węgla, które uchodzą 
z kominów domów mieszkal­
nych, fabryk, lokomotyw i na­
sycają powietrze szkodliwym 
pyłem. 

Prawie że wszystkie surow 
ce i produkty przemysłowe 
wytwarzają przy obróbce od­
padki w postaci pyłu. Polski 
Przemysł drzewny wytwarza 
setki tysięcy centnarów mało 
wartościowych trocin (mąki 
drzewnej) przy przeróbce drew 
na. Fabrykacją brykietów wę­
glowych w 5 proc. idzie w po­

wietrze. W Łodzi zapylenie 
fabryk tekstylnych a nawet 
ulic pyłem bawełnianym jest 
zagadnieniem społecznern, po­
nieważ pył ten drażniący płuca 
jest jednym z czynników pano­
szenia się gruźlicy w przemys­
łowym okręgu łódzkim. Co wię 
cej powoduje on specyficzną 
chorobę zawodową t. zw. pyli­
cę. W przemyśle tytoniowym 
2 proc. produkcji idzie w po­
wietrze w postaci pyłu. Nie 
lepiej dzieje się w walcowniach 
miedzi. 

Pył uliczny powstaje przez 
zużywanie się powierzchni 
dni, bruków i przez 
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cząsteczki .niedopalonego, zwę­
glonego paliwa masowo wy­
rzucanego z silników samocho­
dowych. 

O ilości pyłu, unoszącego 
się nad miastami mogą dać wy 
obrażenie następujące liczby, 
roczny opad pyłu na 100 m kw. 
wynosi np. w Liverpoolu 25.000 
ton, w Londynie około 13.000 
ton. 

Jak jakaś ciężka kołdra — 
przygniata taka chmura pyłu 
mieszkańców wielkich miast, 
zabierając im w Berlinie np. 25 
proc. światła słonecznego a w 
angielskiem, przemyslowem 
mieście Leeds nawet 60 proc. 
Pyłki tworzą ośrodki konden­
sacyjne dla unoszącej się w po­
wietrzu pary wodnej i powo­
duje tworzenie się chmur i 
mgieł. Znaczne zapylenie Lon­
dynu jest głównym powodem 
powstania słynnych tak często 
niebezpiecznych mgieł londyń­
skich. W okręgach przemysło­
wych Niemiec — zjawisko 
mgły nie jest bardzo rzadkie. 
Chmury i mgła znacznie osła­
biają bakterjobójcze i podnie­
cające działanie promieni sło­
necznych, wdychany pyl draż 
ni płuca i przyczynia się do 
tego, że stają się one mniej od­
porne na Infekcję. Nic więc 
dziwnego, że w wielkich mias­
tach tak często zdarzają się 
choroby dróg oddechowych. 

Wiele zawodowych chorób 
powstaje naskutek tego, że po­
wietrze w warsztatach pracy 
jest zapylone. Znane są specy­
ficzne schorzenia płuc kamie­
niarzy, szlifierzy i górników, 
pracujących przy materjałach. 
zawierających kwarzec. Szcze­
gólnie niebezpieczne jest wdy­
chanie rozpylonych materia­
łów trujących, jak pyłu ołowia­
nego. 

Wieść o wyroku śmierci i 
termin stracenia słynnego mor­
dercy kobiet,.podziałała na Pa­
ryż elektryzująco. Masowy 
morderca był głównym przed­
miotem rozmów w salonach, 
korytarzach i kuchniach. W ka 
baretach śpiewano o nim fry-
wolne piosenki, a cały Pa ryż 
zarzucony był mniej lub więcej 
dowcipnemi tekstami piosenek, 
których z dnia na dzień przy­
bywało. Mężczyźni chętnie po­
wtarzali frywolne słowa, milkli 
jednak gromieni surowemi spoj­
rzeniami kobiet. Kobiety nie 
chciały słuchać tego śpiewu, po 
części ze wstydu, a poczęści 
może i z pewnego rodzaju sym-
patji, którą kobiety zawsze czu­
ją do wielkich ludzi i wielkich 
zbrodniarzy. 

Napróżno jednak wzdychały 
szerokie rzesze żądnych dresz­
czu sensacji ludzi, którzy 
chcieli być obecni podczas stra­
cenia. Wydano surowy zakaz 
niedopuszczania nikogo do gi­
lotyny. Nieliczni, którym ze­
zwolono na asystowanie pod­
czas egzekucji, mieli specjalne 
przepustki, któremi musieli się 
kilkakrotnie legitymować, sto­
jącym w zwartym szeregu po­
licjantom. 

Plac na którym miała się od 
być egzekucja, otoczony był 
wysokim murem, z wąską i moc 
ną'bramą prowadzącą do wnę-

, Ftrża. Dwa, w stylu romańskim 
c,,uiJ„Z t utrzymane okienka wartowni-

ka, nadawały mu nieco pi.do 
bieństwa do muru klasztornego. 
Około trzydziestu dziennikarzy 
oczekiwało opodal w małej ka­
wiarence, którą właściciel dla 
wygody swych niezwykłych 
gości, pozostawił przez noc o-
twartą. Policjanci częstowali 
się papierosami, winem i klęli, 
spoglądając w wylot ulicy, czy 
nie jedzie już wóz, zwiastujący 
bliski koniec nocnej służby. 

Oczekiwany wóz przybył o-
koło godziny trzeciej po półno­
cy. Dreszcz przeszedł oczeku­

jących ludzi. Wóz podobny 
był do taboru cygańskiego. Za­
trzymał s ię ' tuż , przy bramie. 
Trzech ludzi wyskoczyło z we 
wnątrz. Kat Deibler i Jego dwaj 
pomocnicy. 

Cicho i szybko poczęli się 
krzątać, a ruchy Ich były nie­
zwykle szybkie i pewne. Z głę­
bi wozu, wyciągali jakieś skrzy 
nie, kosze 1 paczki. Czarne, 
trójkątne pudło, zostało ostroż­
nie i z pietyzmem oparte o mur. 

— Gilotyna, — mruknął je­
den z policjantów i splunął. 

Trzech mężczyzn nie odzy­
wało się do siebie ani słowem. 
Dwaj pomocnicy mieli na sobie 
granatowe kurtki, a szyje ich 
szczelnie otulone były szalami: 
Kat Deibler nosił długi płaszcz 
z nastawionym kołnierzem. Mi­
mo migocących świateł reflek­
torów samochodowych, twarzy 
kata nie udało się dostrzec. W 
blasku świateł, migotały tylko 
szkła jego okularów. 

Pomocnicy poczęli .wznosić 
rusztowanie. Przez cały czas 
pracy nie przemówili do siebie 
ani słowa. Pracowali, jak posłu 
gacze cyrkowi, którzy ustawia­
ją trapez. Zręcznie, szybko i ze 
znajomością rzeczy. Jeden z 
nich przyniósł drabinę i począł 
śrubka za śrubką dokładnie 
sprawdzać budowę. Mechanicz­
nie, uważnie, jak akrobaci 
przed występem, którym źle u-
mocowany trapez grozi śmier­
cią. Puszczono nawet w ruch 
blok, opuszczający zdradzieckie 
ostrze. Gilotyna funkcjonowała 
należycie. Długi cień zamaja­
czył na szarem tle muru. To 
ksiądz z ministrantem śpieszyli 
do skazańca. 

Ksiądz był młody i nim o-
tworzono mu bramę, zdołałem 
z nim zamienić kilka słów: Po­
wiedział mi, że jest to drugi wy 
padek, gdy musi asystować pod 
czas egzekucji. Gdy zapytałem 
go czy nie czuje się zdenerwo­
wany, odpowiedział mi pyta­
niem: „Chyba formalności nie 

potrwają długo?..." 
Dziennikarze opuścili już ka 

wiarnię, a zaspany gospodarz 
stał na progu i patrzał w ślad 
za ciemną grupką ludzi. W sze­

rokim promieniu otoczyliśmy 
gilotynę. 

„Mistrz" Deibler obejrzał 
krytycznie gilotynę ze wszyst­
kich stron. Jego, nieco świsz­
czący oddech uczynił na nas 
koszmarne wrażenie. Gwiazdy 
na niebie poczęły blednąc. Ga­
szono już latarnie uliczne. Dei­
bler, odkaszlnął, splunął, poprą 
wił brodę i splunął raz jeszcze. 

Zwolna otworzyły się wiel­
kie drzwi. Środek wchodzącej 
grupy tworzył człowiek, które­
go twarz czyniła wrażenie wos 
kowej lalki, lub figury z witryn 
fryzjerskich. Odchylona na 
piersiach bielizna, potęgowała 
jeszcze to wrażenie. Śmiertel­
nie blada była pierś, twarz i 
czaszka prowadzonego człowie 
kafe Czarna broda na tem tle 
czyniła wrażenie sztucznej. — 
Wielkie oczy patrzały trochę 
nieprzytomnie' w lewą stronę, 
usta skazańca były półotwarte. 
Dwa kroki tylko... 

Jeden z pomocników, wy-
mierzonem i szybkiem pchnię­
ciem rzucił go na kolana. Sce­
na odegrała się błyskawicznie. 
Szelest noża, osuwającego się 
w wyżłobieniu, poczem głowa 
bezwładnie spadła, jak piłka 
klowna na arenie. Skóra i mus-
kuły szyi skazańca drgnęły kil­
kakrotnie, nim ciało opadło do 
wielkiego kosza. 

Przez chwilę odnosiłem wra 
żenię, że głowa podskakiwała 
w swym koszu, nim pomocnik 
nie przysypał jej trocinami z 
kubła. Kosz szybko pokryto I 
wsunięto na wóz. Jeden z po­
mocników wycierał coś staran­
nie gąbką... 

Zbliżyliśmy się wszyscy do 
adwokata Moro Giafferi, które­
go twarz była blada i wstrzą­
sana dreszczami. Odpowiadał 
monosylabami na pytania i przy 
toczył zdanie jednego z dozor­
ców Landru, który wyraził się 
o mordercy: „To był nawet 
sympatyczny mężczyzna..." 

Wsiadając do swego samo­
chodu, Moro Giafferi szepnął, 
napoły do siebie: „Mam tego 
wszystkiego stanowczo dosyć". 

Michel Georges. 

Przez rozpylenie powstają 
wielkie szkody w zdrowiu pra­
cujących. Ale co więcej roz­
pylenie powoduje, że marno­
wane są wielkie wartości przez 
nieekonomiczne zużycie mater-
jału. Można łatwo obliczyć, 
jak olbrzymie wartości idą na 
marne, skoro straty przez roz­
pylenie w rozmaitych działach 
przemysłu wahają się między 
1 proc. a 6 proc. ogólnej pro­
dukcji. Nic więc dziwnego, że 
zwalczanie pyłu jest postula­
tem nie tylko hygienicznym, 
lecz i gospodarczym. 

WALKA TECHNIKI Z PYŁEM 

Na pomoc przyszła techni­
ka. Powstał jej nowy dział, 
mianowicie techników odpyla­
nia. Olbrzymią rolę odegrały 
tu studja amerykańskiego inży­
niera Cotrella, który zastoso­
wał do odpylania następujące, 
bardzo dziś w technice popu­
larne urządzenie. W miejscu, 
gdzie powstaje pył buduje Cot-
trel dwie olbrzymie płyty me­
talowe, które ładuje prądem 
elektrycznym. Wytworzone 
między płytami pole elektrycz­
ne powoduje zlepienie sie sub­

telnych cząstek I osadzanie się 
ich na płytach. Urządzenia te­
go rodzaju oddają wielkie usłu 
gi w cementowniach, młynach 
i t. p., oczyszczając powietrze 
i odzyskując rozpylone, ska­
zane na bezpowrotną stratę — 
materjały. Dodać należy, że od 
pylacze Cottrella zwiększają 
również bezpieczeństwo pracy. 
Unoszący się w powietrzu pył 
może powodować bardzo groź 
ne w swych skutkach eks­
plozje. Wybucha w ten sposób, 
pył węglowy, mączny, cukro­
wy. Py l bawełniany był przy­
czyną już niejednego pożaru 
w Łodzi. 

Technika stara się działać 
również prewencyjnie. Stara 
się zapobiegać wogóle powsta­
waniu pyłu. Przez udoskonalę 
nie sposobu spalania węgla uzy 
skuje się znacznie słabsze wy­
dzielanie się sadzy. 

WIĘCEJ ZIELENI. 

Walka techniki z pyłem zna 
lazła swój wyraz nawet na 
skromnym odcinku gospodar­
stwa domowego. Odkurzacie 
zapobiegają przedostaniu sie 

kurzu do powietrza. Są one 
oparte na zasadzie pompy ssą­
cej. Motorek elektryczny wpra 
wla w ruch małe urządzenie, 
które wsysa kurz do worka. 

Dzięki tej systematycznej 
walce techniki z pyłem uda łię 
może oczyścić atmosferę wiel­
kich miast, uda się stworzyć 
hygieniczniejsze warunki bytu 
i uda sę równocześnie uniknąć 
strat gospodarczych. Współ­
działać tu powinna celowa bu­
dowa miast, którym niewolno 
pomijać zieleni. (W Warsza­
wie doświadczenia wykazały, 
że zapylenie północnych dziel­
nic miasta, pozbawionych par­
ków i zieleńców wykazało kil­
kaset razy większe zapylenie, 
aniżeli południowych, w któ­
rych od pyłu chronią drzewa 
Alej Ujazdowskich, Parku Ujaz 
dowskiego, Łazienek i t. d.) Ko 
lej żelazna w obrębie wielkich 
miast powinna być zelektryfiko 
wana, lub skierowana pod zie­
mie. Najważniejszym jednak 
postulatem, mimo olbrzymich 
postępów techniki walki z py­
łem pozostanie zawsze zieleń, 
parki, ogrody. 
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Z e w s z y s t k i c h 
Katastrofa a u t o b u s o w a , tragicznieisza niż n a d Bugiem 

W Osslning (U. S. A.) autobus spadł z nasypu ulicy w wielki skład drzewa, przyczem wsku­
tek eksplozji zbiornika benzynowego spłonęło około 20-stu osób i zabudowania dużego od­
cinka ulicy. 

ZłOdZiBJB, kff irzy nie kradiltt D ż e n t e m e n - w ł a m y w a c z 
Kobiety są uprzywi le jowane przez sprawiedliwość 

amerykańską .. . J t - i 
New Jork, w sierpniu. 

W każdym większym domu towa­
rowym w New Jorku znajdują się de 
tektywi, których angażuje sie. specjał 
nie poto, aby bacznie obserwowali 
publiczność; a tych „kl:jentóW. któ­
rzy się wolą sami obsłużyć, i kupo­
wać bez pieniędzy, maja obowiązek 
zatrzymywać i oddawać w rc.ee po­
licji. Pomimo czujności tych urzęd­
ników, kradzieże zdarzają się b. czę­
sto, g'lyż zręczność i bezczelność zło 
dziei jest tak niebywała, że potrafią 
nieraz wyprowadzić w pole najlep­
szych detektywów. 

W wielkich miastach Ameryki, kra 
dzież sklepowa poprostu „kwitnie", 
pomimo, że kary w tej dziedzinie są 
znacznie surowsze, niż w krajach 
europejskich. 

Złodzieje amerykańscy wymyślili 
ostatnio pewien „trick", w którym de 
tektyw! stają się miricwoli xii po­
mocnikami i wobec którego wielkie 
domy towarowe i urzędnicy są jak 
dotychczas zupełnie bezradni. 

W słynnym domu towarowym Wa 
namaker zauważyli niedawno detek­
tywi pewnego pana, który włożył na 
głowę zupełnie nowy kapelusz, z 
przymocowaną doń kartką z ceną i 
usiłował wymknąć się nieznacznie ze 
sklepu. Jeden z detektywów peszedł 
w ślad za nim, przytrzymał go tuż 
u- wyjścia i zaprowadził na posteru­
nek policji. Tutaj, pomimo zaprze­
czeń, przytrzymano go w areszcie i 
po upływie 24-ch godzin, postawiono 
przed sędzią. 

Uśmiechając się, podał on sędzie­
mu pokwitowanie, z którego wynika­
ło, że kapelusz został w krytycznym 
dniu kupiony i oczywiście zapłacony. 
Pan ów, został naturalnie natychmiast 
uwolniony, ale sprawa się na tem 
wcale nie skończyła. Zaskarżył on 
firmę Wanamaker. o 1000 dolarów 
odszkodowania, za doznaną obrazę i 
nieprawne pozbawienie go wolności. 
Sąd uznał te pretensje za słuszne i 
Wanamaker musiał wypłacić pełne 
odszkodowanie. 

Pomysłowy wynalazek niedawnego przestępcy 

Po pewnym czasie, zatrzymano w 
tej Samej' flriiiie jakiegoś lYjioTiiolciar' 
który oglądając się frwożnie na 
wszystkie strony, usiłował schować 
ukradkiem do kieszeni parę rękawi­
czek. Odprowadzono go również na 
posterunek i zaaresztowano. Ale tu 
okazało się, że posiada on kwit, świad 
czący o kupnie i zapłaceniu rękawi­
czek. Znowuż został wytoczony pro­
ces i z n ó w właściciel magazyny mu­
siał płacić. Na specjalnein zebraniu 
detektywów, nakazała dyrekcja „Wa­
namaker" większą ostrożność w sto­
sunku do klijenteli. Chciano uniknąć 
na przyszłość, szalonych kosztów po­
dobnych nieporozumień. Za zbytnią 
gorliwość, zagrożono urzędnikom 
zwolnieniem z posad; to też ci ostat­
ni obawiali się wprost, kogokolwiek 
zatrzymać. 

Pewnego dnia przywłaszczyła so­
bie jakaś elegancka dama, parę jad-
wabnych pończoch w tak niedwu­
znaczny sposób, że obserwujący ją 
detektyw był zmuszony ją zatrzy­
mać; przytem poprosił uprzejmie o 
pokazanie mu pokwitowania. Dama 
zaczęła szukać w torebce, ale na-' 
próżno. 

Wtedy detektyw przywołał sprze­
dawczynię odnośnego oadzia'u, r-yta-
jąc czy nie przypomina ona sobie, 
czy sprzedała tej pani oarę jedwab­
nych pończoch. Sprzedawczyni od­
parła z całą stanowczością, że tej 
damy nigdy nie widziała, natomiast 
sprzedała takie pończochy, przed nie­
spełna godziną, jakiemuś panu. 

Detektyw uśmiechając się tryum­
fująco, poprosił damę do kasy, lecz 
kasjerka też jej sobie nie mogła 
przypomnąć. Pomimo oburzenia I 
protestów, zabrano ową panią na po­
sterunek i zaaresztowano. 

Ale i ta historia kosztowała pana 
Wanamakera 2000 dolarów; gdyż pod 
czas przewodu sądowego, złożyła 
owa dama na stole sędziowskim, ja­
ko dowód swej niewinności, pokwi­
towanie z opłacenia pończoch. Ustnie 

Sydney, w lipcu. 

dak dotąd — Europa była 
stale dystansowana przez Ame 
rykę. Obecnie Amerykę próbu 
je zdystansować Australja. — 
Tymczasem na polu wynalaz­
ków. 

Ostatnio urząd patentowy 
w Sydney otrzymał do opaten­
towania wynalazek niejakiego 
Rene Milforda. Chodzi tu o no­
wy typ kasy pancernej, która 
zapewnia całkowite bezpieczeń 
stwo. Opróżnienie jej przez zło 
dzieją jest fizyczną niemożli­
wością. 

Kasa pancerna pomysłu Re­
ne Milforda nie różni się z pozo 
ru niczem od tego rodzaju 
schowków, znanych na starym 
i nowym kontynencie. Jest za­
mykana i otwierana przy porno 
cy szyfru. Jakiekolwiek klucze 
są zbędne. Tajemnica wynalaz­
ku polega na tem, iż w wypad­
ku niewłaściwego poruszenia 
tablicy szyfrowej wszystkie 
półki kasy opadają wzdłuż jej 
boków — zaś płyta, stanowiąca 
dno, osuwa się i cala zawartość 
kasy niknie w kanale, wymu-

chaiąć się triumfująco, wyjaśniła, że 
kartka zawieruszyła się w podartej 
podszewce torebki, tak że w zdener­
wowaniu nie mogła jej podczas, za­
aresztowania znaleźć. P IQCCS natural 
nie wygrała i otrzymała aż dwa ty­
siące dolarów, gdyż sądy amerykań­
skie cenią honor kobiety o wiele wy­
żej, aniżeli mężczyzny. 

rowanym z cementu w podło­
dze. W sekundę potem ciężka, 
cementowa płyta oddziela ka­
nał od spodu k a s y . ' 

Tak samo w wypadku za­
atakowania ścian kasy narzę­
dziami, łomem, rakiem itp., za­
wartość jej znika w cemento­
wym otworze. Schowek ce­
mentowy pod kasą otwiera się 
również pod wpływem silnego 
gorąca, a* za tem ' na wypadek 
pożaru, choćby kasa pancerna 
stopiła się od gorąca, pieniądze 
i papiery, znajdujące się w jej 
wnętrzu, unikną zniszczenia. — 
Kasa ogniotrwała pomysłu Mil­
forda ma tę jedną wadę, że nie 
może być zainstalowana w każ 
dym pokoju. Najlepiej nadają 
się dla niej pokoje parterowe. 

Zauważyć należy, iż o ile 
tarcza zegarowa kasy nie jest 
uszkodzona, cementowy scho­
wek otwiera się przy pomocy 
tego samego szyfru, którym 
zamknięto kasę. 

Charakterystyczne jest, że 
wynalazca był doniedawna gło­
śnym włamywaczem, cenionym 
w świecie przestępców za nie­
zwykłą odwagę i dużą pomy­
słowość. Dopiero od roku Mil-
ford, uważając, że zebrał do­
statecznie dużo pieniędzy, wy­
cofał się ze swego „fachu'" i 
rozpoczął normalnv żywot dżen 
telmena. 

Pomysł Milforda, wyklucza­
jący możność opróżnienia kasy 
jego wynalazku, będzie napew­
no bardzo źle przyjęty przez 
niedawnych przyjaciół i kom­
panów Milforda-

Kobiety 
nu w r e n i e 

Madryt, w sierpniu. 

Niedawno jeszcze kobieta w Hisz­
panii znajdowała się w sytuacji, o 
jakiej już dawno zapomniano w in­
nych krajach Europy. Jej centrum 
zainteresowania koncentrowało się na 
sypialni, pokoju dziecinnym, kuchni i 
kościele. Do kawiarni kobiety nie mo 
gły uczęszczać bez narażenia na 
szwank swel opinji. Wyższe szkoły 
były dla nich zamknięte. Nic korzy, 
stały one 'z żadnych praw politycz­
nych ani społecznych. 

I dopiero przed kilku laty nastą­
pił przewrót w pojęciach. Kobiety 
utorowały sobie drogę do jniwersyte 
tów i akademii, zaczęły interesować 
się polityką, "literaturą, sztuką, za­
gadnieniami śpolecznemi. Niebawem 
pojawiły się kobiety — lekarze, adwo 
kaci, inżynierowie. 

Po rewolucji pęd do równoupraw­
nienia kobiet stał się tak silny, i e 
zwolna zaczęto popadać w przesadę. 
Kobiety zażądały, aby oddano Im w 
instytucjach państwowych, w radach 
miejskich, urzędach komunalnych 1 t 
d. tyleż miejsc, wiele mają mężczy­
źni. Posunięto się tak daleko, że nie­
dawno Jedno pismo kobiece, wycho­
dzące w Madrycie, wystąpiło z żąda­
niem, aby na stanowisko prezydenta 
republiki powoływano kolejno męż­
czyzn i kobiety. 

I tylko w Jednej dziedzinie Hisz­
panki nie domagały się równoupiaw-
nlenla: w walce byków. Tu Milczą­
co uznawano monopol męski. Kobiety 
wolały pozostać w roli widzów. Aż 
nagle: zjawiły się kobiety-torreado-
rzy. 

Nie ulega wąłpltwotel, i» jh.> Ulto 
o wprowadzenie nowej atrakcji. Kry­
zys spowodował, że Hiszpanie nie mo 
gli tak często Jak dawniej odwiedzać 
„corridy". Nawet znakomite areny 
Madrytu, Barcelony i Sewilli, które 
stale były zapełnione, ostatnio Już po­
zostają do polowy puste. Doszło do 
tege, że wielcy torreadorzy Hallo, 
Miguelito i Pepe Sanchez nie byli w 
stanie zebrać dostatecznej ilości wi­
dzów na trybunach. 

Menagerzy postanowili chwycić 
się pewnych tricków. Urządzano noc­
ne walki byków, przy bajecznem o-
świetleniu, nawet z efektownemi fa­
jerwerkami. Wprowadzono numery 
komiczne. Obok torreadorów, ska­
czących dokoła oszalałego z przera­
żenia byka, uwijali się klowni cyrko­
wi. 

Wreszcie postanowiono wprowa­
dzić na arenę kobiety. W ciągu sze­
regu miesięcy szkolono kobiety w 

znakomitych akademiach torreado­
rów. 

Pionierką na tem polu stała się ko­
bieta - torreador Juanita Kruz. Pan­
na z poważnej mieszczańskiej rodzi­
ny, od wczesnego dzieciństwa intere­
sowała się walkami byków, skończyła 
kurs w akademii torreadorów i wysty 
piła przed publicznością. 

Było to wielkie zdarzenie, które 
odsunęło na plan drugi spór między 
Madrytem a Barceloną, separatyzm 
katalońskl, wyczyny hiszpańskich mo 
narchistów. Poraź pierwszy bowiem 
na arenie ukazała się kobieta w zło­
conej bluzie, w klasycznym berecie i 
z klasycznym sztyletem. 

Juanita zdała egzamin. W ciągu 
dwuch godzin powaliła ' trzy byki. 
Hiszpanie szaleli i omal me rozwalili 
amfiteatru. 

Następnego dnia podpisała ona 
kontrakt ria dwa występy w Barcelo­
nie i Sewilli. Po dwuch miesiącach 
na arenie wystąpiły jeszcze dwie nie­
wiasty Ełorja Marin i Anchclta Ala-' 
m c 

W. Stefański. 
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Honolulu, w lipcu. 

Podróżny, który pe raz 
Pierwszy przyjeżdża na Archi­
pelag Hawajski jest oszołomio­
ny cudem wspaniałej natury. 
Zdaje mu się, że przyroda spe­
cjalnie się wysiliła, by uczynić 
z tego zakątka jakiś raj na 
ziemi. 

Jest to kraj, gdzie zima jest 
zupełnie nieznana, a burze są 
nader rządkiem zjawiskiem. 
Kraj wiecznej wiosny, gdzie 
można pływać równie często 
w grudniu, jak i w lipcu. 

Śnieg nie pada tam nigdy. 
Góry wznoszące się z morza o 
stromych, często niedostęp­
nych zboczach, pokryte są 
P'aszczem wiecznej zieleni. 
Przedstawiają one cudowny 
w 'dok\ zwłaszcza gdy iię na 
n ' C patrzy z pokładu, kiedy sta 
tek zbliża się do Honolulu. 

Wyspy Hawajskie leżą na 
skrzyżowaniu dróg, wiodących 
Przez Pacyfik. Z punktu geo­
logicznego jest to najmłodszy 
kraj na świecie, odkryty przez 
białą rasę zaledwie w 1778 ro­
ku. Kultura zaś i cywilizacja 
datują się tu dopiero od 1820 
foku. 

Zaledwie 130 lat pracy 
Wśród plemion polinezyjskich, 
Więc nie należy się łudzić, że 

zrobiono już wszystko, co zro­
bić należało. Do niedawna ca-

. ła uwaga rolników skierowana 
była na plantacje trzciny cu­
krowej, ananasów. i bawełny. 

Lecz trudno mówić o roślin 
ności tylko z punktu widzenia 
botanika, a nie estety. Na każ­
dym kroku spotyka się kwiaty 
0 cudownych barwach i prze­
pysznie wybujałe. Płomienne 
hibiscusy, różnorodne krokusy 
1 geranium w rozłożystych 
krzewach, delikatne pióropu­
sze bambusów, wiotkie papro­
cie cieplarniane, gigantyczne 
alganoby, wdzięczne drzewa 
dzikiego pieprzu — nieprze­
brane bogactwa palm przeróż­
nych odmian. W porze kwit­
nienia, drzewa są jak barwne 
obłoki ognia, koloru różowego 
lub złociście żółtego. 

Na wyspach Hawajskich 
mieszkają ludzie niemal ze 
wszystkich krajów pod słoń­
cem. Czar południowych mórz 
ściąga ich tu wszystkich. Lud­
ność tubylczą stanowią jednak 
Polinezyjczycy — rasa piękna, 
przepysznie zbudowano, inteli­
gentna, odważna lecz — leni­
wa. 

Wielkie bogactwa groma­
dzą się tu w przemyśle cukro­
wym. Hodowla ananasów, ry­
żu oraz przemysł cukrowniczy 

koncentrują się przeważnie w 
rękach Amerykan i Anglików. 
Robotnicy zjeżdżają się tu z ca 
łego świata: z Europy, Chin, 
Japonji i t. d. Chyba nigdzie 
niema takiej mieszaniny ras i 
narodów. Nieokiełznani w tem­
peramencie Hawajczycy chęt­
nie zawierają mieszane małżeń­
stwa i z tej przyczyny rasa 
tubylcza powoli zanika. 

Stolicą Hawai jest Honolulu 
— portowe miasto położone na 
wyspie Oahn. Ma ono wygląd 
zupełnie nowoczesnego miasta. 
Posiada piękne domy, imponu­
jące budynki przemysłowe, ho­
tele, gmachy publiczne, insty-' 
tucje i szerokie ulice. Ostatnie 
słowo techniki w urządzeniach 
i komforcie domowym. 

Życie społeczne również 
szybko się rozwija — założono 
tu różne kluby oświatowe, han 
dlowe, rolnicze i sportowe. W 
Honolulu bawi co rok opera w 
ciągu kilku tygodni okresu 
deszczowego. Urządzane są 
wtedy różne zabawy i wido­
wiska. 

Honolulu jest portem, w 
którym koncentruje się handel 
Ameryki ze Wschodem i jest 
jednocześnie przystanią woj­
skową między Filipinami i lą­
dem. 

M. PAJ. 

„Hula" — taniec dziewcząt hawajskich 

N i e p i e ) na żółto-zielono 
Zabarwienie światła a wydajność pracy 

Wszyscy wiemy, że nie każde 
< V v iatlo wywiera jednakowy wpływ 
n a nasz wzrok. Przy oświetleniu naf 
to^vem stosowano wielobarwne am-
J ' E . z chwilą jednak wprowadzenia 
prówek elektrycznych ludzkość uwa 

a , a , Iż nie należy ograniczać biły 
y^atla żadneml barwami, bo im wl-

n 'ei, tem lepiej. Dlatego pierwsze 
krówki były wykonane z przezro-
c*Vstego szklą. Później wprowadzo 
"° lednak klosze: niebieskie, zielone, 

a , e . wreszcie — matowe. Tsk sa* 
m o harówki sporządzane są coraz 
"eśc ie j z s z k | a 0 odcieniu mlecznym 
a l b o m a t o w y m . 

W wielu przedsiębiorstwach, nie* 

J A M ! * " ' 6 0 D Z A B A R W I E N I A S Z K , A W Ż A " 
stykach, wprowadza sie obowiązko­

wo klosze do lamp elektrycznych, 
klosze są'zresztą konieczne przy 
wszelkiego rodzaju lampach biurko­
wych. I tutaj przeważa kolor zielo­
ny, rzadziej spotyka się kolor biały, 
a barwy Inne stosuje się już nie do 
kloszów, ale do ampli, które mają kio 
sze zastępować. 

Wpływ światła na ludzki wzrok 
to kwestja bardzo ważna. To też 
niejeden lekarz specjalista poświęcił 
temu zagadnieniu wiele czasu. W re­
zultacie ustalono, iż najbardziej do­
datni wpływ na oczy wywiera świa­
tło żółte. Zielone, które doniedawna 
uważane było za „najzdrowsze", zna 
lazło się na drugiem miejscu Potem 
idzie skolci barwa czerwona i dopie­
ro za nią biała, jakkolwiek wielu lu­

dzi uważa, lż działanie białego świat­
ła jest szczególnie dodatnie Światło 
niebieskie uważane jest ba najbar­
dziej szkodliwe. 

Oczywista w odniesieniu do po­
szczególnych osób (zwłaszcza do dal 
tonistów) wskaźnik ten winien ulec 
zmianie o tyle, Iż najdogodniejszym 
dla nich kolorem światła byłby ten, 
który „widzą na żółto". 

Wpływ na wzrok to jeszcze nie 
jedyna właściwość światła, którą na­
leży brać i bierze się pod uwagę. Nie 
jest bez znaczenia również sprawa, 
przy jakiem świetle wydajność pra­
cy wzrasta, a przy jakiem maleje. 

Sprawa wydajności pracy wiąże 
się dość ściśle z kwestją najodpowie 
dniejszego dla oka światła, z tą dro 
bną różnicą, iż — jak orzekł berliń­
ski uczony, dr. Ruffer, — praca ;est 
najbardziej wydatną przy świetle 
żółto-zielonem, a więc — w tłuma­
czeniu — coś jakby jasny seledyn* 

Chajlar, w lipcu. 

Mongołowie są narodem bar 
dzo gościnnym. Pierwszy czło­
wiek stepu, jakiego tu spotkaliś 
my pochodził z Chalchar. Umiał 
on trochę po rosyjsku, to też 
mogliśmy się z nim od biedy 
porozumieć. 

Chajlar zamieszkałe jest 
przez Dagurów, którzy nie są 
czystej rasy Mongołami. U 
tych to Dagurów, służył nasz 
prawdziwy Mongoł z Chalchar. 
Pierwotnie Dagurowie byli tu 

świecie niema tak wielkie: róż­
nicy między wzrostem niszczy 
zny a kobiety, jak u Mongo­
łów. Mężczyźni u tnich są dale­
ko wyżsi aniżeli inni mieszkań 
ćy Azji wschodniej. Przewyż­
szają również wzrostem prze­
ciętnego europejczyka, zbudo­
wani są mocno i odznaczają się 
fenomenalną siłą. Kobiety nato­
miast są malutkie i bardzo mi­
łe, więdną jednak wcześnie. 

Dookoła namiotów stoi ta­
bor, wozów. Konie pasą się sa­
me w okolicy. W obozie na pla 

Boks nożny, ulubiona rozrywka Mongołów. 

autochtonami i z biegiem czasu 
zajęli oni całą tę przestrzeń aż 
do Czingaru, gdzie sąsiadowali 
z plemieniem Mandżu, z którem 
się zmieszali. Mongołowie u-
ważają ich za Mandżurów. Ję­
zyk ich jest jedynym językiem 
żywym, zawierającym resztki 
starego języka mandżurskiego. 

Siedziby ich jeszcze dziś ży 
wo przypominają namioty. Róż 
nica jest tylko ta, że budują je 
nie z płótna, lecz z gliny i po­
krywają te okrągłe domki sło­
mą. Domek taki jest otoczony 
płotem z cienkiej wikliny i przy. 
pominą ploty mongolskich No­
madów. W razie bowiem dal­
szej wędrówki daje się on ła­
two zwinąć i zabrać ze sobą w 
drogę. 

Wycieczka - odwiedziny do 
obozu mongolskich Nomadów 
jest bardzo przyjemna. v 

Odwiedziliśmy jurtę księcia 
Nomadów. Książę taki ma 
specjalną jurtę zimową i letnią. 
Obecnie w lipcu, przy dużym 
upale, spotęgowanym jeszcze 

gorącemi wiatrami stepowemi 
mieszka on w lekkim, białym 
namiocie, tak zbudowanym, że 
jest on i przewiewny i jasny. 
Wnętrze namiotu jest urządzo­
ne bardzo bogato, dużo jedwab 
nych dywanów itp. 

Naprzeciwko wejścia usta­
wiony jest ołtarz domowy. Na 
niziutkich stolikach stoi herba­
ta i papierosy. Herbata tu ma 
smak buljonu. Przyrządzają ją 
bowiem ze solą i baranim ło­
jem. Do tego podają jeszcze ko­
byle mleko. 

Jurty zwyczajnych śmier­
telników nie są bardzo pocią­
gające. Są to z grubego fiku 
zrobione namioty, ciemne i za­
dymione. Na straży pozostaje 
dwuch ludzi. Gdy zbliża się 
ktoś obcy, dają oni sygnał i 
wszyscy wybiegają na powita­
nie. Ubrani są w płaszcze po­
dobne do japońskiego kimona. 
Materjały noszą tylko w jed-

. nym kolorze. Kolory: czerwo­
ny, niebieski i ceglasty są uprzy 
wilejowane, 

cu lubią Mongołowie popisywać 
się swojemi umiejętnościami. 
Wyczyniają szalone piruety na 
koniach i uprawiają boks... noż­
ny. Mongołowie przy tym spor­
cie trzymają się mocno za ra­
miona a ciosy zadają sobie no­
gami. Dozwolone są tylko cio­
sy dolne, kto uderzy powyżej 
pasa zostaje zdyskwalifikowa­
ny. Jest to sport bardzo nie­
bezpieczny. 

Każda jurta tworzy rodzinę. 
Razem wędrujące pok.ilcnic 
tworzy coś w rodzaju wspólno­
ty gminnej. 

Pomników innych, jak tak 
zwanych „Obo", zbudowanych 
z chróstu i zakończonych na 
wierzchołku metalową kulą nie 
znajdziemy tu nigdzie. Święto­
ści te należą do religji kamań-
skiej, sięgającej początkami cza 
sów Dżyngishana. Pommki te 
obwieszone są różnemi obraz­
kami, chorągiewkami itp. Stu-' 
żą tu one również jako drogo­
wskazy. 

Mongołowie są przeważnie 
buddystami. Kapłani mają tu 
jeszcze ogromny wpływ na lud. 
Jeszcze dzisiaj najstarszy u / 
syn wstępuje do buddyjski ;go 
klasztoru. Rodzina jego musi 
płacić dużo za jego utrzymanie,' 
nawet wtedy, kiedy już jest do 
rosły i został lamą. 

Lamowie mieszkają w wiel­
kich klasztorach, które stano­
wią zarazem wielkie majątki. 

Świątynia stanowi tu zara­
zem targowisko. Obroty sięga­
ją tu w czasie wielkich świąt 
grubych miljonów. 

Kapłani-lamowie odznacza­
ją się od reszty ludności — 3 W 0 
ją nienasyconą nigdy chciwoś­
cią. Podczas gdy Mongoł wsty 
dzi się przyjąć od gościa poda­
runku — to kapłani formalnie 
wydzierają tu każdy grosz z 
ręki i to. dość często pod pozo­
rem zwyczajów religijnych. — 
Najmilszym i najpraktycznicj-
szym podarunkiem, jaki należy 
zabrać ze sobą w step jest cu­
kier. Za cukier można tu zJo-

U żadnego innego narodu nabyć wszystko. 



Kwiecień już się kończył, a śnieg 
wciąż sypał i sypał. Gustaw, któ­
ry przybył do Pensylwanji wprost 

ze swej ojczystej Szwecji, nie oddalał 
się wogóle z farmy i pracował. W wiel­
kiej stodole stały krowy. 54 sztuk. Gu­
staw doił dziennie dwadzieścia krów. 
„Jak wydoisz 25, otrzymasz jednego do­
lara na mesiąc więcej", powiedział mu 
farmer. I Gustaw starał się ze wszyst­
kich sił, aby zarobić tego dolara. 

Gustaw był wytrwały . Doił i doił aż 
sztywniały mu ręce. Osiągnął wreszcie 
jednego dolarg na miesiąc więcej Jedne 
go dnia, jeden z współpracowników Gu­
stawa, były porucznik armji Jugosłowian 
skiej Gospodic, rzucił na ziemię szko-
pek z mlekiem i Wrzasnął: 

— Wy świnie! Jak możecie praco­
wać codziennie od piątej rano do piątej 

trwale l z uporem i zarabiał dziennie je 
dnego dolara i 75 centów. 

Długo Jednak nie wytrwał na tem. 
stanowisku, w międzyczasie został drwa 
lem, ponieważ za tę ciężką i niebczpiecz 
ną pracę płacono dwa dolary dziennie. 
Gustaw pracował razem z pewnym ir-
landczykiem. Najpierw piłowali gigan­
tyczne drzewc^ potem, kiedy było już do 
statecznie podcięte, rąbali je z obu stron 
wielkiemi, ciężkiemi siekierami, raz. dwa 
razy, pięć razy. Olbrzym leśny drżał, 
jak chory w febrze, pragnący wywal­
czyć sobie jeszcze kilka chwil życia. Po ­
tem siekiera ze świstem przecinała ko­
rzeń i miękko i głęboko grzęzła w om­
szałej ziemi. Olbrzym zaś padał z ję­
kiem na ziemię, obejmując potężnemi ko­
narami sąsiadów w pożegnalnym uścis­
ku. Wtedy przychodziły kobiety, odrą-

stracje 1 pomyślał ze strachem: „Czv 
mogę już przyjść do was?" 

Następnego rana był już na drodze 
do miasta. Nieopanowane drżenie wstrzą 
sało jego sercem, gdy wkraczał w dziel-
nicę tarasowato ułożonych drewnianych 

dało kawałami odmrożone mięso. Kości budynków. Nad Jednym z domów 
ttywne i nieruchome. Skóra jego! chwiałajsię lampa, wyróżniająca się blas 

śnieg, zesztywnlale i oślepłe. Trzeba Je 
było zastrzelić. Dwum zaś indjanom wy 
kopano z największym wysiłkiem wspól­
ny grób w lodowej, stalowo - twardej 
powłoce. 

Z wychudłego ciała Gustawa odpa-

wicczór przy krowach?! Tylko t a k e b y gałęzie zeskrobywały korę. Gu-
dlęta m o Ł to w y t r z y m a ć f j a nie 
Jutro pójdę do miasta, będę pił whisky 
i będę panem, wy świniel 

W nocy Gospodic powrócił. Chwiał 
się na nogach, pobity był do krwi, dwa 
dolary ukradziono mu, mimo zupełnego 
niemal braku przytomności obudzi? wszy 
stkich parobków, jąkał coś o wspania­
łych zarobkach, opowiadał o jakiejś 
krwawej bójce, przekonał złoczyńców, 
mieszał kroackie słowa z angielskierni. 
W pewnej chwili padł na barłóg 1 już 
chrapał głośno w poplamionych łachma­
nach swej niedzielnej wyprawy. 

Wnet po nim usnęli wszyscy. Jeden 
Gustaw leżał przytomny z szeroko roz-
wartemi oczyma i myślał o tem co tfrzęl 
chwilą Gospodic mówił: o tartaku, w 
którym można zarobić dolara przez je­
den dzień. To czyni trzydzieści dolarów 
miesięcznie, — policzył. I natychmiast 
powziął postanowienie: do tartaku! 

W dwa tygodnie potem chciał nocą, 
po wypłacie miesięcznej, uciec potajem­
nie, ale rozszalał się straszliwy orkan, 
który plany ucieczki pokrzyżował. Na­
stępnego rana pogoda zmieniła się. Nad 
uśpionym jeszcze w śniegu krajem za­
panowało nagle lato. Gustaw źle zniósł 
tę zmianę. Był bliski ślepoty, bowiem 
oczy jego, osłabione długotrwałym i nie 
zmiennym blaskiem śniegu, zostały teraz 
wystawione na działanie silnych promie 
ni słonecznych. Spoczątku farmer chciał 
wyrzucić niezdatnego kalekę. Potem Je 
dnak ulitował się i dał mu pracę w ow­
czarni. Wieczorem Gustaw liczył owce, 
przesuwając ręce po ich grzbietach. 

Kiedy oczy jego odzyskały swą daw­
ną siłę, Gustaw skorzystał z pierwszej 
okazji i uciekł do tartaku. Praca tam by­
ła nielekka. Przeraźliwy zgrzyt maszyn 
przyprawiał Gustawa o szaleństwo. Ze 
zdumieniem widział, jak w ciągu minuty 
potężne sosny zamieniały się w stosy 
drewna przeznaczonego na spłoń. Za 
dzień pracy otrzymał dolara. 

Rozmawiając z robotnikami, Gustaw 
dowiedział się, że za odstawianie drze­
wa na stację kolejową przedsiębiorcy 
płacą dolara i 75 centów. Już następne­
go dnia Gustaw wiózł drzewo na stację. 
W lesie szalały moskity wielkości bą­
ków, drogi były zniszczone, zawalone ka 
mieniami i ciężkiem, zaschłem błotem. 
Przewrócone siłą orkanów olbrzymy leś 
ne leżały wzdłuż drogi i zmuszały woź­
nicę do wielogodzinnej niemal zwłoki, u-
pał był nie do zniesienia, awanturnicy 1 
wyrzutki wszystkich krajów prowoko­
wali Gustawa do bójek i awantur, jakiś 
myrzyn skradł mu wełnianą kamizelkę, 
a pewien nowozelandczyk znienawidził 
go śmiertelnie ponieważ Szwed odmówił 

ne drzewo. Puszcza była dębowa. Nie 
liczni mieszkańcy z żalem spoglądali na 
to dzieło zniszczenia. Guylaw nic nie wi­
dział. A raczej widział tylko te dwa do­
lary, które codziennie otrzymywał. 

Lato mijało. Trzydzieści mil za pu­
szczą budowano nową linję kolejową. 
Za ciężką, wyczerpującą pracę płacono 
dwa dolary i pięćdziesiąt centów. Gu­
staw nie zastanawiał się ani na chwilę. 
Opuścił dębowy las, wędrował całą do­
bę, zameldował się u naczelnego inży­
niera, został przyjęty i oto pracował już 
w kamieniołomach. 

Pracował jak bezmyślny wół robo­
czy. Nigdzie nie miał przyjaciela, <mi 
duszy bratniej, pokrewnej. Przy pra ry 
nie rozmawiał z nikim, w stosunkach z 
ludźmi zwracał się do nich tylko w spra 
wach najkonieczniejszych, nie miał żad­
nych ideałów, marzeń, ni tęsknot, raz 
tylko pomyślał z żalem o ojczystym 
chlebie pszenicznym, którego nie jadl już 
od tylu lat. Zaoszczędzone pieniądze 
kładł w zelówki. Bieliznę swą prał sam, 
aby zaoszczędzić. Z Montrealu przybyli 
wędrowni nauczyciele, którzy za jedne­
go dolara miesięcznie wyuczali angiel­
skiego cudzoziemskich robotników. Wię­
kszość robotników szła wieczorami do 
baraku, zamienionego na szkołę. Gustaw 
jednak pozostawał w swej norze, myśląc 
z zadowoleniem o tem, że i ten dolar i;ic 
pójdzie na marne, lecz spocznie bezpiecz 
nie w zelówce prawego buta. Butów 

I tych naturalnie Gustaw nigdy nie zdej-
imował. Nawet w nocy. Miał więc pew 
Iność, że nikt nie pozbawi go tych osz­
czędności, z takim trudem uzbieranych. 

Dookoła wznosiły się dzikie, niedo­
stępne skały. Daleko rozciągała się ka­
mienna pustynia, w której ponuro szczę­
kały kilofy, a tysiączne echo rozsadza­
nych dynamitem skał oszałamiało robot­
ników, pracujących już, jak bydło w kie­
racie, ślepych, ogłuchłych... 

Czasem spadał w przepaść któryś z 
pracujących. W przepaść głęboką, czar­
ną, straszliwą. Wtedy łomotały .w szcze 
linach i na wierzchołkach skrzydła wiel­
kich czarnych ptaków, z krzykiem prze­
raźliwym krążących nad przepaścią. Na 
chwile milkły krzyki. Potem znów szu­
miały czarne skrzydła s y t y c h drapieżni­
ków nad głowami pracujących... 

Straszliwy, okrutny mróz ściął w lód 
skalne zbocza. Jak wszyscy inni, praco-

była żółta, jak u człowieka chorego na 
wątrobę. Całe jego ciało oblepione było 
brudem, pracował jak wół, ale był we­
soły, był, zadowolony — dostawał co­
dziennie d w a dolary i pięćdziesiąt cen­
tów. 

Pod koniec zimy Gustaw kupił za 
czterdzieści dolarów kawał ziemi, którą 
sprzedał później towarzystwu budowla­
nemu za dziewięćdziesiąt dolarów. Po­
średnikowi, który działał w tej tranzak-
cji, musiał dać pięć dolarów. Ta utrata 
bolała go niezmiernie. „Całe pięć dola­
rów poszło na marne", jęczał „całe pięć 
dolarów". Zysk w postaci czterdziestu 
pięciu dolarów schował z zimną krwią 
do prawej zelówki. 

Któregoś dnia został zabity dynami­
tem jeden z robotników. W i e c z o r e m 
pogrzebano go a pozostali rozdzielili mię 
dzy sobą ziemskie dobra zmarłego. Gu­
staw dostał kawałek mydła i funt soli 
Sól była w woreczku zrobionym z ka­
wałka papieru gazetowego. Gustaw prze 
sypał ją do woreczka płóciennego i roz­
winął gazetę. Była to stronica z francus 
kiego pisma humorystycznego. Nowy 
nieznany dotąd świat roztoczył się 
przed tępemi, pozbawionemi blasku o-
czyma Gustawa. Ujrzał nagie kolana 
kobiece, sukienki unoszone swawolnym 
wiatrem, dziewczynę pudrującą się, 
dziewczynę o mdlejących oczach — od­
wróci ł szybko i porywczo gazetę, — 
starcy w cylindrach, młodzieńcy w ba­
l owych ubraniach, modystki z wielkiemi 
pudłami pod- ręką, uciekające przed de­
szczem na śliskiej ulicy. 

Oczy Gustawa nabrały blasku, blas­
ku żądzy i ciekawości. Chwycił mydło 
i zerwał z niego gazetę. Była ona już 
nieco zmoczona pianą, ale Gustaw zdo­
łał dojrzeć całującą się parę, pieszczącą 
się w szerokiem, miękkiem łóżku, obser 
w o w a n ą przez liftboy'a, który nachylał 
się nad dziurką od klucza; ujrzał prze­
bierającego się mężczyznę, czerwone 
szelki na tle białej koszuli, obok jakaś 
dama w n e g l i ż u , szukająca peneł 'przed 
zaśnięciem; zakochany s tarzec dobjją 
się do zamkniętego pokoju; uszminkowa-
na do granic fantastycznych dwudziesto­
letnia kobieta wychyla się z okna. 

Gustaw patrzał. Połykał wzrokiem 
k a w a ł zniszczonej gazety. I jego wygło­
dzone, zezwierzęcone ciało zapragnęło 
tych wszystkich rozkoszy, Jakich dostar­
cza życie. Przypomniał sobie swą po­
dróż na wielkim parowcu, kiedy pokry-
jomu stawał przed oknami pierwszej ka­
juty, gdzie na wspaniale zastawionych 
stołach stały róże w kryształowych wa 
zonach. Jak śmiesznie trzymali w rę­
kach noże ci wyfraczenl panowie i te e-
leganckie wysmukłe panie! I Jak zręcz­
nie jedli widelcami! Panowie nachylali 
się do uszu swych pięknych sąsiadek, 
szeptali chwilę a one wybuchały pro­
miennym śmiechem. Gustawa dziwiła 
niezmiernie ta obojętność z jaką wytwór 
ne towarzystwo to reagowało na dźwię­
ki muzyki, która przyprawiała go o słod 
ką niemoc. Z jakim szacunkiem pochy­
lali się stewardzi, podając srebrne na­
czynia! Takim być, jak oni, taką delikat­
ną skórę mieć, tyle pieniędzy posiadać! 
— oto co wtedy poczuł Gustaw, gdy 
płaszczył nos na szybie pierwszej kaju­
ty. I począł pracować w tym strasznym 
kraju. Jego ręce były w ranach, cia­
ło odpadało z niego kawałami, pieniądze 
leżały w zelówkach, on zaś zapomniał 
poco żyje, poco haruje, w imię czego się 
męczy. 

Zrozumiałe i ponętne rysunki na znlsz 
czonej gagzecle wywołały w nim gorą­
cą chęć użycia wszelkich rozkoszy *y 

kiem. Przytłumione dźwięki orkiestrjo-
nu zwabiły Gustawa do wnętrza, jak 
lampa uliczna ślepą ćmę. 

Przekroczył próg gwarnego baru i 
już po chwili tłoczyły się dookoła niego 
półnagie kobiety, darząc go fałszywą, 
mdłą pieszczotą, cukierkową czułością. 
Serce Gustawa stajało, jak śnieg na v ios 
n c . Z rozkoszą wchłaniał whisky i za-
mglonemi oczyma wpatrywał się w 
czterdziestoletnią kobietę, siedzącą na je 
go kolanach ł całującą go uparcie. Nie­
pewnemu drżąceml palcami głaskał jej 
miękką skórę. 

— Skąd jesteś? Ile masz pieniędzy? 
— pytała kobieta, w której oczach blysz 
czała gorączka i głód. 

— Z gór! —.odparł, wlewając jej w 
gardło szklankę whisky. — Dwadzieścia 
dolarów mam w kieszeni — dodał z du­
mą i ostrożnie. 

Kobieta ucałowała go znowu. Orkie-
strjon wył zawzięcie i ochryple. Gustaw 
pil coraz więcej. Wreszcie usnął zmę­
czony. Czterdziestoletnia wyjęła mu z 
kieszeni 20 dolarów i kazała wyrzucić 
go na ulicę. 

Daleko po północy obudziło go dotkli 
we zimno. Momentalnie zorjentowal się 
w sytuacji i zaczął szperać po kiesze­
niach. Brak było dwudziestu dolarów. 
Straszliwa wściekłość zawrzała w nim. 
Po chwili jednak gniew ustąpił miejsca 
burzliwej wesołości. Czyż to nie mą­
drość z jego strony, że do kieszeni wło­
żył tylko dwadzieścia dolarów?! A ci 
idjoci wcale nie wiedzieli o tem, że on 
ma piętnaście razy więcej!! 

1 Gustaw zanosił się ze śmiechu. Pe­
wien człowiek w uniformie zatrzymał 
się nad nim i zapytał ze współczuciem: 

— Brak ci czego? 
— Tak — warknął nieprzyjaźnie Gu 

staw — dwudziestu dolarów. Skradziono 
mi je „Pod Czarną Świnią". 

Obcy człowiek, którego Gustaw u-
ważał za policjanta, wyraził swój głę­
boki żal dla catowieka^ którego dziewki 
Uliczne bk"Hidły d o o s t a t n i e g o r p n t a . — 
Dotknięty Szwed zerwał- się na równe 
nogi i zaznaczył z dumą, że mimo to z 
głodu nie zginie, ho ho, jeszcze znajdzie 
się przy nim parę centów. Ci idjoci tam 
myśleli, że mają z głupim, naiwnym czło 
wiekiem do czynienia, a tymczasem.,. 
Gustaw urwał i spojrzał nieufnie na 
człowieka w uniformie, który nagle zna­
lazł w sobie całą burzę entuzjazmu i 
przyjaźni dla nieznanego Szweda. 

— Chodź! — wrzasnął. — Chcę ci 
pomóc! Odszukam tych łajdaków, któ­
rzy skradli cl twój dobytek! — włożył 
dwa palce w usta i gwizdnął. Natych­
miast w ciemności wychyliły się trzy po­
stacie. 

— My znamy złodziei, chodź, odda­
my ci twoje pieniądze. 

Pod wpływem takich objawów przy 
jaźni zniknęła nieufność Gustawa. 

Po krótkiej wędrówce dotarli do ba­
ru I wtedy cała piątka postanowiła się 
napić czegoś przed akcją. Weszli do srod 
ka i kazali sobie podać piwo. Rozochoco­
ny Gustaw obiecał każdemu ze swych 
towarzyszy dolara za fatygę. Ci jednak 
parsknęli śmiechem, a ten w mundurze 
tzek t : 

— Nie chcemy pieniędzy, pomagamy 
ci tylko z miłości dla bliźniego. 

I w tej chwili wsypał Gustawowi do 
kufla proszek nasenny. Szwed łyknął, 
pokiwał się trochę I wnet usnął. Ztoczyń 
cy chwilę szperali po kieszeniach, po-
czóm ściągnęli mu buty, zatknęli mu za 
włosy kilka piór orlich i nieprzytomnego 
wyrzucili na ulicę. 

pę z wilczej skóry wciskał głęboko na 
uszy. Ludzie cierpieli niewypowiedzia­
nie. Odmrażali sobie nosy, uszy i ręce, 
którym niepostrzeżenie odpadały palce. 
Wreszcie zapanował głód. Dwaj Indjanie 
dowozili codziennie żywność na saniach, 

zagrania w karty. Szubrawiec rzucił się Jednego dnia do osady dowlokły MC 
nań nawet z nożem, który udało się Gu- psy. ciągnące sanie, na których siedziały 
stawowi wytrącić mu z ręki. Jednem dwa zamarzłe trupy. Gdy wyprzężono 

me zważał na nic, pracował wy- psy, nieszczęsne stworzenia runełv na 

wał Gustaw w dwuch parach spodni, w ! d c h Z r o z u m l a , n a r a Z i z e haruje 
dwuch swetrach, w jednej wełnianej ka-, g | n i e d ] a p i e n i ę d z y i a l e dla korzyści 1 
mizelce, i w dwuch parach rękawic. Cza | n r , v i p m n n 4 c i . i a k i e osiągnąć można I przyjemności, jakie 

dzięki pieniądzom. 
Gustaw przymknął oczy I raz jeszcze 

wyczarował sobie obraz męskiej ręki, 
leżącej na nagiem kolanie kobiety, wy­
sokie miękkie łóżka, orkiestrę, róże na 
stołach, niebieskie pierścienie ciężkich 
cygar... 

Gorączkowo zdjął buty i przeliczył 
Pieniądze: 320 dolarów! Z e r k n ą ł na ilu-

Zbudził się rano, gdy dzieci łechtały 
jego nagie stopy. Skoczył na równe nogi 
i w tej samej chwili zauważył bose no­
gi. Straszliwa myśl, jak piorun roz­
świetliła jego ociężały mózg. Dolary! 
Poczuł okropny ból w sercu. Z gardła 
wydarł mu się ochrypły okrzyk. Cała 
głowa zalała się k rwawym rumieńcem-
Przed oczyma latały iskry. Momentalnie 
przypomniał sobie wszystko i z wycią-
gnlętemi piersiami, rycząc przeraźliwie. 

(Dokończenie na str. 14-ej). 
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D z i e ń n a h s i d g c w anegdcde 

Słońce zaszło. Zanim nas o-
Puścilo, roztoczyło przed nami 
wszystkie kolory tęczy od czer 
wieni do głębokiego fjoletu. — 
Przed ciemnością broni nas te­
raz zaznaczający się na wscho­

dzie srebrnem rozjaśnieniem— 
księżyc. Jasną swą poświatą 
otula lasy pola, zamazuje kon­
tury drzew i krzaków i nadaje 
i widmowy kształt. 

Nikt jeszcze nie był na ża­
dnej z sąsiednich planet ziemi. 
Nieprawdopodobną wydaje się 
możliwość dostania się choć­

by na najbliższego nam 
satelitę ziemi, na księ­
życ. Lecz któż może s i e ­
dzieć, co przyszłość przynie­
sie? Istnieją przecież projekty 
międzyplanetarnych samolotów 
Pocisk taki musiałby pędzić z 
szybkością, co najmniej 12 km. 
na sekundę aby móc pokonać 
siłę ziemskiego przyciągania. 

Księżyc Jest od nas oddalo­
ny o 384.000 km. Pośpieszny po 
ciąg musiałby pół roku jechać, 
aby przebyć tę przestrzeń. —' 

Jesteśmy na powierzchni lesię 
życa. Znajdujemy się po wscho­
dniej stronie olbrzymiego sto­
ku górskiego. Słońce zaczyna 
wznosić się ponad horyzontem; 
na skutek braku powietrza nie­
ma zupełnie przejść świetlnych. 
Słońce jest otoczone wspania­
łym wieńcem promieni t. zw. 
koroną, widoczną u nas na zie­
mi wyłącznie w czasie zaćmie­
nia słońca. Pomimo to, że pro­
mienie słoneczne padają jeszcze 
skośnie ogrzewają bardzo sil­
nie powierzchnię skał. Obok 
wysp światła widzimy czarne 
jak węgiel cienie; niema tu ża­
dnych przejść. 

Te kontrasty świetlne wy­
wierają potężne wrażenie. Ca­
łe niebo pomimo działania pro­
mieni słonecznych jest czarne, 
ponieważ niema na księżycu 
powietrza, właściwego spraw­
cy rozproszenia światła i nie­
bieskiego koloru nieba na ziemi. 

Na firmamencie księżyca 
lśnią gwiazdy w pełnym blasku 
i na tych samych miejscach, co 
na ziemi. Żadna chmurka, ża­
den deszcz nie zmąci wiecznie 
ładnej pogody. Księżyc nie po­
siada wody ani lodu. Wszędzie 
panuje śmiertelna cisza, żaden 
dźwięk nie może powsiać, na­
wet gdybyśmy strzelali z ar­
mat. Dźwięki rozpływają się 
jakgdyby w powietrzu. 

Dzień na księżycu trs\ a dłu­
żej aniżeli na ziemi; powoli roz 
peściera się światło nad całym 
krajobrazem księżycowym, aż 
cała jego powierzchnia zalśni 
w oślepiającym blasku. Czcin 

wszyscy l / c i s i . iii../riu\ 
biegać i skakać, jak koniu wy­
ścigowe. I nie dziw — siła cięż­
kości, wiążąca nas z powierz­
chnią księżyca wynosi zaledwie 
jedną szóstą tej siły na ziemi. 

W tem samem miejscu, w 
którem widzimy z ziemi księ-

Dziesięcioletnim marszem księ­
życ dałby się również osiągnąć. 

Wyobraźmy sobie, że jakimś 
międzyplanetarnym pojazdem 
osiągnęliśmy wkońcu powierz­
chnię naszego satelity. Nauka 
już dawno dokazała tego, że 
bez trudu możemy sobie przed­
stawić, jak wyglądałby dzień 
spędzony na księżycu. 

wyżej słońce wzejdzie, tem cie­
plej robi się. W południe termo­
metr wskazuje 100 stopni, pod­
czas gdy w nocy panują polar­
ne mrozy. 

Otacza nas straszliwa pust­
ka. Nigdzie oko nie napotka c-
ni drzewa, ani kwiatu — wszę­
dzie naga skała, oślepiające 
światło lub przeraźliwa, głębo­
ka czerni Przytem czujemy się 

Kopernika rozciągają, się księ­
życowe Apeniny, których szczy 
ty rozciągają się dumnie na 6 

tys. m. ponad powierzchnia 
księżyca. Obok- tych pierście­
ni gór rozciągają się głębokie 
doliny niesłusznie nazywane 
„morzami". Największem z 

od księżyca. To właśnie ziemia! 
życ lśni kula 13 razy większa 
Widzimy zarys jej lądów i o-
ceanów, możemy obserwować 
jej obrót wokoło swej własnej 
osi. Co więcej z księżyca może 
my obserwować fazy ziemi, jak 
my obserwujemy fazy naszego 
satelity. 

Powoli wloką się popołudniu 
cienie po górach, zanim po 
czternastu dniach, hczac od 
wschodu słońca — nie nastanie 
noc na kwęźycu. Bo „dzień" 
księżycowy ma długość na­

szych 14 dni. Kiedy słońca nie­
ma na firmamencie księżyco­
wym lśni tam w całej swej 
wspaniałości ziemia. Panuje 
wtedy „pełnia ziemi". Oświeca 
wtedy nasza ojczysta planeta, 
odbitemi od niej promieniami 
słonecznemi górzystą powierz­
chnię księżyca. 

Czternaście , dni" trwa ta 
noc i podobnie jak nagle zjawi­
ła się — tak nagle znika. No­
wy dzień zaczyna swe panowa 
nie. Najbardziej interesującym 
tworem na księżycYsą bezwnt-
pienia góry w kształcie plerścle 
nlowatych kraterów. Niedaleko 
od równika księżyca wznosi się 
piękne pasmo gór Kopernika w 
kształcie plerścicnh o obwo­
dzie 90 km. Byłby to raj dla 
przedsiębiorczych polskich alpi­
nistów, którzy syci już trium­
fów, odniesionych w ojczystych 
Tatrach I europejskich Alpach 
i z powodzeniem szukają tere­
nów swej ekspansji turystycz­
nej w Andach Ameryki Połud­
niowej i Atlasie Afryki Północ­
nej. Góry Kopernika na księ­
życu przewyższają polskie Ta­
try i osiągają wysokość 4000 
m. 

Na północny zachód od gór 

tych wygłębień jest Ocean Burz 
W jaki sposób powstały te 

dziwne formacje księżycowe? 
Przyjmuje się, że powierzchnia 
księżyca ukształtowała się pod 
wpływem sił wulkanicznych; 
niektórzy uczeni przypuszczają 
że charakterystyczne kształty 
powstały skutkiem działania 
spadających, olbrzymich me­
teorów. Według jednej hipote­
zy „morza" księżycowe po­
wstały wtedy, kiedy skorupa 
księżycowa była półpłynna t 
wewnętrzne masy ognisto-płyn 
ne nie napotykały poważniej­
szego oporu. 

Wtedy też utworzyły się 
pierścieniowate góry. W tych 
miejscach skorupa była już 
grubsza, co powodowało, że 
masa ognisto - płynna z wnę­
trza nie mogła się tu wydoby­
wać. Rozlewała się ona więc 
w innych miejscach, tworząc 
zagadkowe „morza". 

Dr. Rudolf WEGNER. 

3 2 0 doBarów 
Dok. ze str. 10-eJ, 

wbiegł do knajpy. 
— Oddajcie mi moje buty!!! 

Oddajcie mi moje pieniądze!! 
— Nie znam cię! — odparł 

gospodarz. — Wynoś się! 
I przy pomocy dwuch dra­

bów usiłował wyrzucić Szwe­
da na ulicę. Ten się bronił roz­
paczliwie, lecz tamtym pomo­
gła publiczność. Pokrwawio­
ny, potłuczony, wyrwał się wre 
szcie z rąk oprawców i uciekł 
na ulicę, krzycząc wciąż: 

— Oddajcie moje buty!!! Od 
dajcie moje pieniądze!!! 

Za oberwańcem, strojnym 
w orle pióra biegł t łum' męż­
czyzn, kobiet 1 uliczników. Jego 
zaś umysł pracował gorączko­
wo: „320 dolarów, 320 dokfrów. 
Pierwsze 25 centów zarobiłem 
Przy kopanju ziemi, potem kro-
yy* tartak, kamieniołomy, lód, 
kolej." i w straszliwej rozpa­

czy wył znowu przeraźliwie: 
— Moje dolary!!! Moje dola­

ry!! 
Policjanci, na których sie 

rzucił, poczęstowali go razami 
pałek gumowych. Dziesięciu lu 
dzi trzymało pokrwawionego i 
pianą okrytego szaleńca, pod­
czas gdy lekarz miejski nakła­
dał mu kaftan bezpieczeństwa. 
Potem odwieziono go do zakła­
du dla obłąkanych, gdzie długo 
i bezmyślnie walił głową w gu 
mowe ściany izolacyjnej celi. 

Po kilku tygodniach uspo­
koił się. Wreszcie stał się zupeł 
nie cichy. Ale zmysły jego były 
Już na zawsze pomieszane. — 
Wmówił w siebie, że jest sy­
nem ogrodnika, któremu poru-
czono specjalną pielęgnację ro­
ślinności. Z zamiłowaniem też 
siedział dniami całeml w ogro­
dzie, nie mówiąc nigdy słowa 
do nikogo. I tylko gdy widział 
ptaki, wtedy, długo i miłośnie 
wabił je do siebie clchem i kun 
sztownem gwizdaniem. 

Skok z 8.100 
metrów 

Słynny pilot sowiecki, Ew-
dokirtow, dokonał ostatnio nie-
bylejaklego wyczynu —- zesko­
czył z samolotu z wysokości 
8,100 metrów z zamkniętym 
spadochronem. W udzielonym 
prasie wywiadzie opisał swe 
niezwykłe „wrażenia" z tej nie 
bezpiecznej podróży. 

Pierwsze 3,000 metrów spa 
dał z głową w dół, przyczem 
w czasie „przebywania" pierw 
szych 400 metrów obracał się 
jak krążek dookoła własnej osi 
z błyskawiczną szybkością. Na 
wysokości około 5,500 metrów 
przebił pierwszą ścianę chmur, 
aby na wysokości 4,000 m. 
znów spaść w kłębowisko obło 
ków. Dopiero po upływie 142 
sekund, na wysokości 200 me% 
trów nad ziemią, szarpnął ostat 
nim wysiłkiem wol za sznury 
i... spadochron otworzył się... 

Na co umierała 
ptaki 

Ani dotychczasowa wiedza 
przyrodnicza, ani liczne Towa­
rzystwa przyjaciół zwierząt i 
ptaków nie zdołały wyczerpu­
jąco ustalić i wyjaśnić, na co 
umierają ptaki. 

Dopiero ostatnio „Brytyj­
skie Towarzystwo Przyjaciół 
Ptaków", poświęciwszy temu 
zagadnieniu dużo pracy i ba­
dań, osiągnęło bardzo interesu­
jące wyniki. Okazuje się, we­
dług ich sprawozdań, że naj­
bardziej rozpowszechnioną 
przyczyna śmierci u ptaków 
jest atak (udar) sercowy. 

Dalsze, najczęstsze przyczy 
ny śmierci są następujące: za­
palenie płuc, wstrząs mózgu i 
katar kiszek. Ta kolejność do­
tyczy naturalnie ptaków, które 
żyją w niewoli, w klatkach: pta 
kl wolne padają najczęściej ofia 
rą dzikich zwierząt lub ptaków 
drapieżnych, czasem też giną z 
głodu lub mrozu. 

O anegdotach powiedział 
niegdyś Balzak, że „ w nich 
zawiera się prawdziwa treść 
historii świata wymieniona 
na drobną monetę." 

Włoski renesans to złoty 
okres dla anegdoty. Z tego to 
okresu pochodzi słynne aneg­
dotyczne dzieło malarza Olor-
glo Vasarl o życiu wielkich 
malarzy i rzeźbiarzy. Vasarl 
przytacza następujące powie­
dzenie Michała Anioła, wiel­
kiego, jak wiadomo, sceptyka: 
„Istnieją trzy rodzaje przyja­
ciół: przyjaciele, którzy nas 
kochają, przyjaciele, którzy o 
nas nie dbają, wreszcie tacy 
przyjaciele, którzy nas niena­
widzą." 
Rafael gromiony przez dwóch 

światowych kardynałów za to-
źe na świętym obrazie namalo­
wał dwóch świętych zbyt krwi 
stemi barwami, odpowiedział: 
„Maluję świętych tak, jak wy­
glądają w niebie. Są zarumie­
nieni ze wstydu na widok 
swych niektórych ziemskich 
zastępców." 

Słynny malarz hiszpański 
Goya malował raz portret ja­
kiejś damy dworu, która nie ża 
Iowala różu dla upiększenia 
swej twarzy. 

Przed ukończeniem portre­
tu dworska piękność wyraziła 
swe niezadowolenie z dzieła, 
twierdząc, że barwy nie są do 
statecznie żywe. — „Jest rada 
na to" — „odpowiedział 
Goya. „Musi mi pani jednak 
wskazać, u jakiego handlarza 
nabywa pani róż dla siebie." 

O słynnym rzeźbiarzu fran­
cuskim Houdonle opowiadają 
następującą anegdotę. Wielki 
plastyk wybrał się raz do 
„Theatre Francais" i zażądał 
dla siebie wolnego biletu. P rzy 
kasie zapytano go, na jakiej za­
sadzie żąda bezpłatnego wej­
ścia. Houdon wskazał z duma 
na popiersie Woltera, stojące 
w foyer teatru ł powiedział: 
„Jo go stworzyłem". W kasie 
natychmiast wydano rzeźbia­
rzowi wolny bilet na nazwisko.. 
ojca Woltera. 

Wielką liczbę dość zryźll-
wych anegdot przypisują wiel­
kiemu niemieckiemu malarzo­
wi Maksowi Llbermannowl. 
Przytaczamy później jedną z 
nich. Llberman portretował 
raz jakiegoś jegomościa, który 
mu uporczywie przeszkadzał 
w pracy i stale robił uwagi na 
temat podobieństwa. Malarz 
zwrócił mu kilkakrotnie i bez­
skutecznie uwagę, wreszcie 
odezwał się doń ostro: „Jeżeli 
pan powie jeszcze jedno słowo, 
to namaluje pana tak jak rze­
czywiście wygląda." 

Gdy szef klaki zemdleje 
Przed premierą w jednym z naj­

większych paryskich teatrów, wpadt 
nagle w omdlenia szef klaki teatral­
na]. 

Wszystkie środki cucące zawo­
dziły 1 dyrektor teatru byl w rozpa­
czy. Nieudana premiera znaczyła 
tyle, co klapa sztuki w ciągu całego 
sezonu. 

Dwaj lekarze męczyli sie z przy­
wróceniem do przytomności szefa 
klaki. Nic nie pomogło. 

Wreszcie zrozpaczony dyrektor 
uciekł się do niezwykłego sposobu. 
Gwizdnął on kilkakrotnie nad uchem 
omdlałego klaklera. 

Wywołało to plorunulący elekt. 
Szef klaki, napół jeszcze przytomny, 
poczqł gwałtownie bić prawo 1 krzy» 
czeć: „Precz z tymi którzy prze* 
szkadzaUm precz... brawo..." 
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— Sak została „wynalazł 
na" turystyka, Hak sly roz 

i no świocte I w PokMM 

wynalazca turystyki 
Odkryciu turystyki zawdzię 

czamy w pewnej mierze prze­
kształcenie współczesnego ży­
cia. Dziwnym może się wyda­

wać termin „wynalazca", czy 
„wynalazek", ale jest on w 
tym wypadku najzupełniej ści­
sły. Była to realizacja idei 
gcnjalnej i całkowicie niezna­
nej. Przytem współczesna tu­
rystyka nie powstała bynaj­
mniej w jakiejś miejscowości 
specjalnie się nadającej do tego 
celu, ale poprostu w małej, pro 
wincjonalnej szarej mieścinie 
angielskiej. Było to dnia 5-go 
lipca 1841 roku, a imię wyna­
lazcy brzmiało Thomas Cook. 

Czcigodny Anglik z Derby-
shire w wieku 33 lat cztero-
czy pięciokrotnie już był zmie­
nił swój zawód, zanim zeszło 
na hiego objawienie. Był ogród 
nikiem, drukarzem, pastorem 
gminy baptystów, misjonarzem 
towarzystwa biblijnego i toka­
rzem. W owym czasie zajmo­
wał on stanowisko sekretarza 
ligi antyalkoholowej na księst­
wo Rutland. Pewnego piękne­
go dnia jeden z najznakomit­
szych bojowników ruchu anty­
alkoholowego, Paget zapowie­
dział odczyt w Market Ilarbo-
rough, rezydencji Cooka. 

Cook postanowił uczynić 
wszystko, by nadać należyty 
splendor temu wydarzeniu. 
Lecz, gdzie zebrać większe 
audytorjum w takiej dziurze? 
Thomas Cook umiał sobie ra­
dzić: porozumiał się z dyrekcją 
kolejową w Midland i miał od­
wagę zamówić specjalny po­
ciąg dla sprowadzenia miesz­
kańców Leicester — dużego 
miasta w pobliżu — na odczyt.' 

To przedsięwzięcie przeisto 
czyło się w niezwykłe wido­
wisko. Orkiestra odprowadzi­
ła na dworzec pierwszych tu­
rystów Cooka, a druga znów 
podejmowała ich muzyką w 
Harborough. Jeśli w owym 
czasie podróż koleją oznaczała 
wogóle sensację, można sobie 
wyobrazić czem wogóle była 
podróż Cooka. Przytem jej 
główną atrakcję stanowiła nie­
zmiernie niska cena: 1 szyling 
za dwudniową wycieczkę. Ta 
okazja zachęciła nawet tych, 
którzy nie mieli nic wspólnego 
z antyalkoholizmem. 

Napływ publiczności prze­
wyższył wszelkie nadzieje. 
Przeszło pięćset osób zapełni­
ło 24 wagony kolei żelaznej; 
Był to początek współczesnej 
turystyki. Ten niespodziewa­
ny sukces zachęcił Cooka do 
organizowania innych wycie­

czek, również w celach rozwo­
ju ligi antyalkoholowej. Lecz 
wkrótce przekonał się, że na 
tem przedsięwzięciu można zro 
bić dobry interes i porzucił po­
czątkową myśl, że „kolej że­
lazna powinna służyć ruchowi 
antyalkoholowemu" i zaczął 
urządzać ogólne wycieczki w 
celach rozrywkowych 1 poucza 
jących. 

Dzięki niemu tysiące pro-
wincjonałów porąz pierwszy 
zwiedziło Birmingham i Liver­
pool. W r. 18*46 zorganizował 
pierwszą podróż na wakacje do 
Szkocji, a potem pierwsze kom 
binowane wycieczki koleją i 
okrętem do Irlandji. Podczas 
Wystawy światowej w Londy­
nie w 1851 r. przewiózł 150 
tysięcy osób i zdobył sobie 
sławę w całej Anglji. 

W 1856 r. na wystawę do 
Paryża urządzał wycieczki dla 
Anglików, a potem międzyna­
rodowe wycieczki po Europie. 
Po długich rokowaniach udało 
mu się wreszcie uzyskać ulgi 
na większość linij kolejowych. 
Około 1865 r. Cook wydał 
pierwsze przewodniki podróży 
i pismo turystyczne, tworząc 
w ten sposób cały „system 
Cooka", rozciągający się na 
Europę wszerz i wzdłuż 

Lecz jego przedsiębiorczość 
nie ogranicza się na tem. Jako 
prawdziwy Anglik z okresu 
wiktorjańskiego, Cook posia­
dał niezwykłą potrzebę ekspan 
sji. Pod kierownictwem ojca, 
syn jego zaczął organizować 
turystykę zamorską. Nie było 
to zbyt łatwe: tylko jednostki 
żądne przygód ważyły się do­
tąd na taką podróż. 

W 1866 r .Cook po raz pier­
wszy urządził luksusową wy­
cieczkę do Ameryki, a potem 
na Bliski Wschód, do Indyj i do 
Azji Wschodniej. Od 1872 Cook 
organizował podróże naokoto 
świata. 

Inicjatywa jego nie miała 
granic. Ku zdumieniu ludności 
tubylczej sprowadził turvstów 
na brzeg krateru Wezuwiusza. 
Dla muzułmanów u r z ą d a l piel 
grzymkl do Mekki i Medyny. 
Po otwarciu kanału Suczkiego 
zdobył dla turystyki światowej 
1 Egipt. A gdy wskutek rozru­
chów w 1882 Egipt został zam­
knięty dla turystów, Cook J 
polecenia rządu brytyjskiego 
transportował tam 18.000 żoł­
nierzy angielskich, 150.000 ton 
amunicji i żywności. Dzięki 
temu Cook otrzymał odznacze­
nie i wydatne poparcie rządu 
angielskiego. 

Po śmierci Cooka w 1892 r. 
i jego syna w kilka lat potem 
idea jego rozwinęła się tak, że 
dziś niema już niemal miejsco­
wości na całym świecie, w któ 
rejby nie istniał oddział „Coo 
ka". Organizacja wycieczek 
nie jest jedyną stroną działał 
ności biur „Cooka", które zaj­
mują się nadto sprzedażą bile 
tów kolejowych, okrętowych i 
samolotowych, a prócz tego 
bajecznie ułatwiły podróże na 
większych odcinkach przez 
wprowadzenie wagonów sy­
pialnych (stąd: „Wagons-Lits" 
w nazwie instytucji). 

Szerokie masy publiczności 
polskiej najwięcej jednak senty 
mentu czują dla „Wagons Lits' 
właśnie za jego wycieczki .mor­
skie, wycieczki lądowe, raidy 
lądowo-morskie i inne pomys­
łowe imprezy. Dzięki im — i 
tylko dzięki im, wobec masyw­
nych murów paszportowych — 
może polski turysta zaczerp­
nąć „słońca Afryki", podziwiać 
kraje skandynawskie, prze­
studiować eksperyment pań­
stwa sowieckiego, poznać Fran 
cję, Anglję, Belgję, Holandję, 
Węgry, Austrję, Czechosłowa­
cję i t. d. Za to czuje wdzięcz­
ność dla Thomasa Cooka i jego 
spadkobiercy. 

Ostatnie pożegnanie 
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Jeżeli w krajach rządzących się dotąd demo­

kracja parlamentarną, jak np. Francja, Anglia. Bel-
6Ja, Hiszpanja i t. d., kierunkami najbardziej się ze 
sobą ścierającemi, i to nieraz krwawo, są miejscowe 
uKrupowania komunistyczne i faszystowskie, jeżeli 
Jedynym poważnym przeciwnikiem niemieckiego fa­
szyzmu byia — i jest — niemiecka sekcja III Mię­
dzynarodówki, to fakty te nie mają swego odpowie-
^ijka w dziedzinie polityki międzypaństwowej, gdyż 
] e.Qyne państwo komunistyczne — Związek Sowiec-

.-jr utrzymuje z jedynie prawdziwie faszystow-
skiem państwem — Wiochami — stosunki jaknaj-
iepsze. 

Ale i na najbardziej pogodnem niebie pojawiają 
się c z a S e n i chmury. Teraz właśnie jesteśmy świad-
k.-.mi takiego, przelotnego zresztą, zachmurzenia się. 
„Izwiestja" i „Prawda" zamieszczają złośliwe kary­
katury, a pisma włoskie rozpisują się o „sowieckim 
imperializmie". 

Rzecz cała zaczęła śię 'bardzo niewinnie, a mia­
łu wicie doskonale zorganizowaną przez „Inturista" 
(reklama bezpłatna!) podróżą znanego włoskiego 
dziennikarza Arnolda Cipolła z „Gazetta del Popo-
•o". Cipolla przez dłuższy czas zjeżdżał Rosję 
^'zdłuż i wszerz, podziwiał to wszystko co się 
zwykle pokazuje cudzoziemcom — a więc szczęśli­
wo wyniki -piatilctki, wspaniale rezultaty osiągnięte 
,w, Azji, niekończące się plantacje bawełny w Tur­
kiestanie liczne stacje naukowe, nowe szlaki, komu-
tnkacyinc, znakomicie wyposażone centra opieki 
społecznej i t. d. Cipolla, przyjechał do Rosji bez 

żadnych uprzedzeń, nie chcąc a priori widzieć , po-
tiemkinowskich wsi" w każdem sowieckiem osiąg­
nięciu, wybaczając nawet chętnie te przysłowiowe 
już „nasze socjalistyczne skrzynki do kwiatów". 
Poznawszy jednak ogrom sowieckiej potęgi militar­
nej, faszystowski dziennikarz nie mógł nie skonsta­
tować, że siła obronna Związku — jego zdaniem — 
nie jest rozbudowywana i wzmacniana ani przeciw 
mało prawdopodobnemu atakowi kapitalistycznej 
Furopy, ani nawet przeciw „firmowemu" wrogowi 
Japonji. 

Nieprawdopodobieństwo przeciwsowieckiej ak-
cij zbrojnej państw kapitalistycznych — w jakim 
celu, jakiemi siła i na jakim froncie? — jest dość ' 
jasne, by się nad niem szeroko tu rozwodzić. Zaj­
mijmy się raczej Japonją. Cipolla nie bez-słusznoś-
ci zauważa, że t a k w Tokjo jak w Moskwie najgłoś­
niej pobrzękuje się szabelką jesienią lub zimą; t.ł%v 
w.tedyi gdy warunki atmosferyczne uńiemoż/liw^ją* 
prowadzenie operacyj wojennych na szerokąiskale, 
natomiast wiosną, periodycznie, rozpoczyna-się 1 pra­
cowite rokowania. 

'Rzeczywistość jest ta, że ani Japonja, ani?Zwią-
zek Sowiecki nie mają ni istotnych powodów, ni 
realnych możliwości do prowadzenia rwąlki. 
Japonja nie zdołała jeszcze zorganizować 
i wchłonąć w swój organizm gospodarczy krypto-
anektowąnej Mandżurji — a do dalszej ekspansji tery 
tonalnej, która tym razem musiała już by odbyć się 
kosztem Sowietów nie ma narazie ani sił. ani pobu­
dek. — Rosja zaś, zamująca w stosunku do Ja--

ponji stanowisko raczej ustępliwe, jak tego dowo­
dzi choćby jej chęć sprzedaży kolei wschodnio-
chińskiej, ma tyle innych spraw na głowie, że może 
sobie pozwolić na odłożenie do stosowniejszej 
chwili — za lat pięć, czy za lat pięćdziesiąt — 
wszelkiego „drang nach Mandżuko". 

Zastanówmy się teraz nad brakiem możliwości 
rzeczywiście skutecznego pokonania przeciwnika. 
Japonja, nie posiadająca lotnictwa, mogącego rywa­
lizować z lotnictwem sowieckiem, mogłaby conaj-
wyżej zniszczyć rosyjskie posiadłości nad Oceanem 
Spokojnym i spustoszyć część Syberji, nie czyniąc 
Rosji poważniejszej szkody w jej istotnych ośrod­
kach witalnych. Rosja zaś mogłaby opanować ja­
poński Sachalin, potroszę może-i Koreę, oraz spro-

s bo-wać kilkunastu ataków .lotniczych. Wobec nie­
posiadania poważnej flfetyj-wojennej,..nie stać jej na 
więcej. A wymordowaniau kilku nawet miljonów 
ludzi i zburzenia paru miast 'Japonja nie potraktuje 
jako końca świata. Z przyrostem-naturalnym i tak 
niebardzo wiadomo co robić,-a trzęsienia ziemi też 
potrafią zniszczyć miasta xa t e . 

Cele polityki zagranicznej obu państw i ich za­
interesowania terytor ja lnc są ./inne. Dla Japonji 
ważniejszym niż Syberja jest Pacyfik, a najgroź­
niejszym rywalem — Stany Zjednoczone. Rosja 
nie może nie popierać Sowietów chińskich w ich 
walce z Nankinem. Skomunizowanie Chin, przy­
łączenie do Związku w tej czy innej formie blisko 
pół miljarda ludzi — oto gra warta świeczki. „Wro­
gie stosunki" japońsko-sowieckie, to doskonale wy-



godny dla obu partnerów parawan polityczny. 
Kto jest w Azji najpoważniejszym przeciwni­

kiem Sowietów, tak jak dwadzieścia i stodwadzieś-
ciu lat temu był przeciwnikiem Rosji carskiej? 
Jedyna logiczna odpowiedź jaką mógł sobie Cipolla 
postawić na to pytanie brzmi: Anglja... 

I oto, zdaniem Cipolli, Sowiety szykują się do 
orężnej rozprawy z Anglją na terenie „perły Im­
perium Brytyjskiego" — w Indjach. Oczywiście, 
prasa sowiecka natychmiast (fonicznie zbagatelizo­
wała rewelacje Włoskiego dziennikarza, ale tentnie-
mniej jego informacje o daleko posuniętej milita­
ryzacji pogranicznych terenów, 0 n a d z w y c z a j 
zręcznej i skutecznej propagandzie sowieckiej W Af­
ganistanie (pomoc W Zwalczaniu szarańczy. Urato­
wanie zbiorów), oraz defensywnych pfzygotpwa-
niach angielskich, muszą jednak zastanowić. Rolet 
strategicznych nie buduje ile dla przyjemności, A 
poczwórne tory ciągnące sie setkami kilometrów 
są dość niepotrzebnym luksusem gdy chodzi tylko 
o transport turkestanaktej bawełny* 

z drugiej zaś strony, Inteliłgence S e r v l s i Jest 
zwykle dostatecznie dobrze poinformowany by 
można było przypuścić, aby Anglicy bez podstaw 
nie wydali miljonów funtów na zbudowanie między 
Ouetta i Peshawar doskonale wyposażonej linji 
fortyfikacyj obronnych. Dla trzymania w szachu 
pogranicznych plemion, buntujących się periodycz­
nie, czy nawet dla zabezpieczenia Indyj przed in­
wazją afgańską, wystarczałyby z pewnością mniej 
kosztowne przygotowania. A obecny kierunek „nie­
podległościowy" w Turkiestanie chińskim, nie jest, 
wedle Cipolli, niczem innem, jak próbą stworzenia 
dywersji pod bokiem Sowietów. 

Może być, wyliczone przez Cipollę siły sowiec­
kie zgrupowane w Azji środkowej nie są zapowie­
dzią rychłych kroków wojennych. Związek So­
wiecki ma jeszcze zbyt liczne 1 ważne zadania do 
zrealizowania, by decydować się na wojenne przy­
gody, nawet jeśli wieńcem zwycięscy miałoby być 
posiadanie Indyj i wielki krok na drodze komuni-
zacji Chin. Wyliczone przez włoskiego dziennika­
rza dywizje armji czerwonej i centra lotnicze mogą 
być jedynie dowodem, że Związek Sowiecki, tak 
jak każde państwo na świecie umieszcza swe siły 
zbrojne przy niezbyt pewnych granicach. I nawet 
owe piętnaście pociągów przewożących artylerję, 
które Cipolla zauważył w ciągu jednej godziny 
w swej podróży nie są niezawodnymi prorokami 
działań wojennych. 

Ale że odwieczny konflikt angielsko-rosyjskl 
w Azji trwa, i że znajduje się on obecnie w fazie 
dość żywej, temu nie da się zaprzeczyć. Trudno 
przewidzieć, czy za lat dwadzieścia lub trzydzieści, 
kilkadziesiąt tysięcy Anglików będzie jeszcze gry­
wało w golfa i piło swą tradycyjną five o'clock tea 

..od Mardas do Lahore i od Hajdęrrabadu do Mau-
"daley*! należy przypuszczać, że gdyby nawet in­

dyjska dżungla, miała zarosnąć owe ślicznie utrzy­
m a n e pola do golfa, to poza nieliczną garstką, t rzy­
sta kilkadziesiąt miljonów Hindusów nie wypłaka­
l iby sobie bynajmniej oczu ze zmartwienia. 

Jan MOSZKOWSKI-

Patriotyzm "npońsU F 

Dzieci na targach 
Czy wiecie, co oznacza ha­

sło „Rok na roli — obowiązek 
młodzieży wielkomiejskiej?" 
To nie żadhe „Wychowanie fi­
zyczne", ani spórtl iiRpk t ti 
roli!" to formułka, drogą której 
Hitler oddaje Chłopstwu do pO« 
mocy w gospodarstwie nkro» 
cznle tysiące czternastoletnich 
świeżo ze szkół powszechnych 
Wypuszczonych dzieci, 

Pod tą pięknie brzmiącą na-
ZWą, która niejednego zlud/.ie 
JttOże pozorami ,„postepowośiil" 
kryje sie potworna — w swej 
Istocie —- treśź, obnażająca W 
sposób jaskrawy hitlerowskie 
metody wychowywania mło­
dzieży. Opiszemy poniżej hi-
storję transportu młodzieży 
szkolnej, który w czerw­
cu bieżącego roku wyruszył na 
wieś, celem „spełnienia swego 
obowiązku". Oczywiście nie 
stało się to dobrowolnie. „Rok 
na roli" to powinność każdego 
dziecka, które kończy szkołę 
powszechną. Zwolnić się od 
tego można tylko po przedsta­
wieniu świadectwa o zupełnej 
niezdolności do pracy. 

Otóż — jakeśmy już wspom 
nieli — w czerwcu bieżącego 
roku wyruszył z jednego z wiel 
kich miast zagłębia Ruhry trans 
port 68 czternastolatków. Dzie­
ci odbyć miały powinność rolną 
na Pomorzu. Już na pierwszej 
stacji czekali chłopi, którym 
przyznano część dzieci jako 

bezpłatną siłę roboczą. Ale kie­
dy kierownik transportu roz­
począł prsydział, wyszła na jaw 
Istotna treść hasła „Rok na 
roli" w całej swe) potworności. 
Chłopi wzbraniali sie przyjąć 
dzieci fizycznie słabsze, to jest 
takie, które nie d a w a ł y b y wię« 
kszych możliwości w y z y s k u . - « 
Rozpoczęty ile ordynarne kłót­
nie I targi W rezultacie których 
pozwalano chłopom, ażeby fta* 
ml dokonali w y b o r u pośród 
enłepaków, Oczywiście w y b r a ­
ni zostali najzdrowsi i najmoc* 
niejsi. Reszta pojechała aź uo 
następnej stacji. 

Oczywiście powtórzyła się 
tu kubek w kubek ta sama sce­
na, z tą tylko różnicą, że chłopi 
klęli, ponieważ wszystkie, po­
zostające do ich dyspozycji dzie 
ci, wydawały Im się za małe i 
za słabe. Dopiero po długich po 
szukiwaniach i dokładnem zba­
daniu sił małych niewolników, 
dokonano wyboru. Dzieci do­
piero teraz uświadomiły sobie 
w całej pełni, Jaką rolę wyzna­
czono im w tej akcji — która, 
naturalnie, nie* obeszła się bez 
pompatycznych przemówień, 

sztandarów i orkiestry — i gło­
śno zaczęły domagać się, ażeby 
odesłano je spowrotem do do­
mów. Mimo protestów jednak, 
transport ruszył na daiszy ob­
jazd. Nowoczesne targi niewol­
ników odbywają się w pocią­
gach. 

K o i c f u s ż l c o n a f o l a c h 
A t l a n t y k u w 1 8 6 : 1 r . 

„Wleczernaja Moskwa", Moskwa 

W dńiU; 28-yńi ' lutego !SÓl 
roku gen. Gorczakow. namiest­
nik Królestwa Polskiego, wy­
słał do cesarza Rosji Aleksan­
dra li następujący telegram: 

Warszawa, 28.II 1861 r. 
W tej chwili arcybiskup 

Fijałkowski z pięcioma naj-
znakomltszeml osobistościa­
mi w kraju, przedstawili ml 
prośbę, podaną na Imię Wa­
sze] Imperatorskiej Mości. 
W ogólnikowych 1 nader li­
beralnych wyrażeniach żą­
dają nadania Królestwu Pol­
skiemu różnych praw. Pro­
szący oświadczyli, że prze-

. dłożenie tej prośby do stóp 
W. C. Mości wiele się przy­
czyni do uspokojenia umy­
słów. Wyślę ją dzisiejsze] 
nocy ze szczegółoweml wy­
jaśnieniami. Obecnie w mie­
ście panuje spokój. 

Gen. ad], ks. Gorczakow. 

Odpowiedź, tak charaktery­
styczna dla Aleksandra 11-go 
brzmiała: 

Petersburg, 2S.II 1861 r. 

Jeżeli prośba Fijałkow­
skiego w Istocie zawiera to, 
o czem mi wspominasz, to 
nie należało jej przyjmować. 
Czekam waszych wyjaśnień 
W każdym razie nie czas na 
ustępstwa I NA NIC ME 
ZEZWOLĘ. 

Aleksander. 

To „na nic nie zezwolę" A-
leksandra II było jego dewizą 
w stosunku do Polski. Nic też 
więc dziwnego, że w tych wa­
runkach powstanie styczniowe 
1863 — 64 było tłumione z wie! 
ką zawziętością ze strony Mos 
kali, a powstańcy zabiegali o 
pomoc u obcych państw, aby te 
uznały Polskę, za istniejące 
państwo. 

Wielkie zasługi na tem po­
lu położył generał Władysław 
Zamojski, który posiadając du­
że stosunki w kołach arysto­
kracji angielskiej, zabiegał u 
rządu brytyjskiego o uznanie 
Poiski za stronę wojującą. 

Przez długi czas zabiegi gen. 
Zamojskiego, nie odnosiły po­
żądanych skutków i dopiero w 
lipcu 1863 r. oświadczono mu 
w Londynie, że pośrednio dało­
by się to uczynić i poddano 
myśl, aby okręt pod banderą 
polską zawinął do którego z 
portów angielskich. Wówczas 
Anglja musiałaby go uznać za 
okręt korsarski, albo za okręt 
Istniejącego państwa i dawano 
do zrozumienia, że rząd angiel­
ski przychyla się do tej drugiej 
koncepcji. 

Wiadomość tę przyjęto w 
Warszawie z wielkim entuzjaz­
mem, tembardzlej. iż projekt 
angielski pokrywał się i był ja­
koby uzupełnieniem dążeń Rzą 
du Narodowego, który zamie­
rzał wyekwipować okręt, nie 
do transportowania ludzi i bro­
ni, ale do walki z flotą mosklew 
ską. 

Chociaż trudności finansowe 
były wielkie, dzięki jednak hoj­
ności ks. Adamowej Czartorys­
kiej, zebrano rychło potrzebną 
sumę i zakupiono w Ameryce 
za 1.800.000 fr. statek „Flory­
dę", który brał udział w wojnie 
północnych z południowemi sta 
nami i sprowadzono d o ' N e w ­
castle. Tutaj korwetę należy­
cie uzbrojono i nadano nazwę 
„Kościuszko". 

Pewną trudność stanowiła 
sprawa komu oddać dowódz­
two okrętu. 

Rząd Narodowy miał wpraw 
dzie wieści, że przedziera się 
do Polski Władysław Zbyszcw 
skl, Polak, kapitan korwety ro­
syjskiej na wodach japońskich, 
ale że niewiadomo było kiedy 

przybędzie do kraju, przeto ::ie 
chcąc tracić drogiego czasu za­
mianowano dowódcą „Kościusz 
ki" kapitana marynarki francus 
kiej Magnau'a któremu przy­
dzielono, jako komisarza Rządu 
Leona Królikowskiego. 

* } • 

W pierwszej polowic'Tly;ftsf-
ńfa 1864 r. „Kościuszko" opuś­
cił Neucastle i przepłynąwszy 
Gibraltar zawinął do portu w 
Maladze. W tym też czasie 
zgłosił się Zbyszewski. Natural 
nie Magnan musiał ustąpić i za-
dowolnić się jakimś honoro­
wym tytułem, a Zbyszewski, 
przyjąwszy nazwisko Feliksa 
Korpia objął dowództwo kower 
ty, otrzymując od Rządu Naro­
dowego nominację na kapitana 
wojenne] marynarki polskiej, 
podpisaną przez Traugutta, któ 
ry z tej okazji pisał do ks. Wła­
dysława Czartoryskiego agen­
ta dyplomatycznego Rządu Na­
rodowego we Francji. 

Warszawa, 8.11 1864 r. 
„Kościuszko" puścił się 

na morze. Opatrzności Bo­
że] 1 szczególnej opiece kró­
lowe] nasze] Niebieskie] po­
lecamy ten zawiązek floty 
nasze] narodowe] i nie za­
pomnimy, że pierwszy nasz 
statek przez mozolne I wy­
trwałe starania się księcia 
został normowany 1 wywie­
sił przed światem dawno 
zapomnianą banderę... 
Atoli poseł rosyjski w Ma­

drycie, ks. Wołkońskij zawia­
domił władze hiszpańskie, że 
„Kościuszko" przewozi brpń 
dla powstańców karlisiowskich 
w Aragonji. Naskutek tego Kłam 
llwego doniesienia „Kościuszko* 
został w Maladze przyareszto-
wany, broń skonfiskowana, a 
załoga osadzona w areszcie. 

Wprawdzie udało się ludzi 
uwolnić i okręt spowrotem ode­
brać, ale Hiszpanie broni nie 
zwrócili. 

Tymczasem powstanie sty­
czniowe upadło i „W nawale 
klęsk jakie spadały na kraj, nie 
było środków muterjalnycli na 
to aby zająć się ponownym fl" 
kwinunkiem okrętu. 

Wreszcie objechano już cała 
okolicę. Mimo to nie udało Mę 
kierownikowi transportu „spła­
wić" dziesięciorga dzieci, któ­
re uznahe ZOStały przez chło­
pów za zbyt słabowite i drob­
ne do zarobienia ŚObie na kosz- i 
ty Utrzymania* Nolens volcns 
musiano je przywieźć spowro­
tem do rodzinnego miasta. Ale 
nie na długo. Najbliższym trans 
portem „wybierki" odesłano do 
InheJ okolicy, przyczem kierów ttifiy transportów Otrzymali su­
rowe polecenie, aiteby nie do-
pllśeld do „wolnego wyboru" 
dzieci. 

Nic nie szkodzi — chłopi i tak 
dadzą sobie radę. Bedą eksploa 
tować bezpłatnego, czternasto 
letniego robotnika bez względu, 
na jego możliwości fizyczne. 

Los kompozytora 
Jeden z naszych młodych 

kompozytorów skarżył się w 
IPS-ie przed kolegą na niedolę 
muzyków. 

— Trudno coś nowego skom 
ponować. A gdy już przyjdzie 
do głowy nowa myśl, to akurat 
niema papieru do notowania. 
Gdy już szczęśliwie napisało 
się, to niema wydawcy. Gdyś 
już znalazł wydawcę, który 
wypuści twój utwór w świat, 
to nikt nie kupuje. Kupi kto 
wreszcie, to taki, co grać nie 
umie. A jak już umie grać, to 
mu się mój utwór nie podoba. 

JOw 



N a r o d ó w c o n t r a 
z a k ł a d y V i c k e r s a 

Prasa europejska nie rozpi­
suje się zbytnio o wojnie boli­
wijsko - paragwajskiej, Jedynie 
od czasu do czasu krótka notat 
ka dziennikarska . informuje o 
nowej poważniejszej bitwie, o 
liczbie zabitych i rannych oraz 
ilości zdobytego sprzętu woj­
skowego. W ten sposób czytel 
nik uświadamia sobie, że na pu­
stynnym płaskowyżu. Uran-
Chaco wciąż jeszcze pękają po­
ciski i lejc sie krew. że wciąż 

i o środkach przeprowadzenia 
takiego embarga (zakazu wy­
wozu) na broń. Boliwja miała 
dość czasu na gromadzenie 
broni. Wystarczyło karabiny 
maszynowe, tanki, działa i ka­
rabiny dosyć wcześnie zamó­
wić i „natychmiast je zapłacić"' 
dwunasto i osiemnasto miesię­
czne weksle uczyniły Boliwij­
czyków prawnymi posiadacza­
mi nagromadzonej w portach i 
składach amerykańskich broni, 

N o w o o d k r y f e 
r a s y i kultury 

Sensacyjne dyskusje na pierwszym antropologicznym i etnologicz-
nym kongresie światowym w Londynie 

Gran Chaco 

„Bądź pozdrowiona, siostrzyczko, widzimy sie więc zno­
wu". 

Jeszcze — uporczywie i syste­
matycznie — mordują się tam 
armje dwuch skłóconych 
państw. 

A przecież wojna boliwijsko 
paragwajska powinna już się 
kończyć, zamierać, wygasać, 
J^k płomień, nie podsycany 
świeżem paliwem. Powinna wy 
gasać z powodu braku broni I 
amunicji. 

To nie żadna fantazja pacy­
fistyczna — wie o tem każdy u-
ważniejszy czytelnik prasy: 
Przed kilku tygodniami decy­
dujące mocarstwa, z U. S. A. i 
Anglją na czele, zaakceptowa­

łby zakaz sprzedawania broni 1 
amunicji rywalom z Gran Cha­
co. Czyż to nie wzruszające? 

Państwa, zajmujące pierw­
sze miejsca wśród światowych 
Producentów broni, ulegają na­
mowom pacyfistów z Ligi Na­
rodów i zrzekają się zysków z 
eksportu armat i karabinów do 
Boliwji i Paragwaju! Waszyn­
gtoński Departament Stanu wy 
daje odpowiedni zakaz ekspor­
terom amerykańskim; angielska 
„British Commerce Ofrlce" 
czyni to samo w stosunku do 
angielskich handlarzy broni! 

Wydawałoby się, że mocar 
stwa, które na konferencji roz­
brojeniowej nie potrafiły nic u-
czynić dla idei pokoju, tym ra­
zem postanowiły jednak czy­
nem dowieść swych pokojo­
wych intencyj. 

Coprawda boliwijsko - para 
SWajski rynek broni jest ryn­
kiem trzeciorzędnym, nie da-
tecym się porównać ani z chiń­
skim, ani z arabskim, czy bał­
kańskim — zawszeć jednak by 
jaby to pewna ofiara na ołtarzu 
'dei pokojowej... 

Ale radość pacyfistów oka-
z a * a się przedwczesna. 

W czerwcu b. r. krótki te­
legram agencji Havasa doniósł, 
co następuje: 

.•Waszyngton, 16 czerwca. 
Poseł boliwijski otrzyma! z De 
Parlamentu Stanu zapewnienie, , 
że ładunek amunicji wartości 
600.000 dolarów, znajdujący się 
obecnie, w portach amerykań­
skich, wysłany zostanie, mimo 
zakazu dostarczania broni, do 
miejsca swego przeznaczenia, 
Ponieważ Boliwja zamówiła 1 
zapłaciła tę amunicję jeszcze w 
bitym. Poseł paragwajski za­
łożył przeciwko temu protest 
w Departamencie Stanu". 

Boliwja od miesięcy już wie 
działa o możliwości ogłoszenia 

którym żaden zakaz wywozu 
nie może zabronić dowolnego 
dysponowania swoją własnoś­
cią. Departament Stanu w Wa 
szyngtonie usankcjonował to ja 
wne obejście embarga, me po­
dając przytem, czy ten „zamó­
wiony i zapłacony" ładunek 
jest jedynym, do którego Boli­
wja rości sobie pretensje. Ma­
my wszelkie podstawy do przy 
puszczenia, że za tym ładun­
kiem pójdzie niejeden dalszy. 

A więc Boliwji broni nie za­
braknie. Czy jednak Paragwaj 
z powodu braku luf i kul nię bę 
dzie zmuszony przerwać , woj­
ny o Gran Chaco. - co byłoby 
je^nóstroHiiem wIpTawdzIfcTale 
zawsze pokojowem rozwiąza­
niem sytuacji? Niema obawy. 

Komunikat agencji Reutera 
z dnia 19 czerwca donosi. 

„W sprawie międzynarodo­
wego zakazu wywozu broni do 
Boliwii i Paragwaju lord straż­
nik pieczęci Eden, w odpowie­
dzi na interpelację, oświadczył, 
iż przeprowadzenie embarga 
dotychczas rozbijało się o to, 
że Wiochy uzależniły swą zgo­
dę od przystąpienia Japonji do 
układu. Japonja ze swej stro­
ny oświadczyła coprawda, że 
do obydwu walczących państw 
broni nie wywozi, ale formalnie 
do układu nie przystąpiła. — 
Rząd angielski, dodał Eden, do­
tychczas odmawiał pozwoleń 
na wywóz materiału wojenne­
go do Boliwji 1 Paragwaju, ale 
nie może się zobowiązać do 
przestrzegania takie] polityki 
.zawsze 1 we wszelkich okolicz­
nościach". 

Lord Eden ma rację: bez­
nadziejny konflikt między Ja­
ponja i Włochami uniemożliwia 
przeprowadzenie embarga. — 
Rzym oświadcza, że tylko rów­
nocześnie z Japonja wyda za­
kaz wywozu broni, Japonia zaś 
odpowiada zjadliwie, że wyprą 
sza sobie taką presję ze stro­
ny Włoch, które znane sa Jako 
międzynarodowy handlarz bro 
nią. Przypomina to wierszyk 
Heinego o sprzeczających się 
dżentelmenach: „A ponieważ 
żaden z nich nie chciał pozwolić 
żeby drugi za niego zapłacił, 
więc... obydwaj nie zapłacili 
rachunku". 

Ale w gruncie rzeczy naj­
większą korzyść z japońsko -
włoskiej różnicy zdań wyciąg­
nie przecież Anglja. Lord Eden 
wie aż nazbyt dobrze, ze aoi 

Londyn, w sierpniu 

W Londynie zebrało się ty­
siąc badaczy i uczonych z 4-ch 
krańców całego świata, aby 
wspólnie przedyskutować róż­
norodne problemy antropologi­
cznych i etnologicznych nauk. 
Ten pierwszy światowy kon­
gres antropologów wzbudził 
międzynarodowe zainteresowa 
nie już od początku obrad. 

Pierwsze przemówienie wy 
głosił s ławny angielski uczony, 
profesor Eliot Smith, który te­
maty ściśle naukowe powiązał 
z zagadnieniami życia codzien­
nego, mającemi kolosalne zna­
czenie dla losów Europy. Re­
ferat profesora Smitha o po­
wstaniu kultury 1 o czystości ra 
sy aryjskiej zadał mocny i de­
cydujący cios ciasnej doktrynie, 
która ugruntowała nonsenso-
wą „teorję ras" w Niemczech. 
Profesor Elliot Smith w ostrych 
słowach piętnował haniebną 
działalność „rasistów", stosują­
cych barbarzyńskie ustawy na 
zasadach fałszywej teorii. 

„Ci, którzy rozprawiają o 
moralnych i intelektualnych 
właściwościach aryjczyków"— 
wyjaśnił angielski uczony, — 
„1 o aryjskiej kulturze, niech 
przyjmą do wiadomości, że jest 
więcej niż wątpliwe, czy aryj-
czycy wogóle posiadali pierwot 
ną kulturę. Tak zwana pierwot­
na aryjska kultura pochodzi z 
Babilonu i była w istocie swej 
poddana wpływom semickim". 

Te wywody uczonego o sła-
,wie światowej nie będą spew-
nością mile przyjęte przez bo­
jowników niemieckiego rasiz­
mu. Tem większe jednak jest 
ich znaczenie. Przyczynią się 
one bowTem znakomicie do 
zdarcia maski rzekomych pod­
staw naukowych z oblicza na­
rodowo - socjalistycznych te-
oryj rasowych. 

i żyznej niziny, zamkniętej w 
łańcuchu dzikich niedostępnych 
poszarpanych szczytów gór­
skich. Na nizinie tej żyje dwieś­
cie tysięcy ludzi w zupełnej izo 
lacji od kultury zachodu. Izoli-
cję tę powodują naturalnie ta­
my i mury, rozciągające się w 
promieniu czterech tysięcy mil 
dookoła niziny. Mr. Sherwin 
wraca w te nieznane i dzikie o-
kolice, aby dać Boga ich miesz­
kańcom. W referacie swym 
angielski misjonarz dal wyraz 
swego niezadowolenia ze złej 
taktyki innych, misjonarzy, któ­
rzy zbyt gwałtownie usiłują za­
szczepiać kulturę ludom prymi­
tywnym, posiadającym wysoko 
rozwinięte poczucie moralności 
Zdaniem Sherwina taktyka ta 
mąci ich naturalne pojęcia i po­
czucie obyczajowości. 

Również następny referent 
major Green odkrył nowy 
szczep w północnej Burmie. W 
okolicy tej oprócz referenta ba­
wił dotychczas jeden tylko bia­
ły. Mieszkańcy brzegów rze­
ki Nalhka rozwinęli swoją włas 
ną kulturę, pozbawiona domie­
szek 1 elementów jakichkolwiek 
kultur obcych. Domy ich i broń 
budowane są i konstruowane z 
rur bambusowych. Wogóle 
wszelkie naczynia, narzędzia za 
wyjątkiem nożów żelaznych, 
wykańczane są z bambusu. Ko­
biety tego szczepu są zauziwia-

ODCIETE OD ŚWIATA LUDY 
MURZYŃSKIE W NOWEJ 

GWINEI. 

Wśród tysiąca uczestników 
interesującego kongresu znaj­
dują się liczni badacze - podróż 
nlcy, którzy z narażeniem swe­
go życia zwiedzali nieznane ob­
szary kuli ziemskiej, jako pierw 
si i jedyni europejczycy. 

Wiktor Sherwin, angielski 
misjonarz, przybył na krótki 
czas do Londynu, aby podzielić 
się ze światem sensacją o no-
woodkrytej rasie, k t ó n napot­
kał w Nowej Gwinei. Dzielny 
misjonarz niedługo znowu po­
wróci w samotność tej płodnej 

Rzym ani Tokjo nigdy nie eks­
portowały większych ilości bro 
ni do Boliwji lub Paragwaju. 
Włochy mają w państwach bal 
kańskich i w Arabji, a Japonja 
w Mandżuko i Mongoljl dosta* 
tecznJe wielkie rynki zbytu dla 
swoich armat i karabinów. 

W ten sposób zakończyła 
się pierwsza próba Ligi Naro­
dów zlikwidowania zatargu 
zbrojnego dwuch państw przez 
odcięcie im dowozu broni. Po ­
mysł okazał się niemożliwy do 
zrealizowania. 

Sztaby generalne w La Paz, 
stolicy Boliwii, i Asuncion, sto­
licy Paragwaju, mogą być spo­
kojne: dopóki bodzie im się 
chciało wojować, broni i amuni­
cji im nie zabraknie... 

Zenon BRBKAL8KI. 

jąco piękne i noszą ozdoby 
bambusowe i kamienne. Na szy 
jach noszą kamienne naszyjni­
ki, których prymitywna kon­
strukcja jest identyczna z kon­
strukcją naszyjników, jakie zna 
lezlono na mumjach z przed ty­
sięcy lat. 

Z Paryża przybył Paul Rl-
vet, dyrektor etnograficznego 
muzeum -w Trocadero, który 
miał odczyt o prymitywnych lu 
dach Indochin, Ilustrowany prze 
zroczami. 

W paryskiej delegacji Jest 
również kobieta, księżna Marla 
grecka, znana w świecie fa­
chowym pod nazwiskiem Marja 
Bonaparte (Jest ona córką słyn­
nego geografa i badacza księcia 
Rolanda Napoleona Bonaparte). 
Ostatnio Marja Bonaparte wsła 
wiła sie; książką, stanowlucą In­
teresującą psychoanalizę lltcrae 
ką Edgara Allana Poe. 

Lord Raglan miał ciekawy 
referat o niebezpieczeństwie 
fałszywego wychowywania 
dzieci poprzez niemądre opowia 
dania i bajki, które dają dziecku 
fałszywy obraz świata • - mimo 
że dziecko stopniowo poznaje 
dzięki dojrzewającej świadomo 
śc ich bezsens. Dzięki temu 
powstają ciężkie dylematy, któ 
re często prowadzą do zaniku 
zaufania względem rodziców i 
wychowawców. 

W. Thoinp. 

Uczeni polscy 
pionierami cywilizacji 

Polacy w szeregach odkrywców świata 

Włóczęgami o ustalonej re­
nomie są Anglicy. Niema kąta 
świata, gdzieby już jakii, An­
glik nie zajrzał, któregoby nie 
odkrył, nad którymby chociaż 
nie przeleciał aeroplanem. 

Polacy nie mieli nigdy tych 
środków, jakiemi dysponują 
Anglicy, ani też tego zapału do 
penetrowania cudzych ziem. 
Mimo to wielu uczonych pol­
skich dobrze zasłużyło sie ludz 
kości, dokonywując odkryć l 
badań o epokowem znaczeniu. 

Polacy dokonywali odkryć 
1 badań wę wszystkich częś­
ciach świata, nie wyłączając 
nawet... Europy. 

Kurdowie są znani tak daw 
no, jak dawno stanowili część 
armji tureckiej. Ale — nikt nie 
znał Kurdystanu, krainy wyso­
kogórskiej, położonej na grani­
cy Mezopotamii i Iranu. Pierw 
szy opisał kraj Kurdów Po­
lak, Korab Brzozowski. Do­
piero po nim zainteresowali się 
tym krajem, gdzie europejczyk 
na każdym kroku ryzykował 
życie, podróżnicy angielscy 1 
niemieccy. 

. Podobnie rzecz się miała i 
Kaukazem, który dla europej­
czyka był krajem dziewiczym. 
Bitni Czerkiesi i Gruzini nie 
znosili obcych. Dopiero w o-
statnich latach XVIII wieku do 
tarł tam historyk 1 podróżnik 
polski, Jan Potocki, a później, 
w połowie XIX wieku. Chodź­
ko i w kilkanaście lat później 
ks. Massalski. 

Jednymi z pierwszych, któ­
rzy zbadali Jawę i Sumatrę, 
byli w rzędzie podróżników 

wysokiej klasy Polacy: Gra­
bowski, dr. Aleksander Raci­
borski i inni, mniej znani 

Cesarstwo Japońskie było 
do połowy XIX wieku niedo-
stępnem dla europejczyków. A 
tymczasem Maurycw Beniow­
ski już w r. 1771, uciekając z 
Syberji, dotarł do Japonji i po 
zostawił w swoich pamiętni­
kach wzmianki o tym kraju. 
W początkach ery obecnej ba­
daniem wyspy Jezo zajmowali 
sią Wacław Sieroszewski i 
Bronisław Piłsudski. 

.Zesłańcy polityczni: Czeka 
nowskl, Dybowski, Godlewski, 
zesłani ńa Sybir za udział w 
powstaniu styczniowem — 
pierwsi zbadali dokładniej 
wschodnie obszary Syberji 
oraz dzisiejszą Mandżurię. 

Wśród licznych podróżni­
ków, którzy badali Tybet i Pa­
mir, odznaczyli się Roborow-
skl, Bogdanowicz, Nowicki, 
Lipski, Grttm - Grzyinajło, 
Grąmbczewski (generał) i Prze 
walski. 

Pustynię Gobi zbadał pierw 
szy Sosnowski, który tak jak i 
PrzewalskI interesował się 
Mongolią. 

Badaniem Kamerunu i Ga­
bonu zajmował się Polak Reh-
man, późniejszy profesor uni­
wersytetu lwowskiego (polo­
wa XIX wieku). 

Również wielu uczonych 
polskich przeprowadzało bada 
nia w puszczach Południowej 
Ameryki, na oceanie Indyjskim, 
a nawet w Australii, 



Twierdze złota w AnaMJi, Stanach Zjednoczonych i 

Jak bomba gryzącej ironji padła w 
świat wiadomość o tem, że władze Trze 
ciej Rzeszy przystąpić mają do realizowa 
nia projektu budowy nowego niemieckie­
go banku Rzeszy. Cale państwo nie­
mieckie znajduje się w przededniu zu­
pełnego i ostatecznego bankructwa. To 
państwo kierowane przez morderców 
zboczeńców i ludzi o wątpliwej poczy­
talności, państwo wstrząsane potężną i 
zdrową nawałnicą buntów ludowych, 
państwo, nie mogące żadną miarą wy­
żywić miljonów bezrobotnych — to pań 
stwo chce zbudować gigantyczny, luksu­
sowy gmach, aby złożyć w nim skarb, 
którego... niema. Budowa ma pochłonąć 
dwa razy tyle pieniędzy He wogóle po­
siada skarb Rzeszy!! 

Oczywiście, budowa taka jest bezce­
lowa i bezsensowna, i niewiadomo wo­
góle, czy obecni władcy Niemiec zdążą 
ją zrealizować... Tymczasem zapoznaj­
my się z strukturą innych banków, cen­
tralnych banków innych państw. 

Najsławniejszym i najbardziej god­
nym uwagi jest Bank Angielski zwany 
powszechnie „starą damą z Threadnee-
dle - street". Jest on naśladownictwem 
sławnego banku St. George w Genui, a 
pod względem swej struktury handlowej 
przejął wiele od Banku Amsterdamskie­
go. 

Ale Bank Angielski odróżnia się od 
swoich prototypów tem, że ostał się w 
nawałnicach najrozmaitszych burz dzie­
jowych i pozostał istotnie spokojną przy 
stania dla przeróżnych zjawisk dzisiej­
szego życia gospodarczego. 

Powstał on w roku 1694, w czasie 
zewnętrznych i wewnętrznych przeobra 
żeń, właśnie wtedy, gdy tronem zawład­
nęli orańczycy, którzy dla osiągnięcia 
swych politycznych celów potrzebowali 
pieniędzy, pieniędzy i jeszcze raz pie­
niędzy. Zasadniczo bank ten był wspól­
notą obywateli wiernych państwu, któ-j 
rym wzamian za gotowość pożyczania 
i kredytowania dano przywilej korzysta 
nia z bonów. Plan tego niezwykłego, 
jak na czasy ówczesne, urządzenia po­
wstał w głowie pewnego Szkota, k tóry 
w ten sposób potwierdził niejako ekono­
miczne zdolności swego narodu. 

Już w budowie swojej gmach banku 
ucieleśnia pojęcia solidności i pewności. 
Jest to budowla w formie twierdzy, nie 
posiadająca okien po stronie zewnętrz­
nej. 

Historja banku wskazuje na pewne 
epoki, w których pewność jego była 
mocno zagrożona. 'Mimo to jednak wy­
szedł zwycięsko i bardziej jeszcze umoc­
niony ze wszystkich burz! Rozstrzy-
gającem tu było to, że bank znajduje 
się wprawdzie w najściślejszej współpra 
cy z rządem i jego wydziałem finanso­
wym, wszelkie wp ływy i wydatki pań-i 
stwa przechodzą wprawdzie przez kasy 
banku, wszelkie kredyty państwa i je­
go pożyczki również załatwiane są przez 
bank, — ale mimo to jest on samodziel-
nem, niezależnem przedsiębiorstwem. 
Przedsiębiorstwo to samo wybiera sw.e-
go dyrektora i Wyższych urzędników i 
politykę swą stosuje wprawdzie w ra­
mach ogólnego prawodawstwa, ale we­
dług własnych zasad. 

Typowy dla Anglików jest fakt, że 
zasady te nie zostały ustanowione ad 
hoc lub warunkowo, lecz spoczywają na 
niewzruszonych podstawach iradycji. 
Ta zawisłość od starych zwyczajów 
stwarza nieraz fatalne i krytyczne sytu­
acje, — ale w ogólności angielska gospo­
darka sukcesy swoje zawdzięczać może 
właśnie tej niewzruszalności podstaw 

i doświadczeniu swego centralnego ban­
ku. 

Jednem z ostatnich zdarzeń, podwa­
żających nieco święte zasady staroan-
gielskiej polityki bankowej to zadanie u-
świadomienia obywateli o konieczności 
zamiany złota na noty bankowe, co mia­
ło miejsce jesienią 1931-go roku. 

Ale następne lata aż do dnia dzisiej­
szego wykazują, że „stara dama z Thre-

adneedle - street" nadal mocno i pewnie I zwykłego śmiertelnika, Bank Francuski, 
trzyma w ręku ster polityki finansowej będący synonimem pewności, ta twier-
i kredytowej — oraz żen ię pozwoliła się Idza podziemna ze stali, betonu i ?prę-

„Bank Angielski" w Londynie, ogólnie nazywany — 
needle- Street" 

,,starą damą z Twead-

wysadzić z siodła przez swą o 100 lat 
młodszą paryską koleżankę, której ..zło­
ta" sława zdawała się jej przez pewien 
czas zagrażać! 

** 
* > Bank Francuski ze swemi skarbami 

złota, których ogrom przekracza pojęcia 

żonego powietrza — jest dzieckiem ery 
napoleońskiej. 

Skarb mieści się w pałacu Bourbo-
nów, w którym rozegrał się niejeden roz 
dział trągedyj i skandali historji ancien 
regime'u. 

We Francji bank powstał naskutek 

S Z K O Ł Y Ż E B R A K Ó W 
Nikt nie rozstaje się chętnie z pieniędzmi, 

a jednak nawet najbardziej skąpi ludzie dobro­
wolnie udzielają datki „biednym i nieszczęśli­
wym". Ci biedni i nieszczęśliwi'., którzy potra­
fią wyłudzić datek od największego skąpca, by­
najmniej nie zasługują na litość. To ludzie, któ­
rzy dobrze sobie w życiu radzą i posiadaią tyle 
znajomości psychologii, że ten dar nie pozwoli 
im na śmierć głodową. Prawdziwa nędza nie 
wychodzi na ulicę i nie krzyczy łachmanami i 
czerwienią swych ran, do przechodniów. 

Istnieje tysiące ludzi we wszystkich mias­
tach na całym świecie, którzy utrzymują się 
wyłącznie z żebractwa 1 to wcale dostatnio. My­
liłby się jednak ten, kto sądziłby, że żebranina 
nie wymaga żadnego przygotowania i sprytu. 
Żebrak, jeżeli nie jest dobrym psychologiem, nie 
wiele zysku czerpać będzie ze swego zawodu. 
To też we wszystkich większych miastach że­
bractwo jest doskonale zorganizowane i posiada 
własne uczelnie, które przygotowują adeptów 
do zawodu. 

John Gay w „Operze za trzy grosze" pod­
dał krytyce, i przedstawił w zwierciadle, satyry 
słynne szkoły i akademje żebracze, których nie-
brak w Londynie. Poza szkołami i akademjami, 
związki żebracze w wielkich miastach, jak np. 
w Londynie posiadają własne kartoteki z wy­
mienieniem nazwisk i dokładnych aćreiów 
wszystkich „litościwych osób" w mieście, z w y 
mienieniem ich specjalnego zainteresowania. 
Wiadomo np., że pani X. Y. interesuje się nie-
szczęśliwemi dziećmi i zubożałem! matkami. Nie 
wie ona, że wszystkie te nieszczęśliwe matki, 
które odwiedzają wraz ze swemi choremi dzieć­
mi, przychodzą do niej przysyłane przez organi­
zacje żebracze, przyczem dzieci są najczęściej 
wypożyczone. 

Człowiek, który, ma czule serce l a ludzką 

niedolę, wyzyskiwany jest bezlitośnie przez na­
trętne żebractwo, któremu proceder ten przy­
nosi wcale pokaźne zyski. Gdyby nie te zyski, 
nietrudno byłoby zmusić żebraka, do pracy. 
Uczciwa praca daje mu jednak znacznie mniej, 
aniżeli wzbudzanie litości przechodniów. W Lon­
dynie istniała swego czasu, a bodajże i do dziś 
dnia istnieje gazeta dla żebraków. Była to 
gazeta dla żebraków ulicznych, kościelnycli i jar 
marcznych, z wyszczególnieniem wszystkich io-
dzinnych uroczystości w najbliższej okolicy, 
ślubów, pogrzebów, przyjęć i t. d. 

Znaczna część spośród kalek, którzy wycią­
gają ręce do przechodniów, pokazując swe po­
łamane kończyny, sparaliżowane nogi i straszne 
rany na piersiach — pochodzi ze „sztucznych" 
wytwórni kalek instytucyj żebraczych. Rany 1 
ropnie poprostu wypala się kwasem, czerwonej 
kaprawe oczy otrzymuje się przez posypywanie 
ich gryzącym proszkiem, a okaleczale dzieci, 
które wywołują współczucie kobiet, moją człon­
ki sznurkami poprzewiązywane w miejscach, w 
których te ślady „manipulacyj" ukrywają reszt­
ki odzieży. 

Istnieje też kategoria oszustów-źel>raków, 
rekrutująca się ze wszystkich bodaj warstw 
społecznych, która żebrze za pomocą pisania-

listów. Biedna i nieszczęśliwa wdowa po „wy­
sokim" urzędniku z czworgiem małych dzieci, 
którym zagraża eksmisja prosi o „pożyczkę". 
Inni proszą o pomoc w zapłaceniu czesnego za 
syna, inni jeszcze chcą uratować jedyne dziecko 
od hańby. Wedle pobieżnych Obliczeń, w sa­
mym tylko Londynie istnieje około 1000 takich 
żebraków-oszustów, którzy prowadzą beztroski 
i dostatni tryb życia. W New Yorku dał się 
ostatnio zauważyć typ żebraka, który „pracuje" 
tylko w określonych godzinach, a schodząc z 
„posterunku" ubiera się elegancko i własnem 
autem udaje sio. dopierwszorzędnych lokali. 

dekretu Napoleona, który chciał uczynić 
go narzędziem swej polityki i swych pla 
nów. Kierownik banku również został 
zamianowany przez cesarza, który też 
sam podyktował zasady.polityki iinanso 
wej. To zaś, co zaczęło się pod pano­
waniem wielkiego cesarza, kontynuowa­
ne było podczas rozmaitych form rządo­
wych 19-go stulecia i później w okresie 
zmieniających się raz wraz republikań­
skich gabinetów. 
Bank Francuski, skonstruowany wpraw 

dzie prawnie jako towarzystwo akcyjne, 
był zawsze narzędziem w ręku danego 
rządu, który poprzez samowolną zmianę 
kierownika mógł przeprowadzać swoją 
wolę. W ten sposób, dzięki stabilizacji 
franka, wielka część długów państwo­
wych została zniesiona jednym ruchem 
pióra, co mogło być osiągnięte tylko 
przy pełnej zależności banku od pań­
stwa. 

Podczas, gdy we Francji — formalnie 
przynajmniej — charakter banku zastrze 
żony jest jako prywatne towarzystwo 
akcyjne — istnieją państwa, których 
banki są poprostu częścią aparatu pań­
stwowego. Struktura ich odtwarza do­
kładnie urząd- państwowy, w którym 
pracują też państwowi urzędnicy. 

Za przykład typowy służyć może u-
gruntowany w roku 1860 Rosyjski Bank 
Państwowy, który był właściwie tylko 
wydziałem cesarsko - rosyjskiego mini­
sterstwa finansów i dlatego nie mógł po­
siadać gospodarczego znaczenia tak, jak 
posiada je naprzykład Bank Angielski. 
Polityka Związku Sowieckiego, tak krań 
cowo różna od polityki regime'u car­
skiego — jest na tym punkcie niemal zgo 
dna. W roku 1921-ym Wszechrosyjski 
Centralny Komitet ugruntował Państwo­
wy Bank Z. S. R. R. (Gosbank). 

Bank ten otrzymał zadanicziednocsc,.. 
nia rozbitej gospodarki Rosji zapomocą 
zwrotu kredytów i innych finasowych 
machinacyj. Jest zupełnie oczywiste, 
że Gosbank jest stuprocentowo uzależnio 
ny od programów i planów rządu so­
wieckiego. 

Całkiem inną strukturę posiada Bank 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Północ­
nej. Podobnie jak w tylu -innych dzie­
dzinach życia zbiorowego, tak i tu mu­
siał się wyróżnić duch yankesów. 

System centralizacji został tu zapro­
wadzony stosunkowo dość późno. W ro­
ku 1913-ym prezydent Wilson zainicjo­
wał tak zwany United-Reserve-System. 
Nie byt to tak jak w innych krajach 
centralny bank państwowy lecz cały 
szereg regionalnych banków zwanych 
Federal Reserve. Dopiero później scen­

t ra l i zowano ten system. Central;; jest 
i Federal Reserve Board w Waszyngto-
I nie. 

W całych Stanach jest dwanaście ta­
kich banków, samodzielnych w dalekim 
zasięgu, podległych jednakże generalnej 
linji politycznej komitetu ośmioosobowe-
go, zasiadającego w urzędzie szacunko­
wym w stolicy Stanów. Zdumiony cu­
dzoziemiec nie dojrzy więc nigdzie re­
prezentatywnego budynku banku central 
nego z wielkiemi skarbami. Skarby te 
są rozsiane po wszystkich Reserve-ban-
kach. 

Tragiczna to ironja historyczna, że 
kraj, który pierwszy na świecie puścił w 
obieg państwowe pieniądze i nawet 
przed wynalezieniem papieru wyrabia! 
banknoty z jedwabiu — musiał zwrócić 
się o pomoc finansową właśnie do tego 
amerykańskiego systemu. ROZCIKKJZJ się 
o Chiny, które od czasu, gdy za mur izo­
lacji wtargnęły mocarstwa zachodnie, są 
politycznie i gospodarczo zupełnie roz­
bite. Podczas walk o Szanghaj przed 
dwoma laty; gdy sytuacja bankowa była 
szczególnie ciężka, — pewna liczba wię­
kszych chińskich banków stworzyła tak 
zwany Joint Reserve Board. który zo­
stał skonstruowany zupełnie na wzór 
centrali waszyngtońskiej 
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Niebo l a k k o m i s a r i a t . . . 
Nowy, świetny film Fritza Langa 

Paryż, w sierpniu. 

Jednym z najciekawszych 
reżyserów europejskich jest 
bezwątpienia Fritz Lang. — 
Przez szereg lat tworzy film 
za filmem, w których daje 
wciąż coś nowego. Jedno co 
może najbardziej łączy rozmai­
tość jego dzieł — to monumen­
talność dekoracyj. Czy to bę­
dzie „Kobieta na księżycu'', czy 

wcześniejsze jeszcze „Nibe-
lungi", czy słynne „Metropolis", 
czy wreszcie ostatnio „Liliom" 
— rozbudowa tła, suggestyw-
ność malowanych płócien jest 
jednym z najważniejszych mo­
mentów twórczości Langa. To 
się zresztą tłumaczy tem, że 
Lang przed wojną, zanim przy­
puszczał, że poświęci się filmo­

wi, studjował architekturę w 
Paryżu. I teraz właśnie ów­
czesny pobyt w Paryżu miesz­
kanie na Montmartre, owe lata 
głodowania i nędzy — przyda­
ły mu się bardzo. Kręcąc swój 
pierwszy film w Paryżu, Lang 
nie czuł się tu obcy, mimo swe­
go pochodzenia wiedeńskiego, 
mimo piętnastu lat pracy w stu-
djach berlińskich. 

Sztuka Molnara dzieli się na 
dwie części: w pierwszej widzi­
my życie Lilioma na ziemi; a w 
drugiej- odbywamy z nim po­
dróż dó nieba, asystujemy przy 
jego pośmiertnej „buchalterji". 
Właśnie ta część, jak to było 
łatwe do przewidzenia, wywo­
łała najwięcej sprzeciwów. Gdy 
Liliom leży na śmiertelnem po­
słaniu, cichą nocą, jasną od 
gwiazd, zjawiają się obok niego 
dwaj dość niesamowici z wy­
glądu, czarno ubrani młodzień­
cy, ucharakteryzowani na mo­
dłę niemieckiego ekspresjoniz-
mu Roku Pańskiego 1921. 

Na ich wezwanie Liliom uno 
si się z łoża, pozwala się zdzi­
wiony wziąć pod ręce i naraz 
ziemia usuwa się im z pod stóp 
naraz płyną pionowo w powie­
trze. 1 tu się zaczyna najpięk­
niejsza scena: wygląda to jak 
na obrazie Tintoretta. Na tle 
jakiegoś bajecznego krajobrazu 
siedzą rzędami chóry anielskie. 
Przesuwamy się obok nich zdo-
łu w górę, powoli i wsłuchując 
się w huragan muzyki, od-
brzmiewającej kilkakrotnem e-
chem. Daje to wspaniały efekt 
rozległości, wielkości, podnie­
sienia. Zwolna obraz tego pry­
mitywu usuwa się wdół i nano-
wo widać płynącego w górę 
Liliomowi jego przeszłe życie,, 
za chwilę jedna z najbliższych 
gwiazd okaże się lśniącą i pię­
cioramienną dziurą, przez którą 
się wchodzi do nieba. Jakże wy 
gląda niebo? Falujące chmurki, 
aniołki w powłóczystych sza­
tach, dobry Pan Bóg na tronie, 
wszędzie kwitnące lii je i muzy­
ka harf?... Niestety, prosta du­
sza Lilioma widzi to swoim ro­
zumem inaczej: zawsze na zie­
mi najwyższą władzą dla niego 
był komisarz policji I wszystko 
to, co nim rządziło, było biurem 
komisariatu. Czy niebo może 
wyglądać Inaczej? Bo przecież 
jeden z aniołów powiedział Li­
liomowi: „Czy sadzisz, że przez 

twoją śmierć samobójczą ucie­
kłeś' sprawiedliwości?" I Liliom 
wie, że znów będzie pytany, są­
dzony i znów nie będzie miał 
racji. 

Liliom na ziemi był pięknym 
chłopcem, ale zbyt kochanym 
przez kobiety. To też lekcewa­
żył, brutalizował, był zły, choć 
nie był pozbawiony lepszych in 
stynktów. Ale jego niepotrzeb­
na duma psuła wszystko: przez 
nią cierpiała jego słodka i czuła 
dziewczyna (odtworzona świet­
nie przez Madelen Ozeray), 
przez tę dumę nie okazuje rado­
ści na wiadomość o przyszłych 
narodzinach dziecka, ona staje 
się powodem zbrodni, samobój­
stwa, przez nią nie chce napra­
wić swych błędów, choć fun­
kcjonariusz niebiański daje mu 
ku temu możliwość; przez tę 
dumę, gdy po 16 latach wraca 
na ziemię, ukazuje się swej cór 
ce jako brutal i zły człowiek. 
Ale matka jego córki nawet po 
16 latach kocha go gorąco. Tak 
jak go kochała, w inny może 
sposób właścicielka karuzeli, 
gdzie Liliom pracował przez pe­
wien czas i gdzie przeżył naj­
piękniejsze chwile swego krót­
kiego życia. 

Gdzieś na krańcach Paryża, 
'koto wałów fortećżnych, gdzie 
zakwitnął krzak bzu, gdzie sły­
chać dźwięki niedalekiej karu­
zeli, jest cichą ławka. Tutaj 
rozpoczął się romans Lilioma. 
Tutaj jest miejsce smutnej mi­
łości, tutaj noc, i cisza, i sa­
motny krzak, i blond dziewczy­
na, tak niepodobna do innych, 
dziewcząt, mieszkających w ba 

rakach nędzoty. To wszystko 
tworzy obraz przepojony tak 
prostą i wzruszającą poezją, jak 
czasem zabrzmi stary walc roz 
kręconej katarynki, rzewna pio 
senka, śpiewana na podwórzu... 
Albo łowienie ryb nad Sekwa­
ną i planowanie rabunku. Słoń­
ce, cisza, połyskliwa woda, z 
której wyskakują banieczki po­
wietrza, rozleniwienie i naiwny 
do śmieszności głos Lilioma, u-
czącego się od swego przyjacie 
la dwuch zdań, jakiemi ma za­
gadnąć przechodnia... Ale naj­
większe wrażenie, dzięki fanta­
zji i wspaniałości rob niebo, zbu 
dowane ze szkła gwiazd, gazy 
i błysków. 

Niebo wygląda jak luksuso­
wy komisarjat, w którym u-
skrzydlony komisarz ma prze­
śliczną maszynistkę, zalotną i 
flirtującą z grubym czarnym dja 
błem. Bo djabeł zajmuje się ar­
chiwum. Któremu z aniołów 

schciałoby się grzebać w zaku­
rzonych papierach? Komisarz 
niebiański ma do swej dyspozy­
cji wszystkie ułatwienia tech­
niki: teleforj, pocztę pneumaty­
czną, ba, nawet kino dźwięko­
we i nawet myślowe: pokazuje 
Liliomow jego przeszłe życie,^ 
przypomina jego słowa, a gdy* 
ten się dalej kłóci, że to nie tak 
było, ukazuje się na ekranie je­
szcze raz ta scena, w której 
szeptem są wypowiadane jego 
myśli... 

Na koniec należy wspomnieć 
nazwisko Charles Boyera, któ­
ry stworzył pierwszorzędnego, 
żywego Lilioma (Liliom to imię; 
jego nazwisko, jak je podaje w 
komisariacie, brzmi: Sadow­
ski...) Boyer jest dziś jednym z 
największych aktorów filmo­
wych. 

ALICJA BRUN. 

Granowski reżyseruje 
„Moskiewskie noce" 

Paryż, w sierpniu. 

Najbardziej interesujący z filmów 
w tej chwili — to bezwątpienia „Mos 
kiewskie noce", które reżyseruje obec 
nie w Billancourt rosyjsko - niemiec­
ki reżyser Aleksander Granowski, 
autor „Króla Pausola", „Pieśni ży­
cia" I satyrycznych „13 kufrów O.F." 
Poprzednie jego filmy, głównie dwa: 
„Pieśń życia" i • „13 kufrów" — to 
majstersztyki filmowe. Niedarmo ,Ku 
fry" utrzymały się na ekranie awan­
gardowego kina „Ursulines" przeszło 
rok bez przerwy l potem jeszcze 
przez długi czas szły na Innych ekra­
nach. Był to jeden z rozkoszniej-
szych łtlmów, jakie mi się udało wi­
dzieć: Inteligentny scenariusz i znako 
mlta gra, pierwszorzędnie wszystko 
wyreżyserowane z dyskretnym humo 
rem — odrazu film ten postawił Gra 
nowsklego wśród najbardziej intere­
sujących reżyserów. 

Z jego drugim filmem „Pieśń ży­
cia" zdarzyła się zabawna historja, 
która zaczęła się dość smutno, choć 
szablonowo: .poprostu cenzura uwa­
żała, że należy wyciąć z filmu zdję­
cia oddające przebieg operacji cesar­
skiego cięcia. Nie chodzi mi teraz o 
słuszne czy krzywdzące stanowisko 
cenzury, ale o rozwiązanie, jakie zna 
lazł ten inteligentny reżyser. Film był 
gotów i dla różnych względów nie 
można było dokrycić scen, które cen­

zura kazała wyrzucić, lub zmienić. 
.Wszystko byłoby dobrze, — jak się 
wyraził cenzor — tylko ta operowa­
na kobieta na stole... Granowski więc, 
że zdjęcie było dokonane zgóry, prze 
słonił ową operowaną kobietę czar­
nym krzyżem z papieru, co na fil­
mie dało wrażenie, że zdjęcia były 
ujęte poprzez ramę okna. W ten spo 
sób widać było przebieg operacji, bez 
objektu. 1 cenzura tym razem nie 
miała już nic do zarzucenia pomysło­
wemu reżyserowi. 

Ta powyższa historyjka mówi chy 
ba więcej o Granowsklm, niż dłubie 
studium na temat jego twórczości. 
Bardzo więc ml było przyjemnie zo­
baczyć go tym razem podczas pracy 
nad nowym filmem. Wchodzę do stu-
dja.l... znajduję się w restauracyjnym 
gabinecie rosyjskiego, znanego loka­
lu „Jar". W głębi siedzi Harry Baur 
o twarzy azjatycko - despotycznej, 
przed nim stoi jakby przestraszona 
Annabella. Baur bierze szklankę ze 
stołu i ciska ją na podłogę. W tym 
momencie cygańska orkiestra Rodego 
wraz z rosyjskieml chórami roz­
brzmiewa smętnie „Wołga..." Wpada 
jakiś tancerz do gabinetu w prysiu-
dach 1 gnie się w nich, jak sprężyna. 
Z budki Inżyniera dźwiękowego wo­
łają: 

— Dźwięk jest dobry! 
I podczas gdy reguluje się światła 

do następnej sceny, Granowski opp-

Nigdzie nie widać takie] wyrafinowane! elegancji I luksusu 
jak na słynnych wyścigach konnych w Antell. Jak wam się 
podoba ten wianuszek pięknych pad, ukazujących się w fil­
mach produkcji francuskie]? 

Wells jest drogi 
H. G. Wells, znany angielski autor 

napisał scenariusz p. t. „Za rto lat". 
Film ten będzie nakręcony w Mstree, 
a na życzenie autora, reżyserować 
go będzie Lewis Milestone, który 
specjalnie w tym celu został sprowu 
dzony do Londynu z Hollywood. 

W kołach filmowych panuje prze­
konanie, że cena, którą wziął Wells 
za napisanie scenariusza przekracza 
wszystko, co dotychczas płacono za 
jakikolwiek scenariusz filmowy. 

Cyfry konkretne nie są wymie­
niane, ale przytaczany jest następu­
jący fakt: Wells za prawo przerobie­
nia na scenariusz swej książki p. t. 
„If winter comes", z której nakręco­
no przed laty film niemy, otrzymat 
honorarium w wysokości 100 tysięcy 
dolarów. 

I to tylko za prawo sfilmowania 
powieści. 

Obecnie za . specjalnie napisany 
scenariusz, Wells otrzyma chyba ho­
norarium wyrażające się w cyfrach 
wręcz astronomicznych. 

włada w kilku słowach o swoim fil­
mie: 

— Akcja filmu przenosi nas do 
Moskwy w rok 1916. To epoka mi­
niona, która nam się wydaje tak stra­
sznie daleka: rewolucja, wojna... 
Pragnę stworzyć filmowy odpowied­
nik powieści, sam pilnuję aparatu czę 
sto, staram się w nim wydobyć rytm 
tych czasów i nie stracić piękna dzie­
ła Piotra Benoit. Jestem zachwyco­
ny moimi aktorami i podziwiam, jak 
łatwo i lak mocno weszli w swoje 
role, w charaktery słowiańskie tak 
różne i trudne do zrozumienia dla 
Francuzów. Gra Baur i Annabella, 
nasza nowa sława Perre-Richard 
Willm i Splnelly. 

Film Oranowskiego poszczycić się 
może jedną „polonica". Muzykę pięk­
ną, melodyjną, rosyjsko - cygańską 
napisał Polak, Bronisław Kaper, jeden 
z najbardziej poszukiwanych ilustra­
torów dźwiękowych w filmie francus 
kim. 

ALICJA BRUN. 

Pięć przebojowych 
piosenek w Jednym 

filmie 
•Jedna z najmclodyjnicjszych ope­

retek ostatnich czasów, to ilyftUf iu/. 
dziś na całym świecie amerykańska 
operetka Jerome Kerna i Otta łrlar-
baclia „Kot i Skrzypce", grana w No­
wym Jorku i Londyn|e od dwu lat 
bez przerwy z nieslychancm powo­
dzeniem. Kilka piosenek tej świetnej 
operetki poszło już w świat na (alach 
radiowych i na płytach gramofono­
wych, stając się najulubieńszemi prze 
bojami szerokich mas miłośników pio 
senki. Najbardziej znane z nich lo: 

„Noc została stworzona dla mi­
łości". 

„Ona nie powiedziała tak, nie po­
wiedziała nie." 

„Parada miłości". 
„Nowa miłość ]est stara jak świat' 

„Spróbuj zapomnieć czem biłem 
dla ciebie". 

Tą cieszącą się tak wielkiem po­
godzeniem operetkę po odpowied­
nich przeróbkach, nakręcono obecnie 
w Hollywood. Role główne powie­
rzono po długim namyśle Jeanettfe 
Mac Donald i Romanowi Novarro, któ­
rzy okazali się najidealniej dobraną 
parą aktorską, o jakiej można było 
marzyć. Współpraca tych dwojga 
tak powszechnie lubianych artystów, 
kierowana wprawną ręką reżyserską 
Williama K. Howarda, wydała wspa­
niale owoce. 

Powrót na ekran 

Kutii Clliford, znana „gwiazda" z 
czasów filmu niemego, wraca obecnie 
na ekran. Będzie ona partnerką Geor 
ge Bancrofta w filmie „Elmcr i Elsie". 

Również Evelyn Brent, partnerka 
Janningsa z niezapomnianego „Ostat­
niego Rozkazu", po dłuższej przerwie 
została zaangażowana przez wytwór­
nię R. K. O. Evelyn Brent straciła 
już nieco swą olśniewającą urodę, 
gra jednak w dalszym ciągu dosko­
nało, 



S t o w i e r s z y o s p o r c i e 
Niestety — klęski... — Brawo Wafsówna, brawo Kusy!... — Polacy 

w sporcie niemieckim. 

f ł z c f t f hiszpański szuka 
skrzypiec Stradiwurlusa 

Sport polski poniósł w ubiegłym 
tygodniu szereg niepowodzeń na te­
renie międzynarodowym. 

Na Igrzyskach Kobiecych w Lon­
dynie nasza zwyciężczyni olimpijska 
I rekordzlstka Świata Stanisława Wat 
laslewlczówna pokonana została dwu 
krotnie przez Niemkę Kraus w bie­
gach na 100 I 200 metrów. Cuprawda 
zwycięstwo Niemki w biegu na 700 
metrów Jest kwestionowane przoz 
Wolaslewlczównę, która twierdzi, t e 
pierwsza przerwała taśmę, nlemnlel 
należy stwierdzić, t e nasza Stella 
straciła b. duto ze swe] szybkości. 

Jeszcze do niedawna Walaslewl-
cówna nie miała groźnej konkurentki 
1 słusznie zasługiwała na miano na|-
szybsze] kobiety świata. Dziś posia­
da Stella dwie grotne rywalki — 
Niemkę Kraus I Holeridcrkę Schur-
man. Aby wykazać nad niemi wyż­
szość musi Walaslewlczówuu poważ­
nie nad sobą popracować. 

• I* 

Wprost kompromltująco wypadł 
start naszy kolarzy torowych na mi­
strzostwach świata w Lipsku. Trójka 
naszych reprezentantów Pusz, Kru­
czkowski I Popończyk zoslala pobita 
na Icb I szyje w przedblogaćh, nie od 
grywając w mistrzostwach żadne] 
roli. 

O wiele więcej spodzlewuno się 
również po naszym kolarzu zawodo­
wym Henryku Szamocie, przebywa­
jącym stale w Paryżu. Niestety I 
Szamota zawiódł. Został on wyeliml 
nowany |uż w pierwszym dniu za­
wodów 

W sporcie wioślarskim Polska od 
lat zajmuje dominujące stanowisko 
wśród państw europejskich. W roku 
ubiegłym nas^ niezwykle utalento­
wany wioślarz Verey z Krakowa zdo 
był tytuł mistrza Europy. Na odby­
tych w ilhiegłym tygodniu w Lucer­
nie regatach o mistrzostwo Europy 
Verey zmuszony był zadowolić się 
tytułem wicemistrza Europy. Pierw­
sze mlelscc w Itonkuroncll jiriynek 
zalał Niemiec Schefer. W dwójkach 
ze sternikiem Polska zajęlu trzecie 

miejsce a w czwórkach ze sterni­
kiem, w których mistrzostwo zdo­
były Niemcy — zaleliśmy dopiero 
szóste mlelsce. 

•J* 

Obok niepowodzeń możemy się 
również poszczycić kilkoma sukce­
sami o znaczeniu mlędzynarodowcm. 

Na kobiecych Igrzyskach w Lon­
dynie nasza utalentowana dyskobol-
ka Jadwiga Walsówna ustanowiła 
nowy rekord świata, uzyskując zna­
komity wynik 43,79 mtr. 

Wynikiem tym Walsówna popra­
wiła swó] dotychczasowy rekord 
światowy o 76 cm. Dzięki temu suk 
cesowl oraz zwycięstwie Walnsiewl 
czówny w biegu na 60 metrów, Pol­
ska zdobyła drugie mlelsce w ogól­
ne] klasyllkacll. 

Pierwsze mlelsce oraz tytuł mi­
strzyni świata w lekkie] atletyce zdo 
były zawodniczki niemieckie. 

»{• 

Połowicznym sukcesem poszczy­
cić się może as naszego sportu pły­
wackiego Kazimierz Bocheński, któ­
ry w drugim dniu mistrzostw plywac 
kich Europy w Magdeburgu zalał w 
pływaniu na 100 metrów stylom do­
wolnym szóste mlelsce. Bkg ten 
wygrał Cslk (Węgry). 

Mistrzostwo piłkarskie Niemiec na 
rok 1934 zdobyła drużyna PC Schal-
ke 04. Ciekawy Jest zbieg okolicz­
ności, że większość graczy mistrzów 
skle) drużyny nosi polskie nazwiska 
]ak Zając, Tybulskl, Szczepan, Ur­
ban, Kalwlckl I Badorek. 

Nazwiska te niedwuznacznie wska 
zu)a na polskie pochodzenie mi­
strzów piłkarskich Niemiec. I nic 
dziwnego, t e niemiecki tygodnik 
sportowy „Der KIcker" wychodzący 
w Norymberdze zamieścił artykuł p. 
t. „Mistrzostwo piłkarskie Niemiec 
w rękach Polaków. 

Wywołało to żywą reakcję ze 
strony Zarządu mistrzowskie] dru­
żyny, który nadesłał do wspomniane 

go tygodnika Ust, dowodząc t e nie 
mote być mowy o pochodzeniu pol-
skiem piłkarzy mistrzowskie] druży­
ny. Tłumaczenia klubu Schalko 04 
na nic tle. nie zdadzą, nie ulega bo­
wiem kwestii, t e zawodnicy o pol­
skich nazwiskach względnie Ich ro­
dzice urodzili się na ziemiach pol­
skich I wyemigrowali z Polski w po­
szukiwaniu pracy. 

Polska kultura fizyczna wzboga­
ciła się o nowe cenne dzieło, obej­
mujące wszystkie dziedziny sportu I 
wychowania fizycznego p. ł. „Rocz­
nik Sportowy" nakładem Głównej 
Księgarni wojskowe], stanowiące w 
pewnym stopniu encyklopedię spor­
tową. 

Rocznik sportowy uzyskał współ­
pracę najwybitniejszych znawców 
sportu polskiego. Rocznik obcjmulc 
około 700 stron druku. 

Na Igrzyskach sportowych nuszej 
Emigracji, które odbyły się w War­
szawie wybił się doskonały lekko­
atleta drużyny „amerykańskiej", Ja­
niak, który wyraził chęć pozostania 
w Polsce I odbycia studiów w Cen­
tralnym Instytucie Wychowania Fi­
zycznego. 

Gdyby starania o przyjęcie Jania­
ka do CIWF-u osiągnęły pomyślny 
rezultat, lekkoatletyka polsku wzbo­
gaciłaby się o nowy, b. obL-cujący 
talent. 

*** 

Na zawodach lekkoatletycznych 
w Amsterdamie mlal się odbyć sensa 
cyjny rewanż Kusociiisklego z dnri-
czyklem Nielsenem. Niestety pogrom 
ca naszego mistrza zawiódł I w ostat 
nie] chwili zrezygnował ze startu. 
Kusoclńskl startował więc bez poważ 
ne) konkurencll I naturalnie, że wy­
grał bieg na 5 kim. zdecydowanie. 

„Kusy" dokłada obecnie wszel­
kich starań, by w ]akna]szybszym 
czasie doszło między nim a Nielse­
nem do rewanżowego biegu. 

Dyrektor wyższej szkoły muzycz 
ne] w Madrycie, Jose Gorce, zwró­
cił się do miłośników muzyki całego 
świata t prośbą o pomoc w odszuka 
nlu zaginionych skrzypiec mistrza 
Stradivariusa. 

Historia zaginionych skrzypiec jest 
bardzo ciekawa. Mistrz c Cremony 
otrzymał pewnego razu zamówienie 
od Filipa V, króla hiszpańskiego, na 
zrobienie czterech skrzypiec i Jednej 
wiolonczeli. Mistrz Stradivarius, wziąt 
się natychmiast do roboty I po pew­
nym czasie wykończył cztery pary 
skrzypiec 1 wiolonczelę. 

Instrumenty te byty bogato Inkrus 
towane złotem I kością słoniową. 
Były one tak piękne 1 posiadały tak 
niezwykły ton, t e Stradivarius ule 
potrafił się r nimi rozstać. Skrzypce 
te stanowiły jego najukochańszy 
skarb. 

Po śmierci wielkiego mistrza, 
skrzypce odziedziczy! po nim Jego 
syn, który skolei odstąpił je bratu, 
Pawłowi. Przez 33 lata skrzypce 
były w posiadaniu rodziny Stradi-
varlusów. Paweł jednak, zmuszony 
był z nędzy sprzedać kosztowne dzie 
dzlctwo. 

Skrzypce te kupił niejaki Bram-
billa za 128 złotych guldenów. Bram-
billa zwrócił się do Karola III hiszpań 
skiego i opowiedział mu historję 
skrzypiec. 

Karol III nie odziedziczy! muzycz 
nych zamiłowań swego ojca, niemniej 
Jednak uważał on, t e jest winien pa-

" mięci Filipa V by skrzypce te odku­
pić. Brambiila sprzedał je za znacz­
ną sumę. Król hiszpański podarował 
pięć par skrzypiec swemu nadworne­
mu kapelmistrzowi. 

Gdy król Ferdynand VII wstąpi) 
na tron hiszpański, przypomniał on 
sobie o kosztownych Instrumentach 
1 kazał je odszukać. Znaleziono jed­
nak Jut tylko trzy pary. 

Dwie pary skrzypiec i wiolon­
czelę. 

Najkosztowniejszych skrzypiec • 
najładniejszym tonie, nazwanych 
pfrźbż •mistrza VloIen d'amorb — nie 
było. Nie pomogły poszukiwania, 
skrzypce zniknęły. ' 

Obecnie nowy rząd rewolucyjny 
zainteresował się kosztowneml instru 
mentami. Skrzypce oddane zostały 
do oszacowania fachowcom. Według 
zdania specjalne] komisji muzycznej 
i historyczne], trzy pary skrzypiec 

zna]du|ących się w posiadaniu rządu 
hiszpańskiego, poslala]ą wartość 3-ch 
I pół miliona pesetów. 

Skrzypce zostały przekazane wyż 
szej szkole muzycznej w Madrycie, 
pod specjalną opiekę i na osobistą 
odpowiedzialność dyrektora tej szko 
ły Jose Gorga. Dyrektor rozpoczął 
na własną rękę czynić poszukiwania 
pozostałych Instrumentów. Po dłu­
gich i mozolnych staraniach, znale­
ziono parę skrzypiec w Londynie u 
znanego zbieracza Instrumentów mu­
zycznych. Po ostatnie] parze skrzy­
piec, najdrotszym instrumencie vio-
len d'amore, zniknął wszelki ślad. 

Dyrektor szkoły muzycznej, Jose 
Gorge, za pośrednictwem publikacyj 
I prasy całego świata, zwraca się do 
miłośników muzyki i zbieraczy z proś 
bą o udzielenie Informacji co się sta­
ło z cennym Instrumentem. 

Język angielski za­
warty w 900 wyrazach 

Na uniwersytetach w U. S. 
A. studjuje tysiące cudzoziem­
ców, którzy nie znają angiel­
skiego. Aby tym studentom u-
łatwić zrozumienie języka, u-
kazuje się w New-Yorku spe­
cjalne studencko-uniwersytec-
kie pismo pod t y t „American 
News". 

Słownictwo artykułów tego 
pisma składa się tylko 1 wy­
łącznie z 900 najczęściej uży­
wanych wyrazów angielskich. 
Te 900 z blisko 60.000 wyra­
zów angielskich, wybrała spe-. 
cjalna komisja językowa przy. 
uniwersytecie w New Yorku. 
Blisko 850 wybranych wyra­
zów angielskich tworzy t. zw. 
„barie english" — „korzeń an­
gielszczyzny". 

Tę kombinację Językową, 
która umożliwi w wysokim sto­
pniu porozumienie ze świdteni 
anglo saskim, propagują, w jrrrel 
sce esperanta, rozmaite słynne 
osobistości, Jak np. Sven He-
dln, Wells, Shaw 1 In. 

Na ten t. zw. „bazie english" 
przetłumaczono biblję, Roblnso 
na, niedługo zaś mają się uka­
zać wszystkie dzieła Szekspira, 

LISTY MIKA DO CZYTELNIKÓW 
Ludzie są niewdzięczni. Nie tak specjalnie, i Jest mi niezmiernie mito, te p, Cezary Za-

z premedytacją. Poproslu niewdzięczni z ptzy- miński otrzymał nagroię (pomojlo? ale to by-
zwyczajenia, chociaż najczęściej mimowoli. la wina korekty) i że zrobił z nie) lak piękny, 

Niejednokrotnie zdarza iię, )e Ce/lclnik lub choć wybitnie praktyczny użytek. 
Czytelniczka (najczęściej Czytelnik) prosi Mixa Prac konkursowych Jest mnóitwo. Znaczna 
o interwencję w jakiejkolwiek sprawie, A po- więikszość pójdzie prawdopodobnie do druku. 

• . , I — Ł . . . . . . k ^ . t . 
tem — nic. Czy sprawa została załatwiona, 
czy ów Czytelnik jest zadovirolonv — Mix może 
się tylko domyślać, A przecież jest zupełnie 
naturalne, jeśli Mix chce wiedzieć, czy odpo­
wiedź na zapytanie (lub owoce interwencji) trafi 
ły do Czytelnika. Nie wymagam, aby odpisywać 
specjalnie. Ale jeśli się nadsyła listy w innych 
sprawach, jak rozrywki umysłowe, konkursy 
i t. d. można dorzucić jeden lub dwa wyrazy: 
tamto — załatwione. 

Ale mniejsza o to. Nawiązałem do te) spra­
wy tylko wobeo braku tematu do rozpoczęcia 
listów. 

Ale przy sposobności mogę oznajmić p. Ja­
nowi Koniecznemu z Krakowa, że nie musi 
Pan każdorazowo prosić o przekazanie rz,cty 
wiadomej pod wiadomy adres. Wy.itarczy. gdy 
raz już Panu oznajmiłem, ża mi to żadne) trud­
ności nie sprawia. Nietylko nie sprawia trud­
ności, lecz nawet zadowoleń c, że oszczędzę 
Panu nieco wydatku. 

Mix i referent działu roz:vwek umysłowych 
nie Jest jedno, i tą samą osobą. Dział rozrywek 
jeat zbyt poważny, aby go Mixowi powierzyć. 
Zupełnie szczerze, albo — prawił zupełnie sreze 
rze. Din opracowywania działu rozrywek umy­
słowych trzeba mjeć. wiois c/.a.ui, a Mix szerę-
śljwie ma czas bardzo zajęty. Co do Pańskich 
pragnień — spełnią się one trochę inaczej, ani­
żeli Pan przypuszczał, za jikltJ, powiedzmy, 10 

Jeżeli nie zdążymy — term-n konkursu będzie 
przedłużony. 

Za pozdrowienia (I od p. Ireny) bardzo dzię­
kuję, przykro mi tylko, że nic mogę zaspokoić 
ciekawości Pani, Panno Ireno. Najdosłowniej « 
nie mogę. Gdyby Pani zadała aoble trud przej­
rzenia wszystkich „Mizów" od początku roku, 
to może z trudem doszlaby Pani do czegoś. Ode 
mnie się Pani niczego więcej nie dowie. 

Panna Anka ma szczęście, że... nie żyje w 
Chinach. Tam data urodzenia li ozy się wła­
śnie o 9 miesięcy wcześniej, niż u nas. W Chi­
nach ten dowcip nie udałby się, v nas — ow­
szem. 

Źle, że przejmuje się Pani tak bardzo myślą 
o odpowiedzi Mixa, iż budzi, się Pani c 6-ej ra­
no i ozeka, aż przyniosą gazetę. Przypuśćmy, 
że odpowiedź nie weszłaby do tego numeru? 
Zawód byłby poważny, a Mix nawet nie wie­
działby, że naraził kogoś na bezskuteczne i ner­
wowe wyczekiwanie. Uważam, że najlepiej się 
czeka, gdy się śpi. Mnie nigdy czas tak szyb­
ko nie upływa, jak we śnie. Pani napewno rów 
nież. Za miłą, a raczej życzliwą ocenę odpo­
wiedzi — wdzięczny. 

Pan Leon Szattan ma, zdaje się, raoję. Tak, 
najprawdopodobniej poszło do „Co Tydzień Po­
wieść'', zwłaszcza, jeżeli było tam wyraźnie na­
pisane: uł. „Les". Rozrywki widocznie są do­
bre, jeżeli się ukazują 

żeli Pan przypuszczał, za )ik-.es, powieazmy. I U » ™ . U * " ' . U , . V 

dni Ale spe nią się i lepie), niż Pan .obie t y Pan Henryk Turek, z Rudy M | « k V t . | , 
ern^ Aie spe .dziękuje za dwie najjrody, które w krótkim cza 

sle otrzymał. Winszuję powodzenia. Gdybym 
ja miał takie szczęście do wygranych, to może... 
może nawet zacząłbym grać. 

Panna Jadtka z Łodzi uchyliła nowy rąbek 
zasłony. Odnoszę wrażenie, iż nosi Pani japz-
mak czy też czarczaf, jak to się na Wschodzie 
zowie i co tydzień odsłania Pani jeden jego rą­
bek. Narazie zasłona jest tak mato odsunięta, 
że nie widzę nawet uśmiechu i wydaje mi się, że 
z poza woalki wyziera oblicze raezej poważne, 
prawie ponure, aniżeli wesołe. Bet iartów — 
przewiduję, że jest Pani bardzo poważna, 
troszkę myśląca i decydująca się batdzo wolno. 

Jeżeli chodzi o wiadomą sprawę — mus". Pa 
ni radzić sobie sama. Pomóe nie jestem, w sta 
nie. Poproslu nie mogę. Ciekawość — sieka-
wośclą, ale nie mogę pomimo, że prośby Cry-
telniczek spełniam zawsze najchętniej (to sa­
mo mogę powiedzieć, przy innej sposobności.. 
Czytelnikom). I niech alę Pani nie nieeierpliwi. 
Odpowiedź Jest. Ostrzegam przed rozczarowa­
niem. 

Czy to, że jest Pani jeszcze „murowaną" 
panną miałoby mnie urazić? Przecież to nie 
jest wada. Jakkolwiek prawie każda panna 
wzdycha do stanu małżeńskiego, to -— mogę po­
wiedzieć Pani w ścisłej tajemnicy — prawie 
każda mężatka wzdycha: dlaczego nie toataUm 
panną? Przecież panieństwo to najpiękniejszy 
okres, to sezon pokus, kuszenia innych i ulega­
nia pokusom. Sezon złudzeń 1 nadziei, !*mbar-
dzle) pięknych Im później ziszczonych (z zacho­
waniem przyzwoite) granicy co do tego później, 
bo czasami jest zapóźno, a wówczas pozostaje 
tylko żałować... że się nie wyszło zamąt, ale 
na lo powinien być zawsze czas 1, jeśli się nawet 
nie uda, nie warto się przejmować. Ręczę Pani), 

Prace konkursowe p. Ewy Gerstelr, licz­
ne I dobre. Bogate w pomysły.' 

Słusznie uczyniła p. Bonkowa z Welhero-
wa, t e również bierze udział w konkursie. 

Praca Je) Jest oryginalna. 
Tak Jest, bardzo spora paczka. Panie 

W. 13. Wszystkie Pańskie przypuszczenia 
były słuszne. Czy to tak trudno być detek­
tywem, Jeiell chodzi o przyjaciół? 

Panna Ir-K (rebuslk) w Lidzie trzymała 
przesyłkę, skierowaną pod Jej prywatny adres. 
Dla pewności. Chwilowo (do czwartku przed 
południem) nic nowego. Może nie tęsknię, ale 
myślę i pamiętam. 

Panu Ludwikowi Szymańskiemu donoszę 
uprzejmie, t e książka została wysłana. Przy­
kro nam, t e nowy adres syna przystał Pan tak 
późno. Że syn Pana interesuje się książkami, 
to arozumiałe. O Ile sobie dobrze przypominam 
s korespondencji, jest studentem. 

„Próbka" .szczęśliwie, została przerwana. 
Myślę, t e nie będzie je] prędko. Chyba, żeby 
papiernie sobie tego t y c z y ł y I może poczta, 
z uwagi na cate wagony listów. Co do prac 
konkursowych — może Pan nadesłać Ile Pan 
ehpe odrazu. Odybyśmy nie zdążyli wszyst­
kich prac zamieścić w terminie, początkowo 
ustalonym (zanosi sę bardzo na to, t e nie zdą­
żymy) termin ten będzie przesunięty. 

Teraz kilka stów do pani „B". Zaintereso­
wana osoba powinna wiedzieć, t e to o Niej 
mowa. Wiadomy ktoś do tej chwili nie zgło­
sił ani swego „placet", ani „veto". Kącika u 
siebie nie będę mógt ustąpić, bo... mam bar­
dzo wyratne zakazy. Pozatem gdyby ml na­
wet byio wolno, wolałbym — nie. A to z 
racji na „stan cywilny" Pani. Nie radziłbym. 
W podobnej sytuacji powinien radzić tylko: 
mąż albo lekarz. Niech się Pani jednak nie 
przejmuje. Jakkolwiek odpowiedź moja jest 
rzeczowa, ton ]ej nie Jest „suchy" ale życz­
liwy. 

Na listy spóźnione odpowiem, jak zawsze, 
w przyszłym numerze „Panoramy". 

Wasz Mix. 



R O Z R Y W K I U M Y S Ł O W E 
K r z y ż ó w k a 

ul. „Elka"-Łódź. 
( p r a c a konkursowa) 

Znaczenie wyrazór 
Poziomo: 

I) Czar. 
3) Miara długości. 
5) Natarcie, napad. 
7) Zaimek wskazujący. 
9) Niezapisany brzeg papieru 

13) Waga opakowania. 
14) Korab. 
t6>>Nadużycie. ' 
17) Sekta. 
T8) Żyłka w liScIiw 
20) Powstaje przy wyładowani;'..':i ć 

tryczności. 
22) Dowód piśmienny. 
26) Słynny marszałek Napoleoński, 
27) Część kościoła. 
28) Rzecz rzadko spotykana. 
2CA Jeden ze składników powietrza. 

Pionowo: 
1) Popielnica. 
2) Państwo w Azji (wspak), 
3) Grymas twarzy.-
4) Broń indyjska. 
6) Szyszak, hełm. 
8) Miara powierzchni. 

10) Niezręczny krok. 
II) Środek odurzający, 
12) Okres czasu. 
13) Tłuszcz leczniczy. 
15) Bożek egipski. 
16) Odrobina, molekuła 
19) Rajski ogród, 
21) Biwak. 
23) Planeta. 
24) Litera fonetycznie. 
25) Tak jak 29 poziomo. 

Szarada 
Uf. W. Goldilamówna — Łódź. 

Pierwsze — tak brzmi litera, 
Co w alfabecie miejsce zabiera. 
Drugie — głową miasta bywa 
I dla spraw Jego władzy używa. 
Trzeci — zaś dźwięczny wnet wydobę-

dziesz 

W i r ó w k a 
Uł. L. Blankenheim —- Lwów, 

(Praca konkursowa). 

Wachlarz l i terowy 
uł. Leopold Blankenhelni-Lwów. 

(praca konkursowa) 

W powyższą wirówkę wpisać według 
podanego znaczenia 15 pięcioliterowych 
wyrazów, których pierwsze litery da­
dzą aktualne rozwiązanie. 

W pola wachlarza wpisać według po 
danego znaczenia 8 czteroliterowych 
wyrazów o jednakowej końcówce — „a" 
Litery pierwszego rzędu dadzą rozwią­
zanie. 

Znaczenie wyrazów: 

1) Gaz. 
2) Litera grecka. 
3) Zapis. 
4) Czynność na polu. 
5) Oprawa obrazu. 
6) Utwór muzyczny. 
7) Zjawirko senne. 
8) Sala. 

1. 
2. 
3. 
4. 
5. 

6. 
7. 

8. 
9. 

10. 

11. 
12. 
13. 
14. 
15. 

Znaczenie wyrazów: 
Jednostka wagi drogich kamieni. I 
Drzewo. 
Służą do ślizgania się po śniegu. 
Drogocenny kamień. 
Należący do kościoła wschodnio-
katolickiego. 
Duchowny. 
Zarząd.wojskowy i administra­
cyjny armji. 
Rozbójnik morski. . 
Ogłoszenie. 
Królowa tebańska, skamieniała z 
bólu, . 
Tłuszcz roślinny.- <?}•••• 
Ustępstwo w cenie. 
Wjtspy- na*Atlałityku, 
Zwierzę przedpotowe. 
Lekki statek spacerowy. 

rys. L. Blankenhehn-Lwów, 
(praca konkursowa) 

rys. 
R e b u s 

B. Starża-MaJewskI-Warszawa, 
(praca konkursowa). 

P I W O * 
A N G I E L S K I E 

8 

27 . 15 
3 — 
3 — 

— 15 
— 27 . 7 
— 17 . 3 

9 . 10 . 
19 . 25 . 1 

1 6 . 4 . 
12 — 

11 . 6 . 
11 . 6 . 
— 1 . 
— 26 . 
— 2 3 . 

11 . 12 . 
. 23 . 15. 

Arytmograf 
Ul. Zdzisław Flschbach, Września, 

(zadanie na konkurs) 

Cyfry zastąpić odpowiedniemi litera­
mi w ten sposób, aby otrzymać myśl 
jednego z polskich wybitnych mężów 
stanu. 
21 . 5 . 8 - U . 6 . 5 . 1 4 . 15 
3 . 2 7 . 5 . 1 8 •** 15 — 
19 . 26 . 12 . 14 — 17 . 
5 . 14 . 15 . 16 . 1 . 17 . 6 
5 . 14 . 15 . 16 . 4 . 5 
2 . 3 . 1 4 . 11 .22 . 8 
7 . 19 . 20 . 7 . 14 . 28 
26 . 16 . 1 . 23 . 7 -
13 — 2 . 15 . 24 . 1 

Słowa pomocnicze: 
1 . 2 . 3 . 4 . 5 . 6 . 7 . 8 — jeść. 
9 . 10 . 11 . 12 .13 — imię męskie 
14 . 15 . 16 . 17 . 3 — krojono. 
14 . 28 . 18 . 19 . 20 . 7 — zjawisko 

atmosferyczne 
21 . 22 . 23 — owad 
24 . 7 . 25 —- porządek 
17 . 26 . 12 . 27 — jeden ze składników 

powietrza. 

Szarada 
ut. C. Zamiiiskl 

(praca konkursowa). 

CAŁE panowie bracia PIĘC, .JEDEN 
I CZWARCI, 

Spoczynek nie dla nas, pracujące] 
rzeszy! 

Niech śpią Jeno nieroby — ludzie nie 
nie warci, 

Których praca nie karmi, ale i nie 
cieszy. 

Wspak SZEŚĆ — CZTERY książę 
w złocistym rydwanie 

Używa wywczasów na Jasne] Rivierze 
Ale nie nam o tem marzyc, drogie 

panie, 
— Nas, co życia Moloch w swą nie­

wolę bierze. 
A świt do TRZY—CZWARTEJ hasło 

rzuca codzleu, 
Bo wiele wysiłku RAZ — DRUGIE 

wymaga. 
Więc prace swa nieśmy w uśmiechu 

i zgodzie, 
A zginie „kryzys" I „przesileń" plaga. 

Wystarczy nadesłać rozwiązania 
dwuch z powyższych zadań, aby wziąć 
udział w konkursie. Rozwiązania na­
leży nadsyłać pod adresem: Redakcja 
„Panoramy", Łódź, ul. Piotrkowska 49. 

Termin nadsyłania rozwiązań — 23 
sierpnia rb. Dla Czytelników, którzy 
nadeślą w oznaczonym terminie trafne 
rozwiązania zadań Redakcja przeznacza 
5 wartościowych książek oraz szereg 
kompletów popularnego magazynu po­
wieściowego „Co Tydzień Powieść". 

„Konkurs Panoramy" 
Do ogłoszonego przez nas konkursu 

n» najlepsze prace do działu rozrywek 
umysłowych w dalszym ciągu nadjoho-. 
dzą liczne zadania, ułożone przez Czy­
telników „Panoramy". 

Okazało się, że posiadamy bardzo 
liczną rodzinę zwolenników rozrywek 
umysłowych i że Czytelnicy potrafią 
Układać bardzo pomysłowe i dowcipne 
zadania. Część /. tych zadań podaliśmy 
już w poprzednich numerach „Panora­
my", dalsza partję podajemy w nume­
rze dzisiejszym. 

W tece znajduje się jeszcze wiele 
rebusów, krzyżówek, arytmogryfów, 
szarad, rozsypanek, układanek i t. p., 
nadesłanych przez konkursowiczów, 

które będą drukowane w następnych 
numerach „Panoramy". ' 

Jak podawaliśmy zeszłym razem, 
wskutek wielkiego powodzenia naszego 
konkursu postanowiliśmy zwiększyć 
ilość nagród dla Czytelników, których 
zadania będą wyróżnione. 

I talk konkursowicze mogą ubie­
gać się o następujące nagrody: 
3 nagrody po 10 złotych 
szereg nagród w postaci wartościo­
wych książek 
10 kompletów popularnego magazy­
nu powieściowego „Co Tydzień Po­
wieść". 

Prace konkursowe Czytelnicy mogą 
nadsyłać narazie do 1-go września. Ter­
min ten jednakże będzie przedłużony. 

A teraz kilka słów tylko do niektó­
rych Czytelników: 

W ubiegłym numerze była umiesz­
czona wirówka, praca „Nieznajomego". 
Bardzo Pana przepraszamy, ale zaginął 
nam Pański adres i nazwisko. Stało sie 
to dzięki kochanemu Mixowi, który był 
tak zaaferowany swojemi odpowiedzia­
mi, że poprostu kopertę z pańskim adre­
sem wyrzucił. Ale nie szkodzi. Pan 
„Nieznajomy" w następnym liście do 
„Panoramy" poda swój adres i sprawa 
będzie załatwiona. 

Pan Leon Hamer z Lwowa. Nieszko-
dzi, zadania mogą być bardziej skompli­
kowane. Wśród Czytelników posiada­
my 1 takich, którzy rozwiążą także naj­
trudniejsze nawet zagadki. 

Pani Lilka z Katowic proszona jest o 
nadesłanie szarady. Nie trzeba przesą­
dzać sprawy. Może szarada Pani za­
kwalifikuje się do nagrody? 

Rozwiązanie zadań z li-ru 30 
KRZYŻÓWKA: Wyrazy poziome; Uczesz, Po, 

Pik, Tan, Ar, Bat, Pretor, Oko, Lak, Ars, Korpo-
racla, Plon, Rata, Stodoła, Zmylona, Kronika, 
Ropucha, Balon, Skry, Organistka, Kra, Psa, Boa, 
Śmiech, Ona, Es, Ali, Jad, Ar, Ataman. — Wy­
razy pionowe: Pius, Czar, Chrypka, Stolarz, Ob, 
Pal,.Akt, Ro, Tek, Ora, Konopnicka, Propozycja, 
Alt, San, Osełka, Pokłon, Rodacy, Tartak, Rok, 
Aksamit, Reakcja, Kra, Ara, Osa, Kos, Una, Ba, 
Ślad, Hans, Or. 

SZARADA: Cle-trze-wle, 

LOGOGRYF: Rok Challengeowy. 

.W wyniku losowania nagrody w postaci war-
(ościowych książek zostały przyznane następują­
cym Czytelnikom: 

1. L. Śmietafiska, Łódź, ul. Zgierska 4n. 

3.- Lnba Ginzbnrzanka, Grodno, ul. Hrodni-
cznńska 27. 

X Edward Żebrowski, St. Steroslelee, 
Białegostoku, don kolejowy 39. 

kolo 

4, Regina Mędrzycka, Łódź, Południowa 15. 

5. Stelanja Frostówna, Bydgoszcz, ul. Krasiń­
skiego 31. 
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FELIETON 

Międzynarodówka 
snobów 

Międzynarodówka snobów 
znalazła się w kłopotliwej sy­
tuacji. W prasie ukazała sie. 
wiadomość, że dyrektor pary­
skiego obserwatorium astrono­
micznego, Ececlangont obalił 
.teorje Einsteina. Wiec snob 
nie wie jak ma teraz postąpić: 
— czy też uśmiechać sie lekce­
ważąco pod jego adresem?... 

Snob zna bowiem tyłko dwa 
sposoby ustosunkowania sie do 
ludzi i rzeczy: — lokaja na 

służbie i lokaja zwolnionego ze 
służby. 

O teorji Einsteina snob (i 
zresztą, nietylko snob) nie iniał 
żadnego pojęcia. Jeszcze mniej 
sze pojecie ma o wyłącznie na­
ukowego charakteru zarzutach, 
stawianych Einsteinowi przez 

dyrektora paryskiego obserwa 
torjum. Ałe w powietrzu zawi­
rowały już pewne nieokreślone 
prądy, starając sie Jeśli nie o-
balić, to przynajmniej podać w 
wątpliwość einsteinowską na­
ukę. 

W najgorszej sytuacji — 
jak już zaznaczyliśmy — zna­
lazł sie snob. Najniebezpiecz­
niejszy bowiem moment dla 
snoba jest wtedy, gdy sam mu­
si ruszyć głową i postanowić 
coś zanim inni powezmą decy­
zje. Może zajść wypadek, że 
snob znajdzie sie w szarym 
końcu tych, którzy przeszli na 
te lub inną stronę, a taka sy­
tuacja jest dlań bardzo niemiła: 
— snob lubi zawsze i wszędzie 
być pierwszym. 

W gruncie rzeczy snobom 
jest wszystko jedno, czy nie" 
zrozumiale dla nich ekspery­
menty -dyrektora obserwato­
rium paryskiego podważą nie­
znaną im teorię Einsteina, czy 
też odwrotnie — bardziej jesz­
cze utrwalą jej niewzruszoność 
Snobom oczywiście jest wszy­
stko jedno czy uczeni będą się 
pasjonować teorią względności 
czy absolutu. 

Ale oni muszą wiedzieć iakl 
będzie „bon-ton" dnia iutrzei-
szego..! 

Czy trzeba będzie, jak do­
tychczas, przy wymienianiu na 
zwiska Einsteina podnosić 

ZROZUMIAŁ. 
Kijent w składzie aptecznym: 

— Czy ma pan coś przeciw­
ko siwym włosom? 

— Nic, prócz najgłębszego 
szacunku, proszę pana. (t) 

TYLKO ON JESZCZE... 
Pani Ziuta miała ulubionego 

pieska. Piesek „wziął" i zdechł. 
Pani Ziuta z łkaniem wspiera 
główkę na piersiach męża: 

— Teraz ty już mi tylko po­
zostałeś... (1) 

WYSTARCZY. 
— Co mam nałożyć teraz na 

patefon, kochany? 
— Wieczko, moja droga, 

wieczko. (t) 

NAUKA. 
— Mój kochany, tc prze­

chodzi granice. Wiecznie goś­
cie i goście. Czy niema rady, 
żeby się ich pozbyć. 

— Owszem, jest: tym bied­
niejszym pożycz pieniędzy, a 
bogatszych próśb o pożyczkę, 
ilekroć się zjawią. (t) 

CHCE WIEDZIEĆ. 
— Gdy byłem w twoim wie­

ku, smarkaczu, kłamstwo nie 
splamiło mych ust? 

— A od kiedy zacząłeś do­
piero kłamać, tatusiu? 

wzrok do góry i wzdychać ślod 
ko: „Ach, Einstein!"... czy też 

odwrotnie — spuścić wzrok i 
szepnąć z ironią: „Hm... Ein­
stein"... 

W „zmierzchu", jakim mię­
dzynarodówka snobów grozi 
Einsteinowi, jęst również pew­
na wygodna strona. Oto pis­
ma angielskie opisują jak Do­
roty Rawnd, znana tenisistka 
angielska po ostatniem zwycię­
stwie w Wimbledon musiała się 
skryć w zimnej, wilgotnej piw­
nicy przed rozentuzjazmowa­
nym tłumem, który chciał ją 
zdusić w swym uścisku. 

Einstein będzie mógł przy-
najmniej spokojnie podróżować 
nie fatygując policji pieszei i 
konnej, jeśli międzynarodówka 
snobów naprawdę odwróci się 
od niego... W. AlOW. 

TEŚCIOWA. 
— Babciu, czy to prawda, 

że jak wyjedziesz do Krynicy, 
to będziesz w piekle? 

— Ależ dziecko, co ty mó­
wisz? 

— A bo tatuś się wczoraj 
cieszył, że nareszcie babcię dją 
bli wezmą. (t) 

PRZYJACIÓŁKI. 
— Słyszałaś, że Antosia za­

ręczyła się ze swym przyjacie­
lem z lat dziecinnych? 

— Czy nie możesz powie­
dzieć krócej: z pewnym sędzi­
wym panem? (t) 

MOŻE POMOŻE. 
Pewien starszy pan zgłasza 

się do pewnego wydawnictwa 
i, stając przy skrzynce, prze­
znaczonej na listy, woła: 

— Moja złota, kiedy naresz­
cie wrócisz? 

Zaintrygowany interesant 
zapytuje, co to ma znaczyć. 

— A bo mi jeden przyjaciel 
poradził, żebym przez skrzyn­
kę do listów w gazecie zapytał 
moją żonę, kiedy powróci. 0 -
puściła mnie już dwa miesiące 
temu. (t) 

ZAGADKA. 
— Wiesz? Co za bezczel­

ność. Janek prosił mnie wczo­
raj, abym pozwoliła się poca­
łować. 

— No i coś mu odpowie­
działa? 

— To, co zawsze w tym wy 
padku mówię. 

— A on co na to zrobił? 
— To, co zawsze robi w ta­

kiej sytuacji. (t) 

TRUDNO ZROZUMIEĆ. 
— Dostałeś jakiś list bez 

podpisu. Nazywają cię łajda­
kiem, oszustem, kanalją i prze­
powiadają bliski kryminał. Kto 
to mógł napisać? 

— Tego nie wiem, trudno mi 
jednak zrozumieć, skąd on mnie 
tak dobrze zna. (t) 

DŻENTELMEN. 
— Co za czasy, co za czasy. 

Czemuż to nie urodziłam się 
wcześniej? 

— Co? Jeszcze wcześniej?... 

CZEGO BRAK. 
Kilkutygodniowe niemowlę 

drze się w niebogłosy. Matka 
dokłada starań, aby je uspokoić, 
ale bezskutecznie. Pięcioletni 
Józio zwraca matce uwagę: 

— Dlaczegóż to mamusiu, 
nie wzięlaśz .nowem dzieckiem 
sposobu użycia? (t) 

PRZEZORNY. 
P a d a . ogromny deszcz. 

Przez park przechodzi jakiś 
zabłąkany pasażer, trzymając 
parasol. Nagle spostrzega na 
jednej z ławek znajomego. 

— Panie Kopytkiewicz, czy 
pan oszalał? W taki deszcz 
siedzi pan w parku?... 

— A co pan myśli, mam iść 
do domu, żeby mi miejsce 
zmokło?... (k) 

Razem 

— Kelner! Proszę o Jedną wiedeń­
ską kiełbaskę. 

— Sprzedajemy tylko na pary. 
— To bardzo dobrze. Ta pani I Ja 

to właśnie para. 

FILOZOF. 
Do księcia d'Alembert po­

wiedziała kiedyś jego mała 
przyjaciółka: 

— Pan przez całe życic bę­
dzie tylko filozofem, luźno zwią 
zanym z życiem praktycznem. 

— Kogo ty nazywasz filozo 
fem, moja mała? — zapytał 
ubawiony książę d'Alembert. 

— Filozof to jest taki głu­
piec, który przez całe życie 
męczy się i udaje oryginała, 
poto, ażeby po śmierci wiele o 
nim mówiono... 

SZYBKA ORJENTACJA. 
Do mieszkania pana Ciołka 

przychodzi jakiś podejrzany 
osobnik. 

— Przychodzę tu z polece­
nia pana Psińskiego, który pro 
si o pożyczkę 20 złotych... 

— Ależ ja nie znam żadne­
go pana Psińskiego! 

— Nie zna pan? — To nie 
szkodzi, ja go jutro panu przed 
stawię, (m) 

KRÓLIKI I CYGARO. 
Doktór Kropelka jest prze­

ciwnikiem palenia. 
— Palenie, to bardzo szkód 

liwy nałóg — mówi kiedyś w 
towarzystwie. — W jednem 
cygarze jest tyle nikotyny, że 
to wystarczy, aby zabić sie­
dem królików. 

— Nie rozumiem, jak sie­
dem królików może pilić jedno 
cygaro? — zapytuje ktoś. (k) 

NIE UWIERZYŁ. 
Sędzia: — Co, znowu tutaj? 

Czy nie mówiłem oskarżone­
mu ostatnim razem, że nie ży­
czę sobie oglądać go jeszcze 
raz? 

Oskarżony: — Tak, panie 
sędzio... Ale policjant nie chciał 
mi wierzyć, gdy mu to mówi­
łem. 

DZIENNIKARZ. 
Jak się panu podobała moja 

żona? 
Redaktor w zamyśleniu: 
— Gdyby była rękopisem... 

i gdyby mi to przysłano... 
— No? 
— Odesłałbym bezzwłocz­

nie na koszt nadawcy. (1) 

Oszczędna 

— Widzisz, mam taką samą przy­
jemność, Jak ty, a nic muszę płacić 
podatku od psów. 

SAM WORREN 

Hrabia Henrl de Sevlgnac, alias Fred FIIKon, 
alias Jolly Jockcr, był — Jak nietrudno się do­
myśleć — aferzystą. 

Obecna Jego sytuacja była godna pofalowa­
nia. Od czasu wojny nagromadziła się wielka 
Ilość prawdziwych arystokratów, nleposiadają-
cych gotówki I przeszkadzających w pracy pod 
wpływem których Amerykanie zmienili swój 
dawny hołdowniczy stosunek do potomków sta­
rożytnych rodzin. 

Pewnego dnia w Miami Jedna bardzie] boga­
ta niż piękna miss, które] go przedstawiono, 
usłyszawszy ]ego nazwisko, odparta: 

— Cóż z tego?.- Wielka ml rzecz — hra­
bia... 

Koledzy wiedzieli o lego niepowodzeniach, a 
ponieważ Jolly Jockcr cieszył się naogól syni 
palią, przeto biuro pośrednictwa pracy przy 
organizacji przestępców w San-Franclsko posta­
nowiło dać mu pracę w fabryce fałszywych 
banknotów. 

Znowu mógł swobodnie odetchnąć. W Jego 
portfelu chrzęściło dwadzieścia nowiuteńkich 
20-dolarowych banknotów, które miał zanieść 
pewnemu Jegomościowi. Nawiasem mówiąc, za 
miast dwudziestu miał Już w portfelu dziewięt­

naście banknotów, gdyż Jeden zmienił przy śnia­
daniu I reszta brzęczała mu wesoło w kieszonce. 

A Jednak warto żyć na świecie!.. 
Przechodził ulicą, zatrzymując się przed 

każdą wystawą I wybierając sobie to kapelusz, 
to krawat, to znów nowy fason pantofli, gdy 
nagle wzrok Jego zatrzymał s|ę na JaMctnś zbte 
gowlsku. Ciżba ludzka na ulicy zawsze go In­
teresowała, gdyż Flllton w chwilach wolnych 
od zajęć chętnie zajmował się drobnemi kra­
dzieżami. Wcisnął się zręcznie w tłum I przy­
stanął przy młode] osóbce ze złotą torebką w 
ręku. W chwili, gdy otwierał Już Je] torebkę, 
młoda dama zwróciła się doń z ironicznym 
uśmiechem: 

— Uspokój się, Jolly... Trafiła kosa na ka­
mień... 

Po tych słowach znikła, natomiast zjawił się 
policjant, który począł nagabywać przechod­
niów. Jockcr dowiedział się przy tej okazji, że 
okradziono na ulicy Jakiegoś bogatego planta­
tora. Wprawdzie w tym wypadku był niewinny 
nie z zasady unikał spotkań z przedstawicielami 

! władzy. Odseparowawszy się od tłumu, s/edł 
, najpierw wolno, potem coraz szybciej, gdy na­

gle poczuł na swem ramieniu ciężką dłoń... 
Odwrócił się I ujrzał uśmiechniętą twarz 

Inspektora Swansona z Urzędu Śledczego. 
— Cóż to ma znaczyć? — zapytał zdziwio­

ny. — Klnę się, że Jestem niewinny... 
— Bardzo mnie to cieszy, Jolly, ale szef 

chce z panem pomówić... I Ja sądzę, ze pan ma 
czyste sumienie... 

— Aaa, pan hrabia! — przywitał co komi­
sarz. — Bardzo ml miło, że znowu pana widzę.. 
Podobno zmienił pan fach? 

— Oczywiście... Stałem się uczciwym czło­
wiekiem— 

— Doprawdy?... A ludzie powiadają, że pra­
cuje pan obecnie z fałszerzami pieniędzy. 

— Kłamstwo I 
— Mamy na to dowody... Wiemy naprzykład 

doskonale, że ma pan teraz przy sobie kilkanaś­
cie falsyfikatów... 

Jocker drgnął. Komisarz dał znak policjan­
towi, by przystąpił do rewizji osobistej. 

Za oknami świeciło słońce, a Jolly czuł w 
miarę zbliżania się ręki policjanta do Jego port­
felu, że skończyły się marzenia o swobodzie... 
W myślach pomnożył 19 banknotów przez 20 
I obliczył, Ile z tego wypadnie lat, miesięcy i 
tygodni więziennych... Przed nim piętrzyły sit. 
Już na stole różne drobiazgi: — ołówek, note­
sik, chusteczka, zegarek... 

Policjant wsunął rękę do tylne] kieszeni... i 
nic tam nie znalazł. 

• I * 

Jolly nh> mógł tego zrozumieć. Sam wsunął 
rękę do kieszeni 1 przekonał się, że naprawdę 
była pusta... 

W pierwsze] chwili chciał się oburzyć i 
krzyknąć, że go okradli, ale uświadomi! sobie, 
Że przecież ta kradzież Jest dlań zbawieniem... 
Nic przy nim nie znaleziono... 

— Mister Jolly — rzekł komisarz — omyli­
liśmy się, niestety, albo wprowadzono nas w 
błąd... Pan Jest wolny... 

Jolly odetchnął z ulgą I odzyskawszy daw­
ną arogancję, rzeki: 

— Przepraszam najmocniej pana komisarza, 
mam maleńką prośbę... Wpadła ml w oczy pew­
na elegancka damulka, której adres Jest panu 
znany.'.. Czy mógłbym przejrzeć albumik z fo­
tografiami złodziejek kieszonkowych?— 

W kilka tygodni potem w Jednym z najele­
gantszych hoteli w Hollywood zatrzymała się 
bardzo arystokratycznie wyglądająca para. Było 
to hrablostwo de Savignac, którymi wszyscy 
się zachwycali..i 

Tylko potem, gdy oboje znikli, zostawiając 
niezapłacone rachunklhotelowc i rozprute saiesy, 
przestano się nimi zachwycać... 

Tłum. — LU. 

Za wydawcę I druk: V»i lawnictwo „Republi­
ka". Sp. z ogt. odp. Redaktor odpowiedzialny' 
Jan Orobelniak, Łódź. Piotrkowska 49. Redakcja 
1 Administracja: Łódź, Piotrkowska 49. tel. 122-14 


